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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

NA ŚWIĘTO LUDOWE

Niech żyje Polska Ludowa!
Niech żyje Rząd Chłopsko-Robotniczy!
Święto Ludowe —  manifestacją na rzecz utrwalenia pokoju! 
Niech żyje braterstwo narodów słowiańskich!
Niezłomna przyjaźń i  sojusz ze Związkiem Radzieckim —  to 

podstawa i bezpieczeństwo nienaruszalności naszych granic!
Ziemie zachodnie —  to siła i  dobrobyt Polski —  umocnienie 

pokoju świata!
Precz z angloamerykańskimi opiekunami Niemiec!
Niech żyje sojusz chłopów i robotników!
Kto przeciw zjednoczeniu ruchu ludowego —  ten przeciw 

interesom mas ludowych!
Dążymy do jedności ruchu ludowego, opartego na radykal­

nym programie ludowym!
Przyjaciele chłopów po lewicy, wrogowie po prawicy!
Niech żyje jedność działania SL i  PSL, oparta o sojusz 

chłop sko-robotniczy!
Cała młodzież w „Służbie Polsce“ !
Niech żyje jedność młodzieży —  fundament Polski Ludowej! 
Organizujmy ośrodki maszyn rolniczych przy gminnych 

Spółdzielniach ZSCh!
Cześć kobiecie polskiej, ofiarnej pracownicy w odbudowie 

IcTCLJw!
Spółdzielczość wiejska to oręż walki postępowych mas chłop­

skich z wyzyskiem i spekulacją!
Trzyletni plan to droga do dobrobytu i potęgi gospodarczej

kraju!
Książka w chacie chłopa —  to światło wiedzy i  postępu! 
Współzawodnictwo w rolnictwie to droga dobrobytu narodu 

polskiego!
Przez elektryfikację i mechanizację wsi do dobrobytu i  siły 

Polski Ludowej!
Podwyższyć wydajność z 1 hektaru ziemi —  pierwszym obo­

wiązkiem ludowca! .  ........................................

‘  Pomoc sąsiedzka —  podstawą sprawiedliwej organizacji życia
wiejskiego!



JE R Z Y  D R E W N O W S K I 
I  zastępca sekre tarza generalnego N K W  SL 
Podsekre ta rz stanu M in is te rs tw a  K u ltu r y  i S z tuk i

MASY CHŁOPSKIE DAWNIEJ I  DZIŚ

Jednym  z fundam entów  stanow iących o sile  P o lsk i Ludo­
wej jes t sojusz chłopsko-robotniczy. W yku w a ł się on w  d łu ­
g ie j walce o niepodległość P o lsk i i  prawa lu d u  pracującego.

H is to ria  udzia łu  chłopów w  te j wspólnej walce o Polskę 
Ludow ą by ła  i  jes t obecnie przez praw icę ludow ą oraz przez 
reakcy jnych  h is to rykó w  i  działaczy ukryw ana, bądź przedsta­
w iana w  n iew łaśc iw ym  św ietle. S ta ra li się oni i  s tara ją  się 
obecnie —  u k ryć  p raw dziw e oblicze podstawowych mas chłop­
skich.

Naszym zdaniem  dw ie  są podstawowe cechy postawy po­
lityczno-społecznej mas chłopskich:

a. pozytywny stosunek do władzy ludowej:
w  przeszłości —  zrozum ienie konieczności w spólnej w a l­
k i o w ładzę ludową,
obepnie —  rze te lny  udz ia ł we w ładzy ludow e j w  oparciu 
o większość w a rs tw y  ch łopskie j;

b. pozytywny stosunek do sojuszu chłopsko-robotniczego, 
poczucie łączności i  wspólnych interesów  z robo tn ika ­
m i i  poczucie n ienaw iśc i wobec klas posiadających.

Są to  naszym zdaniem dwa podstawowe m ie rn ik i radyka ­
lizm u  chłopskiego. Posługując się ty m i m ie rn ika m i oraz szcze­
gółowo stud iu jąc przeszłość ruchu  ludowego —  spotrzegamy 
w ie le  m om entów, świadczących o tym , że masy chłopskie —  
w  swej podstawowej w iększości —  b y ły  radyka lne, bow iem  
w a lczy ły  o w ładzę ludow ą i  w  te j walce łączy ły  się z robo t­
n ikam i.
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Jest rzeczą dla nas zrozum iałą, iż  M iko ła jc zyk  i  m ik o ła j-  
czykowcy— głośno rozpow iada jący o pięćdziesięcio letnie] h is t - 
r / r u c h / lu d o w e g o  b y li zainteresowani w  tym , aby ? *  
te  fa k ty  z dawnej przeszłości, k tó re  świadczą o radyka lizm ie  
oraz ta k  u k ła d a li h is to rię  ostatn ich 50 la t, ^ y le  | f  k °  ^  ‘™ a~_ 
ło  dzienne n ie  wyciągnąć fak tów , k tó re  by  stanów y 
dectwo o p raw dziw ym , ra d yka ln ym  obliczu mas chłopskich.

Co mówi historia?

100 la t tem u w  1848 roku , w  okresie W iosny Ludów , 32 
p o s łó T  chłopskich z G a lic ji b ra ło  udz ia ł w  re w o lu cy jn ym  pa r- 
lam encie w iedeńskim . W brew  a rys to k ra c ji i
on i spraw y niepodległości k ra ]u  i  w yzw o len ia  lu d u  p ra c u ją c y  
go Jan Kapuszczak, stojący na czele chłopskich posłow, ora 
in n i b y l i  na owe czasy ty m i przyw ódcam i, k tó rz y  p ie rw s i od- 
w S ^ l i  się m ożnym  ówczesnego św iata przedstaw ić p raw dz i­
w i  „sp raw y lu d u “  i  ludow e żądania re fe ro w a li bez strachu.

Ich  w ystąp ien ia  w  parlam encie b y ły  poprzedzone przez 
chłopsko-robotnicze powstania. Oto 20 lutego 1846 r. zorgam - 
zowane oddziały chiopów i  góm ikńw  napad ły ^ k c .  na 
oorniynrw  austriackie  w  Chrzanowie, Jaworznie i  Krzeszów^ 
cach a następnie ruszy ły  na K raków . Przywódca powstania, 
p ion ie r radykalnego ruchu  ludowego, E dw ard  Dem bowski, 
ogłosił dekre ty  o zniesieniu pańszczyzny, czynszu oraz o p rz y ­
dziale z iem i dla bezrolnych.

W  tv m  samym okresie czasu na teren ie  Lubelszczyzny m ny 
przywódca radykalnego ruchu  ludowego, ks P io tr  Scmgmmiy 
b łogos ław ił ruszające w  bó j oddzia ły chłopskie, walczące 
o Polskę spraw ied liw ości społecznej, Polskę panowania ch ło­
pów i  rzem ieś ln ików “ . C h łopsko-rew olucyjna organizacja ks. 
Ściegiennego w yros ła  w p ros t z ludu . Zasady tego ruchu  w y  - 
ży ł ks S c ifg ienny  w  sw oje j tzw . „Z ło te j książce“ , gdzie m. in.

tak  pisał: ,
P rzyszła w o jna  będzie, n ie  chłopów z chłopam i, n ie  ub  - 

g ic h ” z ubogim i, ale chłopów z panami, Ubogich z bogatym i, 
uciśnionych i  nieszczęśliwych z ciem ięzcam i w  zbytkach zy-

y w ó j t  M acie j Palacz i  in n i pode jm u ją  b itw y  chłopskie
0 sprawę ludow ą i  niepodległość pod M iło s ła w e m , J r z e s m ą
1 w  innych  m iejscowościach W ie lkopo lsk i. T y lk o  chłop Pa 
lacz śm ia ł w  B e rlin ie  w  obecności całej a rystokra tyczne j po l­
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skie j delegacji staw iać żądania tak ie , ja k ic h  p ragną ł lu d  w ie l­
kopolski.

Trzeba przypom nieć tak ie  fa k ty , ja k  fa la  s tra jków  chłop­
sk ich  w  G a lic ji w  1902 roku , ja k  s tra jk i robo tn ików  ro lnych  
i  ich  udz ia ł w  w a lkach  rew o lucy jnych  w  Kongresówce w  1905 
roku, ja k  s tra jk  dzieci poznańskich o szkołę polską w e  W rześni 
w  1907 roku. Przede w szystk im  trzeba jednak przypom nieć 
nam  w szystk im  ludow y  program  rzeszowski z 1903 roku, sta­
rann ie  u k ryw a n y  na przestrzeni w ie lu  la t po dziś dzień przez 
p raw icow ych  działaczy ruchu  ludowego. P rogram  ten  b y ł 
uk ryw a n y , bo z tego p rogram u nad w yraz  jasno w yn ika  rady­
kalna, w  pe łn i konsekwentna postawa chłopów w  ty m  okresie 
i  to  postawa do łow ych działaczy, a n ie  tych, k tó rzy  s ta li na 
św iecznikach publicznych.

W  broszurce z 1906 roku, za ty tu łow ane j „Co to, są ludow cy 
i  czego oni chcą“ , zna jdu jem y ta k i ustęp: „B y lib y ś m y  is to tn ie  
narodem bez przyszłości, gdyby w śród ty ch  strasznych stosun­
ków  n ie  znaleźli się ludzie, k tó rzy  ścierpieć nie m og li ponie­
w ie ran ia  chłopem i  robo tn ik iem  i  rozpoczęli w a lkę  z k rzyw dą  
i  n iespraw ied liw ością . Stąd się w z ię li p ie rw s i ludow cy“ .

„N ie  z w o li Belzebuba oni w y ro ś li, ale z nędzy i  k rzyw d y  
ch łopskie j i  w  ogóle ludow e j.“

T u ta j znowu jasno w ystępu je  moment, k tó ry  w a rto  pod­
kreślić , m ianow ic ie  świadomość m is ji narodowej mas pracu ją ­
cych, a w ięc całej masy chłopsko-robotn icze j, walczącej o lep ­
szą przyszłość całego narodu.

A  w  ro ku  1907, 17 listopada, „P rz y ja c ie l L u d u “  pisze w  ten 
sposób: „N aszym  celem są rządy ludowe i  każde inne rządy 
m usim y ta k  długo zwlaczać, aż nastaną rządy ludowe...“

Ten sam „P rzy ja c ie l L u d u “  14.5. 1907 r. pisze: „N ie  może 
być zgody m iędzy panam i i  chłopam i, dopóki panowie n ie  od­
dadzą chłopom  należnych p raw  w  rządach państwa, k ra ju , po­
w ia tu , gm iny...“

„Z a ra n ie “  w ystępu je  przeciw ko reakcy jnem u „K u r ie ro w i 
Lw ow sk iem u“  27.X I. 1913 roku : „A lb o  czy to  grzech —  
zapytu je  „Z a ra n ie “  —  żeby lu d  ciem ny radyka ln ie  zażądał rze­
czyw iste j, p raw dz iw e j ośw iaty, albo, by  lu d  um ie ra jący  z nę­
dzy, radyka ln ie  zażądał ta k ich  rządów, k tó re  by  zapew niły  bo­
daj trochę chleba, a naw et dobrobytu  —  czy to  grzech, żeby 
radyka ln ie  zwalczał... swoich w rogów . Boicie się radyka lizm u?“
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W  „Z a ra n iu “  w  n r  14 z kw ie tn ia  1913 r. tak  pisze paro­
bek dw orsk i Franciszek —  sierota:

„A le  co, tu ta j, u  nas, dzieje się z naszym i robo tn ikam i i  ze 
służbą dworską, na to  pańskie gazety są ślepe i  głuche; n ie  w i­
dzą i  n ie  słyszą (gdyż n ie  chcą słyszeć) o tych  krzyw dach, jak ie  
się dzieją po lsk im  robo tn ikom  i  służbie dw orsk ie j.“

A  natom iast Jan Stęk pisze w  n r  12 „Z a ra n ia “  z marca 
1930 r.:

„A  źle jes t n ie  ty lk o  na wsi. Również c iężkim  jes t życie ro ­
botn ika  w  mieście, w  hucie, w  kopa ln i. P raw dz iw ie  można po­
wiedzieć, że ci pro le tariusze chodzą ja k b y  w  c ie rn iow e j ko ro ­
nie, choć i  im  należy się radość i  życie p iękne ta k  samo, ja k  
w szystk im  na świecie ludz iom “ . I  dale j: „Całe zbiorowe życie 
lu d u  polskiego sk ie ru jem y  do zniszczenia k rzyw dy , jaka  się 
dzieje pracującem u cz łow iekow i w  m ieście i  na w s i po lsk ie j.“  

W  la tach 1918 —  1920 ra d yka ln y  ruch  ludow y, p rzyg­
n iec iony re akcy jnym  dzia łaniem  p raw icy , n ie  może się zdobyć 
na zwycięskie postaw ienie spraw y rządów ludow ych.

A le  proces zb liżan ia się oddolnego mas chłopskich i  robo t­
n iczych byn a jm n ie j n ie  słabnie, lecz potęgu ję się. Tomasz Nocz­
n ic k i w  następujących słowach opisuje sytuację  w^ la tach k r y ­
zysu po p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej (C yk l a r ty ku łó w  pt. „D ro ­
żyzna“  umieszczonych w  „W yzw o le n iu “ ): „O to  g łodu je  i  m ar­
n ie je  ten, co ku p u je  dla siebie p ro d u k ty  spożywcze, to  jes t m ie­
szkaniec m iasta lu b  ośrodka przemysłowego. I  w idz im y  ró w ­
nież, że także m arn ie je  i  niszczeje ten m a ło ro lny  gospodarz, 
co tę  żywność dla miasta, swoją osobistą i  sw oje j rodz iny  pracą 
w y tw a rza .“

„O to  w idzic ie , bracia czyte ln icy  —  czym jest drożyzna. 
Jest ona narzędziem  panowania. W idzicie, k to  ją  w ytw arza . Ci, 
co chcą nad ludem  panować... W idzic ie  kogo ta drożyzna łup i, 
grab i, obdziera, rabuje... —  ty lk o  lu d  pracu jący: chłopa i  robo t­
nika. W idz ic ie  kogo ten  rabunek wzbogaca —  tych, którzy^ są 
już  bogatym i, różnych obszarników, bankierów , fab rykan tów , 
spekulantów , paskarzy... Zuboża i  g rab i ty lk o  luc i p racu jący.“  

A  w  k ilk a  la t później masy chłopskie uczestniczą w  św ię­
tach p ierw szom ajow ych w  Jadowie (1932 rok), Łapanowie 
i  w ie lu  in n ych  m iejscowościach. W ie le  k rw i chłopskie j p łyn ię  
w  czasie tych  m anifestacji.

Tysiączne s tra jk i chłopskie, k tó re  ogarn ia ły  w  la tach trz y ­
dziestych omal całą Polskę i  m im o iż  b y ły  pozbawione cen tra l-
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negó k ie row n ic tw a  —  rew o luc jon izow a ły  masy chłopskie, są 
w ym ow nym  dowodem postawy mas chłopskich. A le  ówczesne 
k ie row n ic tw o  ruchu ludowego nie doceniało konieczności so­
juszu z klasą robotniczą. A  b y li w  k ie ro w n ic tw ie  i  tacy, k tó rzy  
poszli na p ak ty  z praw icą, na zdradę interesów  chłopskich. B y ło  
to powodem w ie lu  załamań i  porażek w  ruchu  ludow ym .

W yrazem  n u rtu  radykalnego by ła  w a lka  m łodzieży w ic io ­
w e j przeciw ko k lik o m  M iko ła jczyka  i  Poniatowskiego przed 
wojną. W yrazem  radykalnego n u rtu  by ło  powstanie po p ie rw ­
szej w o jn ie  N iezależnej P a rt ii Chłopskie j, następnie „Sam opo­
m ocy“ . N ie można pom ijać m ilczeniem  w łaśnie tych  p łom ien i 
radyka lizm u, k tó re  ogarn ia ły  coraz szerzej ruch  ludow y. N ie 
k to  inny, ja k  obecny przywódca SL, marszałek sejm u W ła d y ­
sław  K o w a lsk i b y ł ty m  is to tnym , często w  u k ry c iu  dz ia ła jącym  
przywódcą, k tó ry  p raw id łow o  oceniał p raw dziw ą postawę mas’ 
chłopskich i  ich  rzeczyw iste in teresy i  dz ięk i tem u u m ia ł w spó ł- 
k ierow ać NPCh. Tych  p łom ien i radyka lizm u  ludowego nie moż­
na pominąć, k iedy  rozw ażym y podstawowe zagadnienia, k iedy  
da jem y ocenę h is toryczną i  współczesną sy tuac ji w  ruchu lu ­
dowym.

Trzeba stw ierdzić, że w  czasie okupacji, w yrazem  ludow e­
go radyka lizm u  stało się negowanie m iko ła j czykowskich rozka­
zów stania z b ron ią  u nogi —• przez te B a ta liony  Chłopskie, k tó ­
re przeszły do czynnej w a lk i ram ię w  ram ię z A rm ią  Ludow ą 
i  z n ie k tó ry m i oddzia łam i A K . Ten ruch, k tó ry  szedł od dołu 
i  b y ł w yrazem  ludowego radyka lizm u, s tw o rzy ł w  czasie oku­
pac ji „W o lę  L u d u “  i  w spó łtw o rzy ł K ra jo w ą  Radę Narodową 
z udzia łem  W ładysława Kowalskiego, Antoniego Korzyckiego 
oraz innych  ludowców.

Naszym zdaniem te oto fa k ty  w łaśc iw ie  charak te ryzu ją  po­
stawę mas chłopskich, poczynając od la t tysiąc osiemsetnych. 
Świadczą one o tym , że is tn ia ł w ie lk i ruch  oddolny, p rzeb ija ją ­
cy się przez pow łokę tych, k tó rzy  służąc interesom  klas posia­
dających —  s ta ra li się rządzić chłopam i. T y lk o  gdzieniegdzie 
m ają  możność wypow iedzenia się, w ystąp ien ia  z bezwzględny­
m i żądaniami. We w szystk ich  innych  w ypadkach ten oddolny 
ruch  b y ł tłum iony .

Prawica i agraryzm

Jakie s iły  op ie ra ły  się i  p rzec iw staw ia ły  się konsekwentne­
m u staw ian iu  spraw y przez masy chłopskie? P rzeciw ko rady-
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ka lnem u ruchow i sprzysięgli się wszyscy ci, „k tó rz y  ż y li 
z chłopskiej i  w  ogóle ludow e j nędzy i  poniżenia“ : obszarnicy, 
wywodzący się w  przeważającej m ierze z dawnej szlachty, ka ­
p ita liśc i, fab rykanc i, kupcy i  bankierzy, rządy zaborcze N ie ­
miec, A u s tr ii i  carskie j Rosji. P rzeciwko radyka lnem u ruchow i 
ludow em u występowała część "h ie ra rch ii kościelnej. A le  n a j­
skuteczniejszą b ron ią  k las posiadających w  walce z ch łopskim  
radyka lizm em  okazała się działalność p raw icy  w ew nętrzne j w  
ruchu  ludow ym . P raw icę w ew nątrz  ruchu  ludowego stano­
w i l i  i  stanow ią ci, k tó rzy  stara ją  się interes chłopa związać 
z in teresam i klas posiadających —  obszarników, fab rykan tów , 
kupców, bank ie rów  i  bogatej części k le ru . In teresy o lbrzym ie ] 
Większości chłopów, podstawowych mas chłopskich są sprzeczne 
z interesam i klas posiadających.

To określenie zna jdu je  po dziś dzień pełne uzasadnienie 
w  rzeczywistości zarówno h is toryczne j, ja k  i  współczesnej.

P raw ica ruchu  ludowego działając od w ie lu  dziesiątek 
la t, od mom entu, k iedy  ty lk o  ruch  ludow y  powstał, w yw o ła ła  
rozłam  w  roku  1913 w  im ię  rzekom ej w spó lnoty in teresów  mas 
chłopskich i  k las posiadających. Ta praw ica  p rzyczyn iła  się do 
k a p itu la c ji powstałego w  roku  1918 rządu lubelskiego przed 
P iłsudskim . P rzyczyn iła  się ona do ekspedycji ka rn ych  prze­
c iw ko chłopom „R e p u b lik i Tarnobrzesk ie j“  i  robo tn ikom  zagłę­
bia dąbrowskiego, p rzyczyn iła  się do pchnięcia P o lsk i w  an ty ­
radziecką aw anturę  w ojenną w  1919 —  1920 roku, do u tw orze­
n ia  rządu chienopiasta i  do pogrzebania nadziei na chłopską re ­
form ę ro lną  w  1923 roku, do oddania o rgan izacji spółdziel­
czych i  zawodowych pod komendę obszarniczego CTO i  KR . 
Wreszcie ta praw ica szła drogą sanacyjnej d yw e rs ji „nap ra - 
w ia c k ie j“  w  ruchu  ludow ym . Broniąc rzekom ej w spó lnoty in ­
teresów mas chłopskich i  k las posiadających toczyła  zaciętą 
w a lkę  przeciw ko radyka lnym  poczynaniom lew icy  i  g łów nie 
m łodzieży w ie jsk ie j, zgrupowanej w  kołach „W ic i“ . Ta praw ica 
przeciw staw ia ła  się chłopskiem u hasłu re fo rm y  ro lne j bez od­
szkodowania, hasłu sojuszu chłopsko-robotniczego, a zwłaszcza 
zb liżen iu  się ludowców* z lew icą  robotniczą. Tak w ięc, na prze­
strzen i dziesiątków  la t, kszta łtow ała  się grupa p raw icow ych  
działaczy! ruchu  ludowego, zawsze pom ija jąca in teresy mas 
chłopskich, starająca się używać różnych dróg i  metod, ażeby 
przytłam sić, ograniczyć ten ruch  samorzutny, w yraża jący p ra ­
w dziw ą postawę mas chłopskich.
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Na tle  tych  fa k tó w  spróbu jem y przejść do sform ułow ania 
ideo log ii tego praw icowego k ie ru n ku  w  ruchu  ludow ym . 
P ierwszą podstawową cechą te j p raw icow e j ideo log ii jes t łącze­
n ie  chłopów w  jeden obóz z k lasam i posiadającym i. To jes t pod­
staw ow y k ie runek  działalności p ra w icy  ludow e j, k tó ry  w yn ika  
z je j bazy społecznej. Ludow ą praw icę  s ta n o w ili i  stanow ią w  
g łów nej m ierze bogaci chłopi, k tó rzy  z ty tu łu  posiadania w ię k ­
szej ilośc i z iem i i  za trudn ian ia  znacznej s iły  na jem nej są i  b y li 
zawsze zb liżen i do k lasy posiadającej, a n ie  do masy chłopskie j.

D ru g i podstawowy k ie runek  —  to obrona zacofania ekono­
micznego i  ku ltu ra lnego  wsi. Specyficznym  w yrazem  te j ideo­
lo g ii p raw icow e j w  ruchu  ludow ym  jes t agraryzm . A graryzm  
stara ł się rozw inąć w  chłopach, jako  w  posiadaczach drobnych 
gospodarstw, lę k  przed klasą robotniczą, rzekomo zagrażającą 
własności ch łopskie j. A g ra ryzm  u k ry w a ł fa k t codziennego w y ­
właszczania chłopów  przez klasę kap ita lis tów , para liżow a ł w a l­
kę chłopów  przeciw ko kap ita lis tom , zak ryw a ł przed chłopam i 
konieczność obalenia w ładzy w yzysk iw aczy i  u jęcia  samemu 
w ładzy razem z robo tn ikam i. G łów nym  zadaniem agraryzm u 
by ło  i  pozostaje oddzielenie mas ch łopskich od mas robo tn i­
czych. W  im ię  tego oddzielania chłopów od robo tn ików  agraryzm  
b ron i zacofania ekonomicznego i  ku ltu ra lneg o  wsi, czyniąc to 
pod płaszczykiem  „zachowania starych obyczajów  ludow ych “ . 
W  gruncie  rzeczy jednak b ro n i n ie  ty le  s ta rych  obyczajów, ile  
s ta rych  m ożliw ości w yzysku  przez ka p ita lis tó w  dużych i  ma­
łych , k ra jo w ych  i  zagranicznych. A g ra ryzm  p o tw ie rd z ił tak ie  
swoje stanowisko, zwalczając re form ę ro lną  P K W N  i  żądając 
ta k ie j re fo rm y  ro lne j, k tó ra  by  m ilio n y  chłopów po lsk ich  ska­
zała na w ieczne parobkowanie u  innych, zwalczając p lan  prze­
budow y P o lsk i na k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy i  żądając zacho­
wania charakte ru  rolniczego, co uczyn iłoby  z Polski, ja k  przed 
w ojną, ko lon ią  w ie lkoprzem ysłow ych k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Głosząc spepyficzną odrębność gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  
wsi, agraryzm  zam yka przed chłopam i drogę do pełnego dzie­
dzic tw a k u ltu ry  narodowej i  ogólno ludzkie j, k tó ra  dz ięk i zw y­
cięstwu dem okrac ji ludow e j staje się dziś własnością m ilionów  
lu d z i p racy w  m ieście i  na wsi.

W iem y również, że agraryzm  czeski, k tó ry  posłużył p ra w i­
cy ludow e j w  Polsce jako  zachęta w  w ystąp ien iu  z „sam odzie l­
n y m “  program em , okazał się w  czasie w o jn y  skupiskiem  ko la ­
boran tów  N iem iec i  jako  ta k i został odrzucony przez naród 
czeski po odzyskaniu niepodległości. W  dzisiejszej sytuac ji, gdy
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w alka  narodów słow iańskich  o swą niezależność od ko lon izacy j- 
nych zapędów ka p ita łu  am erykańskiego łączy się ściśle z obro­
ną dem okracji ludow e j i  z przebudową k ra jó w  s łow iańskich na 
przem ysłowo-ro ln icze, agraryzm , jako  rzekomo „ch łopska“  ide­
ologia —  u ja w n ił się w  całej pe łn i, jako  an ty  chłopska i  an ty ­
polska ideologia popleczn ików  ka p ita łu  angielskiego. G łów nym  
orędow nik iem  agraryzm u jest dzisia j „zie lona m iędzynarodów­
ka “ , działająca w  N ow ym  Jorku , cytadela ka p ita łu  finansow e­
go, p rzy jego poparciu  i  pod jego komendą.

R adyka lizm  ludow y w  przeciw staw ien iu  do agraryzm u w y ­
raża g łębokie poczucie przynależności mas chłopskich do św iata 
pracy i  n ienaw iści do św iata kapita listycznego. A g ra ryzm  p ró ­
bował w m ów ić  chłopom, że są m a łym i kap ita lis tam i. Natom iast 
radyka lny  k ie runek  k ła d ł nacisk na w ięź chłopa ze św iatem  
pracy. Że to nie jes t dzisiejszy w ym ys ł, o ty m  św iadczy cytata 
z 1907 r., gdzie „P rzy ja c ie l L u d u “  pisze: „M y  ludowcy... po­
w iadam y, że n ie  może być zgody m iędzy pokrzyw dzonym  
i krzyw dzic ie lem , ta k  samo, ja k  okradziony n ie  może złodzie­
jo w i zostawić skradzionych rzeczy dla św ięte j zgody“ .

N ie należy rzucać zasłony zapomnienia na dawne błędy, 
lecz sięgając w  przeszłość wyciągnąć nauk i na przyszłość, abyś­
m y w  ten sposób u czy li się ja k  b ron ić  czystości ruchu  ludo ­
wego przed w p ływ a m i w rog ie j ideolog ii, ja k  b ron ić  ruchu  lu ­
dowego przed panoszeniem się ideo log ii p raw icow e j, przed na­
lecia łościam i i  agentam i z okresu m iko ła j czykowskiego. N u rt 
radyka lizm u  is tn ia ł we w szystk ich  stronn ic tw ach ludow ych. 
N aw et w  „W yzw o le n iu “ , w  „P iaście“  b y li szczerzy, ra d yka ln i 
ludow cy obok popleczn ików  endecji lu b  sanacji. R adyka lny 
n u r t w ystępow ał na w szystk ich  zjazdach ty ch  s tro n n ic tw  oraz 
zw iązków  m łodzieży .w ie jsk ie j. T łu m io n y  i  tam owany przez p ra ­
w icow ych przywódców, n u r t w  okresie p rzedw ojennym  rozle­
w a ł się szeroką fa lą  w  czasie chłopskich m an ifes tac ji i  s tra jków .

W  ciężkie j s tu le tn ie j walce w yku ła  się postępowa ideolo­
gia chłopa dem okraty —  po lsk i radyka lizm  ludow y. N ie złama­
ły  go prześladowania zaborców i  rodzim ych w yzyskiw aczy. N ie 
zdoła ły go zw ichnąć podstępne m anew ry p raw icy , aczkolw iek 
nie jeden raz udawało się je j w yw o łać  rozłam y lu b  pchnąć 
ruch ludow y  na manowce. Dziś radyka lizm  ludow y św ięci swo­
je  zwycięstwo —  jest Polska dem okrac ji ludow e j —  niepod­
legła, z p iastowską granicą na Odrze i  Nysie, jes t sojusz b ra t­
n ich  narodów  słow iańskich, jes t chłopska re form a ro lna, otwo­
rzy ła  się jasna przyszłość przed ludem  w ie jsk im  i  m ie jsk im .
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D zięk i sojuszow i robotniczo-ch łopskiem u spe łn ił się wresz­
cie testam ent Ściegiennego i  Nocznickiego, marzenia w ie lu , 
w ie lu  pokoleń —  wieś pracująca w yzw o liła  się spod w yzysku 
i  uc isku obszam ictwa i  w ie lk iego  kap ita łu . P rzy  pomocy w ładzy 
ludow e j ch łop i u w a ln ia ją  się z jarzm a zacofania i  odwiecznej 
chłopskie j nędzy. Poprzez e le k try fika c ję , rozw ó j ośrodków ma­
szynowych i  spółdzie ln i, uprzem ysłow ienie wsi, zachowując za­
sady w łasności p ryw a tn e j ziem i i  inw entarza —  zbudujem y na 
swoistej po lsk ie j drodze w ieś św iatłą, zamożną i  szczęśliwą.
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Poseł H IL A R Y  C H E ŁC H O W S K I 
P rzew odniczący S e jm ow e j K o m is ji R o lne j

O TANI CHLEB, O TANIE PRODUKTY 
PRZEMYSŁOWE

W alka  o podniesienie w yda jności z hek ta ru  i  o obniżenie 
kosztów robocizny w iąże się ściśle ze współzawodnictwem  p ra ­
cy Często jednak w  terenie spotykam y się ze s trony w rog ich 
e lem entów z propagandą, us iłu jącą  odstraszyć chłopow od 
W spółzawodnictwa. M ów ią  oni: n ie  w prow adzajc ie  współzawod­
n ictw a, bo w yproduku jec ie  w ięcej i  p ro d u k ty  będą tańsze, n ie  
w prow adzajc ie  współzawodnictwa, bo rząd dowie się o waszych 
p raw dz iw ych  dochodach i  będzie m ógł prowadzić dokładną sta­
tys tykę  zbiorów.

Ta wroga reakcy jna  propaganda oparta jest na dawnych 
kap ita lis tycznych  sposobach rządzenia.

N ik t  przed w o jną  nie przestrzegał ta jem n icy  dochodów ro ­
bo tn ika , chłopa czy też pracow nika um ysłowego ale za to do­
chody fab rykan tów , obszarników  i  bank ie rów  b y ły  u trzym yw a ­
ne w  ścisłej ta jem n icy  przed masami p racu jącym i, aby n ie 
stwarzać podstaw do w a lk i z wyzyskiwaczam i. Tajem nica do­
chodów ka p ita lis tó w  by ła  po to, aby za n iekontro low ane zyski 
uzbroić się i  umacniać do dalszego ataku na masy pracujące 
o zwiększenie swych zysków i  p rzyw ile jó w . Żaden obszarm t 
n ie  opub likow a ł, ile  zebrał z hektaru , żaden w łaścic ie l kopal­
n i n ie  napisa ł w  gazecie, ile  dziennie w ydobyw a się węgła w  je ­
go kopa ln i. A  jeś lib y  k to  spróbował u ja w n ić  owe dane, to poa 
pretekstem  u jaw n ien ia  ta jem n icy  państwowej ścigała go arzą 
ca ręka kap ita lis tyczne j „sp raw ied liw ośc i“ .
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Czy w  k ra ju  dem okrac ji ludow e j m am y nadal u trzym yw ać 
te kap ita lis tyczne m etody rządzenia i  gospodarzenia? Stanow­
czo nie! M y  w  Polsce Ludow e j prow adzim y jaw ną  gospodar­
kę narodową, uważam y bow iem , że kon tro la  społeczna w p ływ a  
na podnoszenie i  udoskonalenie te j gospodarki. Dowodem tego 
jest chociażby przem ysł państwowy. C ały naród śledzi, ile  ton 
w yp rodukow a liśm y węgla, sta li, m a te ria łu  w łókienniczego itp .

D ru g i p rzyk ład : wprowadzenie ksiąg b u cha lte ry jn ych  w 
hand lu  dało możność k o n tro li i  usta lenia zarobków, przez co 
u ja w n iło  dochód przedsiębiorstwa handlowego. Czy ta jawność 
dochodu kupca zaszkodziła mu, czy może w p łynę ła  na podro­
żenie tow arów  i  ty m  samym zaszkodziła masom pracującym ? 
B yn a jm n ie j! R obotn icy i  ch łop i p rz y ję li ten fa k t z w ie lk im  za­
dowoleniem, ponieważ ustalona marża zarobkowa u k róc iła  spe­
ku lację , a u jaw n ien ie  dochodu u m oż liw iło  sp raw ied liw e  obcią­
żenie podatkowe, co leży w  in teresie  uczciwego kupca. P ien i 
się ty lk o  z wściekłości i  rzuca obelgi na rząd, na demokrację, 
na spółdzielczość spekulant, oszust i  reakcjonista.

D latego śm iało staw iam y to zagadnienie rów nież przed 
chłopem. Zniesienie ta jem n icy  dochodu obywatela w  Polsce 
Ludow e j leży w  interesie mas pracujących, ponieważ um oż li­
w ia  sprawiedliwe obciążenie go na rzecz państwa. Chłop po l­
ski, a w  szczególności m ało- i  średn ioro lny n ie  ma potrzeby 
u k ryw a n ia  swoich dochodów. N ie są one zby t w ie lk ie , gdyż 
powstają w  w y n ik u  jego w łasne j pracy i  p racy jego rodziny, 
a n ie  są pomnażane przez w yzysk s iły  najem nej.

Prawda, współzawodnictwo może zw iększyć plon w  go­
spodarstwie, ale tu  przypom nieć należy, że podatek g run tow y 
nie jest w ym ie rzany od przychodu w  każdym  poszczególnym 
gospodarstwie, ale jes t w ym ie rzany w  zależności od w ie lkości 
gospodarstwa i  s tre fy  glebowo-gospodarczej, w  ja k ie j dane go­
spodarstwo się znajduje . Tak więc każda nadwyżka przychodu 
ponad normę określoną dla danej wielkości gospodarstwa sta­
nowi czysty nieopodatkowany dochód chłopa.

Zagadnienie jaw ności dochodów w iąże się ściśle z planem  
gospodarczym w  ro ln ic tw ie . Czy można myśleć o na leżytym  
opracowaniu, a ty m  bardzie j w ykonan iu  p lanu, je ś li n ie  bę­
dziem y mieć p raw dz iw e j s ta tys tyk i, je ś li gospodarstwo chłop­
skie będzie się zasłaniało ta k  zwaną ta jem nicą  dochodów? Co 
by  się na p rzyk ład  stało, gdybyśm y do obrachunku ogólnego 
poda li np. o połowę m n ie j św iń, czy też hekta rów  zasianej psze­
n icy  i  k to  by na ty m  stracił? Po pierwsze: s trac iłby  na ty m  ich
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właścicie l, ponieważ rząd opiera jąc się na fa łszyw ych  danych 
m usia łby dojść do w niosku, że w  k ra ju  n ie  w ysta rczy mięsa czy 
też chleba, a w  zw iązku z ty m  m usia łby poczynić odpowiednie 
zam ówienie za granicą lu b  też ograniczyć spożycie. Po żniwach 
natom iast okazałoby się, że ryn e k  jes t zawalony zbożem, że 
jest nadm iar mięsa i  że n ie  ma dostatecznej ilośc i nabywców. 
Oczywiście rezu lta tem  tego by łaby  z jedne j s trony spekula­
cja, a z d rug ie j s trony rozgoryczenie. D latego pow inn iśm y z ca­
łą  bezwzględniością tępić zakłam aną statystykę, fa łszyw e spi­
sy, u k ryw a n ie  pow ierzchn i zasiewów i  ilośc i zbiorów , gdyż 
fa k ty  te b iją  w  p lan gospodarczy, b iją  w  in teresy chłopa i  ro ­
bo tn ika  polskiego.

A  teraz zagadnienie ceny p roduktów  ro lnych  w  zależności 
od ilośc i p rodukc ji.

Czy rozumowanie, że ja k  w yproduku jesz w ięcej, to ceny 
spadną, dowodzi, że trzeba, by chłop p rodukow a ł mało i  drogo? 
Czy to ma sens i  czy n ie  zakrawa na d rw in y  z chłopa polskie­
go, k tó ry  ma honor i  am bicję  przodować i  szczycić się sw ym i 
osiągnięciami? Nie ma chłopa w  Polsce, który by się cieszył 
z marnych zbiorów, z wybiedzonego bydła, czy też z chabe- 
ty  —  konia. M ało i  drogo p ro d u ku je  się obecnie, ale czy chłop 
m ało- i  ś redn io ro lny ma w  ty m  interes, czy ma w  ty m  interes 
ro b o tn ik  w  fabryce i  u rzędn ik  w  mieście, czy ma w  ty m  in teres 
państwo? N ie! Interes rob ią  na ry n k u  spekuldnci i  opierająca 
się na n ich  reakcja, stwarzając p lo tka m i panikę chowania to­
w arów , w yku p yw a n ia  ich, rob ien ia  zapasów, a wszystko w  celu 
nab ijan ia  kabzy spekulanta i  w yw o łan ia  zamętu w  k ra ju .

Czy w  in teresie  chłopa jest sprzedawać drogo p ro d u k ty  ro l­
nicze i  kupować drogo to w a ry  przemysłowe? Czy w  interesie 
robo tn ika  jest w yprodukow ać drogie a r ty k u ły  przem ysłowe, aby 
słone pieniądze płacić za chleb? Oczywiście nie! P rzem ysł i  k la ­
sa robotnicza prow adzi p rzy  pomocy współzawodnictwa w a l­
kę o tan ią  p rodukc ję  i  o je j podniesienie ilościowe i  jakościowe. 
Po to, aby ro ln ik  podniósł swe realne zarobki n ie  wystarczy 
ty lko ,’ aby o trzym a ł wyższą zapłatę, trzeba również, ażeby za 
swój zarobek m ógł kup ić  tan ie j i  o trzym ać lepszy tow ar. Czy 
chłop może myśleć o tańszych butach, żelazie, w ęglu, nawozach 
sztucznych i  maszynach, gdy będzie p rodukow a ł mało chleba, 
k a rto fli,  m leka, tłuszczów i  będą one drog ie  i  jakościowo złe? 
Czy możemy myśleć o eksporcie naszych tow arów  przem ysło­
w ych i  p roduk tów  ro ln ych  za granicę, je ś li będziemy je  p ro ­
dukować drożej i  w  gorszej jakości n iż  inne kra je?
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Dlatego w a lka  z drożyzną, w a lka  o zwiększenie p ro d u kc ji 
"leży w  in teresie  robo tn ików  i  chłopów, leży w  in teresie  pań­
stwa ludowego. Dlatego przed wsią, przed chłopem polskim 
śmiało stawiamy zadanie zwiększenia, polepszenia i potanienia 
jego produkcji, podobnie jak uczyniliśmy to wobec przemysłu 
państwowego, wobec klasy robotniczej.

0  podniesienie dochodowości mało-i średniorolnych gospodarstw

Poważnym  czynn ik iem  w  obniżen iu kosztów p ro d u kc ji jest 
mechanizacja ro ln ic tw a . Już w  zeszłym roku  zapoczątkowano 
organizowanie ośrodków maszynowych w  liczb ie  400. W tym  
roku  po uzyskaniu poważnych k redy tów  ze s trony państwa 
w  wysokości 600 m ilionów  z ł i  k re d y tó w  B anku Spółdzielczego 
przeprowadza się w  k ra ju  organizację i  zaopatrzenie w  maszy­
n y  ro ln icze i  tra k to ry  1 500 ośrodków maszynowych p rzy 
gm innych  spółdzieln iach Samopomocy Chłopskie j, szczególnie 
na Z iem iach Odzyskanych. N ie w  ty m  jednak rzecz, ażeby 
dawać te maszyny. Rzecz w  tym , aby te maszyny rac jona ln ie  
w ykorzystać. Rzecz w  tym , kom u ten ośrodek ma służyć. Czy 
ma być ins trum entem  obrony niezamożnych chłopów przed w y ­
zyskiem  bogaczy i  spekulantów  w ie jsk ich , czy też na cdw ro t. 
Chcemy i  będziemy pomagać, ale ty lk o  tym , k tó rzy  te j pomocy 
rzeczywiście potrzebują, tzn. m a ło ro lnym  i  średn io ro lnym  ch ło­
pom bezsprzężajnym i  n ie  posiadającym dostatecznej ilości 
maszyn ro ln iczych. Jeżeli ośrodek m aszynowy n ie  spe łn ia łby 
tych  zadań, to jego is tn ien ie  n ie  m ia łoby ra c ji bytu .

M ów im y, że poprzez Zw iązek Samopomocy Chłopskie j
1 spółdzielczość chcemy u trw a lić  i  uzupełn ić zdobycze re fo rm y  
ro lne j. Jedną z fo rm  u trw a la n ia  zdobyczy re fo rm y  ro lne j jest 
w a lka  o podniesienie dochodowości średn ioro lnych i  m a ło ro l­
nych gospodarstw poprzez uprzem ysłow ienie wsi. Jeśli np. 
w yprodukow ane w  danej gm in ie  zboże zostanie zm ielone przez 
m ły n  gm innej spó łdzie ln i Samopomocy C hłopskie j, je ś li inne 
p ro d u k ty  ro ln icze zostaną przerobione w  spółdzielczych zak ła ­
dach przetwórczych, to dochód w si wzrośnie co n a jm n ie j o 20%. 
W  zw iązku z ty m  stoi przed nam i zadanie ja k  najszybszej od­
budow y w szystk ich  przetw órczych zakładów na wsi, ja k  m ły ­
ny, gorzelnie, krochm aln ie , p rze tw órn ie  owoców, szuszarnie itp ., 
k tó re  dopomogą chłopu do podniesienia dochodowości jego go­
spodarstwa, a z d rug ie j s trony dopomogą do z likw idow an ia  
bezrobocia wśród bezro lnych poprzez zatrudn ien ie  ich  w  prze­
myśle.
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Jednym  z k luczow ych zagadnień rów n ież na odcinku w ie j­
sk im  jest zagadnienie hand lu  i w a lk i z drożyzną. Do w a lk i 
z drożyzną zostały powołane społeczne kom is je  k o n tro li cen. 
Jak jednak w ygląda praca tych  ko m is ji na wsi? Bardzo często 
ich  n ie  obchodzi, że n ie  ty lk o  sklep ikarz, ale naw et w  w ie lu  w y ­
padkach gm inna spółdzie ln ia Samopomocy C hłopskie j i  je j f i l ie  
n ie  stosują się do określonej m arży zarobkowej. M am y fa k ty , 
że w  f i l i i  spółdzielczej Samopomoc Chłopska 40%  tow arów  sta­
now i tow a r k ie ro w n iczk i sklepu. P row adzi ona pod f irm ą  spół­
dz ie ln i p ryw a tn y  sk lep ik. Dzie je się ta k  dlatego, że kon tro la  
n ie jest zorganizowana, gdyż n ie  ma w a lk i o potanienie tow arów . 
Jeśli s taw iam y zagadnienie w a lk i o uczciw y handel, to m usi­
m y tę w a lkę  prow adzić bez kom prom isu. W alka o uczciw y 
handel polega jednak n ie  ty lk o  na tym , ażeby karać wszelkie 
nadużycia. D ecydującym  instrum entem  w  te j walce jest roz­
budowa i  um ocnienie hand lu  spółdzielczego i  państwowego. 
M im o szeregu b raków  większość spó łdzie ln i gm innych  stanow i 
poważny oręż w  walce z w yzysk iem  i  nadużyciam i. Spółdzieln ie 
gm inne Samopomocy Chłopskie j n ie  pow inny  jednak ogran i­
czyć się w yłączn ie  do zagadnień handlu. W okół każdej spół­
dz ie ln i pow inna powstać cała sieć zw iązanych z n ią  przedsię­
b iorstw . Np. palącą jest obecnie na w si sprawa m ateria łów  
budow lanych. Spółdzie ln ie Samopomocy Chłopskie j w in n y  się 
zainteresować ty m  zagadnieniem.

Po to, aby spółdzie ln ie gm inne rzeczywiście spe łn iły  swe 
zadania, muszą się stać one powszechnymi, tzn. w in n y  posiadać 
ja k  na jw iększą ilość członków. K ie ro w n ic tw o  w  tych  spółdzie l­
n iach m usi być w  rękach ludzi, k tó rzy  cieszą się dobrą opinią, 
k tó rzy  n ie  będą k ra d li, k tó rzy  będą m ie li w yrob ien ie  społeczne.

Dotychczas gm inne spółdzie ln ie n ie  m ia ły  swego p ionu o r­
ganizacyjnego. Ostatnio zagadnienie to  zostało uregulowane. 
Powstają pow ia tow e zw iązk i gm innych  spó łdz ie ln i Samopomo­
cy C hłopskie j. I  w  tym  w ypadku  rów nież od odpowiedniego 
doboru ludz i do tego aparatu w ie le  będzie zależało, ja k  zadania 
stojące przed zw iązkam i zostaną wykonane.

Bez podniesienia wiedzy fachowej nie podniesiemy 
kultury rolniczej

Zagadnieniem  w ie lk ie j w ag i jest rów n ież sprawa ośw iaty 
ro ln icze j. Bez podniesienia w iedzy fachowej n ie  podniesie się 
k u ltu ra  rolna. Na odc inku  ośw ia ty możemy się poszczycić po­
w ażnym i sukcesami. M am y bow iem  obecnie w  Polsce ponad
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400 000 m łodzieży chłopskie j w  PRW , n ie  licząc szkół ro ln i­
czych, a w ięc ponad 10 razy ty le  co przed w ojną. Jednakże 
trzeba stw ierdzić , że w  w ie lu  w ypadkach n ie  ma jeszcze należy­
tego zrozum ienia dla potrzeby uczenia się ro ln ic tw a , w  szczegól­
ności zaś wśród b iedo ty  ch łopskie j. Jeśli jes t na w si chęć kszta ł­
cenia się, to przede w szystk im  na technika, inżyn ie ra  lu b  też na­
uczyciela, ale do zawodu in s tru k to ra  rolnego, agronoma m ało 
jest chętnych. M us im y na ty m  odcinku dokonać przełom u, gdyż 
naw et obecnie p rzy  w iększej ilośc i kształcących się n a jm n ie j 
jes t dzieci gospodarzy m a ło ro lnych  i  zn ikom a ilość kobiet. T rze­
ba przekonać i  zm obilizować m łodzież do szkół ro ln iczych  i  to  
zarówno mężczyzn, ja k  i  kob ie ty. Przed nam i stoi w  dalszym 
ciągu zagadnienie m o b iliza c ji m łodzieży do organ izacji „S łużba 
Polsce“ . N ie w ysta rczy zadowolić się samym w ydaniem  dek­
re tu . D ekre t ten  trzeba poprzeć szeroką kam panią uśw iadam ia­
jącą, a w  szczególności dopomóc i  kon tro low ać prace ko m is ji 
kw a lif ika cy jn ych . <
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ZYGMUNT BORNY

ZSCh — MILIONOWA ORGANIZACJA WSI

Kongres ch łopski w  L u b lin ie  w  pam iętnych dniach 1944 r. 
okazał się dla w s i po lsk ie j wydarzeniem , którego wagę zado­
kum entow a ło  na jlep ie j samo życie.

Rzecz jasna, powstanie masowej zawodowo-gospodarczej 
o rgan izacji ch łopów  by ło  m ożliw e ty lk o  dz ięk i zm ianom  ustro ­
jo w ym  i  s tru k tu ra ln ym , ja k ie  jeszcze w  czasie dzia łań w o jen ­
nych  następowały w  w y n ik u  rea lizac ji program u Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

W  m iarę, k iedy  coraz to nowe połacie k ra ju  odzyskiw a ły 
wolność, szły i  re fo rm y ; p ierwszą z n ich  by ła  re fo rm a ro lna.

Chłopi, m ając za sobą prawo, b łyskaw iczn ie  lik w id o w a li 
obszarniczą własność, lik w id o w a li głód ziem i, n iew oln iczą za­
leżność od dworów .

Owocną pomoc n ieś li tu  w s i ludzie  z fa b ry k  i  hut. I  w ła ­
śnie w  b ra te rs tw ie  chłopów i  robo tn ików  tk w iła  moc, k tó ra  
łam ała u k ry te  czy jaw ne  opory wstecznictwa.

Świadomość celowości zrzeszenia się w  jedną własną, bo 
chłopską organizację gospodarczą, postępowała w o ln ie j. W ia ­
domo przecież, ja k  w ieś by ła  rozb ita  przed w ojną, w  ja k ie j 
ciemnocie i  uc isku trzym a ła  ją  sanacja.

K on tynua to rem  i  spadkobiercą p o lity k i przedwrześniowej 
by ł, ja k  w iem y, M iko ła jczyk . Dziś zrozum ie li to  nawet jego 
w czora js i bezkry tyczn i w yznawcy.

W  poprzek d rog i postępu, na k tó rą  w kroczy ła  nasza wieś, 
stanęły ręka w  rękę wszelkie e lem enty zachowawcze, wrogie 
i chłopom  i  ich  postępowym  dążeniom.
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S tara ły  się one wypaczać ideę Zw iązku  Samopomocy 
C hłopskie j, hamować jego rozw ój. Do tdgo s łużyła  k ła m liw a  
propaganda; te rro ryzow an ie  działaczy samopomocowych sta­
now iło  rów no leg ły  etap w a lk i.

A le  w ieś m ia ła  ju ż  za sobą konkre tne, nadspodziewane 
zdobycze; świadomość bądź in s ty n k t k lasow y nakazyw ały 
masom chłopskim  u trw a lać  je  i  rozw ijać.

Parcelacja m a ją tków  obszarniczych oraz gospodarstw 
poniem ieckich —  przyniosła  bezro lnym , m a ło - i  średn io ro lnym  
chłopom  6,5 miliona ha ziemi. Jeżeli p rzy jm ie m y  skrom nie, że 
czysty zysk z jednego hekta ra  z iem i s tanow i 1 k w in ta l zboża, 
to szacunek wzrostu dochodu chłopów w  ska li k ra jo w e j w y ­
pada na ok. 20 miliardów złotych rocznie. „Takiego w iana ża­
den dotychczasowy rząd p o ls k i' chłopom n ie  dał, ja k  to uczy­
n ił Rząd Polski Ludowej“ —  pow iedzia ł m in is te r ro ln ic tw a  
i  re fo rm  ro lnych , Jan Dąb-Kocio ł.

Działalność ZSCh w  latach 1944-46 n a tra fiła  na szczegól­
ne trudności. W chodziło w  rachubę n ie  ty lk o  na jw iększe w ów ­
czas nasilenie w a lk i z reakcją, ale i  ciężka sytuacja ekonom icz­
na naszego k ra ju , wyniszczonego w prost bezprzykładn ie  przez 
w o jnę  i  h itle row ską  okupację.

Przed Samopomocą Chłopską stanęło także zagadnienie 
przełam ania b ierności i  zacofania ta k  gospodarczego, ja k  i  po­
litycznego, k tó re  w  spadku po rządach sanacyjnych zaciążyło 
na w si po lskie j.

ZSCh od c h w ili powstania rozpoczął szeroką p ion ierską 
działalność, reprezentu jąc przede w szystk im  in teresy biednych 
i średniozamożnych chłopów.

Własne akcje i  udz ia ł w  akcjach pomocy państwowej w  za­
kresie lik w id a c ji odłogów, odbudowy i  przebudow y wsi, zao­
patrzenia w  inw en ta rz  żyw y i  m a rtw y  nowonadzielonych oraz 
do tkn ię tych  dzia łan iam i w o jennym i gospodarstw —  to z g rub ­
sza na jba rdz ie j palące zadania, k tó re  rea lizu je  Samopomoc 
Chłopska.

Oddzie ln ie trzeba om ów ić prowadzoną przez ZSCh orga­
nizację spółdzielczości w ie jsk ie j, zrzeszeń branżowych, ośrod­
ków  maszynowych, akcje ku ltu ra lno -o św ia tow e  i  społeczne.

W raz z rosnącym tem pem  życia gospodarczego k ra ju  
rów nież i  przed Samopomocą Chłopską rosną nowe zadania. 
O brazując pracę i  rozw ój Zw iązku  Samopomocy C hłopskie j na
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progu czwartego roku  is tn ien ia  te j organizacji, posłużym y się 
cyfram i.

ZSCh lic zy  obecnie około m iliona  członków zorganizowa­
nych w  25 000 grom ad —  na czterdzieści k ilk a  tys ięcy gromad 
w ie jsk ich  w  Polsce (według podzia łu adm in istracyjnego). N ie ­
m al w  każdej gm in ie  is tn ie je  zarząd gm inny Samopomocy 
Chłopskie j. To samo odnosi się do spółdzie ln i. Ośrodków prze­
m ysłow ych i  przetw órczych lic zy  ZSCh ponad 1 800, resztó- 
w ek —  3 500. W  w y n ik u  za in ic jow ane j przez ZSCh w  ub. ro ­
ku  organ izacji gm innych  ośrodków m aszynowych (tra k to ry
1 m aszyny ro ln icze) powstało ich  około 400. Również w  dzie­
dzin ie  życia ku ltu ra lneg o  i  społecznego posiada Samopomoc 
Chłopska znaczne osiągnięcia, ja k  m. in. zorganizowanych ok.
2 000 dziecińców, ponad 500 św ie tlic , ty leż  samo ludow ych  ze­
społów sportowych, k ilkase t b ib lio tek , k ilkadz ies ią t w ie jsk ich  
ośrodków zdrow ia.

Do tego należy dodać udzia ł ogniw  ZSCh w  e le k try fik a ­
c j i  600 i  rad io fon iza c ji 2 000 wsi, udzia ł w  organizow aniu P rzy ­
sposobienia Rolniczo-W ojskowego, k tó re  skupia obecnie ponad 
400 000 m łodzieży w ie js k ie j obojga p łci.

W ie lok ie runkow a  praca Z w iązku  Samonomocy Chłopskie j 
nabiera dalszego rozmachu. K rzepną stare, powsta ją  nowe 
ogniwa. Tysiące chłopów niezorganizowanych, stojących do­
tąd na uboczu, w stępu je  w  szeregi Samopomocy. O rganizacja 
zdała- egzamin, udow odniła  swoją żywotność, w ykazała czego 
chce od chłopów i  co jes t w  stanie zrobić dla wsi.

Na ostatn im  p lenum  Zarządu Głównego ZSCh zostały 
w y tkn ię te  zadania na ro k  bieżący. Czerpią one źródło z p ra ­
cy, doświadczenia i  zam ierzeń przodujących ogn iw  terenowych. 
Szczególnie bogaty p lon  p rzyn ios ły  w  ostatn ich miesiącach w a l­
ne zebrania grom adzkie, k tó re  ob ję ły  70 % w s i w  Polsce, a na­
stępnie zjazdy gm inne, pow iatow e i  obecnie —  wojewódzkie. 
Z jazdy te zakończy ogó lnokra jow y kongres ZSCh, k tó ry  od­
będzie się jesienią rb. w  Warszawie.

Przebieg narad organ izacyjnych  w ykaza ł szeroką skalę 
zainteresowań chłopskich, daleko w yb iega jących poza rodz in ­
ną wieś. Ponadto ug run tow a ł w  m ilionow e j rzeszy chłopów- 
samopomocowców ważką świadomość, że w yb ie ra ją  oni sami 
przez swoich delegatów w ładze zw iązkowe począwszy od gro­
mady, a skończywszy na Zarządzie G łów nym .

Spośród w ażnie jszych zadań, ja k ie  ma obecnie do w yko ­
nania ZSCh, w ym ien ić  należy:
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Pierwsze: upowszechnienie spółdzielczości, akcja  połącze­
n iowa spółdzie ln i spożywców i  ro ln iczo-hand low ych ze spół­
dz ie ln iam i g m in n ym i Samopomocy, organizacja pow ia tow ych 
zw iązków  spó łdzie ln i ZSCh; rozbudowa sieci ośrodków ma­
szynowych.

Drugie: um asowienie is tn ie jących  zrzeszeń branżowych, 
organizacja nowych, np. hodowców trzody  chlew nej, byd ła  
i owiec, p lan ta to rów  ro ś lin  w łó kn is tych  i  ole istych.

Trzecie: wzmożenie pracy o rgan izacyjne j i  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej.

N ie w yczerpu je  to p rogram u bieżącej pracy Samopomocy 
Chłopskie j. Sekretarz genera lny Zarządu Głównego ZSCh M ie ­
czysław  Bodalski, ta k  określa k ie ru n e k  poczynań Z w iązku :

„C hcem y —  bo leży to  w  in teresie  m ało- i  śred­
n io ro lnych  ch łopów  —  podnieść dochodowość ich  go- 
gospodarstw, uspraw nić obró t tow a row y  m iędzy wsią 
a m iastem, zaopatrzyć dostatnio chłopa w  potrzebne 
m u a r ty k u ły  przem ysłowe, zaopatrzyć dostatnio ro ­
bo tn ika  w  owoce p racy chłopa.

Chcemy przez podniesienie w yda jności z hekta­
ra, przez upowszechnienie up raw  przem ysłow ych i  ho­
d o w li —  podążyć za przem ysłem  i  podnieść poziom 
życia człow ieka p racy na w si i  w  m ieście“ .

C h łop i n ie  chcą pozostać w  ty le  w  w yścigu o powszechny 
dobrobyt narodu. Za in ic jow ane przez gospodarzy-samopomo- 
cowców w  w o jew ództw ie  gdańskim  i  łódzk im  współzawodnic­
tw o  na w s i —  obję ło  ju ż  inne  wojew ództw a. B iałostocka orga­
nizacja ZSCh wezwała np. olsztyńską; k ie lecka —  krakow ską 
i  poznańską.

Do ry w a liz a c ji w  pracy nad podniesieniem  życia gospodar­
czego, społecznego i  ku ltu ra lneg o  w s i przystępu je  coraz w ię - 
cej gromad, gm in  i  pow iatów . Uczestnicy w spółzawodnictwa 
uk łada ją  się m iędzy sobą, k tó ra  ze stron  np. szybciej i  sp raw - 
n ie j przeprow adzi pomoc sąsiedzką w  czasie nadchodzących 
robó t po lnych, ile  zorganizu je  ośrodków m aszynowych i  ile  
p o tra fi p rzy  ich  pomocy zaorać i  zasiać hekta rów  ziem i, ile  
p o tra fi na jprostszym  i  na jtańszym  sposobem zbudować i  urzą­
dzić gno jow n i czy stosów kom postowych.

A lbo : k tó ra  ze stron współzawodniczących zorganizuje 
w ięcej św ie tlic , b ib lio tek , zespołów przysposobienia ro ln iczo- 
wojskowego itp .
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C hłop i rozpoczynając współzawodnictwo w  ro ln ic tw ie  za­
dokum entow ali świadomość obowiązków, ja k ie  p łyną  z ich  
p raw  —  współgospodarzy Ludow e j O jczyzny. R ea lizu ją  oni 
hasło rzucone przez Zw iązek Samopomocy C hłopskie j: „Za rok 
będziemy państwem samowystarczalnym pod względem żyw­
ności, a za dwa lata będziemy eksportować produkty rolnicze“ .

25



C Z Ę Ś Ć  D R U G A

A N D R Z E J K O S T R Z E W A

WSPÓŁZAWODNICTWO W ROLNICTWIE

Podniesienie ogólnego poziomu p ro d u kc ji ro lne j, osiągnię­
cie samowystarczalności w  zakresie zbóż chlebowych jesi 
w  c h w ili obecnej na jw ażn ie jszym  zagadnieniem sto jącym  przed 
wsią polską. W  ro ku  ub ieg łym  m usie liśm y dla zaopatrzenia 
ludności m iast i  w s i sprowadzać z zagranicy poważne ilości zbo­
ża, którego wartość w yn ios ła  około 15 m ilia rd ó w  złotych. Suma 
ta pozw o liłaby na sprowadzenie znacznej ilości ta k  potrzeb­
nych maszyn i  narzędzi ro ln iczych. Z b y t jeszcze powolna od­
budowa spowodowała poważną rozpiętość m iędzy tem pem  roz­
w o ju  gospodarczego przem ysłu i  ro ln ic tw a . W skaźnik pro ­
d u kc ji przem ysłowej, p rzy jm u ją c  za 100 ro k  1938, w ynosi ju ż  
125. Natom iast w skaźn ik p ro d u kc ji zbóż w  porów nan iu  z tym  
samym rok iem  osiągnął dopiero 85. Różnice te, o ile  rozw ój 
szedłby w  dalszym ciągu w  ty m  samym k ie ru n ku , m og łyby 
spowodować:

a. poważne b ra k i surowca potrzebnego dla przem ysłu, 
ja k  bu raków  cukrow ych, roś lin  o le is tych i  w łókn is tych , 
skór, mięsa, tłuszczów itd .,

b. b ra k i żywnościowe dla wciąż wzrasta jącej liczby  lu d ­
ności pracującej w  miastach,

c. zmniejszenie s iły  nabyw czej ro ln ikó w , k tó rzy  n ie b y ­
lib y  w  stanie wchłonąć wciąż w zrasta jącej ilości tow a­
ró w  przem ysłowych,

d. konieczność dalszego im p o rtu  żywności i  szeregu surow ­
ców ro lnych  potrzebnych d la  przem ysłu, co odb iłoby 
się u jem nie  na naszym bilansie  hand low ym  i  p ła tn iczym .

D latego też podniesienie poziomu p ro d u kc ji ro lne j, l ik w i­
dacja odłogów, zwiększenie w yda jności z hektara, zwiększenie
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p ro d u kc ji hodow lanej i  osiągnięcie pe łne j samowystarczalności 
w  zakresie zbóż kłosow ych s ta ły  się naczelnym  zadaniem 
w szystk ich  ro ln ików . Podjęte przez w ieś współzawodnictwo 
pracy w  ro ln ic tw ie  jest jedną z podstawowych dróg rea lizac ji 
powyższych zadań.

W  latach 1934— 38 przeciętna wydajność w  Polsce z hek- 
ta ru  w ynosiła  dla pszenicy 12,4 k w in ta li, żyta —  17,7 q, jęcz­
m ienia —  12,9 q, owsa —  12,5 q, z iem niaków  —  125 q, buraków  
cukrow ych  —  221 q. P rzy jm u jąc  powyższą wydajność z hekta ru  
za 100, w skaźn ik osiąganych p lonów  w ynosi obecnie w  p rzy ­
b liżen iu : pszenicy —  65, żyta —  77, jęczm ienia —  69, owsa —  
71, z iem niaków  —  79, buraków  cukrow ych  —  75. Podniesienie 
w yda jności z hek ta ru , osiągnięcie poziomu przedwojennego 
i  jego przekroczenie to jeden z g łów nych celów stojących przed 
ro ln ic tw em .

P rzew idziany p lan lik w id a c ji odłogów w ynosi w  roku  go­
spodarczym 1947/1948 —  200 000 ha w  m ają tkach państwowych 
i  800 000 w  gospodarstwach chłopskich. Zarządzenie wydane 
przez M in is te rs tw o  R oln ic tw a i  R eform  R olnych oddające ro ln i­
ko w i w  trz y le tn ią  dzierżawę na bardzo dogodnych w arunkach 
zaorane i obsiane przez niego odłogi przyczyn ić się może n ie ­
w ą tp liw ie  do znacznego przekroczenia przew idywanego planu.

Trzeba zaznaczyć, że ju ż  w  c h w ili obecnej areał obsianych 
g run tów  pod zboża chlebowe, z iem n iak i i  b u ra k i cukrow e osiąg­
nął, a nawet na w ie lu  odcinkach przekroczył liczby przedwo­
jenne.

S tra ty  wojenne w  pog łow iu  zw ierzęcym  spowodowały po­
ważne b ra k i w  nawozach na tu ra lnych , k tó re  są jednym  z pod­
stawowych czynn ików  podniesienia w yda jności up raw iane j 
gleby. Zwiększająca się z każdym  rok iem  kra jow a  produkcja  
nawozów sztucznych oraz znaczne ilości sprowadzane z zagra­
n icy  n ie  są w  stanie zaspokoić zapotrzebowania ry n k u  w ew ­
nętrznego. D latego też na czoło w ysuw a się konieczność w ła ­
ściwego przechow yw ania i  w ykorzystan ia  obornika. Zaoszczę­
dzenie każdych 10% m arnującego się oborn ika dałoby w  ska li 
k ra jo w e j oszczędności po 10 m ilia rd ó w  złotych. Odpowiednie 
przygotow anie i  zabezpieczenie obór, chlewów, odrem ontowanie 
starych i  budowanie now ych —  cementowych, g lin ianych  i  b ru ­
kow anych gno jow n i jest środkiem  pozwalającym  na osiągnięcie 
poważnych korzyści. Koszt w ybudow anej now ej gno jow n i zw ra­
ca się ju ż  po roku.

W ażnym  czynn ik iem  zastępczym w  użyźnianiu , dostarcza­
jącym  glebie cennej próchn icy, jest kompost. Zakładanie
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pryzm  kom postowych jest dalszym  środkiem  zaspokajania b ra ­
ków  w  nawozach.

W śród środków  zm ierzających do podniesienia w yda jności 
p rodukcy jne j ro ln ic tw a  jednym  z podstawowych jes t m echani­
zacja ro ln ic tw a . Zadanie to w  g łów ne j m ierze spełniać będą 
powstające p rzy  gm innych  spółdzieln iach Samopomocy Chłop­
sk ie j ośrodki maszynowe. W  c h w ili obecnej jes t ich  405. D z ięk i 
pomocy k redy tow e j państwa do końca 1948 ro ku  zostanie zor­
ganizowane dalsze 1 105 ośrodków. Łączna ich  liczba (1 510) 
pozw o liłaby na pokryc ie  siecią ośrodków maszynowych około 
po łow y gm in  w  ca łym  k ra ju .

Pomoc kredytow a  państwa spotyka się z in ic ja ty w ą  samych 
ro ln ikó w . Chłopi, w  zrozum ien iu  korzyści p łynących  z mecha­
n iza c ji wsi, p rzystępu ją  do organizowania dalszych ośrodków 
z w łasnych funduszów spółdzielczych. Należy się liczyć^ że i  na 
ty m  odcinku nastąpi przekroczenie przew idzianego planu.

Rola tra k to ró w  została ju ż  należycie oceniona przez ro ln i­
ka. U zupe łn ia jąc b ra k i w  końsk ie j s ile  pociągowej przyspiesza­
ją  one znacznie tempo podniesienia p ro d u kc ji ro lne j. Na tego­
roczną w iosenną akcję siewną uruchom iono ponad 8 000 tra k to ­
rów . Poważne dostawy ze Z w iązku  Radzieckiego, umowa 
z Czechosłowacją przew idu jąca  dostarczenie 1 500 tra k to ró w  
w  ro ku  bieżącym oraz znaczne zwiększenie p ro d u kc ji Państwo­
w ych Zakładów  In żyn ie ry jn ych  „U rsus“ , sięgające już  120 sztuk 
miesięcznie, stwarza dalsze pomyślne perspektyw y postępu m e­
chanizacji.

W  wiosennej a kc ji s iewnej duży w ys iłe k  sk ierow any b y ł 
na szerokie w ykorzys tan ie  będących w  dyspozycji s iew ników . 
S iew rzędowy, dz ięk i rów nom ie rn ie  rozprowadzonem u ziarnu, 
może dać p rzy  w ys iew ie  oszczędności od 15% -  20% i  rów no­
cześnie może zw iększyć p lon o 100 kg  na 1 hektarze. P rzy pe ł­
n ym  w yko rzys tan iu  w szystk ich  s iew n ików  możemy zaoszczę­
dzić około 200 000 ton  zboża i  zwiększyć p lony  o 600 000 ton. 
W  prze liczeniu na gotówkę zysk w ynosi około 25 m ilia rd ó w  
zło tych. Trzeba zaznaczyć, że p rzy  zastosowaniu siewu zbio­
rowego s iew n ik  am ortyzu je  się w  ciągu jednego roku .

W szystkie w yże j w ym ien ione  zagadnienia, ja k  podniesienie 
w yda jności z hek ta ru , lik w id a c ja  odłogów, zaopatrzenie w  na­
wozy, mechanizacja w s i mogą być rozwiązane ty lk o  przez zw ięk­
szenie w y s iłk u  samego ro ln ika . Ruch współzaw odnictw a na w s i 
jes t w yrazem  zrozum ienia chłopów, że jest to  najlepsza i  n a j­
w łaściwsza form a, zm ierzająca do zwiększenia p rodukc ji, pod-
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niesienia zamożności w s i i  całego k ra ju . Form y i  tem aty w spół­
zawodnictwa, k tó re  pode jm uje  ro ln ik  zarówno w  gospodar­
stwach indyw idua ln ych , ja k  i  w  zespole grom adzkim , gm innym  
i  państw ow ym  są różnorodne. Podane n iże j p rzyk ła d y  ilu s tro ­
wać będą na jle p ie j d rog i współzaw odnictw a w ie jskiego. I  tak:

W arszawski W ojew ódzki Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
zobowiązał się zorganizować w  50%  ogólnej liczby  gm innych 
spółdzie ln i Samopomocy Chłopskich na teren ie  w o jew ództw a 
ośrodki maszynowe, wyposażone we w sze lk i po trzebny sprzęt 
ro ln iczy. W  a kc ji te j współzawodniczy z W arszawą W ojew ódzki 
ZSCh w  Łodzi i  L ub lin ie .

R obotn icy zespołu m a ją tków  Państwowych N ieruchomości 
Z iem skich, Turów , w  pow. w o łow sk im  na D o lnym  Śląsku, po­
s tanow ili zw iększyć p lony  o 25%, podnieść mleczność k ró w  
oraz przeprowadzić zupełną lik w id a c ję  odłogów.

Na okręgow ym  zjeździe ro ln iczym  w  Sopocie pow ia t G ry ­
fice zobowiązał się m. in . pow iększyć p lantacje  buraków  o 30% 
w  stosunku do 1947 r., podnieść mleczność k ró w  do 2 500 lit ró w  
rocznie, pow iększyć pow ierzchnie zasiewów roś lin  o le is tych do 
300 ha.

M łodzież w ie jska  w ojew ództw a pomorskiego, zrzeszona 
w  hufcach PRW  w  ram ach w spółzawodnictwa prżepracowała 
dobrow oln ie  systemem szarw arkow ym  338 000 roboczodniówek 
(plan robó t szarw arkow ych p rzew idyw a ł ty lk o  78 000 roboczo­
dniów ek) pogłębiając 411 200 m 3 starych row ów , oczyszczając 
1 600 000 m 3 row ów  i  rzek oraz zasypując 100 km  row ów  prze- 
ciwczołgowych i  90 km  row ów  strzeleckich.

P ow ia t Lubaczów w o j. rzeszowskiego opracowawszy szcze­
gó łow y p lan pomocy sąsiedzkiej obow iązu jący p rzy  rea lizac ji 
współzawodnictwa rzu c ił w yzw an ie  pow ia tow i Lesko.

P ow ia t i  m iasto Gorzów na Śląsku postanow ił odbudować 
do dnia 30.V I br. 25 gospodarstw o zniszczeniu do 50%, w zyw a­
jąc pow ia t i  m iasto P iłę. P ow ia t N ow y Tom yśl, w zyw ając 
do współzaw odnictw a ro ln ik ó w  pow ia tu  olsztyńskiego, zobo­
w iąza ł się do w ytęp ien ia  100% chwastów oraz term inowego 
w ykonan ia  zasiewów wiosennych.

G m ina M asłow ice w  pow iecie Radomsko w  w ojew ództw ie  
łódzk im  wezwała gm inę Z ielona Dąbrowa na odc inku  up raw y 
łąk, natom iast gm iny  Brzeźnica i  Pajęczno współzawodniczą 
w  p ie lęgnacji sadów.

P ow ia t K u tn o  w o jew ództw a łódzkiego w ezw ał pow ia t P io ­
trk ó w  w  dziedzinie ilości zużytych nawozów sztucznych, ilości
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założonych nasienników , zagospodarowaniu resztówek, hodow li 
św iń, założonych gospodarstw przyk ładow ych, sadów handlo­
w ych i s tac ji kopu lacyjnych .

R o ln icy  pow ia tu  Św iębodzin na ziem i lubusk ie j zobowią­
za li się podnieść p lon zbóż chlebowych o 25 %, zapraw ić cał­
kow ic ie  zboże siewne, uporządkować gnojow nie w ca łym  po­
w iecie, założyć p ryzm y kompostowe we w szystk ich  gospodar­
stwach oraz zw iększyć upraw ę roś lin  o le istych o 50 % .

R o ln icy  Chodzieży u c h w a lili zbudowanie 50 now ych silo­
sów oraz uruchom ien ie  35 starych dotąd nieczynnych, zorgani­
zowanie 39 pasiek w zorow ych oraz sprowadzenie 50 ro i pszczół.

T rakto rzyśc i, p racow nicy m a ją tków  i  personel inspektora­
tu  adm in istracyjnego Państwowego Zakładu  H odow li Roślin 
w  Bydgoszczy postanow ili zw iększyć produkc ję  o 20% przy 
jednoczesnym zm niejszeniu kosztów w łasnych o 15°/«.

P ow ia t inow roc ław sk i w o jew ództw a pomorskiego zobowią­
zał się oczyścić 5 000 m row ów  m e lio racy jnych , uruchom ić 5 
ośrodków czyszczenia zbóż, w ybudować 50 now ych silosów.

P ow ia t lubaw sk i w ojew ództw a pomorskiego w ezw ał po­
w ia t b rodn ick i do współzaw odnictw a w  ze le k try fiko w a n iu  3 
gromad, zrad io fon izow aniu  jedne j i u tw orzen iu  2 ośrodków ma­
szynowych.

Pow ia t łom żyński w ojew ództw a białostockiego rzu c ił wez­
wanie pow ia tow i m azurskiem u oznaczając jako  zadanie stworze­
n ie  12 ośrodków maszynowych oraz zastosowanie siewu rzę­
dowego na pow ierzchn i 5 000 ha.

P ow ia t Radomsko współzawodniczy z pow iatem  W ie luń  
w  zakładan iu b loków  nasiennych w  zbiórce z ió ł leczniczych, za­
lesien iu  n ieuży tków  oraz dostawie m leka do m leczarni.

Również do w spółzawodnictwa p racy p rzy łączy ły  się szero­
k ie  rzesze kob ie t w ie jsk ich  dając dowód, że troska o podnie­
sienie p ro d u kc ji ro lne j jes t rów nież ich  udziałem. I tak : K o ła  
Gospodyń W ie jsk ich  ZSCh w  w o jew ództw ie  pom orskim  w  akc ji 
współzaw odnictw a p lanu ją  założenie 600 now ych kó ł, 60 dzieciń- 
ców, 7 500 ogródków przydom owych, przeprowadzenie 87 k u r ­
sów' z zakresu prze tw órstw a owocowo-warzywnego.

Szeroki n u r t współzawodnictwa, ja k i ogarnął ro ln ic tw o , 
w  pierwszej c h w ili sam orzutny i żyw io łow y, coraz bardzie j na­
biera charakte ru  celowego i  zorganizowanego. Licząc się 
z potrzebam i ap row izacy jnym i i  gospodarczym i całego państwa 
sk ie row u je  się go w  te j c h w ili na na jba rdz ie j podstawowe (isto­
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tne) dla gospodarki narodowej zagadnienia produkcy jne , ja k  
zwiększenie:

a. przeciętnego p lonu zbóż chlebowych, z iem niaków , bu ­
raków  cukrow ych  oraz roś lin  o le istych i  w łókn is tych  
z hektara;

b. przecię tne j w yda jności m leka od 1 k row y;
c. p ro d u kc ji tłuszczów zw ierzęcych (w ychow u tuczn ików );
d. p ro d u kc ji d rob iu  i  ja j;
e. sadownictwa i w arzyw n ic tw a .

W śród środków  zm ierzających do podniesienia p rodukc ji 
ro lne j należy w  g łów ne j m ierze uwzględnić:

1. Zagospodarowanie odłogów ze szczególnym w y k o rz y ­
staniem  dekre tu  o pomocy sąsiedzkiej.

2. W ykorzystan ie  w szystk ich  zdatnych do u ży tku  s iew n i- 
ków .

3. Konserw acja oborn ika (gromadzenie kompostów), za- 
, s iewy nawozów zie lonych (śródplony, poplony).

4. W alka z chwastam i (włóczenie, podo ryw k i itp .) oraz 
w a lka  z chorobam i i  szkodnikam i roślin.

5. Czysżczenie i  kopanie row ów  odwadniających.
6. Zw iększenie up raw y  roś lin  pastewnych (szczególnie 

m o ty lkow ych  na nasienie), zagospodarowanie łąk, kon ­
serwacja paszy (silosy).

7. Przeprowadzenie a kc ji masowego szczepienia trzody 
ch lew nej i  d rob iu  oraz dezynfekcja  budynków  in w e n ­
tarskich.

8. Zw iększenie hodow li trzody chlewnej.
9. Zakładanie zb iorow ych sadów i  w a rzyw n ikó w  przydo­

m owych.
10. Nasilenie te renu p unk tam i kopu lacy jnym i.
11. O rganizowanie ośrodków maszynowych.

Celem koo rdynac ji różnorodnych, indyw idua ln ych  fo rm  
współzaw odnictw a podejmowanego samorzutnie w  teren ie oraz 
nadania m u k ie ru n k u  zgodnego z na jbardz ie j is to tn ym i potrze­
bam i gospodarki ogólnonarodowej Zarząd G łów ny Zw iązku  
Samopomocy Chłopskie j w  porozum ien iu z m in is trem  ro ln ic tw a  
i  re fo rm  ro lnych  pow oła ł C entra lną K om is ję  W spółzawodni­
ctwa w  R o ln ic tw ie . K om is ja  C entra lna z ko le i pow o łu je  i  o r­
ganizu je  kom is je  na szczeblu w ojew ódzkim , pow ia tow ym , 
gm innym  i  grom adzkim . Do zadań ko m is ji należeć będą: upow ­
szechnienie a kc ji współzawodnictwa poprzez prasę, radio, ze­
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brania itp ., usta lan ie  tem atów , prowadzenie ew idenc ji uczestni­
ków , czuwanie nad p ra w id ło w ym  przebiegiem  a kc ji oraz usta­
lan ie  oceny w yn ikó w .

Podstawą, na k tó re j spoczywa ruch  w spółzawodnictwa na 
w si jest dążenie chłopów do podniesienia w yda jnośc i p roduk­
cy jne j w arszta tów  ro lnych , a co za ty m  idzie ich  rentowności. 
D ru g im  zasadniczym m om entem  jest poczucie konieczności 
w łączenia się w  proces ja k  najszybszej i  na jin tensyw n ie jsze j 
odbudowy naszej gospodarki narodowej. T rzecim  czynnik iem , 
k tó ry  rów n ież  należy uwzględnić, są nagrody. Jako w yraz  nale­
ży te j oceny wielomiesięcznego w ys iłku , stać się one mogą za­
chętą, bodźcem do w y trw a n ia  w  w y s iłk u  nad rea lizacją  posta­
w ionych  celów. D latego też w szystkie  zainteresowane w  pod­
n iesien iu  p ro d u kc ji ro ln e j czynn ik i przeznaczają szereg cen­
nych nagród.

K om is ja  C entra lna W spółzawodnictwa w  R o ln ic tw ie  prze­
w id u je  dla w yróżn ia jących  się w  a kc ji nagrody następujące.

1. D la  ro ln ików -gospodarzy —  pierwszeństwo w  zaopatry­
w an iu  i  u ła tw ia n iu  kupna przez przyznaw anie im  k re ­
d y tó w  na rzeczy niezbędne dla postaw ienia gospodar­
stwa na w łaśc iw ym  poziom ie oraz odznaki honorowe, 
dyp lom y, ks iążk i ro ln icze itp .

2. D la  w yróżn ia jących  się zespołów, uczestniczących 
w  w spó łzaw odnictw ie  na tle  grom ady —  nagrody rze­
czowe w  postaci s iew ników , żn iw ia rek , k re d y tó w  na 
inw estyc je  itp .

3. D la  gromad w yróżn ia jących  się na tle  gm iny  p ie rw ­
szeństwo w  przeprowadzeniu m e lio rac ji, e le k try fik a c ji, 
budow y szkół, p ierwszeństwo w  przyznaw an iu  k re d y ­
tów  na inw estyc je  itp .

4. D la pow ia tów  —  pierwszeństwo w  przeprowadzaniu 
in w e s ty c ji lu b  k re d y tó w  na inw estyc je  itp .

5. D la zarządów pow ia tow ych, gm innych  i  kó ł gromadz­
k ich  ZSCh —  rad ioodb io rn ik i, kom p le ty  książek ro ln i­
czych do b ib lio te k  itp .

6. D la  gm innych  spó łdz ie ln i „Samopomoc Chłopska' 
p ierwszeństwo w  zaopatrzeniu w  m aszyny ro lnicze, a r­
ty k u ły  reglam entowane, w  o trzym yw a n iu  k re d y tó w  itp .

7. D la  a k tyw is tów , inspekto rów  i  in s tru k to ró w  ro ln iczych, 
przyczyn ia jących  się w yda tn ie  do a kc ji w spółzawodni­
ctwa w  ro ln ic tw ie , a nieposiadających w łasnej gospo-
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f n w  *■ odzn^k l honorowe, dyp lom y, row ery, aparaty 
fo togra ficzne itp ., lu b  —  nagrody pieniężne.

Niezależnie od powyższych przew idziane są nagrody ze 
s trony  przem ysłu, poszczególnych m in is te rs tw  oraz fn s ty ta c ji 
gospodarczych i  spółdzielczych, rad narodow ych itp . 7  3

I  ta k  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R eform  R olnych dla w yró ż ­
n ionych w  ska li ogó lnokra jow e j gromad i  gm in  przeznaczyło 
ponadto szereg nagród za najlepsze osiągnięcia w  następujących 
zagadnieniach gospodarczych: ™  ^ 7

a. za na jw iększą w ydajność p lonów  g łów nych zbóż i  oko- 
w y c fr  ° raZ 23 na;’wyższą w ydajność inw en ta rzy  ży-

za na jw iększą ilość ha zagospodarowanych odłogów- 
za najlepszą konserwację nawozów na tu ra lnych - 
za n a jle p ie j prowadzoną w a lkę  z chwastam i, chorobami 
i  szkodn ikam i roś lin ;
za zwiększenie up raw  ro ś lin  pastewnych; 
za w yko rzys tan ie  s iew n ików ;
za na jw iększą dostawę m leka do m leczarni, ja j do 
zb iorn ic, tuczn ika  do spó łdzie ln i lu b  bekon ia rn i i  zboża 
do m iejsc skupu.

Za w ym ien ione  tem a ty  przew idziane są następujące na­
grody na ogolną sumę z ł 100 000 000. P 34

b.
c.
d.

e.
f. 

g-

Rodzaj nagrody
1.

ilość wartość
w si (sieć i  urządzeniaE le k try fik a c ja

w ew nę trzne )..................
E le k try fik a c ja  w si (sieć) . .
O środki maszynowe pełne z 2 tra k to ra m i 
O środki maszynowe bez tra k to ró w  
O środki maszynowe z częścią maszyn 
Przechowaln ie i  suszarnie owoców
Radiofon izacja w s i ............................
Łaźnie i  p ra ln ie  w i e j s k i e ..................... ^  ^ vxiv

Poza nagrodam i zb io row ym i przew idziane są nagrody in -  
yw idua lne  dla uczestników, k tó rzy  w y b ija ją  się na czoło a kc ji 

współzawodnictwa. N iezależnie od nagród rzeczowych będą 
przyznawane nagrody honorowe państwowe w  postaci m edali 
i  lis to  w  pochwalnych. Szczegółowy regu lam in  przyznawanych 
nagród będzie podany przez Zarząd G łów ny ZSCh do w iado­
mości zespołów współzawodniczących. Przyznawanie nagród 
pow ierzone zostało K o m is ji C entra lne j.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

2
12
4
8

14
20
40
40

y  ooo ooo
24 000 000
10 ooo ooo
13 000 000 
16 000 000 
10 ooo ooo 
10 600 000 

6 000 000
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Inż ANDRZEJ D O SKO CZ-W IM O W SKI ^
D yrek to r Departam entu Państwowych Gospodarstw i  Zakładów Rolnych 
M in is te rstw a R oln ictw a i  Reform  Rolnych

KSZTAŁTOWANIE SIĘ WARUNKÓW PRACY 
I PŁACY ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Powyższe zagadnienie rozpatryw ane w  rozw o ju  h is to rycz­
nym  nasuwa nam uzasadniony wniosek, ze spraw y za trudn ie ­
n ia  i  wysokości p łac p racow n ików  ro ln ych  w  Polsce me b y .y  
zasadniczo zdefin iow anie. Np. robo tn icy  ro ln i w  ^ b o rz e  p ru ­
sk im  od 1810 ro ku  podlegali przepisom  n iem ieck ie ] o rd yn a c ji 
d la służby, uzupe łn ione j w  1854 ro ku  przepisam i specja j 
us taw y ka rne j. Przepisy te  regu low a ły  ogólne stosunki za trud ­
n ien ia ! prawa! obow iązki oraz us ta la ły  sposoby w ynagradzania 
i  sankcje karne.

Odmiennie natomiast przedstawia się ta sprawa w zabo­
rze austriackim oraz w b. Kongresówce.

W  praw ie  c y w iln y m  obow iązu jącym  w  K ró le s tw ie  P o lsk im  
w  dziale „O  na jm ie  sług i ro b o tn ikó w “  -
Namiestnik Królewski na posiedzeniu Rady i
dnia 24 grudnia 1823 roku zapadłem postanow ił do Wasy ro 
botników rolnych: -  „...należą wszyscy ludzie do slnzby oso
bistej przeznaczeni, jak to... stroze, ... stangreci, ' wf Zeika cze- 
... ogrodnicy, ... służący browarni, parobcy oraz wszelka cz^
ladź do robót gospodarskich ... na wsiach potrzebna 
rzym ciągu -  „ ■ które na czas pewny za umówioną zapłatę 
zobowiązują sio (pracować), a nad któremi pol.cja bl.zszy dozor 
i pieczę mieć jest obowiązana .
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obow iązu jąceg^w

^ ^ . s s S S
*odZi n ^ mmkZ t rd ż S e ZOS‘ a ł 2red“ k » " '“ y P ^ n i «  * ,  9

.Z iem ians tw o  jednak opiera jąc się na b raku  organ izacii 
zawodowej i  m eusw iadom ien iu społecznym robo tn ików  ro lnych  
f  ®. h °norow a ło  tych  zarządzeń, nadal eksploatu jąc robo tn ików  

p zedłuzając czas pracy od wschodu do zachodu słońca 
Mocą ustaw y z dnia 18.V II. 1925 roku  (Dz U  R P nr 71

P°Zs f 0 Z° Staje P° W0łane d0 życia M in is te rs tw o  P racy i  Opie­
k i Społecznej oraz wprowadzone przym usowe roziem stw o

l0r0WyCh międZy

d e ^ ^ C ! S r SOkOŚCi Wy“ gMd“nIa “*>*
Wynagrodzenie robotników rolnych W 1913/14 —  1938/39 roku

_ .,W  ty c h . la tach w a ru n k i p łacy o rdynariuszy w  k ra ju  w y ­
stępuj e -°CZnie Przeciętnie w  kw in ta lach  i  procentowo, ja k  na-

Rok 1913
Rok 1925 

„  1927
1929 

„  1939
„  1934

11 q zboża
1936 13,2 q zboża
1928 15,6 q „
1930 11,3 q „
1931 8,8 q „
1935 8,65 q ,,

100
145.1
172.2 
124,5
98,5
95,4

°/o

W  19o8- 1939 roku  wysokość o rd yn a rii wzrosła ogólnie
w  w ojew ództw ach cen tra lnych  do 13,5 q rocznie (jedynie 
w  k ilk u  pow iatach osiągnęła 15,5 q).

Na teren ie  w o jew ództw a poznańskiego i  pomorskiego o rd y ­
nariusz o trzym yw a ł rocznie: 8 q żyta, 1,5 q grochu, 1,5 q jęcz­
m ienia, 15 q z iem niaków  lu b  dzia łkę pod ziem niaki, 1-izbowe 
mieszkanie, u trzym an ie  1. k ro w y  oraz opał w  wysokości 15 a 
węgla i  4 m  drzewa. H
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Poza ty m  pracodawcy b y li obciążeni św iadczeniam i socjal­
n ym i na rzecz robo tn ika  w  wysokości ca 3,2% ogolnej rocznej 
sum y zarobków  ordynariuszy. . ‘

Płace dla in n ych  ka tego rii robo tn ików  ro lnych , a m iano­
wicie-* robo tn ików  dn iów kow ych , sezonowych, kob ie t i  m łodo­
cianych ksz ta łtow a ły  się na jeszcze m zszym poziom ie

N iże j podana tabela ilu s tru je  procentow y stosunek roczne- 
go wynagrodzenia różnych ka te g o rii p racow n ików  w  porów na­
n iu  z wynagrodzeniem  ordynariusza: •

Katęgoria robotnika R ok 1938/39

robotnicy dniówkowi od 49,5 53,5 %
robotnicy młodociani # x «o o w
robotnicy sezonowi (wraz z wyżywieniem) 72,8 /0

Okresy względnego w zrostu  poziom u życiowego robotni-, 
ków  ro S y c h , ja k  to ilu s tru je  tabela na leżały zasadniczo do 
okresów w y ją tko w ych , przejściowych.

W  ogóle zaś w id z im y  stałe i  bezwzględne Pogarszanie ę 
położenia robo tn ików  ro lnych , w zrost ftędzy i  w y  y  , ^

fak tyczn ie  u leg ła  obniżeniu.

Układy zbiorowe obowiązujące od 1945 roku

Powojenne układy zbiorowe zawierane przez mikołajczy- 
kowskie Ministerstwo7 Rolnictwa i Reform Rolnych nie były 
skonstruowane jednolicie, gdyż oddzielnie obejmowały pracow­
ników rolnych, gorzelnianych i umysłowych.

F a k t ten b y ł sprzeczny z ogó lnym  dążeniem do s tab ilizac ji 
w arunków  zatrudn ien ia  i płac, sprzeczny z zasadami p o lity k i 
państwa odnośnie p lanow e j i  rac jona lne j gospodark i

U k ła d y  te n ieste ty obow iązyw a ły dosc d łngo, 
i j  1 Tir i qaq ro ku  to  iest w  okresie, w  k tó ry m  naie

nyChR «d iżac ia  tego dążenia b y ła  jednak para liżow ana przez 

pw?kreaoneStu ^ S £ ^ ^ ^ ^ d ° ^ ^ ^ w*i ' ^ ^ 0^ ^ 0w^ ia^r0"
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dzenie ordynariuszy, natom iast zarobk i dla przeważającej ka­
te g o rii p racow n ików , t j .  dn iów kow ych  i  sezonowych pracow ­
n ikó w  ro ln ych  pozostawały nadal na n isk im  poziomie.

Np. wysokość w ynagrodzenia wahała się d la  adm in is tra ­
to ró w  rocznie: 12 q żyta, 4 q jęczm ienia, 6 q pszenicy, 2 q gro­
chu, 3 q pośladu p lus 10% na przem ia ł, czy li adm in is tra to r 
o trzym yw a ł łącznie ca 30 q zboża, 72 q z iem niaków , 2 200 l i ­
t ró w  m leka, 200 l i t ró w  n a fty , około 6 ton węgla, k ilkupoko jo w e  
mieszkanie, ponadto pomieszczenie dla dow olne j, w łasnej i lo ­
ści byd ła , trzody  chlewnej, ku r, bezpłatną obsługę oraz w  go­
tówce ponad 180 000 z ł rocznie, k tó ra  to suma obejm owała ta k ­
że prem ie od sum uzyskanych za sprzedaną p rodukc ję  i  dodat­
k i zależnie od ilośc i nadzorowanych m ają tków .

Ten n iep rze jrzys ty  i  skom p likow any system w ynagradza­
n ia  powodował duże w y d a tk i ze s trony  Państwa, a zupełnie 
nie zapewnia ł osiągnięcia w y n ik ó w  gospodarczych na odcinku 
zw iększenia p ro d u kc ji i m ożliwego dochodu w  państwowych 
m ają tkach  ro lnych .

W yżej wspom niane uk ła d y  wzorowano g łów n ie  na um o­
wach przedw ojennych, z k tó rych  p raw ie  ca łkow ic ie  w y e lim i­
nowano zakres obow iązków  dla poszczególnych ka tego rii p ra - 

• cow ników , ja k  rów nież m ie rn ik i oceny w yda jności pracy, obo­
w iązek d yscyp liny  oraz odpowiedzialności za stan i  rozbudowę 
państwowego w arszta tu  rolnego.

U k ła d y  te s tw arza ły  też dogodne w a ru n k i d la nagminnego 
obecnie z jaw iska  przerostu ilośc i p racow n ików  upraw n ionych  
do pobieran ia n a tu ra lii, ja k im i b y li także pracow n icy d y re kc ji, 
inspekto ra tów  itp ., k tó rzy  oprócz zasadniczej pens ji na mocy 
obow iązu jących przepisów pob ie ra li rów n ież n a tu ra lia  z m a ją t­
ków , co w  prze liczen iu  w ed ług  przecię tnych cen g ie łdow ych ' 
w ynosiło  do 43 000 z ł miesięcznie.

N ow y uk ład  zb io row y o pracę

N ow y uk ład  zb io row y o pracę obow iązuje z dn iem  l. IV . 
1948 ro ku  na czas n ieokreślony i  do tyczy z jedne j s trony  p ra ­
codawców w szystk ich  gospodarstw ro ln ych  na obszarze całego 
Państwa, a z d ru g ie j zaś w szystk ich  p racow n ików  ro ln ych  (ro ­
bo tn ikó w  fizycznych  i  p racow n ików  um ysłow ych) za trudn ia ­
nych w  tych  gospodarstwach.

W szystkich pracodawców i  p racow n ików  ro ln ych  obowią­
zu je  jeden te rm in  zaw ierania i  w ypow iadan ia  um ów  o pracę.
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W  odróżn ien iu  od poprzednich uk ładów  —  w  now ym  u k ła ­
dzie nałożono na pracodawców obowiązek ścisłego przestrzega­
n ia  w a runków  um ow y, a zwłaszcza regularnego w yp łacan ia  
wynagrodzeń; pracow n icy zaś w szystk ich  ka te g o rii m a ją  
uczciw ie, p iln ie  i  sum iennie spełniać swe obow iązki, dążyć do 
ja k  na jw iększe j w yda jnośc i pracy, stosować się do w szystk ich  
zarządzeń pracodawcy w  zakresie w ykonyw an ia  obow iązków 
¡służbowych oraz dbać i  starannie się obchodzić z pow ierzonym  
inw entarzem  żyw ym  i  m artw ym .

W prow adzony został d la  w szystk ich  p racow n ików  za trud ­
n ionych  w  gospodarstwach ro ln ych  jasno określony zakres obo­
w iązków  i  odpowiedzialności, m ie rn ik i oceny oparto na jedno­
stkach w yda jnośc i pracy, k tó re  p racow n ik  w in ie n  w ykonać 
k w a rta ln ie  i  rocznie, stosownie do nasilen ia  prac gospodarczych.

Na p rzyk ład :
1. S ta łych  robo tn ików  dn iów kow ych  i  sezonowych obow ią­

zuje w ykonan ie  rocznie 250 jednostek w yda jności, w  
ty m  od l . IV  do 30.I X  —  150.

2. M łodocianych: rocznie 180 jednostek w ydajności, w  ty m  
od l . i y  do 30.IX  —  120.

3. R zem ieśln ików  (kow a li i  ich  pom ocników , stelmachów, 
rym arzy , maszynistów, m otorzystów , m echaników  w a r­
sztatowych: rocznie 270 jednostek w ydajności, w  ty m  
od l . IV  do 30.IX  —  150.

4. In n ych  p racow n ików  oraz luzaków : —  rocznie 270 je d ­
nostek w yda jności, w  ty m  od l . I V  do 30.IX  150.

5. W łodarzy (karbow ych, gum iennych), sta jennych, pastu­
chów, fo rn a li: rocznie 300 jednostek w ydajności, w  ty m  
od l . I V  do 30.IX  —  180.

Również wprowadzone zostały no rm y w ydajności, k tó re  
w  ro ku  bieżącym obejm ą ty lk o  prace z zakresu podoryw ek, 
orek, ku ltyw a to row an ia , bronowania, w a łow ania , kam below a- 
nia, siewu zboża, bu raków  i  sztucznego nawożenia, robo ty  
związane z up raw ą k a r to f li,  prace p rzy  nawożeniu ro li  oborn i­
kiem , p rzy  koszeniu siana i  żn iw ach oraz prace p rzy  zbiorze 
buraków .

Podane w  załączeniu do um ow y zb iorow ej no rm y w y d a j­
ności p racy stanow ią podstawę do usta lenia w łaśc iw ych  norm  
obow iązu jących w  ściśle określonych re jonach lu b  poszczegól­
nych zakładach pracy.
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Prace n ieobję te no rm am i będą ja k  dotychczas w y k o n y ­
wane w  usta lonych granicach ilośc i godzin pracy dziennie.

Sposób wynagradzania został w  now ym  układzie  oparty  
na systemie prem iow ym .

Jako zasadnicze wynagrodzenie ustalono d la  w szystk ich  
ka tego rii p racow n ików  rocznie: 16 q zboża z 10% dodatkiem  
na przem ia ł, w  ty#a żyta: ca 10 q, pszenicy ca 3 q, grochu ca 
1 jęczm ienia ca 2 q oraz inne świadczenia w  na tu ra liach  
w  granicach ostatnio obow iązujących uk ładów  zbiorowych.

Roczne wynagrodzenie ordynariusza ¡w zbożu wynosi: 
łącznie 17,2 q, czyli o 27 % wyższe niż w  1938/39 roku.

W ynagrodzenie sta łych robo tn ików  dn iów kow ych  oraz se­
zonowych zostało od l . IV  br. podwyższone od 65 do 60% m ie­
sięcznie.

P racow n icy um ys łow i pobierać będą w yrów nan ie  a conto 
obniżonych n a tu ra lii w  gotówce, k tó re  w ynosi:

dla adm in is tra to rów  od zł 7 000 — 10 000
zarządców „ ł? 5 000 «— 7 000
księgowych ,, >? 6 000 — 8 000
pozostałych p racow n ików  

um ysłow ych ’ • ,, >> 3 000 — 6 000
m echaników  zespołowych ,, >> 4 000 — 6 000

W  § 64 um ow y przew idziano w ydaw anie  75 % o rd yn a rii 
z góry, a 25% z dołu, po ob liczen iu  w ykonanych  w  ciągu k w a r­
ta łu  jednostek w yda jności pracy.

Jeżeli p racow n ik  w yko n a ł rocznie 270 lu b  300 jednostek 
w yda jności pracy, o trzym u je : 16 q zboża i  10% na przem ia ł, 
jeże li zaś w ykona ty lk o  225 jednostek, to o trzym a 12 q zboża.

Inne świadczenia p racow n ik  o trzym u je  w  granicach usta­
lonych  w  poprzednich układach.

Nadm ienić należy, że do przepracowanych jednostek w y ­
dajności pracy zalicza się czas usp raw ied liw ione j choroby, u r ­
lopy  i  okres w y jazdów  na wezwanie organ izac ji zawodowych % 
w  ram ach a kc ji usta lonych przez centra lne w ładze tych  orga­
n izacji.

W prowadzone zostało do nowego uk ładu  zbiorowego poję­
cie „jednostka  w yda jności p racy“ .

Jednostka w yda jności rów na się:
1. w ykonan iu  ustalonej n o rm y  dla poszczególnych ro ­

dzajów  robót, np. w yoran ia  (jednoskibowcem ) —
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0,5 ha ziem i, lub  zabronowanie c iężk im i bronam i 
4 ha itd .

Robotnikowi, który wykonał wspomnianą normę 
pracy zalicza się jedną jednostkę wydajności.

2. dla prac nie objętych normami — dotychczasowa 
dniówka równa się również jednostce wydajności 
pracy.

Na m ocy now ej um ow y pracow n icy nadal o trzym u ją  zie­
m ię pod z iem n iak i i  ogrodowiznę, p rzy  czym  przygotow an ia  zie­
m i dokonu je się na w łasny koszt pracodawcy.

Pracownicy mają również prawo trzymać 2 krowy z przy­
chówkiem do 6 miesięcy lub dwie kozy. Administratorzy 
i rządcy po 2 sztuki opasów, a pracownicy fizyczni jedną macio­
r ę  z przychówkiem do 2 miesięcy i 2 opasy w chlewie służbo­
wym oraz wszyscy mogą trzymać do 30 sztuk drobiu.

Ponadto pracownicy otrzymują dostateczną ilość paszy, 
odpowiednie pastwisko oraz ściółkę dla swego inwentarza na 
rachunek gospodarstwa, w którym pracują, w ilości takie], ja  
dla bydła pracodawcy.

Z b ra ku  m iejsca n ie  om aw iam y tu ta j ta k ich  świadczeń, 
ia k  pomieszczenie, opał, fu rm a n k i, opieka lekarska itd ., k tó re  
na m ocy nowego uk ładu  zbiorowego ponosi pracodawca na 
rzecz p racow ników .

Podkreślić jednak należy, że większość z nich znacznie 
podwyższono.

Np. pracodawca obowiązany jes t do u trzym yw a n ia  dzie- 
cińców dla dzieci w  w ie ku  od 3 do 7 la t, a w  gospodarstwach, 
w  k tó rych  liczba tych  dzieci przekracza 19, w in ie n  zorganizować 
przedszkole oraz dożyw ianie dzieci pod k ie ru n k ie m  fachowe]

siły- . . .. ,
Pracownikom mającym na utrzymaniu więcej mz dwoje 

dzieci (w dotychczasowych układach troje) w wieku do lat 15 
wypłaca się na każde dziecko miesięcznie dodatek o 300% wyż­
szy niż w 1946 roku.

We w szystk ich  gospodarstwach za trudn ia jących  ponad 20 
pracow ników , pracodawcy zobow iązani są dostarczyć loka lu  
oraz urządzeń dla św ie tlic y  w raz z opałem i  św iatłem .

W  now ym  układzie  stworzone zostały duże m ożliw ości do 
dodatkowych zarobków  w  postaci p rem ii.
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M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R eform  R olnych oraz G łów ny 
Zarząd Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  i  R obotn ików  
R olnych RP p rzy  opracow yw an iu  uk ładu  stanęli na stanow i­
sku, że aby ro b o tn ik  i  p racow n ik  ro ln y  zw iększył wydajność 
Pracy, aby przekraczał ustalone no rm y pracy, m usi się m u to 
opłacać.

In n y m i s łow y w  układzie  dążono do stworzenia podstaw, 
by widoczne, realne zwiększenie w yda jności pracy, w  oparciu 
o w spółzawodnictwo pociągnęło za sobą widoczne, realne i  od­
czuwalne w  rodz in ie  robo tn ika  i  p racow n ika  ro lnego zwiększe­
n ie  zarobków.

Zagadnienie to zostało rozpracowane i  u ję te  w  dziale „p re ­
m ie , k tó ry  stanow i załącznik do § 55 p. 4 uk ładu  zbiorowego.

Jako zasadę prem iow ania  p rzy ję to  szczególnie w yda jną  
pracę, znajdu jącą swój w yraz  w  w ykonan iu  i  przekroczeniu 
p lanów  i  zadań p rodukcy jnych  oraz w  jakościow ym  i  ilościo­
w ym  przekroczeniu usta lonych norm

Fundusze przeznaczone na prem ie muszą znaleźć p o k ry ­
cie w  nadwyżkach uzyskanych dzięk i w łaśc iw ie  zorganizowa­
nej i  wzmożonej w yda jności p racy ogółu p racow n ików  ro lnych.

Wysokość p re m ii p racow n ików  za trudn ionych  p rzy  p ra ­
cach w  po lu  zależna jes t od ilośc i w ykonanych  jednostek w y - 

» dajności, które“” oblicza się wychodząc z założenia, ż& 1 %  prze­
kroczonej no rm y rów na się 0,01 jednostk i w yda jnośc i pracy.

Na p rzyk ład :
1. Trzech fo rn a li, k tó rzy  p racu ją  p rzy  orce, każdy parą 

kon i i  jednoskibowcem  na z iem i le k k ie j m ają  zadanie w yorać 
w  ciągu tygodn ia  p rzy  głębokości 18 cm —  razem 9 hekta rów  
(norm a 0,5 ha). W  końcu tygodn ia  jednak pracodawca s tw ie r­
dza, że zostało w yorane razem 9,9 ha, czy li że norm a w  cią­
gu tygodn ia  została przekroczona przez dany zespół p racow n i­
ków  o 10%, a każdy fo rn a l dodatkowo w y ro b ił 0,6 jednostki, 
za co w in ie n  otrzym ać z ł 300.

2. Szw ajcar jako  prem ię o trzym u je  jedno sześciotygodnio­
we cielę za w ychow anie  w  ciągu ro ku  24 c ie lą t sześciotygodnio­
w ych  od 30 krów .

3. Szwajcar —  oprzątacz za trudn iony w  ch lew ni, za uzy­
skanie w  ciągu roku  od 10 m acior co n a jm n ie j 100 sztuk p ro ­
siąt, o trzym u je  bezpłatn ie 2 prosięta 6 —  8 tygodniowe, a przy 
uzyskan iu  od te jże ilości m acior 120 sztuk pros ią t —  3 prosięta 
itd ., czy li od każdych 20 sztuk ponad 100 —  dodatkowo 1 prosię.
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4. Szwajcarzy o trzym u ją  rów nież prem ie od ilośc i w ydo ­
jonego m leka. P rzy  2 000 —  2 500 l i t ró w  m leka przecię tn ie  
od k ro w y  —  1 %  ceny sprzedażne j od 2 50(1 do 3 000 1 —  1,5%, 
a ponad 3 000 1 —  2 % cpny sprzedaży, płacone w ed ług  cen n a j­
bliższej spó łdzie ln i lu b  państwowej m leczarni.

5. F o rna l prócz p re m ii za przekroczenie norm  pracy o trzy ­
m u je  za każdego odsądzonego źrebaka prem ię rów ną w a rto ­
ści 50 kg żyta.

N ic  n ie  w spom inam y w  ty m  a rty ku le  o now ym  systemie 
płac d la trak to rzys tów , m echaników  i  innych  p racow n ików  
obsługi mechanicznej w  ro ln ic tw ie . Jest to zagadnienie ob­
szerne i  wym agające om ów ienia w  św ie tle  zm ian, k tó re  obec­
nie zachodzą w  zasadach organ izac ji i  unowocześnienia m etod 
p rodukcy jnych  w  ro ln ic tw ie .

Do tego tem atu pow róc im y in n ym  razem. __
N ow y uk ład  o pracę stanow i poważny dorobek robo tn ików  

i  p racow n ików  ro lnych . M am y praw o stw ierdzić , że stanow i on 
duży postęp i  osiągnięcie społeczno-polityczne św iata pracy.

W arunk iem  dalszego szybkiego kroczenia naprzód oraz go­
spodarczego rozw o ju  i  osiągnięcia wysokiego poziom u p roduk­
c ji jes t św iadom y stosunek p racow n ików  ro ln ych  do zadań, 
k tó re  przed n im i staw ia Państwo Ludowe.

W alka  o w ykonan ie  tych  zadań m usi stać się podstawą 
p lanów  i  m etod współzadow nictw a pracy w  ro ln ic tw ie .

N ow y uk ład  stwarza m ożliw ości d la w prowadzenia uprosz­
czeń, w yna lazków , pom ysłów  itd ., k tó re  z ko le i dopomogą przo­
dow n ikom  pracy do w ykonan ia  i  przekroczenia norm , a _w re ­
zultacie do zw iększenia p ro d u kc ji ro ln icze j i  zapewnienia na­
szej O jczyźnie samowystarczalności gospodarczej.
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M IC H A Ł  JA R U G A

ODBUDOWA WSI

Stan zniszczeń wojennych
#

Niszczycielska p o lity k a  prowadzona przez okupanta, ja k  
i  przesuwający się przez nasze te reny fro n t spowodowały, że 
zniszczenia, ja k im  uległa w ieś w  okresie w o jn y , zwłaszcza na 
odc inku  zabudowań gospodarskich są bardzo duże. 467 000 za­
gród w ie jsk ich  zostało poważnie uszkodzonych lu b  ca łkow ic ie  
zniszczonych. S tanow i to p raw ie  25% ogólnej ich  liczby. W e­
d ług  przeprowadzonych obliczeń suma s tra t w  zabudowaniach 
przekracza wartość 2,5 m ilia rd a  z ło tych  przedwojennych.

Szczególnie ciężkie s tra ty  poniosły te te reny, na k tó rych  
ro zg ryw a ły  się w a lk i pozycyjne, tzw . „obszary przyczó łkow e“ . 
W  w o jew ództw ie  w arszaw skim  liczba zniszczonych zagród w y ­
niosła około 56 000, co stanow i p raw ie  30% zabudowań w ie j­
sk ich  tego wojew ództw a. Następnie w  kole jności zniszczeń idą 
w ojew ództw a: k ie leck ie  —  52 000 zagród, rzeszowskie —  ok. 
50 000, poznańskie, bia łostockie, w roc ław sk ie  —  ponad 40 000 
i  śląskie około 38 000. We w szystk ich  w ym ien ionych  wojew ódz­
tw ach procent zniszczeń waha się w  granicach od 30 do 40%.

D la  odbudowy naszej gospodarki narodow ej fa k t ten  ma bar­
dzo poważne konsekwencje. Zdolność bow iem  p rodukcy jna  
ro ln ic tw a  jest w  dużym  stopn iu  zależna od stanu zabudowań 
gospodarstw w ie jsk ich . Są one n ie  ty lk o  m ieszkaniem, ale 
rów n ież i  w arsztatem  pracy ro ln ika . Stan stodół, obór, chlew ów  
i  silosów w p ływ a  w  poważnym  stopn iu  na w ydajność rolnego 
w arszta tu  produkcyjnego. Jeżeli jeszcze dodamy do tego fa k t,
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że na terenach Z iem  Odzyskanych na skutek pa rce lac ji za istn ia­
ła  konieczność budow y now ych gospodarstw, da nam  to cało­
ksz ta łt trudności, przed ja k im i stanął Rząd i  w ieś polska w  okre ­
sie powojennym .

Rok 1945 —  1946

Dlatego też ju ż  w  p ierw szym  etapie na terenach, k tó re  
znalazły się poza lin ią  fro n tu , przystąp iono do natychm iasto­
w ych  prac nad odbudową wsi. P ierw szy okres —  ro k  1945 
i  p ierwsze miesiące ro ku  1946 m ia ły  charakte r przygotowawczy. 
O rgan izu jący się w  teren ie  aparat M in is te rs tw a  Odbudowy 
przeprowadza inw en ta ryzac ję  zniszczeń. P ierwsza pomoc fin a n - 
sowa i  m ateria łow a w yn ios ła  b lisko  700 m ilio n ó w  złotych.

Rok 1946 przynosi dalszą in tensy fikac ję  prac na ty m  od­
cinku. Powstaje Naczelny K o m ite t O dbudowy Wsi, koncen­
tru ją c y  całość zagadnień zw iązanych z odbudową. Szczególny 
nacisk położono na te reny przyczółkowe, obejm ujące 49 pow ia­
tów  nad W isłą, N a rw ią  i  W isłoką, gdzie udzielono pomocy prze­
szło 40 000 gospodarstw.

A kc ja  odbudowy napotyka ła  na duże trudności szczególnie 
na obszarach zniszczeń masowych. Ze w zględu na b rak  po­
trzebnych  m a te ria łów  budow lanych, w ykw a lif iko w a n ych  rze­
m ieś ln ików  oraz niemożości oparcia się o pomoc sąsiedzką, 
sam orzutny proces odbudowy o p a rty  o in ic ja ty w ę  in d y w id u a l­
ną ro ln ik ó w  b y ł znacznie u trudn ion y . Spowodowało to ko­
nieczność zorganizowania odpowiedniego aparatu pomocy w  po­
staci sieci m agazynów z m ate ria łam i budow lanym i, transportu  
i  w y k w a lif ik o w a n y c h  rzem ieśln ików .

Ogólna suma in w e s tyc ji na budow n ic tw o w ie jsk ie  w  latach 
1 9 4 5  __ 1946 w yn ios ła  2,4 m ilia rd a  zło tych, z czego na samą od­
budowę 107 tys ięcy gospodarstw przypadało 1,6 m ilia rd a  złotych.

Rok 1947

W  ro ku  1947 nastąp ił dalszy w zrost pomocy w yrażającej 
się sumą 4 m ilia rd ó w  zło tych. Ponieważ gospodarstwa, zna j­
dujące się na terenach przyczó łkow ych, dz ięk i pomocy państwa 
w  ub ieg łych  latach, m ogły się dale j odbudowywać częściowo 
już  samodzielnie, zaistn ia ła m ożliwość przerzucenia znacznych 
k re d y tó w  pieniężnych na te reny Z iem  Odzyskanych.

Z sumy 4 m ilia rd ó w  z ło tych  indyw idua ln e  gospodarstwa 
w  liczb ie  pónad 40 000 o trzym a ły  2 800 m ilio n ó w  złotych. Na
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budow nictw o szkolne przeznaczone zostało —  300 m ilionów  
złotych, na budow nictw o m a ją tków  pub licznych  i  s tac ji doświad­
czalnych —  400 m ilio n ó w  z ło tych  i  budow n ic tw o służby zdro­
w ia  —  200 m ilio n ó w  zło tych.

Reasumując, pomoc państwa od 1945 do 1947 ro ku  w yn io ­
sła 6,4 m ilia rd a  z ło tych, obe jm ując ponad 150 000 zagród w ie j­
skich. B y ło  to  poważne osiągnięcie, stwarzające dogodną bazę 
dla dalszej odbudowy.

Rok 1948

Plan in w e s tycy jn y  na ro k  1948 p rzew idu je  dalsze rozsze­
rzenie pomocy państwa. Ogólna suma przew idzianych in w e ­
s ty c ji na odbudowę w si w ynosić będzie 6 m ilionów  złotych. Z po­
wyższej sum y —  4 m ilia rd y  zostały przeznaczone dla in d y w i­
dualnych gospodarstw (1945-1946 r. —  2,4 m ilia rd a  złotych, 
1947 r. —  2,8 m ilia rd a  złotych). Pomocą ob ję tych  zostanie po­
nad 33 000 gospodarstw, z tego: na ziem iach daw nych tereny 
przyczółkowe oraz wschodnie pow ia ty  w o jew ództw a lube lsk ie ­
go i  rzeszowskiego, na Z iem iach Odzyskanych —  w  p ierw szym  
rzędzie zniszczone p o w ia ty  w o jew ództw : gdańskiego, szczeciń­
skiego, w rocław skiego i  o lsztyńskiego. Z iem ie  Odzyskane 
korzysta ją  w  bieżącym ro ku  z przeszło 60%  ogólnej pomocy.

G ranice górne k re d y tó w  bankowych i  skarbowych, prze­
w idziane dla gospodarstw in dyw idua ln ych , wynoszą:

p rzy zabudowie zagrody w ie js k ie j ■—  150 000 zł 
„  „  poparce lacyjne j —  500 000 zł.

W edług p lanów  przew idyw ana jes t pomoc w  odbudowie 
32 360 gospodarstwom oraz zabudowie poparce lacyjne j —  800 
gospodarstwom.

S p ła ty  powyższych k re d y tó w  (przy oprocentowaniu 2 %  
w  stosunku rocznym ) następować będą: d la  gospodarstw odbu­
dow ujących się po dwóch la tach od zaciągnięcia pożyczki w  8 
ra tach rocznych, a d la gospodarstw poparcelacyjnych —  po 
czterech latach, w  16 ra tach  rocznych.

Pozostałe dwa m ilia rd y  in w e s tyc ji zostały rozdzielone 
w  ro ku  bieżącym w  sposób następujący: na budow n ic tw o szkol­
ne —  1,1 m ilia rd a  zło tych, budow n ic tw o m a ją tków  pub licznych  
—  400 m ilio n ó w  z ło tych; pozostałe sum y zostały przeznaczone 
na budow n ic tw o ośrodków op iek i społecznej, zdrow ia, ośw iaty 
ro ln icze j, domów ludow ych  i  s tac ji m e lio racy jnych .
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Pomoc udzielana przez państwo n ie  idz ie  jednak ty lk o  po 
l in i i  rozw iązyw ania  bieżących potrzeb, lecz jest rów nież o b li­
czona na okres d ługofa low y. W yrazem  tego jest organizacja 
tzw . pomocy pośrednich.

Poradnictwo

W  okresie przedw o jennym  budow n ic tw o w ie jsk ie  rozw ija ło  
się w  sposób niecelowy, n ie  licząc się z w ym agan iam i zarówno 
k u ltu ry  m ieszkaniowej chłopa, ja k  i  p rodukcy jnośc i gospo­
darstw . W  odrodzonej Polsce Ludow e j sprawa rac jona lne j od­
budow y w s i stała się jednym  z naczelnych zagadnień. W ygod­
ne, h ig ien iczne domy m ieszkalne dla ro ln ik ó w  oraz racjonalne 
specjalizacje w arszta tu  p rodukcyjnego stanow ić będą zasadni- 
czy k ie ru n e k  podejm ow anych prac. P rzyczyn i się to  h le w ą tp li-  
w ie  do przezwyciężenia sta rych  ham ujących rozw ój wsi tra ­
d y c ji i  w prowadzenia odbudowy na nowe, zgodne z w spół­
czesnym i potrzebam i i  w ym agan iam i to ry .

. G łów nym  środkiem , zm ierza jącym  do tego celu, jest zor­
ganizowanie masowego poradn ic tw a w  zakresi-e budow nictw a 
w ie jskiego. Ono będzie ty m  czynn ik iem , k tó ry  odbudowę w si 
sk ie ru je  na w łaściw e łożyska. Do tego celu został powołany 
p rzy  M in is te rs tw ie  O dbudowy Naczelny K om isa ria t O dbudowy 
W si. W  planach Naczelnego K om isa ria tu  przew idyw ane jest 
zorganizowanie w  ciągu na jb liższych  trzech la t sieci in s tru k to ­
ró w  budow n ic tw a  w ie jsk iego na szczeblu gm innym  i  pow ia to ­
w ym . Już w  ro ku  1948 zostanie przeszkolonych na specjalnych • 
kursach teore tycznych i  p rak tycznych  około 700 in s tru k to ró w . 
Do zakresu ich  dzia łania należeć będzie dostarczenie gotowycn 

•planów, p ro je k tó w  i  kosztorysów zabudowań, ocena innych  
p ro je k tó w  i  p lanów, popularyzacja  nowoczesnego budow nictw a 
opartego na rac jona lnych  podstawach, in fo rm ow an ie  zaintere­
sowanych o przepisach obowiązującego p raw a budowlanego, 
in fo rm ow an ie  o źródłach i  sposobach uzyskania k re d y tó w  p ie- 
n iężnych, in fo rm ow an ie  o źródłach zakupu m ate ria łów  budo- 
w lanych , organizacja racjonalnego w ykorzys tan ia  miejscowego 
surowca budowlanego itp . P rzew idziane jest ponadto szkolenie 
pom ocników  technicznych, ja k  i  w ie jsk ich  rzem ieś ln ików  bu ­
dow lanych.

Łącznie z p o w ia tow ym i inżyn ie ram i-a rch itek ta m i, in s tru k ­
to rzy  gm inn i i  pow ia tow i stanow ić będą w ażny aparat koo rdy­
nacy jny . Ich  praca nastaw iona na rac jona lne i  nowoczesne bu ­
dow n ic tw o w ie jsk ie , opieka nad ce low ym  zużytkow aniem  m -
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w e s tyc ji przyczyniać się będzie do ja k  najszybszej i  ja k  na jba r­
dziej celowej odbudow y i  przebudow y wsi.

M ateriały budowlane

D ru g im  w ażnym  czynn ik iem  mogącym przyspieszyć p ro ­
ces odbudowy jest w łaśc iw ie  i  celowo zorganizowana sieć m a­
gazynów m a te ria łów  budow lanych, ja k  rów nież budowa lo ­
ka lnych  w y tw ó rn i, ja k  cegielnie, be ton ia rn ie  itp .

P rzem ysł nasz w  1947 ro ku  w  ram ach a kc ji „P rzem ysł dla 
w s i“  dostarczył na wieś m ate ria łów  budow lanych ogólnej w a r­
tości b lisko  500 m ilio n ó w  złotych, z czego m. in .: wapna palone­
go 53 000 t, cegły 8,5 m iliona  sztuk, dachów ki 1,5 m iliona  sztuk, 
szkła —  446 000 m 2, papy —  123 000 ro lek  itd .

Rok 1948 stoi pod znakiem  dalszego masowego k ie row an ia  
m a te ria łów  budow lanych na wieś, k tó rych  wartość ogólna w y ­
niesie 2 350 m ilionów  złotych. Z ważnie jszych w ym ien ić  na le­
ży: cement w  ilośc i 450 000 t, cegłę —  33 m ilio n y  sztuk, wapno 
palone —  10 000 t, dachówkę —  2,3 m iliona  sztuk itd . Tak po­
ważna ilość m ate ria łów  budow lanych, rzucona w  ro ku  bieżą­
cym  na wieś, p rzyczyn i się rów nież w  znacznym stopniu do 
szybkie j odbudowy zniszczonych gospodarstw.

Budownictwo przykładowe i doświadczalne

O m aw iając zagadnienia odbudow y w si należy zw rócić ró w ­
nież uwagę na doniosłą rolę, ja ką  odgryw a akcja budowania 
zagród p rzyk ładow ych  i  doświadczalnych. W  a kc ji te j uw zględ­
niane są w szystkie  zagadnienia zarówno techniczno-budow la­
ne, ja k  i  p ro dukcy jno -ro lne  stojące przed budow n ictw em  w ie j­
skim . Prace idą  po drodze poszukiwań na jba rdz ie j ekonom icz­
nych, a jednocześnie trw a ły c h  m a te ria łów  budow lanych przy 
uw zględn ien iu  m ożliw ości loka lnych . W  pracach tych  w prow a­
dzony jest rów n ież podział na różne typy.gospodarstw  w  zależ­
ności od k ie ru n k u  ich  specja lizacji, ja k  ro lny , hodow lany, w a­
rzyw n iczy  itp . Zasadnicze p rzem ian j s tru k tu ra ln e , przez ja k ie  
przeszła wieś, s taw ia ją  gospodarstwa ro lne wobec odm iennych 
zadań i  pe rspektyw  rozw ojow ych. C zynn ik  ten g łów nie  de­
cydu je  o k ie ru n k u  podejm owanych prac doświadczalnych. 
W  następnym  etapie powstaną gospodarstwa przykładow e, 
k tó re  będą wzorem  dla szerokich rzesz ro ln ik ó w  i  staną się waż­
n ym  czynn ik iem  w  podnoszeniu poziom u budow n ic tw a w ie j­
skiego.
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Chociaż k re d y ty  rzucone przez państwo na odbudowę wsi 
b y ły  duże, sytuacja  w  dalszym  ciągu jest ciężka. Is tn ie ją  jesz­
cze obszary m asowych zniszczeń, na k tó rych  rozw in ięc ie  a kc ji 
odbudowy na szerszą skalę jest szczególnie u trudn ione. Np. na 
terenach wschodnich w o jew ództw : rzeszowskiego i  lubelskiego 
są pow ia ty , gdzie w sku tek  działalności band ukra ińsk ich , ponad 
50% zagród jest ca łkow ic ie  zniszczone. Na tych  obszarach 
trzeba rozpoczynać pracę od podstaw.

D ru g im  czynn ik iem , opóźnia jącym  odbudowę jest wciąż 
n iewystarczająca ilość budulca. Zdewastowane w  czasie w o jn y  
lasy, dźw igający się dopiero z ru in  przem ysł budow lany, powo­
dują, że na ty m  odc inku  napotykać będziem y jeszcze długo na 
poważne trudności. Również b rak  fachowców budow lanych 
nie prędko będzie m ógł być zaspokojony.

Proces odbudowy w si rozkładać się będzie na lata. W  c h w ili 
obecnej k re d y ty  pieniężne, ja k  i  w ys iłe k  samych chłopów idzie 
w  k ie ru n ku  zaspokojenia na jba rdz ie j zasadniczych potrzeb, 
niezbędnych do uruchom ien ia  w arszta tów  ro lnych . W ie le  za­
gród odbudow yw anych jest prow izoryczn ie , w yłączn ie  w  za­
kresie pozw ala jącym  na odzyskanie przez n ich  zdolności p ro ­
dukcy jne j.

Zadania

G łów ny ciężar odbudowy, pom im o znacznej pomocy pań­
stwa, ze względów  zarówno organ izacyjnych  ja k  i  gospodarczych 
siłą  rzeczy spoczywa na samej wsi, ja k  i  na poszczególnych go­
spodarzach. Szczególną ro lę  odegrać tu  może sprawnie i  ja k  
na jba rdz ie j szeroko rozw in ię ta  pomoc sąsiedzka. Pomoc w  sile 
pociągowej dla niezamożnych ro ln ikó w , pomoc dla w dów  i  dzie­
ci po po leg łych w  czasie w o jn y  sta je się w  ty m  w ypadku  za­
równo koniecznością gospodarczą, ja k  i  w yrazem  obyw ate lsk ie­
go w yrob ien ia  chłopów.

Ważne zadania do spełnien ia sta ją  rów nież przed społecz­
nym i, gospodarczymi, p o lityczn ym i organizacjam i w ie jsk im i, 
ze Zw iązk iem  Samapomocy C hłopskie j na czele. W in n y  one 
współdziałać poprzez gm inne spółdzie ln ie Samopomocy C hłop­
sk ie j rozprow adzaniu m a te ria łów  budow lanych, op in iow an iu  
o tym , ja k ie  gospodarstwo i  w  ja k im  zakresie może być obję te 
pomocą państwa, w  doborze i  k ie ro w a n iu  odpow iednich kandy­
datów  na przyszłych in s tru k to ró w  budow n ic tw a w ie jskiego.
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Dotychczasowe doświadczenia i  obserwacje w ykazu ją , że 
na ty m  odcinku praca będzie coraz bardz ie j e fektyw na.

D zięk i pomocy państwa, ja k  i  p racy samych ro ln ik ó w  odbu­
dowa w s i m im o w ie lu  trudności posuwa się stale naprzód. Św ia­
domość, że szybka odbudowa w s i to  jeden z zasadniczych ele­
m entów  w  walce o lik w id a c ję  odłogów, podniesienie p ro d u kc ji 
ro lne j, w yg ran ie  b itw y  o chleb n ie w ą tp liw ie  pobudzać będzie 
w szystk ich  zainteresowanych do wzmożenia w ys iłku , zwycię­
skiego pokonywania licznych  jeszcze przeszkód.
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MŁODZIEŻ WIEJSKA ODPŁYWA DO PRZEMYSŁU

R eform a ro lna  i  o d p ływ  pew nej liczby  ludności w ie jsk ie j 
na Z iem ie  Odzyskane p rzyczyn iły  się do zm niejszenia gęstości 
zaludnien ia  na wsi, ale z jaw iska  p rze ludn ien ia  ca łkow ic ie  nie 
z likw id o w a ły .

W ieś na ziem iach dawnych, a zwłaszcza na terenach w o je ­
w ództw  po łudn iow ych  jest wciąż jeszcze przeludniona. M łodzież 
pochodząca z gospodarstw, n ie  zna jdu jąc środków  egzystencji 
na wsi, w  sposób n a tu ra ln y  ciąży k u  m iastu.

O krucieństw a okupanta sp raw iły , że w ie le  dzieci w ie jsk ich  
zostało s iero tam i lu b  pó łs ierotam i. Zaop iekow a ły się n im i pań­
stwowe in s ty tu c je  opiekuńcze. A le  n ie  w szystk im i. Wszak 
w  Polsce m am y pó łto ra  m iliona  sierot, półsierot, dzieci opusz­
czonych i  porzuconych. Co p ią te  dziecko w  Polsce pozbawione 
jest pe łne j op iek i rodziny.

W  tych  w arunkach  sta je się zrozum ia łą  troska rządu o l i k ­
w idac ję  p rze ludn ien ia  wsi, a w  szczególności troska o tę m ło ­
dzież w ie jską, k tó ra  n ie  w id z i d la  siebie w a ru n kó w  egzystencji 
na wsj. Zachodzi koniecżność przeniesienia te j m łodzieży do 
m ie jsk ich  środow isk przem ysłowych.

A le  tak ie  przeflancow anie w ie jsk iego elem entu m łodzieżo­
wego na te ren  m ie jsk i z przeznaczeniem do pracy w  przem yśle 
m usi być planowe. M usi objąć przede w szystk im  sieroty, pó ł- 
sieroty, dzieci opuszczone i  porzucone, a następnie dzieci bez­
ro ln ych  i  m a ło ro lnych  chłopów, w  ty m  dzieci osób o licznym  po­
tom stw ie.

M łodzieży te j n ie  można mechanicznie przerzucić w  zupeł­
n ie odm ienne d la  n ie j środowisko, lecz trzeba m etodycznie, po-

M IR . TO P O R O W S K I
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m ału  wprowadzać ją  w  środow isko fabryczne, przygotow ać do 
pracy w  przem yśle. JS

R o li te j p o d ję ły  się przede w szystk im  tzw . szkoły przyspo­
sobienia przemysłowego. M am y ich  w  c h w ili obecnej 50 z dw u­
dziestoma k ilko m a  tysiącam i m łodzieży obojga p łc i. W  szkołach 
ych dzieci bezro lnych stanow ią 35%, dzieci m a ło ro lnych  posia-

d a jl <SrCłl>d0 3 h a .ziemi ,  —  280/.°> 4o 5 ha —  22%, pow yże j 5 ha 
- /0 - Reszta, t j .  10%, to  dzieci ro b o tn ikó w  pochodzących ze
środow isk m ie jsk ich , g łów n ie  z W arszawy.

Rząd po lsk i roztacza nad tą  m łodzieżą p raw dz iw ie  o jcow ­
ską opiekę. U czniow ie bow iem  n ie  ty lk o  uczą się bezpłatn ie, ale 
począwszy od czwartego miesiąca poby tu  w  szkole o trzym u ją  
od 300 do 500 z ło tych  m iesięcznie na drobne w yd a tk i. M ało tego: 
uczniow ie o trzym u ją  bezpłatn ie m ieszkanie i  u trzym an ie  oraz 
b ie liznę osobistą, ub ran ie  robocze, m undu r szkolny i  pomoce 
naukowe.

U czniow ie uzupe łn ia ją  swoje w iadomości z zakresu szkoły 
powszechnej oraz o trzym u ją , konieczne im  w iadom ości teore­
tyczne z zakresu te ch n ik i p ro d u kc ji przem ysłow ej, a wreszcie 
szkolą się p rak tyczn ie  w  fab rykach  lu b  w  kopaln iach pod k ie ­
ru n k ie m  specjalnych in s tru k to ró w . Na spraw y wychowawcze 
zwraca się w  tych  szkołach w ie lką  uwagę.

Nauka w  szkołach przysposobienia przemysłowego (SPP) 
trw a  12 miesięcy. Po ukończeniu szkoły uczniow ie sk ie row yw a­
n i są do fa b ryk , h u t lu b  kopa ln i, zależnie od k ie ru n k u  szkoły 
jako  robo tn icy  przyuczeni do zawodu.

Do SPP p rzy jm o w a n i są kandydaci posiadający w  zasa­
dzie ukończone 4 k lasy szkoły podstawowej. Od chłopców w y ­
maga się ukończonych 17 la t, a n ie  przekroczonych 19, w iek  

.dziewcząt w in ie n  m ieścić się w  granicach 16 —  20.
W ie jsk ie  organizacje społeczne naw iązując ko n ta k t z in s ty ­

tu c ja m i prow adzącym i zapisy kandydatów  do szkół przysposo­
bienia przemysłowego mogą p rzyczyn ić  się do tego, ażeby do 
tych  szkół dostawała się m łodzież is to tn ie  na jba rdz ie j potrzebu­
jąca op iek i państwa i  dająca gw arancję  rze te lne j w  przyszłości 
pracy i  so lidne j postawy obyw ate lsk ie j.
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SZTUKA I  PRZEMYSŁ LUDOWY

W  zw iązku  z rozw ojem  te ch n ik i i  podziałem  pracy w  go­
spodarce narodowej w  w. X IX  i  X X  większość potrzeb w si 
zaspokoił przem ysł i  rzemiosło.

Pozostały i  p rze trw a ły  do dziś dn ia  jednak te dziedziny 
rękodzieła, k tó re  n ie  b y ły  w  sprzeczności z przem ysłem  fab ­
rycznym , lu b  te, k tó rych  podstawę s tanow iły  p rzyzw ycza jen ia  
(tradycyjne, obyczajowość i  inw encja  twórcza.

P rze trw a ła  tradycy jna* sztuka ludow a: tkac tw o  deko­
racy jne  i  użytkow e,' -mające łączność ze s tro jem  ludow ym , 
ha ft, koronkarstw o, ceram ika, w ik lin ia rs tw o , rzeźba, m eb la r­
stwo, wszelkiego rodza ju  zdobnictwo, ja k  w yc inankarstw o, w y ­
roby artystyczne ze słomy, p isankarstw o itp .

Na w ie lk ie  za le ty tych  w y tw o ró w  składa się przede wszyst­
k im  sw oisty s ty l e tn iczny o w ysok im  stopn iu  p iękna, k tó re  w y ­
n ika  z p rosto ty  i  zharm onizowania m a te ria łu  i  kom pozyc ji a r ty ­
stycznej z przeznaczeniem przedm iotu.

W  Polsce Odrodzonej przem ysł ludow y za ją ł poczesne 
miejsce.

W  w y n ik u  doświadczeń la t ub ieg łych, z k tó rych  w yc iąg­
nięto odpowiednie w n iosk i, akcja przem ysłu  ludowego tra k ­
towana jest na szerokiej płaszczyźnie i  jest bazą dzia łania za­
rów no czynn ików  państwowych, społecznych, ja k  i  in ic ja ty w y  
p ryw a tn e j. Zgoła in n ym  czynn ik iem  w  sektorze państwowym , 
k tó ry  przed w o jną  n ie  is tn ia ł, jest M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu­
k i. M in is te rs tw o  to stało się ja k  gdyby spoiwem w sze lk ie j a kc ji 
w ytw órczośc i artystyczne j.

(Mgr K A Z IM IE R Z  P IE T K IE W IC Z
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Poprzez B iu ro  Nadzoru E s te tyk i P ro d u kc ji M in is te rs tw o  
wprowadza w  życie hasło „p iękna  na codzień“ , nadzoru je  wszel­
ką  w ytw órczość o charakterze artys tycznym , n ie  w yłączając 
p ro d u kc ji fabryczne j. Ponadto M in is te rs tw o  roztacza poprzez 
fachow y D epartam ent P la s tyk i opiekę nad sztuką i  p rzem y­
słem ludow ym .

M in is te rs tw o  w skazuje i  w yp racow u je  metody' i  sposoby 
pracy, najlepsze wzorce etnicznego przem ysłu  ludowego poprzez 
konkursy, doszkalanie, zakupy, wzorcownie, w ys taw y  i  in d y w i­
dualną opiekę nad a rtys tą  w ie jsk im . W yrazem  tego by ła  cho­
ciażby ostatnia w ystaw a sz tuk i i  przem ysłu  ludowego na M ię ­
dzynarodow ych Targach Gdańskich w  Sopocie w  lecie r. 1947. 
Spełniając ro lę  ogólnonadzorczą od s trony a rtystyczne j, M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  S z tuk i czuwa nad tym , aby w ye lim inow ać 
n iew łaściw ą kró tkow zroczną eksploatację, jaka  m ia ła  miejsce 
przed wojną.

Zasadniczą stronę ekonomiczną przem ysłu  ludowego, 
uzgadniając z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i  S ztuk i odcinek a r ty ­
styczny, p row adzi M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  H and lu  w raz 
z pod leg łym i in s ty tu c ja m i gospodarczymi, spółdzielczością 
i  przedsięb io rstw am i p ryw a tn ym i. Państwo poprzez ten resort 
przeprowadza inw estyc je  warsztatowe, udziela subwencyj 
zw ro tnych  i  bezzwrotnych, organ izu je  dostawę surowców  i  zby t 
w yrobów .

U względnia jąc, że przem ysł ludow y  stanow i stosunkowo 
w ąski odcinek działalności ekonom icznej państwa, sumę ok. 
70 000 000 z ło tych  rozdysponowaną na przem ysł w  r. 1947 ty lk o  
przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H andlu, należy uznać za poważ­
ną. Z powyższej sum y na subwencje bezzwrotne dla przem ysłu 
ludowego i  drobne j w ytw órczośc i M in is te rs tw o  asygnowało 
4 200 000 z ł na dotacje zw rotne z różnych k re d y tó w  na Spisz i 
O rawę 45 000 000 z ł oraz z funduszu zatrudn ien ia  na ku rsy  w  
zakresie koszykarstwa, tkactw a, ga la n te rii drzew nej, zabawkar- 
Stwa i  k ilim ia rs tw a  w  różnych dzielnicach Po lsk i ca 11 500 000 
zł. Ponadto z do tac ji M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i  H and lu  izby  rze­
m ieślnicze rozprow adz iły  1 000 000 zł. Specjalną uwagę zw ró ­
cono na przem ysł ludow y  Z iem  Odzyskanych, gdzie oprócz po l­
sk ie j ludności autochtónicznej zna jdu je  się przesiedlona lu d ­
ność z daw nych kresów  wschodnich, w ie lce uzdolniona w  ręko­
dziele zdobniczym. Na te reny  te rozprowadzono k re d y t trz y ­
le tn i w  wysokości ponad 10 000 000 złotych.
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W a k c ji przem ysłu  ludowego bierze rów n ież udzia ł M in i­
sterstwo P racy i  O p iek i Społecznej, subsydiu jąc wszelkie do­
kształcanie bezrobotnych i  podopiecznych na wsi. M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i  R eform  R olnych przeprow adziło  d ługofa low ą akcję 
surowcową z uw zględn ien iem  re jon izac ji up raw  i  hodow li oraz 
przeznaczyło w  1947 r. —  4 000 000 zł, a na ro k  1948 p re lim in o ­
w ało 10 000 000 zł. Jeśli do tego dołączyć 5 000 000 zł, w yasyg­
nowanych przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i oraz dzia ła lność 
szeregu organ izac ji społecznych i  spółdzielczych —  to  w idocz­
nym  się stanie, ja k  w ie le  stosunkowo poświęcono tem u zagad­
n ien iu  trosk i.

W  zakresie organ izacji w ytw órczości p rzem ysłu  ludowego 
z ca łym  naciskiem  należy podkreślić  zdrow y entuzjazm  społe­
czeństwa polskiego, oddolną in ic ja tyw ę , jaka  się p rze jaw ia  we 
w szystk ich  sektorach gospodarczych i  z każdym  dniem  daje 
coraz lepsze rezu lta ty .

Sprawą organizacji, w ytw órczości i  hand lu  w yrobam i prze­
m ysłu  ludowego za jm u je  się obecnie przede w szystk im  spół­
dzielczość: C entra la  Gospodarcza S pó łdzie ln i P racy W ytw órcze j 
w  W arszawie, k tó ra  w  ro ku  1947 skupia ła  1 200 spó łdz ie ln i w y ­
tw órczych , rozsianych na teren ie całej Polski, w  ty m  30 spół­
dz ie ln i przem ysłu  ludowego zrzeszających w y tw ó rcó w  ludow ych  
i  a rtys tów  p lastyków . O bro ty  spółdzie ln i p rzem ysłu  ludowego 
w yn io s ły  w  p ie rw szym  półroczu 1947 ro k u  53 000 000 zł. Obec­
n ie  rozporządzają one 5 m ilio n a m i funduszów  w łasnych i  o trzy ­
m a ły  około 23 m ilio n ó w  z ło tych  k re d y tu  obrotowego, 11,5 m i­
liona  k re d y tu  inw ęstycyjnego, a ponadto m a ją  p ierwszeństwo 
p rzy  ko rzys tan iu  z k re d y tó w  tworzącego się Funduszu In w e ­
stycyjnego, którego wysokość w  ciągu ro ku  bieżącego osiągnie 
cy frę  około 150 m ilio n ó w  zło tych.

W artość w yprodukow anych  przez C entra lę  tow arów  w  cią­
gu ro k u  1947 w ynosi 7 m ilia rd ó w  zło tych.

C entra la  ta  uspraw nia  w ytw órczość przez opracowanie p la ­
nu, p rzygo tow u je  fachowców i  p row adzi p rodukc ję  w  fo rm ie  
nakładztw a *). Poza ty m  zaopatru je  zrzeszone spółdzieln ie 
w  surowce, narzędzia, transport, o rgan izu je  zby t w ew nętrzny 
i  na zagranicę, pomaga w  uzyskan iu  k redy tów . O statn io w  po­
rozum ien iu  z poważną f irm ą  am erykańską Centra la w ysła ła

*) Nakładztwo (system nakładczy) — jest to system p rodukc ji po­
legający na tym , że pośrednik zamawiając u w ytw órcy  produkcją do­
starczą surowiec, m ate ria ły  pomocnicze i  narzędzia i jest odbiorcą 
sta łym  lub  regu larnym  wyprodukowanego tow aru  przez producenta.
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do Stanów Zjednoczonych p a rtię  tow aru  w artości 3 m ilio n ó w  
złotych.

, D rugą centra lną in s ty tu c ją  zrzeszającą spółdzie ln ie w y ­
twórcze przem ysłu  ludowego i  prowadzącą p rodukc ję  syste­
mem nakładczym  jes t Zw iązek W a lk i M łodych  —  organizacja 
m łodzieżowa, pełniąca ponadto zadania ku ltu ra lno -ośw ia tow e.

Trzecią taką centra lą  jest „S po łem “ , k tó re  w  oparciu 
o spółdzie ln ie Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j prow adzi w y ­
twórczość na odcinku przem ysłu ludowego, przede w szystk im  
w  zakresie tkac tw a  ludowego. W  sektorze państw ow ym  po­
ważną ro lę  odgryw a Centra la P rzem ysłu  A rtystycznego, powo­
łana przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  H and lu  jako  centralna 
ins ty tuc ja  handlowa, k tó re j przedm iotem  hand lu  są w y ro b y  
przem ysłu ludowego i  artystycznego z te renu całej Polski, a 
k tó ra  z p u n k tu  w idzenia artystycznego uzależniona jes t od M i­
n is terstw a K u ltu ry  i  S ztuk i i  je j kom isy j selekcyjnych. In s ty ­
tu c ją  eksportową w  zakresie p rzem ysłu  artystycznego i  ludow e­
go jes t przede w szystk im  Tow arzystw o H and lu  Zagranicznego 
„V a r im e x “ .

Poza w ym ie n io n ym i in s ty tu c ja m i w y tw órczo -hand low ym i 
działa jeszcze ponadto szereg spó łdzie ln i niezrzeszonych oraz 
przedsięb iorstw  p ryw a tnych . O statnio podję ła  się eksportu 
Spółdzie ln ia W ydaw nicza „C z y te ln ik “ , k tó ra  poza gran icam i 
k ra ju  ma swe stałe p u n k ty  sprzedaży i  k tó ra  zorganizowała n ie ­
dawno z powodzeniem w ystaw ę przem ysłu artystycznego 
w  Paryżu.

R ozpatru jąc sztukę i  przem ysł lu d o w y  rodzajowo i  ilościo­
wo należy s tw ie rdz ić  jego dużą różnorodność w  Polsce.

W  w ie lu  ośrodkach na w si zachował się do dziś ca łkow icie  
lu b  częściowo ba rw ny  s tró j ludow y. W ym ien ić tu  należy: Ł o ­
w ick ie , Opoczyńskie, K u rp ie , G órny  Śląsk, Podhale, K ie leckie , 
Lube lsk ie  i  Poznańskie; na Z iem iach Odzyskanych: Opole 
z iem i lubusk ie j. Ponieważ s tró j ludow y  łączy się ściśle z tech­
n ika m i tk a c k im i i  ha fc ia rsk im i, te reny te- m a ją  m n ie j lu b  w ię ­
cej bogate tkac tw o  dekoracyjne oraz wspaniałe ha fty .

W edług pobieżnych ty lk o  obliczeń w iadom o np., że samo 
w o jew ództw o bia łostockie posiada k ilkadz ies ią t tys ięcy ręcz­
nych w arszta tów  tkack ich , zdolnych do w y tw arzan ia  różnego 
rodza ju  tka n in  dekoracy jnych  z ln u  i  w e łny. Na teren ie  ty m  
godnym  uw ag i z jaw isk iem  są tk a n in y  w ełn iane dwuosnowowe 
o charakte rystycznym  ornamencie zoo- i  an tropom orficznym  *),

*) Ornamet zoomorficzny d antropom orficzny — w  k tó rym  wystę­
pu ją  postacie zw ierząt i  ludzi.
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dyw any oryg ina lne , ponadto tk a n in y  o złożonych kom pozy­
cjach geom etrycznych, służące do obić m eblow ych i  dekoracji 
w nętrz.

N ic  ustępujące im  je s t bardzie j barw ne tkactw o w  Opo­
czyńskim , Łow ick im , Lube lsk im , K ie le ck im  i  na K urp iach , w y ­
n ika jące częściowo ze s tro ju  ludowego i  mogące m ieć różne 
zastosowanie, a znane w  każdej chacie ch łopskie j.

D z ięk i w ie lk im  zdolnościom p lastycznym  po lsk i lu d  osiąga 
w  tka c tw ie  wspania łą  harm onię  ko lo rystyczną i  e fek ty  kom ­
pozycyjne.

. P rzem ysł ludow y, a w ięc i  tkac tw o  na Z iem iach Odzyska­
nych  dz ie li się w  zasadzie na trz y  okręgi: w ojew ództw o 
o lsztyńskie  z M azuram i i  Warmia. Pomorze Zachodnie oraz te ­
reny  po łudn iow o-zachodnie j Polski.

Na M azurach w ys iłe k  po lsk i pow oła ł do życia po w o jn ie  
stare tam tejsze tkac tw o  rodzime, k tó re  naw iązu je  k u ltu ra ln ie  
do te renu  Podlasia i  K u rp ió w , a p rze jaw ia  się w  ba rw nym  
tka c tw ie  o w ie lk ie j ska li b a rw  i  sw oistych wzorach geom etrycz­
nych. Na samym też początku akcja  organizatorska zdołała 
skupić k ilkadz ies ią t a rtys tek-tkaczek w okó ł m iejscowego ba­
zaru w  O lsztynie, a w  następnym  stad ium  powstało k ilkanaście  
ośrodków.

Teren Pomorza Zachodniego został przede w szystk im  za­
ludn ion y  przez re pa trian tó w  ze wschodu, k tó rzy  p rzyw ie ź li ze 
sobą ńa te te reny w arsz ta ty  i  surowiec. Obecnie prowadzona 
jes t pom yślna akcja  organizowania tam  w ytw órczości tkack ie j 
wśród tkaczek re p a tria n te k  z W ileńskiego, Podlaskiego i  Pole­
skiego. D z ięk i k redy tom  państw ow ym  i  spółdzie lczym  powstało 
tam  k ilkanaście  ośrodków  w ytw órczych .

N iem n ie j bogate w  różne rękodzie ła  ludow e są rów n ież 
po łudn iow e w ojew ództw a Z iem  Odzyskanych, zamieszkałe 
przez W iln ia n  oraz m ieszkańców Huculszczyzny i  Pokucia.

O drębny, ale w spó lny k u ltu ra ln ie  charak te r ma tkac tw o  
ziem i lubusk ie j, p rze trw a łe  od w ieków  pod zaborem, k tó re  na­
w iązu je  do pasiaków ogólnopolskich i  „p s tru ch “  w ie lkopo lsk ich .

Tempo zakładania spó łdz ie ln i na odc inku  tkac tw a  wzrast-a 
coraz bardzie j. Na dzień 31.V I I I . 1947 r. by ło  spó łdz ie ln i tkac­
k ich  około 50, k tó rych  wartość p ro d u kc ji w yn ios ła  około 
200 000 000 zł. Jak w iadom o jednak, tkactw o  reprezentu ją  n ie  
ty lk o  spółdzieln ie, gdyż is tn ie je  ono rów n ież jako  dodatkowe 
zajęcie w  gospodarstw ie ro lnym .

Do c iekaw ych w yro b ó w  przem ysłu  ludowego zaliczyć 
należy h a ft polski. N a jba rdz ie j in te resu jący ośrodek h a ftu
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zna jdu je  się na K u rp ia ch  w  okolicach P u łtuska  (w oj. warszaw­
skie), gdzie w y tw a rza  się sw oisty n iespotykany w  Europie 
czerwony i  b ia ły  h a ft geom etryczny ku rp iow sk i, zastosowany 
rów nież do m ie jsk ich  potrzeb współczesnych. Ośrodek ten sku­
pia w  spółdzie ln i 200 ha fc ia rek w ie jsk ich . Poza ty m  n ie  ma 
p raw ie  dz ie ln icy  w  Polsce, k tó ra  n ie  posiadałaby własnego h a f­
tu . Do najlepszych pod względem  artys tycznym  należy tzw. 
nasnuwany na t iu lu  w  W ielkopolsce (woj. poznańskie), ba rw ny  
kaszubski, k tó ry  w  różnych odmianach jes t w y tw a rza n y  na ca­
ły m  teren ie  Pomorza, ło w ick i, podhalański i  opoczyński. Z  ko­
ronkars tw a  szydełkowego s łyn ie  jeszcze sprzed w o jn y  ośrodek
0 bezkonkurency jne j, wspania łe j s ław ie a rtys tyczne j i  tech­
nicznej na Śląsku z Kon iakow em  i  Istebną na czele. Cały 
okręg Cieszyńskiego posiada ok. 500 w ykw a lif iko w a n ych  ko - 
ronkarek, częściowo zrzeszonych w  spó łdz ie ln i a rtys tyczne j 
w  Katow icach. Zgoła w  odm iennym  s ty lu  w ytw arzane 'są 
w  Małopolsce (w oj. rzeszowskie) w  Bobowej tzw . ko ro n k i k loc­
kowe ( f ira n k i, serw etki). Ośrodek ten skupia 150 kobiet.

Jedną z najstarszych rękodzie ln iczych sztuk ludow ych, 
k tó ra  często zachowała wspania łe fo rm y  antyczne jes t polska 
ceram ika ludow a —  garncarstwo. Ta dziedzina sz tuk i prze­
trw a ła  w  bardzo w ie lu  ośrodkach Polski, n ie  zatracając w łasne­
go charakte ru  regionalnego.

W edług danych izb rzem ieślniczych, na teren ie P o lsk i p ra ­
cu je  obecnie ok. 300 ceram ików  ludow ych. Na poszczególne 
okręg i przypada: B ia łys tok  —  6, Bydgoszcz —  5, Gdańsk —  2, 
K a tow ice  —  18, K ie lce  —  14, K ra k ó w  —  22, L u b lin  —  30, 
Łódź —  2, O lsztyn —  1, Poznań —  4, Rzeszów —  170, W ar­
szawa —  7, W roc ław  —  9.

U w zględnia jąc fa k t, że każdy z ceram ików  za trudn ia  dodat­
kowo p racow n ików  sezonowych i  k i lk u  uczniów  lu b  »członków 
rodzin, przychodzimy»do w niosku, że liczba w łaśc iw ych  w y tw ó r­
ców ceram ik i ludow e j jes t znacznie większa. Najw iększe
1 na jżyw otn ie jsze ośrodki ce ram ik i ludow e j zna jdu ją  się w  w o­
jew ództw ie  k ie leck im , lube lsk im , b ia łostockim , pom orskim . 
W  tych  też regionach ceram ika ludow a jest na jba rdz ie j o ryg i­
nalna. P rodukc ja  reg ionu kie leckiego z Iłżą  na czele obejm uje 
szeroki w ach larz w  zakresie a rty k u łó w  uży tkow ych  i  czysto 
dekoracyjnych . Na skutek bardzo plastycznej g lin y  Iłża  s łyn ie  
z tra d ycy jn e j rzeźby ceram icznej: k rop ie ln iczk i, p tak i, sceny

‘ re lig ijn e , św ią tk i, lich ta rze  itp . N iem n ie j in teresująca cera­
m ika  w ystępu je  w  ośrodku w  Chałupkach i  D enkow ie w  posta­
c i różnych naczyń, mogących spełniać ro lę  dekoracyjną. Re­
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gion lube lsk i odznacza się ceram iką m alowaną o stare j tra d y c ji 
(Urzędów, Baranów, Zagrody); pomorska ceram ika ludowa w y ­
stępuje w  trzech ko lorach g lin y  (czerwona, w iśn iow a, szara) 
i o estetycznych kszta łtach; region b ia łostocki jes t typow ym  
przedstaw icie lem  ceram ik i ludow e j „s iw e j“ , c iem nej, k tó ra  
dz ięk i sposobowi w ypa lan ia  odznacza się specyficznym  ko lo ­
rem  o srebrzystym  połysku. C harakterystyczną cechą zdob­
niczą „s iw a kó w “  jest deseń, k tó ry  pow sta je  przez tzw . drapa­
nie lu b  gładzenie pow ierzchn i garnka krzem ieniem .

O dm ienny charak te r posiada ceram ika kaszubska i  b o li­
mowska. Jest tcf twórczość indyw idua ln a  dw u m is trzów  garn­
carskich: Necla w  C hm ie ln ie  na Pom orzu i  Konopczyńskiego 
w  B o lim ow ie  pod Łodzią, k tó rzy  ko n tyn u u ją  tra d yc ję  rodz in ­
ną k i lk u  pokoleń.

Kaszubska bardzo różnorodna w  form ach i  ko lorach jest 
m alowana w zoram i kaszubskim i, bo lim ow ska —  bia ła  z cha- 
rak te rysycznym  rysunk iem  ro ś lin n ym  z ptaszkam i.

W szystkie om ówione ośrodki, ja k  też i  inne pomniejsze są 
już  dziś czynne i  w y ro b y  ich  są dostępne w  handlu.

Czwartą w ie lką  dziedzinę p rzem ysłu  ludowego stanow i 
rzeźbiarstwo i  snycerstwo w  drzew ie.

Dziedziną tego rodza ju  w yrobów  jes t przede w szystk im  
Podhale z Zakopanem na czele, od dawna słynące z różnego ro ­
dzaju w yrobów  ga la n te rii d rzew nej, opiera jące j się bądź na bo­
gatej tra d ycy jn e j sztuce góra lsk ie j, bądź korzysta jące j ty lk o  
z pew nych je j m otyw ów . Ponieważ w  w ie lu  w ypadkach przed 
w o jną  u lega ły  one wypaczeniu, po w o jn ie  powołano do uzdro­
w ien ia  i  podniesienia pam ią tkars tw a podhalańskiego In s ty tu t 
P rzem ysłu  Ludowego, subsydiowany przez dwa m in is terstw a.

Do na jba rdz ie j charakte rystycznych  w yrobów  pam ią tka r­
stwa zakopiańskiego zaliczyć należy ozdobnie rzeźbione kasety 
różnego typu , f ig u rk i,  zabawki, m is te rn ie  rzeźbione talerze, noże 
do papieru, p rzyc isk i, kałam arze oraz w ie le  drobiazgów  w y ­
twórczości a rtystyczne j. W  zakresie te j w ytw órczośc i p racu ją  
tysiące gó ra li częściowo zrzeszonych w  organizacjach spółdzie l­
czych (Spółdzielczy Zw iązek Samopomocy C hłopskie j, Centra la 
Gospodarcza Spó łdzie ln i P racy W ytw órcze j), częściowo in d y ­
w idua ln ie .

W  Zakopanem ponadto są w ytw arzane drobne w yroby  
z m eta lu  (brąz, srebro, miedź), ceram ika, ga lante ria  skórzana, 
h a ft podhalański, a ostatnio dz ięk i in ic ja ty w ie  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S ztuk i reaktyw ow ano m alarstw o ludow e na szkle.
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Ogrom ną gamę w yrobów  a rtystycznych  i  użytkow ych  
obe jm uje  w ik lin ia rs tw o , k tó ry m  się za jm u ją  w  pewnych okrę­
gach nadrzecznych całe zespoły w ie jsk ie  (np. R udn ik  nad Sa­
nem).

Zgoła o ryg ina lną  w ytw órczością  ludow ą polską jest w y - 
c inkarstw o papierowe. Do najwspania lszych w yc inanek ludo­
w ych  tradycy jnych , k tó re  są dziś w ytw arzane przez lud, należą 
w yc in a n k i ku rp iow sk ie , łow ick ie , lubelskie , opoczyńskie i  sie­
radzkie.

Cechuje je  w ie lka  rozmaitość, wspaniała budowa kom po- 
zycyjna, a jednocześnie prostota o s iln ym  w yraz ie  a rtys tycz­
nym . Używane p ie rw o tn ie  u lu d u  do ozdabiania ścian znalazły 
dziś zastosowanie .w  n iedużych a lbum ikach oraz jako  dekora­
cje do tac z m eta lu  i  szkła.

Do przem ysłu  ludowego nadto zaliczyć należy w y ro b y  ze 
słom y (pa jąk i dekoracyjne), artystyczne w y ro b y  z ciasta, p i-  
sankarstwo ( ja jka  dekoracyjne), n iek tó re  zabaw ki i  część meb­
la rs tw a  w ie jsk iego (malowane skrzyn ie  k rakow sk ie  i  krzesła 
ku rp iow skie ), a rtystyczne w y ro b y  ku te  przez ko w a li w ie jsk ich  
oraz w ie le  innych.

Na zakończenie należy stw ierdzić , że dane statystyczne 
o m ożliwościach w y tw órczych  ze w zględu na charakte r prze­
m ysłu  ludowego są trudne  do ustalenia.
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A

Z Y G M U N T  S Z Y M A Ń S K I

PO WYBORACH WE WŁOSZECH
W okresie kam pan ii przedw yborcze j we Włoszech szereg 

kom enta torów  po litycznych  podkreśla ł z naciskiem , że o zw y­
cięstw ie p ra w icy  lu b  le w icy  zadecyduje w  dużym  stopniu fre k ­
w encja  wyborcza. Jeżeli frekw enc ja  będzie duża, p rzew idy­
w a li oni, to  większość uzyska zapewne praw ica, w  p rzec iw nym ' 
zaś razie zwycięstwo przypadnie lew icy.

W  tych  p rzew idyw an iach  zaw ierało się z jedne j s trony 
przeświadczenie o sile  i  zwartości ludowego F ro n tu  Dem okra­
tycznego, a z d rug ie j przekonanie, że chrześcijańska dem okra­
cja w ydźw ignąć się może jedyn ie  na głosach „niezdecydowa­
nych “ , to znaczy n ieuśw iadom ionych i  n iem yślących po litycz ­
n ie  w yborców , podatnych na pogróżki am erykańskie i  przestro­
g i W atykanu, k tó ry  zapewniał, że każdego, k to  odda swój głos 
na kom unistów , czeka n ieuchronn ie  w  p rzysz łym  życiu  p iekło , 
a w  doczesnym głód i  nędza.

Rządząca p a rtia  w zię ła  pod uwagę te p rzew idyw an ia  i  uczy­
n iła  wszystko, aby napędzić do u rn  w yborczych ja k  na jw ięce j 
ludzi. Zakonnice p rzyw o z iły  do lo k a li w yborczych  schorzałych 
starców  i  posuwały swą trosk liw ość ta k  dalece, że oddawały 
naw et głosy w  im ie n iu  swych podopiecznych. Księża chodzili 
od chaty do chaty grożąc ekskom uniką ty m  w szystkim , k tó rzy  
nie dopełn ią obow iązku wyborczego i  n ie  oddadzą swojego gło­
su na chrześcijańską demokrację.

N ik t  jednak n ie  łu d z ił się, że metoda ta  pozw o li chadecji 
w łosk ie j zdobyć większość. Zastosowano zatem „skom binow a- 
n y  a tak“ , którego elem enty znane są ju ż  dokładn ie z doniesień 
korespondentów. Szereg ja w n ych  fa łszers tw  (nie m ówiąc już  
o w yuzdanej i  pozbaw ionej sk ru p u łó w  kam pan ii p rzedw ybor­
czej) u m o ż liw ił chrześcijańskie j dem okrac ji w y jść  z w ybo rów  
w  g lo r ii „n ieoczekiwanego“  zwycięscy.
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Liczba głosów oddanych na chrześcijańską dem okrację jes t 
is to tn ie  większa od liczby  głosów, ja k ie  zdobył F ro n t Dem okra­
tyczny. Nadw yżka ta jednak n ie  została zdobyta w  n a jm n ie j­
szym naw et stopniu kosztem F ron tu . O fia ram i chrześcijańskie j 
dem okrac ji s ta ły  się przede w szystk im  n ie d o b itk i ruchów  fa ­
szystowskich i  wspomniane elem enty „niezdecydowane“ . F ro n t 
ludow y zachował w  pe łn i swoje pozycje. Jeżeli od liczby  g ło ­
sów, k tó re  pa rtia  kom unistyczna i  socjalistyczna zdobyły  w  w y ­
borach 2 czerwca 1946 roku  odjąć głosy rozłam owców  z g rupy 
Saragata, to okaże się, że lew ica w zm ocniła  naw et swoje sta­
nowisko.

U w ag i te pozwalają zatem stw ie rdz ić  po pierwsze, że F ro n t 
D em okratyczny wyszedł z w ybo rów  jako  ugrupow anie  nad w y ­
raz silne, n ie  opierające się na elementach ko n iu n k tu ra ln ych  
i  chw ie jnych , ale na ludziach, k tó rzy  g łosowali z pełną świado­
mością swego czynu i  n ie  u lę k li się pogróżek W aszyngtonu 
i  przestróg W atykanu. B liskp  8 m ilio n ó w  głosów, ja k ie  ludo ­
w y  F ro n t D em okratyczny zdobył w  w yborach, świadczą o moc­
nej pozycji, jaką  posiada on w  narodzie w łosk im . „Ponad 8 
m ilionów  głosów, o trzym anych w  w arunkach, w  ja k ich  głoso­
w ało  się 18 kw ie tn ia  —  pow iedzia ł przywódca kom un is tów  To- 
g lia t t i —  to potężna bariera, k tó re j n ie  po tra fią  rozbić an i obcy 
im peria liśc i, k tó rzy  pchają do w o jny , ani nasi ro d z im i reakc jo ­
niści, k tó rzy  bredzą o powrocie reżym u typ u  faszystowskiego“ .

W yn ik  w ybo rów  w łosk ich  pozwala po w tó re  stw ierdzić , że 
tzw . „trzec ia  s iła “  reprezentowana przede w szystk im  przez Sa­
ragata, k tó ry  p róbow ał odegrać ro lę  języczka u  w ag i m iędzy 
lew icą  i  p raw icą  zmalała do zera. 80% głosów oddanych zosta­
ło  bądź na pa rtię  chrzęścijańsko-dem okratyczną, bądź też na 
F ro n t Dem okratyczny.

Dalszą konsekwencją w ybo rów  w łosk ich  jes t zgrupowanie 
się pod sztandaram i chadecji w szystk ich  by łych  faszystów, ca­
łe j re a kc ji w łosk ie j, k tó ra  dotychczas dzia ła ła  w  ram ach „p a r t i i 
szarego człow ieka“  i  innych  profaszystówskich organizacji. 
Jaw nie  faszystowski W łosk i Ruch Socja lny n ie  o trzym a ł w ię ­
cej ja k  2% głosów.

Zakończenie w ybo rów  n ie  przyn ios ło  byna jm n ie j ze sobą 
osłabienia te rro ru  ze s trony chrześcijańskie j dem okracji. Do­
s łow nie  naza ju trz  po w yborach  osław iony m in is te r Scelba w y ­
dał oburzający zakaz urządzania m an ifestac ji F ro n tu  Demo­
kratycznego w  M edio lan ie ; użyto tu ta j gazów łzaw iących i  ka ­
rab inów  maszynowych. De Gasperi pośpieszył ju ż  zapewnić
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swoich mocodawców, że w  żadnym  razie n ie  p rzew idu je  udzia­
łu  kom un is tów  w  rządzie. Jeśli p rzypom n im y sobie „szlachet­
ne“  oburzenie zachodnich dem okratów  na wieść o u tw orzen iu  
w  Pradze gabinetu, w  k tó ry m  kom uniśc i m ie li większość (by­
n a jm n ie j n ie  wyłączność), to  oświadczenie to sta je  się now ym  
św iadectwem  ob łudy „d em okrac ji zachodniej-“ , skom prom ito­
wanej p ra k tyką  wyborczą.

Reakcja w łoska dąży do zniszczenia jedności ruchu  ro b o tn i­
czego, którego n ie  udało rozb ić się w  okresie poprzedzającym 
w ybo ry . Agencje am erykańskie zaczęły już  lansować w iadomoś­
c i o m ającym  jakoby  nastąpić rozłam ie w  łon ie  p a r t i i soc ja li­
stycznej, a am erykańska A F L  wyasygnowała już  150 m ilionów  
do larów  na p rzekup ien ie  kogoś, k to  zechciałby podjąć się ro li 
p row odyra  rozłam owców  w  Generalne j K on fede rac ji Pracy.

N ie  łudźm y się, że się na ty m  skończy. Im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i podejm ie nowe p róby roz łupania na niegroźne odła­
m y m ono litu  F ro n tu  Dem okratycznego. A le  zapędy obcych 
i  k ra jo w ych  reakc jon is tów  napotka ją  na potężną barierę, s fo r­
m owaną przez ludow y  F ro n t D em okratyczny, za k tó ry m  opo­
w iedz ia ł się w  w yborach  co trzeci, dorosły i  co główna, na jak­
tyw n ie jszy , na jba rdz ie j uśw iadom iony W łoch.

Reżym  Gasperiego w y ło n io n y  n ie  z w o li narodu w łoskiego, 
lecz z poparcia „trzech  W “  (W aszyngtonu, W a ll S trećtu  i  W a­
tykanu ) pchnie W łochy w  odm ęty k ryzysu , w a lk  w ew nętrznych 
1 m iędzynarodow ych in try g . Rząd obszarników  n ie  rozda ugo­
ru jących  la ty fu n d ió w  m ilio n o w i bezro lnych rodzin  chłopskich. 
Rząd z łask i M arsha lla  n ie  p rzec iw staw i się jego planom  odprze- 
m ysłow ien ia  W łoch, n ie  zdoła ł w ięc dać ani pracy, ani chleba 
rosnącej masie bezrobotnych.

W alka  pom iędzy s iłam i wsteeznictwa a obozem postępu 
we W łoszech n ie  skończyła się z chw ilą  zam knięcia u rn  w yb o r­
czych. P rzeciwnie, weszła w  nowe, ostrzejsze stadium.
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M. M IN K O W S K I

POSTĘP GOSPODARCZY JUGOSŁAWII

M arszałek Józef B roz-T ito  w  toku  odbyte j n iedawno roz­
m ow y z dz ienn ikarzam i po lsk im i uczyn ił następującą uwagę:

—  M ów ią  n iek tó rzy  za granicą, na zachodzie: co tam  no­
wego k n u ją  na Bałkanach? A  tu  się po prostu  —  buduje...

Te słowa dowódcy partyzan tów  jugosłow iańskich  z okre­
su w o jn y , k tó ry  w  latach poko ju  u ja w n ił ta le n ty  w ie lk iego  mę­
ża stanu, na jlep ie j charak te ryzu ją  dzisiejszą Jugosławię. B u ­
du je  się tu  i  tw o rzy  na bazie h is to rycznych  przem ian gospodar­
czych i  socja lnych doniosłe dzie ło postępu i  pom yślności wśród 
ta k  zacofanych do niedawna chłopów jugosłow iańskich.

Stara kró lew ska Jugosław ia by ła  k ra je m  zacofanym, uza­
leżn ionym  od ka p ita łu  zagranicznego. Gospodarzami b y li tu  ka­
p ita liś c i francuscy, angielscy, n iem ieccy i  inn i, do k tó rych  na­
leża ły  podstawowe zakłady przem ysłowe i  na jw iększe kopaln ie  
ru d  m iedzianych, cyny, cynku, o łow iu  itp . I  tak  na p rzyk ład  
s łynne kopaln ie  m iedzi w  Bora (Serbia) s tanow iły  własność 
spó łk i francusk ie j, a najbogatsze kopa ln ie  cyny i  cynku  „T re p - 
cza“  należały do A n g likó w , k tó rzy  k o n tro lo w a li ponad 80% 
p ro d u kc ji tych  m e ta li w  Jugos ław ii.»

Jeszcze w  to ku  w o jny , a g łów n ie  po je j zakończeniu, ludo­
w y  rząd jugos łow iańsk i p rzeprow adził szereg zasadniczych re ­
fo rm  gospodarczych. Na czoło w ysuw a się tu  re fo rm a ro lna, 
posiadająca o lb rzym ie  znaczenie d la k ra ju , w  k tó ry m  b lisko 
80%  ludności tru d n i się ro ln ic tw em . Reform a z likw idow a ła  
wszelką własność ro lną  powyżej 30 ha ziem i orne j. W  n ie k tó ­
rych  repub likach  nowej Jugosław ii m aksym alna własność ziem ­
ska określona została na 25 ha. Reform ę ro lną  przeprowadzono
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w ca łkow ite j zgodzie z zasadą: „Z ie m ia  należy do tych, k tó rzy  
na n ie j p racu ją “ . Szlachcie, klasztorom , w ie lk im  w łaścicie lom  
ziem skim  skonfiskowano ogółem ponad 1,5 m iliona  hekta rów  
ziem i. Z te j liczby  438 000 hekta rów  otrzym ało  246 000 rodzin 
chłopskich, 360 000 hekta rów  dano 60 000 rodz in  ko lon istów  
przesiedlonych z n ieurodza jnych  terenów  górskich, w  w ię k ­
szości rodzinom  żo łn ie rzy narodowo-wyzwoleńczej a rm ii. Na 
pozostałych ziem iach u tw orzono państwowe gospodarstwa ro lne 
oraz gospodarstwa poszczególnych przedsięb iorstw  i  in s ty tu c ji 
państwowych.

Doniosłą ro lę  w  ro ln ic tw ie  Jugosław ii spełnia dziś spół­
dzielczość, k tó ra  obe jm u je  w szystkie  n iem a l bez reszty gospo­
darstwa chłopskie. Są to  g łów n ie  spółdzie ln ie zakupu i  zbytu. 
Is tn ie ją  rów nież i  mnożą się w ytw órcze  spółdzie ln ie rolnicze, 
„za d ru g i“ . W  samej ty lk o  C horw ac ji jes t ju ż  ponad 500 „za- 
d ru g “ . R ozw ija  się jednocześnie w ie jska  spółdzielczość prze­
tw órcza (899 spółdzieln i).

Na naradzie 9 p a r t i i robotn iczych sekretarz K C  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Jugosłow iańskie j K a rde tl, charakteryzu jąc po­
lity k ę  gospodarczą rządu s tw ie rdz ił, że „rząd  jugosłow iański, 
rea lizu jący  sojusz lu d u  pracującego z klasą robotniczą na cze­
le, n ie  m ógł ograniczyć się do lik w id a c ji p rzeżytków  feuda liz - 
mu i  m onopoli kap ita lis tycznych , lecz m usia ł wziąć określony 
ku rs  na ca łkow itą  lik w id a c ję  kap ita lizm u  w  Jugosław ii, ku rs  
na budow n ic tw o socja lizm u“ .

Na te j w łaśnie drodze Jugosław ia posunęła się dale j n iż 
inne państwa dem okrac ji lńdow e j. Jeszcze z końcem 1946 r. 
w  k ra ju  ty m  cały w ie lk i i  średni przem ysł, transport, banki, 
środk i łączności, ca ły handel h u rto w y  i  znaczna część hand lu  
detalicznego przeszły na własność państwa. T y lk o  drobne przed­
siębiorstwa pozostały nieupaństwow ione. H andel zagraniczny 
sta ł się monopolem państw ow ym  od p ierw szych dn i uw o ln ie ­
n ia  k ra ju  spod okupac ji*  Sektor państw ow y łącznie ze spół­
dzielczym  obe jm u je  pow yżej 90% p ro d u k c ji przem ysłow ej, 
100% handlu  hurtow ego i  transportu  zmechanizowanego, 44% 
hand lu  detalicznego.

Na gruncie  przem ian s tru k tu ra ln y c h  w y ro s ły  i ro zw ija ją  
się twórcze s iły  narodów  Jugosław ii. Stąd w yw odz i się zapał 
mas ludow ych, ich  jednom yślność i  ofiarność, k tó re  uderzają 
przyjeżdżających do Jugosław ii cudzoziemców. P rzem iany te 
u m o ż liw iły  dokonanie się w ie lk iego  postępu w  dziedzinie od-
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budow y i  rozw o ju  gospodarczego k ra ju  n iezm iern ie  zniszczone­
go w sku tek  w o jny .

Jak w iadom o, Jugosław ia rea lizu je  dziś d ru g i ju ż  ro k  swego 
szeroko zakrojonego p lanu  5-letniego. Podstawowe zadanie p la ­
nu —  to  uprzem ysłow ienie i  e le k try fika c ja  Jugosław ii. Poza 
ty m  p lan p rzew idu je  cały szereg poczynań m ających na celu 
przezwyciężenie technicznego i  gospodarczego zacofania k ra ju  
i  przekształcenia go w  przem ysłowo rozw in ię tą  repub likę  lu ­
dową. W  ostatn im  ro ku  p lanu pięcio letn iego (1951 r.) globalna 
suma dochodu narodowego w yn iesie  517% dochodu z 1939 r. 
Łączna p rodukc ja  przem ysłowa wzrośnie p raw ie  p ięc iokro tn ie , 
p rzy  czym  w zrost poszczególnych gałęzi przem ysłu przedstaw ia 
się następująco: przem ysł m eta low y —  688%, e lek tryczny —  
1 000%, chem iczny —  911%, budow lany —  813%. K ilk a k ro t­
n ie  wzrośnie konsum cja sta li, węgla, energ ii e lektryczne j i  pa­
p ie ru  na głowę ludności. Przeszło d w u kro tn ie  wzrośnie kon ­
sumcja tka n in  i  cukru. P rzew idyw any jest pokaźny w zrost rea l­
ny  płac i  zarobków, k tó re  ju ż  w  p ierw szym  roku  p ięc io la tk i, 
1947 roku , w zros ły  do 121%.

W  innych  dziedzinach w ykonan ie  p lanu  na 1947 r. przed­
staw ia się ja k  następuje: gó rn ic tw o  jugosłow iańskie  w ykona ło  
go w  104%, m eta lug ia  —  109%, na fta  —  114%, elektryczność 
103%, budow n ic tw o — 92%. M im o w ie lk ic h  trudności p lan  za­
siewów wykonano w  99%.

N ieodpartą w ym ow ę —  nie ty lk o  gospodarczą —  posiadają 
inne  jeszcze w ytyczne  i  c y fry  p lanu  jugosłow iańskiego. Oto 
w zrost p ro d u kc ji p rzem ysłow ej poszczególnych re p u b lik  Fe­
derac ji Jugosław ii, tych  je j ziem, k tó re  za daw nych rządów 
należały do na jbardz ie j zacofanych: p rodukc ja  M acedonii w  r. 
1951 wzrośnie o 2 633% w  porów nan iu  z r. 1939, Bośni i  H e r­
cegow iny o 1 054%. W  bardzie j uprzem ysłow ione j S łow en ii p ro ­
dukc ja  wzrośnie ty lk o  o 366%, w  C horw ac ji o 452%, S erb ii 
o 417%. W  ty m  samym czasie p rodukc ja  przem ysłowa Czarno- 
górza, k tó ra  przed w o jną  rów na ła  się zeru, w yniesie  1,1 m ilia r ­
da dynarów .

W  ro ku  1947 zapoczątkowano budowę 200 now ych fab ryk . 
W  te j liczb ie  są tak ie  zakłady przem ysłowe, k tó re  pod wzglę­
dem rozm iarów  i  zakresu p ro d u kc ji nieznane b y ły  dotychczas 
na Bałkanach. D otyczy to m. in . sławnej ju ż  dziś w  całej J u ­
gosław ii fa b ry k i ciężkich obrab ia rek i  maszyn w  Że leźn iku  (pod 
Belgradem).
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Budowę te j fa b ry k i pow ierzono m łodzieży w  m arcu 1947 r. 
N iebawem rozpoczęło się tu ta j współzawodnictwo pracy wszy­
s tk ich  100 brygad m łodzieżowych. M łodzież pracowała w ie l­
k im  zapałem i  ofiarnością, ucząc się jednocześnie i  zdobywając 
kw a lif ik a c je  m echaników, m onterów , toka rzy  i  ślusarzy. Tempo 
pracy m łodzieży pozw oliło  na częściowe uruchom ien ie zakła­
dów ju ż  z początkiem  stycznia 1948 r., chociaż stosownie do 
p lanu m ia ło  to  nastąpić dopiero w  r. 1950. Zak łady żeleźnickie 
staną się podstawą uprzem ysłow ienia Jugosław ii.

W  C horw acji, w  oko licy  Zagrzebia budowana jest fab ryka  
ins ta lac ji e lek trycznych  i  s iln ikó w  im . Rade Konczara (wódz 
powstania narodowego C horw atów  przeciw ko faszystowskiem u 
okupantow i). Przed w o jną  m ieśc iły  się tu ta j w arszta ty  m onta­
żowe „S iem ensa“ , zatrudnia jące 160 robo tn ików . Budowę no­
w ej fa b ry k i rozpoczęto w  r. 1946. Obecnie p racu je  tu ta j 2 500 
robo tn ików  i  trw a  budowa dalszych jeszcze ha l fabrycznych. 
Po zakończeniu budow y, co nastąpi w  r. 1951, w  zakładach 
pracować będzie 30 000 robo tn ików . „Rade K onczar“  będzie 
podstawą e le k try f ik a c ji re p u b lik  jugosłow iańskich.

W  Belgradzie* w  jedne j z fa b ryk , rozpoczęto sery jną  p ro ­
dukcję  lam pow ych rad ioodb io rn ików . Z ak łady m echanik i p re ­
cyzy jne j w  S łow en ii p roduku ją  zegary ścienne i  liczn ik i. 
Rozpoczęto budowę pierw szej na Bałkanach fa b ry k i ins trum en­
tów  i  urządzeń dentystycznych. Dawna Jugosław ia sprowadza­
ła to wszystko z zagranicy za grube pieniądze. W  Bośni pow ­
stał now y przem ysł su lfocelu lozy, w  S kop lju  wybudowano 
nowoczesną fa b rykę  papierosów, trw a  budowa setek obiektów  
lekkiego przem ysłu. W ybudowano ogromne s iłow n ie  e lek trycz­
ne w  W indole, na W lasinie, na M arc ibo rsk im  O toku, w  Sapuń- 
czycy, C lav i Zete i  liczne e lek trow n ie  o m nie jszym  potencjale. 
O dbudowuje i  budu je  się całe npwe wsie, osiedla, d rog i i  lin ie  
kole jowe, p o rty . D zie je  budow y „om lad insk ich  p ru g “ , m łodzie­
żowych l in i i  ko le jow ych  B rczko— Banow iczi i  Szamac— Sara­
jew o czy te ln ikom  prasy po lsk ie j są ju ż  znane. Dum ą wszyst­
k ich  Jugosłow ian jest rozbudowa sto licy  jugosłow iańskie j, tzw. 
„N o w y  B e lg rad“ .

Szerokim  fro n te m  ro zw ija  się jednocześnie budow nictw o 
oświatowe. W  ro ku  1947 wybudowano 1316 budynków  szkol­
nych —  nowe szkoły w łą czy ły  się do szerokiej a k c ji zwalczania 
analfabetyzm u, k tó ra  czyni o lb rzym ie  postępy. W ybudowano 
około 2 500 domów k u ltu ry , w  te j liczb ie  ponad 80 % na wsi.

66 ł



Realizacja p lanu 5-letniego, rozw ój lekkiego przem ysłu 
i postępy w  ro ln ic tw ie  p ozw o liły  rządow i jugosłow iańskiem u 
na w ydan ie  ostatn io szeregu zarządzeń, uspraw nia jących i  roz­
szerzających zaopatrywanie ludności m ie jsk ie j w  p ro d u k ty  żyw ­
nościowe i  ludności w ie js k ie j w  to w a ry  przemysłowe. Obniżono 
poważnie ceny, wprowadzono w olną sprzedaż tow arów  te ks ty l­
nych, obuw ia itd .

Postępy gospodarki Jugosław ii ludow e j um acnia ją pozycję 
dem okrac ji i  f ro n t poko ju  n ie  ty lk o  na Bałkanach, lecz w  ca­
łe j Europie. Z ty m  w iększym  więc zadowoleniem  obserwuje 
je  i w ita  dem okracja polska.

i
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z. s.

CZECHOSŁOW ACJA PRZED W YBO R AM I
*

R epublika  Czechosłowacka lic zy  12,2 m iliona  mieszkańców 
osiadłych na obszarze 127 000 km !. Spośród n ich  b lisko  3,5 m i­
liona jes t czynnych zawodowo, w  ty m  zaś 1 319 300 za trudn io ­
nych jest w  przemyśle. P rzem ysł czechosłowacki, będący pod­
stawą dobrobytu  k ra ju  pozostał m im o w o jn y  n iem al zupełnie 
nienaruszony, ta k  że D w u le tn i P lan Gospodarczy nakreślony 
jesienią 1946 r. m ógł sobie postaw ić za cel podniesienie p roduk­
c ji w  końcu 1948 r. o 10% w  porów nan iu  z rok iem  1937 
„bez zasadniczych inw es tycy j kap ita łow ych , bez w ie lk ich  do­
da tkow ych w k ładów  netto w  maszyny, urządzenia itd . “

S tw orzy ło  to  oczywiście bardzo korzystną przesłankę do 
pzybkie j odbudowy gospodarki i  do podniesienia 'dobrobytu 
mas. Jeżeli p lan napo tyka ł na jakieś trudności, działo się to je ­
dynie z powodu b raku  s ił roboczych, n iedoborów  surowcowych 
itd . B y ły  to  trudnośc i n a tu ry  czysto gospodarczej,, k tó re  udawa­
ło  się zresztą na ogół pokonywać. Pom im o jednakże ogólnego 
w ykonania  p lanu  produkcyjnego, poziom  życ iow y mas p racu ją ­
cych Czechosłowacji podnosił się pow oli. P rzyczyn tego stanu 
rzeczy doszukiwać się należy w  sy tuac ji po lityczne j R epub lik i 
Czechosłowackiej.

Zasadnicze w ytyczne czechosłowackiego F ro n tu  Narodowe­
go, k tó ry  zjednoczywszy działające w  k ra ju  pa rtie  sta ł się pod­
stawą odrodzenia państwa, znalazły się w  tzw . program ie ko ­
szyckim . Podobnie, ja k  w  naszym M anifeście P K W N , osiągnę­
ły  tu  swój w yraz  zasadnicze tendencje mające na celu prze­
budowę ustro jow ą państwa. Przebudowa ¡ta by ła  jednak, je ś li
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chodzi o program  koszycki, dość ograniczona. Unarodow iona co 
praw da kluczowe gałęzie przem ysłu, a w ięc hu tn ic tw o , g ó rn i­
ctwo, p rodukc ję  energ ii e lektryczne j i  bankowość —  nie m n ie j 
jednak w  przem yśle p ryw a tn ym  pozostało jeszcze ok. 40% 
w szystk ich  za trudn ionych  robo tn ików . P rzem ysł po lig ra ficzny  
nie podpadł pod nacjona lizację  zupełnie, a przem ysł w łó k ie n - 
niczy, kon fe kcy jn y , spożywczy i  d rzew ny w  nieznacznym  ty lk o  
stopniu. W  unarodow ionych zakładach tych  gałęzi przem ysłu 
pracowało o w ie le  m n ie j n iż  50% ogólnej liczby  robo tn ików  
w  tych  gałęziach zatrudnionych.

R eform a ro lna  objęła ogółem ponad 1,6 m iliona  hekta rów  
ziem i, ale i  tu  pozostawiono jeszcze w  rękach obszarników 
znaczną ilość gospodarstw.

W  sumie b iorąc program  koszycki mocno osłabiał pozycje 
ka p ita łu  p ryw atnego i  s tw arza ł p rzesłanki do budow y pań­
stwa dem okrac ji ludow e j, ale pozostaw iał jeszcze p ryw a tne j 
in ic ja ty w ie  rozległe pole do działania, k tó re  niepostrzeżenie 
wzrasta ło naw et kosztem pozyc ji gospodarki unarodow ionej.

Pozycja kapitału prywatnego
K ilk a  c y fr  unaoczni nam  sytuację. K a p ita liśc i zachowali, 

ju ż  po dokonaniu re fo rm  społeczno-gospodarczych, ponad 50% 
swego przedwojennego udz ia łu  w  dochodzie narodow ym  (przed 
w o jną  22% ogólnej sum y dochodu, w  1947 r. zaś 13,9%).

P rzecię tny dochód ka p ita lis ty  w yn iós ł w  1947 r. 320 000, 
obszarnika —  280 000, p racow nika najemnego —  34 000, a chło­
pa (poniżej 50 ha) —  24 000 koron  czeskich. C y fry  te  należy 
n ie w ą tp liw ie  skorygować na korzyść ka p ita lis tów  i  obszarni­
ków . Obliczone one zostały na podstawie zeznań podatkowych, 
k tó re  przecież —  ja k  w olno przypuszczać —  nie u ja w n ia ją  cał­
k o w ity c h  dochodów.

Jeśli chodzi o handel h u rto w y , ka p ita ł p ry w a tn y  zachował 
swoje dom inujące stanowisko. W  1947 r. 75% ogólnych obrotów  
przypadało na handel p ryw a tn y . W  hand lu  zagranicznym  to 
samo. Zdarza ły  się z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki p lanow e j, sy­
tuac je  absurdalne, gdy państwo kierow ane przez siebie przed­
sięb iorstw a zaopatrywało w  surowce za pośrednictwem  p ry w a t­
nych  f irm  im portow ych , płacąc oczywiście w ysokie  ceny za to 
pośrednictwo.

N ie  w yczerpa liśm y w szystk ich  przesłanek, ju ż  te jednak, 
k tó re  w ym ie n iliśm y , pozwalają zrozumieć, dlaczego w ys iłek
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robo tn ika  czeskiego i  słowackiego nie p rzynos ił spodziewanych 
rezu lta tów  i  dlaczego pom im o w ykonan ia  w  zasadzie p lanowa­
nych c y fr  p ro d u kc ji udzia ł św iata pracy w  dochodzie społecznym 
nie b y ł p roporc jona lny  do jego w k ładu  w  produkcję .

Na podstawie w ym ien ionych  pozycji^ gospodarczych roz­
w ija ła  się działalność po lityczna bu rżuaz ji czeskiej, k tó ra  rych ­
ło  znalazła pa rtię  zdolną zaspokoić je j aspiracje. Spośród dwóch 
p raw icow ych  p a r t i i dzia ła jących w  k ra ju : p a r t i i ludow e j (kato­
lic k ie j)  i narodowo-socja listycznej, burżuazja w yb ra ła  tę ostat­
nią.

P artia  narodowo-socjalistyczna starała się zbić kap ita ł 
po lityczny  ze sw oje j „ re w o lu c y jn e j“  przeszłości i  próbowała 
dyskontować fa k t, że popu la rny  i  szanowany prezydent Benesa 
należał kiedyś do je j członków.

Pom im o iż, zgodnie z program em  koszyckim , pa rtie  fa ­
szystowskie zostały uroczyście rozwiązane, to przecież faszyści 
pozostali. U w ili sobie on i w ygodne gniazdko w  czeskiej p a rtii 
narodowo-socja listycznej. W  sumie pa rtia  ta w raz z p a rtią  lu ­
dową i  s łow ackim  stronn ic tw em  dem okratycznym  ( a w  Sło­
w a c ji reakc jon is tów  by ło  jeszcze w ięcej) s tanow iła  po lityczny 
trzon kap ita lizm u, k tó ry  ja k  w idz ie liśm y  zachował poważne 
pozycje gospodarcze w  k ra ju .

Prawica przechodzi łfo ataku
Praw ica ośmielona powodzeniem na po lu  gospodarczym 

i pew nym  dość daleko posunię tym  pobłażaniem  ze s trony de­
m okrac ji, poczęła wchodzić w  coraz bliższe ko n ta k ty  z k ie ­
row n iczym i ko łam i m ocarstw  zachodnich i  rozpoczęła całkiem  
jaw ną  propagandę antytradziecką, antydem okratyczną. M in i­
ster spraw ied liw ości D rtin a  b ro n ił ja w n ych  ko laborac jon i- 
stów, m in is te r ośw iaty S transky „u ra b ia ł“  szko ln ictw o wyższe 
i średnie, m in is te r hand lu  zagranicznego R ipka  w iąza ł się 
z anglosaskim  zachodem w  sposób mogący w  przyszłości zagro­
zić poważnie niepodległości państwa. Całej te j działalności to ­
w arzyszy ły  ko k ie te ry jn e  u k ło n y  pod adresem socja ldem okracji 
i  aluzje, że m ogłaby ona odegrać ro lę  „trze c ie j s iły “  w  Cze­
chosłowacji.

Trzeba stw ierdzić , że akcja p raw icy  czeskiej udawała się, 
budząc uznanie dla Czechosłowacji „n a w e t“  w  oczach zachod­
n ich „ob rońców “  dem okracji, k tó rzy  p rzyznaw a li je j zgoła 
w y ją tkow e  stanowisko w  szeregu państw  dem okrac ji ludow ej.
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Tak  przedstaw iała się sytuacja po lityczna Czechosłowacji 
w c h w ili znanych ze swego przebiegu w ypadków  lu tow ych.

N ow y rząd G ottw alda w yb ra n y  na ca łkow ic ie  parlam en­
ta rnych  i  kons ty tu cy jn ych  zasadach uzyska ł vo tum  zaufania 
o lb rzym ią  większością głosów. Dem okracja czechosłowacka w y ­
szła z k ryzysu  lutowego znacznie wzmocniona.

W  ciągu marca i  kw ie tn ia  przeprowadzono i  nadal się prze­
prowadza czystkę aparatu państwowego, posługując się w  tym  
celu kom ite tam i akcji.

Powzięto decyzję o przeprowadzeniu do końca reform , 
zapoczątkowanym program em  koszyckim . Rząd przedłożył 
pa rlam entow i ustaw y o unarodow ien iu  dalszych n ieobję tych 
dotąd ustawą o unarodow ien iu  zakładów przem ysłowych,
0 unarodow ien iu  przem ysłu budowlanego, hand lu  hurtowego
1 hand lu  zagranicznego. U narodow ien iu  podlegać będą wszyst­
kie zakłady zatrudnia jące pow yżej 50 robotn ików .

Postanowiono rów nież dokończyć dzieła re fo rm y  ro lne j. 
O k ie runku , ja k i p rzyb ra ła  nowa p o lityka , niechże świadczy 
d robny na pozór fa k t, że w  w y n ik u  p ierwszej re fo rm y  ro lne j 
do 1 lutego 1948 r. w ydano w  S łow ac ji ogółem 7 049 dekretów  
własności ziem i, a w  przeciągu czterech tygodn i lu tego 1948 r. 
pow ie rn ik  do spraw  ro ln ic tw a  w  S łow acji, d r Fa ltan  podpisał 
już  22 965 dekre ty. W skazuje to na fa k t, ja k  bardzo oczyszcze­
nie rządu z elem entów  antydem okra tycznych przyśpieszyło p ro ­
ces socja lizacji k ra ju .

Perspektywy wyborcze

W ypadki lu tow e  m ia ły  oczywiście g łęboki w p ły w  na sy­
tuację polityczną. Nastąpiło pewnego rodza ju  przegrupowanie 
sił. Przede w szystk im  w zm ocniła  się czołowa pa rtia  R epub lik i, 
a m ianow ic ie  pa rtia  kom unistyczna. Zb liża  się ona szybko do 
zaokrąglenia liczby  swych członków  do 2 m ilionów .

Jeżeli jeszcze la tem  1947 roku  G o ttw a ld  uważał za zada­
nie bojowe p a r t i i osiągnięcie w  nadchodząych w yborach do 
parlam entu poparcia bezwzględnej większości narodu, to  dziś 
w yda je  się rzeczą n iew ątp liw ą , że kom uniści uzyskają znacznie 
w ięcej n iż  51%.

Zacieśnia się jednocześnie współpraca p a rtii. Kom unista  
Zapotocky, przewodniczący K C  ZZ  Czechosłowacji, rzu c ił w 
p ierwszej dekadzie kw ie tn ia  hasło u tw orzen ia  jedne j lis ty  w y ­
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borczej. Hasło to podjęte zostało przez przewodniczącego p a r t ii 
socja ldem okratycznej F ie rlinge ra , k tó ry  opow iedzia ł się za n im  
w  pe łn i. Jednocześnie rz u c ił on propozycję ja k  najszybszego 
połączenia obu p a r t i i robotn iczych. M a ono nastąpić ju ż  w  n a j­
b liższym  czasie.

Pozostałe pa rtie  czechosłowackie: pa rtia  socjalistyczna 
(jest. to  oczyszczona z reakcy jnych  przyw ódców  i  działaczy 
dawna p a rtia  narodowo-socjalistyczna), pa rtia  ludow a (również 
oczyszczona z antydem okra tycznych elementów) i pa rtia  sło­
w ackich  dem okratów  zgodziły się na p ro je k t u tw orzen ia  w spól­
nej lis ty  wyborczej.

S taw ia to  sprawę w ybo rów  czeskich w  ca łk iem  now ym  
św ietle. W brew  nadzie jom  zagranicznych reakc jon is tów  nie 
p rzyb io rą  one „g reck iego“  charakteru. N ie  uda się ju ż  nie 
ty lk o  w yw a lczyć zwycięstwa dla p ra w icy  czeskiej, ale nawet 
n ie  zdoła się odciągnąć w yborców  czeskich od norm a lne j p ra ­
cy dla dobra państwa. N ie  znam y jeszcze w  te j c h w ili w y n i­
kó w  p e rtra k ta c ji m iędzypa rty jnych , n ie  w iem y, ile  każda 
z p a r t ii o trzym a m andatów  w  w y n ik u  uzgodnienia w spólne j l i ­
s ty  w yborcze j. Jedno wszelako w yda je  się n ie  ulegać w ą tp li­
wości: W: p rzew idz ianych  na dzień 30 m aja w yborach  n ie  
zw ycięży k a p ita ł p ryw a tn y , n ie  zw ycięży obszarnik i  speku­
lan t, n ie  zw ycięży in te rw e n t am erykańsk i czy angielski. Ze 
spokojem oczekujem y w y n ik ó w  tych  w yborów . W iem y bo­
w iem , że zwycięzcą będzie w  n ich  lu d  pracu jący Czechosłowa­
cji.
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C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A

M g r Z Y G M U N T  ¡M ŁY N A R S K I
i

POW STANIE W IE LK O P O LS K IE  1848 R.
i

(Ciąg dalszy)

i Końcowe dn i kw ie tn ia  i  początek m aja 1848 r. stanow ią dla 
^W ielkopolski jedno niekończące się pasmo drobnych potyczek 
i  w iększych b ite w  m iędzy narodow ym i w o jskam i po lsk im i 
a arm ią  pruską, dążącą za wszelką cenę do zd ław ien ia  rew o luc ji. 
Serię potyczek o tw orzy ło  zwycięskie d la s ił po lsk ich  starcie 
pod Trzemesznem 20 kw ie tn ia . Na korzyść polską w a lkę  roz­
s trzygną ł oddział kosyn ie rów  z W itkow a. Prusacy b y l i  zmusze­
n i do odw rotu. Natom iast potyczka pod Odolanowem w  dn iu  
22 kw ie tn ia  zakończyła się sukcesem w o jsk  pruskich . Na po­
moc zagrożonemu O dolanow i pośpieszył oddzia ł chłopski. Od­
dz ia ł ten, n ie  zdolny do obrony z powodu b ra ku  bron i, został 
przez P rusaków  w ym ordow any.

Może n igdy, ja k  w łaśnie w  okresie w a lk  w ie lkopo lsk ich , n ie 
w ystępu je  ta k  jaskraw o różnica poglądów m iędzy szlacheckim i 
dowódcam i w o jska narodowego a jego ch łopsk im i żołnierzam i. 
Chłop polski, m im o niedostatecznego albo p raw ie  żadnego uz­
bro jen ia , p łon ie  entuzjazm em  w a lk i, śpieszy chętnie na pomoc 
zagrożonym siłom , n ierozważnie często ale odważnie, bohater­
sko rzuca się na przeważające czasem, a w  każdym  w ypadku  
górujące uzbrojeniem , szeregi p rusk ich  żołdaków. Natom iast 
dowódcy szlacheccy, zwłaszcza zaś o ficerow ie  pochodzący ze 
środow isk obszarniczych W ie lkopo lsk i, z re g u ły  ham ow a li zapał 
chłopski, bardzo często oddawali bez w a lk i Prusakom  obozy 
i  m iejscowości, często też w y k o rzys tyw a li sposobność, aby ska­
p itu low ać. T ypow ym  przyk ładem  tego szlacheckiego i  ch łop­
skiego stosunku do w a lk i z P rusakam i są w yp a d k i 25 kw ie tn ia . 
W  dn iu  ty m  dowódca obozu pleszewskiego oddaje bez w a lk i 
w  ręce p rusk ie  m iejscowość Raszków. Jednocześnie zaś stacjo­
nowana w  Pogrzybow ie, powołana do życia w  dniach lu tow ych  
w  B e rlin ie , przerzucona następnie do W ie lkopo lsk i jako  szkoła
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podchorążych Legia Akadem icka, złożona ze szlacheckiej 
m łodzieży z W ie lkopo lsk i, haniebnie ka p itu lu je  i  dobrowoln ie 
rozbra ja  się. Działo się to w  ty m  samym dn iu , gdy Koźm ina 
b ron iła  do ostatniego bo jow n ika  garstka kosynierów , k tó rym  
pomagała okoliczna ludność w ie jska  uzbro jona zaledwie w  cepy 
i  w id ły . Kosy, w id ły  i  cepy n ie  m og ły  n a tu ra ln ie  stanow ić w y ­
starczającej p rzeciw w agi d la arm at i  ka rab inów  pruskich . P ru ­
sacy za ję li Koźm in. Chłopscy obrońcy bohaterstwem  sw ym  dali 
w yraz proste j prawdzie, ja k  walczyć i  g inąć za ojczyznę.

B u rżuazy jn i, p rzedw rześniow i historycy,- d la k tó rych  re­
w oluc ja  W ie lkopolska is tn ia ła  ty lk o  na bardzo da lek im  m arg i­
nesie ich zainteresowań, chętnie pow ta rza li za h is to ryka m i p ru ­
skim i, ja koby  w  walce chłopa polskiego z s iłam i p ru sk im i ele­
m ent żydow ski dość liczny  na teren ie  poznańskiego zachował 
w rog i stosunek do polskości. Przebieg powstania w ykaza ł jed ­
nak, że na jba rdz ie j uświadom ione elem enty społeczeństwa ży­
dowskiego k ro czy ły  naw et na czele ruchu  zbrojnego. 28 k w ie t­
nia 1848 roku  s iln y  oddzia ł p ru sk i złożony z 600 żo łn ie rzy p ie­
choty i  100 huzarów, posiadając do swego rozporządzenia dw ie 
arm aty, zaatakował w  sposób gw a łtow ny  m iasto Grodzisk. L u d ­
ność m ie jska postanow iła się bron ić. Na pomoc pośpieszyły od­
dz ia ły  chłopskich kosynierów . Obroną m iasta k ie ru je  lekarz 
m ie jscow y d r  Mosse, żydowskiego pochodzenia. W alka o G ro­
dzisk trw a ła  k ilk a  godzin i  ty lk o  dz ięk i przewadze uzbro jen ia  
zakończyła się sukcesem prusk im . N awet ju ż  w tedy, k i^d y  
Prusacy za ję li m iasto, oddzia ł 200 kosyn ie rów  p róbu je  go odbić 
organizując w ypad na arm aty. Dym iące zgliszcza m iasta, tru p y  
jego obrońców oraz grom ady spętanych jeńców  b y ły  p rusk im i 
tro feam i w o jennym i.

29 kw ie tn ia  1848 roku  regu larne s iły  po lskie  w yn o s iły  ogó­
łem  3 900 żo łn ierzy. Większość te j a rm ii s tanow iły  oddzia ły ko­
syn ierów  złożone z chłopów  i  w y ro b n ikó w  w ie jsk ich , uzbro jo- 

' ne w  kosy i  dzidy. Stosunkowo nieznaczną częścią a rm ii b y ły  
oddzia ły uzbro jone w  broń  palną. Do oddzia łów  tych  w chodzili 
rzem ieśln icy, leśnicy, pisarze gm inn i, nauczyciele w ie jscy, służ­
ba dworska i  fo lw arczna i  ochotn icy z obszaru K ró les tw a  K o n ­
gresowego. Is tn ia ły  też specjalne oddzia ły jazdy, złożone z m ło ­
dzieży szlacheckiej, z ochotn ików  zza kordonu, ekonomów, k a r­
bowych, fo rn a li itp . A rm ia  ta stacjonowała w  czterech obozach 
polskich, m ianow ic ie  w  M iłos ław iu , Książu, Pleszewie i  N ow ym  
Mieście. Oprócz oddziałów  regu la rnych  znajdow a ł się w  Solcu 
oddział partyzanck i kosyn ie rów  pod dowództwem  M ite lstedta.
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O lbrzym ie  rozgoryczenie w  obozach w yw o ła ły  w ieści o na 
padach p rusk ich  na poszczególne m iejscowości. Żo łn ierze pow ­
szechnie dom agali się zerwania z biernością i  w yruszenia na 
pomoc walczącym  braciom . K ie d y  zaś o ficerow ie  próbow ali 
uspokoić wzburzenie, spo tyka li się często z okrzyk iem : „Precz 
z n im i, zdradzają nas“ . Ten stan w rzen ia  jeszcze bardzie j spotę­
gow ały w iadom ości o w yn ikach  posiedzenia K o m ite tu  Narodo­
wego, odbytego w  Poznaniu 26 kw ie tn ia . Obecnych by ło  15 de­
legatów, p rzew odniczył zebraniu Jarochowski. Na porządku 
dziennym  znalazła się sprawa złożenia b ron i i  zupełnej k a p itu ­
la c ji wobec Prusaków. W  głosowaniu wniosek o natychm iasto ­
w e j k a p itu la c ji uzyskał 7 głosów, przec iw  złożeniu b ro n i głoso­
w ało 7 delegatów. B y li to: A ndrze jew sk i, Essman, Moraczewskl, 
Palacz, Słomczewski, S tefański i  W oln iew icz. Wobec równości 
głosów za i  przeciw , sprawę rozstrzyga przewodniczący Jaro­
chowski na korzyść obozu ka p itu la c ji. Na znak protestu ustę­
pu ją  z K o m ite tu  przedstaw icie le le w icy  dem okratycznej, K o m i­
te t przestaje istnieć.

Decyzja K o m ite tu  spowodowała naradę korpusu o ficersk ie­
go w  N ow ym  Mieście dnia 27 kw ie tn ia . Na naradzie obecna b y ­
ła delegacja obozu z M iłos ław ia . W edług o p in ii narady „K o m ite t 
Narodow y zdradził zaufanie narodu, a M ierosław ski, zdaje się 
także z K om ite tem  trzym a  i  o w o jn ie  n ie  m yś li, zła w ia ra  P ru ­
saków jest w idoczna i  trzeba nam samym teraz o sobie radz ić“ . 
M iros ław sk i jednak n ie  trz ym a ł z Kom ite tem , ja k  m u zarzu­
ca li o ficerow ie. Na naradzie zwołanej 28 kw ie tn ia  do M iłos ła ­
w ia  oświadczył, że uważa wszelkie uk ła d y  z P rusakam i za zer­
wane, będzie się b ron ił, gdy go Prusacy napadną, a naw et p rz y ­
rzek ł wszcząć działania zaczepne.

Te wszystkie  dotychczasowe działania wojenne n ie  m ia ły  
jeszcze charakteru  otwartego. Dopiero 28 kw ie tn ia  g łównodowo­
dzący arm ią  pruską generał Colomb w yda je  rozkaz lik w id o w a ­
nia obozów polskich. P ierw szym  obozem po lsk im  przeznaczo­
nym  do lik w id a c ji b y ł obóz w  Książu. 29 kw ie tn ia  oddzia ł p ru ­
ski złożony z 6 000 ludz i pod dowództwem  gen. B randta  zaata­
kow a ł obóz po lsk i złożony z 753 powstańców pozostającyĆh pod 
komendą F lo riana  Dąbrowskiego. W alka  trw a ła  pięć godzin. 
K osyn ie rzy b ro n ili się bardzo dzie ln ie  czekając na nadejście 
z Nowego M iasta oddziału Garczyńskiego. Odsiecz jednak nie 
przyszła, a na pomoc pośpieszył ty lk o  oddział pa rtyzan tów - 
chłopów  z Solca pod wodzą M ite ls tedta . Pod koniec w a lk i F lo ­
rian  D ąbrow ski został ciężko ranny w  głowę. Dowództwo ob ją ł
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szef konn icy  Leon S m itkow ski. P ie rw szym  jego czynem było 
w ysłan ie  do B randta  parlam enta riuszy z propozycją  złożenia 

r ?1?1: B ra n d t p rz y jm u je  kap itu lac ję . Po złożeniu przez oddziały 
po lskie  brom , wojska p rusk ie  rzucają się na bezbronnych już  
żo łn ie rzy i  urządzają straszliw ą masakrę. Ich  zaciętość i  o k ru ­
cieństwo doszło do tego stopnia, że nie pozwolono naw et na 
udzie len ie rannym  pomocy leka rsk ie j, a pewnego lekarza Żyda, 
k tó ry  m im o zakazu opa tryw a ł rannych, zb ito  ko lbam i do n ie ­
przytom ności i  popędzono jako  jeńca do Poznania.

In n y  jednak przebieg m ia ła  b itw a  pod M iłos ław iem , gdzie 
Prusacy zam ierza li po ko le i z likw idow ać po lsk i obóz. S iły  
polskie po M iłos ław iem  składa ły  się ze 140 kaw alerzystów , 270 
strzelców, uzbro jonych  w  broń palną rozmaitego gatunku, 600 
kosynierów , około 100 partyzan tów  M ite ls ted ta  rozb itych  pod 
Książem  i  małego oddziału konn icy  uratowanego z pogrom u 
ksiąskiego. A rm ia  ta m ia ła  do swej dyspozycji 4 arm aty. S iłam i 
p o lsk im i dow odził osobiście L u d w ik  M ierosław ski. P rzeciwko 
obozowi w  M iło s ła w iu  w y p ra w ił się gen. p ru sk i B lum en, na 
czele 5 000 żołnierza. W  zam ierzonym  ataku na M iłos ław  gen. 
B lum en lic z y ł na pomoc B randta. B rand t jednak osłabiony b it ­
wą pod Książem  nie m ógł przy jść  B lum enow i z natychm iasto­
wą pomocą i  zaproponował specjalną depeszą odroczenie na ta r- 
cia do 1 maja. C h łop i jednak depeszę p rze ję li i  B lum en uderzy ł 
na M iłos ław . Początkowo w ydaw ało  się, że Prusacy odniosą 
stosunkowo ła tw y  sukces. M iłos ław  został zajęty, a w  szeregach 
po lskich zapanowała panika. S ytuację  u ra tow a ł dopiero oddział 
kosyn ie rów  uszeregowany na pob lisk im  fo lw a rk u  w  Bugaju. 
W padł on z ta k im  im petem  na s iły  p rusk ie  w  M iło s ła w iu  że 
Prusacy n ie  w y trz y m a li w a lk i na b ia łą  b roń  i  rz u c ili się do ’pa­
n icznej ucieczki. Zw ycięstw o m iłos ław ieck ie  n ie  zostało jednak 
przez s iły  po lskie  wyzyskane, gdyż nie zorganizowano pbścigu. 
B y ło  ono przede w szystk im  dziełem  chłopa polskiego, by ło  w y ­
n ik ie m  jego pa trio tyzm u, jego um iłow an ia  spraw y ojczystej. 
Pod M iłos ław iem  została wskrzeszona tra d yc ja  b itw y  R acław ic­
k ie j. Podobnie ja k  i  w  ro ku  1794, ta k  w  1848 r. chłop po lsk i w  
kosę ty lk o  uzbro jony rzuca się na n iep rzy jac ie lsk ie  ka rab iny  
i  a rm aty, w y rą b u je  drogę do zwycięstwa, do w yzw o len ia  naro­
dowego, k tó re  pow inno się stać zarazem i  jego w yzw olen iem  
społecznym. Tak rozum ia ł o fia rę  k rw i w łasne j chłop spod Ra­
c ław ic i  spod M iłos ław ia . I  dlatego Polska Ludow a św ięci u ro ­
czyście stulecie m iłos ław sk ie j b itw y , te j b itw y , k tó ra  stała się 
sym bolem  chłopskiego czynu wojennego za wolność, za postęp, 
za lud.
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M g r J U L IA N  K O M A R

SZKO LNICTW O  ZAW ODOW E

Polska Ludowa, doceniając potrzebę przygotow an ia znacz­
nej liczby  fachowców, n iezbędnych do odbudowy zniszczonego 
podczas w o jn y  przem ysłu  i  handlu, zniszczonej ko m u n ika c ji 
i  środków transportow ych , do zagospodarowania Z iem  Odzy­
skanych oraz do przebudow y gospodarczej k ra ju  —  prow adzi 
energiczną i  in tensyw ną działalność w  dziedzinie rozbudow y 
'szkoln ictwa zawodowego.

O rezu lta tach osiągnięć na ty m  polu świadczą poniższe 
dane:

G dy w  ro ku  szkolnym  1937/38 p rzy  b lisko  35 m ilionach  
ludności m ie liśm y ty lk o  510 szkół zawodowych ty p u  zasadni­
czego z 91 000 m łodzieży, a łącznie ze szkołam i dokształcają­
cym i _ zawodbwym i, lu d o w ym i szkołam i ro ln iczym i i  szkołam i 
a rtys tycznym i —  1 492 szkół zawodowych, w  k tó rych  kszta ł­
ciło  się 219 713 m łodzieży*), to w  ro ku  szko lnym  1947/48 p rzy 
24 m ilionach  ludności m am y ponad 3 400 szkół zawodowych, 
kształcących około 388 000 m łodzieży**).

L iczby  te n ie  obe jm u ją  znacznej ilośc i m łodzieży kszta ł­
cącej się na różnych kursach zawodowych.

Przed w o jną  stosunek osób kształcących się w e w szystk ich  
szkołach zawodowych w  Polsce do ludności państwa w ynos ił 
6,2%o, obecnie zaś stanow i 16,l%o.

*) G łó w n y  U rząd  S ta tys tyczny  Rzeczypospolite j P o lsk ie j. M a ły  rocz­
n ik  s ta tys tyczn y  1939, W arszawa, 1939, s tr. 328, 331.

**) Dane p row izoryczne .
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Przed w o jną  wszystkie szkoły zawodowe należały w yłącz­
nie do M in is te rs tw a  O św iaty. W  Polsce Ludow e j oprócz M in i­
sterstwa O św iaty, k tó re  w  ro ku  szkolnym  1947/48 prowadzi 
1 840 szkół zawodowych*), kształcących 253 104 m łodzieży*), 
szkoły zawodowe prowadzą m iędzy in n y m i następujące re s o r ty  
M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  H andlu, M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  Rolnych, M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki, M in is te rs tw o 
Zdrow ia, M in is te rs tw o  Odbudowy, M in is te rs tw o  Żeglugi, M in i­
sterstwo Poczt i  Telegrafów , M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji i M i­
n isterstw o Leśnictwa.

Ogólna liczba szkół prowadzonych przez te resorty  wynosi 
1 563*), a kszta łc i się w  n ich  około 135 000 osób*).

N iek tó re  z w ym ien ionych  m in is te rs tw  prowadzą poza tym  
znaczną liczbę kursów .

M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  H and lu  zorganizowało w  czasie 
od dnia 1 m aja 1945 r. do dnia 15 g rudn ia  1947 ro ku  1 440 k u r ­
sów, na k tó rych  przeszkolono 40 836 osób**). M in is te rs tw o  R ol­
n ic tw a i  R e form  R olnych prow adzi w  bieżącym roku  szkolnym  
25 810 zespołów Przysposobienia Rolniczo-W ojskowego*), na 
które  uczęszcza 452 086 osób*), a M in is te rs tw o  O św ia ty posiada 
438 kursów*), kształcących 17 435 osób*).

Poniższa tabela, obejm ująca ty lk o  szkoły zawodowe typu  
zasadniczego i  szkoły zawodowe dokształcające M in is te rs tw a 
O św iaty, ilu s tru je  tempo rozw o ju  tego szkolnictwa***).

Rok szkolny Liczba szkół Liczba ucznióin

1937/38 1.138 201.100
1945/46 1.121 ' 145.992
1946/47 1.490 204.262
1947/48 1.840*) 253.104*)

*) Dane p row izoryczne .
**) M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H a n d lu  —  W ykaz szkół M in is te rs tw a  

P rzem ysłu i  H and lu . W arszawa —  styczeń 1948 r.
***) O bliczeń za la ta  1937/38, 1945/46 i  1946/47 dokonano na pod­

staw ie „M a łego  roczn ika  sta tystycznego“  G łów nego U rzędu  S ta tys tycz­
nego, 1939, i  „P rz y c z y n k ó w  s ta tys tycznych  N r  2“ , w yd a n ych  przez B iu ­
ro  B adań i  S ta ty s ty k i M in is te rs tw a  O św ia ty  pod red a kc ją  d ra  M ariana  
Falskiego, W arszawa, 1948 r.
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W yrazistszy obraz rozw o ju  całego szko ln ic tw a zawodowego 
(wszystkich resortów) w  Polsce przedstaw ia następująca ta ­
bela*):

Rok
szkolny

Ogólna liczba 
szkół zanodoujycfi 

(bez kursóuj)
Liczba uczniów

%  liczby uczniów 
w  stosunku do 
liczb  ludności 

w  Polsce

1937/38 '  1 492 219 713 0,6
1945/46 1 866 166850 0.7
1946/47 2 606 249 494 1,04
1947/48 3 40 3** ***)) 387 911**) 1.6.

Szkoły te dzielą się na 5 zasadniczych k ie ru n kó w  progra­
mowych, w  k tó rych  liczby  uczniów  w  roku  szkolnym  1946/47 
przedstaw ia ją  się następująco*):

S z k o ł y Liczba uczniów

przem ysłowe 158.915
handlowe i  adm inistracyjne 62.283
gospodarcze 7.346
sanitarne 1.059
roln icze 19.891

Po M in is te rs tw ie  O św ia ty na jw ięce j szkół zawodowych 
prowadzi M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R eform  Rolnych, k tó re  
w  bieżącym  roku  szkolnym  kszta łc i w  swoich 773 szkołach za­
wodowych**) 29 525 m łodzieży**).

Trzecie m iejsce ze względu na liczbę prowadzonych szkół 
zawodowych za jm u je  M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H andlu, posia­
dające w  roku  szko lnym  1947/48 —  514 szkół kszałcących 
78 815 m łodzieży**).

*) O bliczeń za la ta  1937/38 1945/46 i  1946/47 dokonano na podstaw ie 
„M a łego  roczn ika  sta tystycznego 1939“  G łów nego U rzędu S tatystycznego 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j, W arszaw a 1939, oraz „P rzyczyn kó w  s ta ty ­
stycznych n r  2“ , w yd aw a nych  przez B iu ro  B adań i  S ta ty s ty k i 'M in is te r ­
s tw a O ś w ia ty  pod red akc ją  d ra  M . Falskiego, W arszawa, 1948 r.

**) Dane p row izoryczne .
***) M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H a n d lu  —  w yka z  szkół M in is te rs tw a  

P rzem ysłu  i  H a nd lu , W arszawa, styczeń 1948 r .  (L iczba  słuchaczy P ań­
stwowego Techn icum  w  B y to m iu  została ua k tu a ln io n a  na 798).
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Zarów no wśród szkół zawodowych M in is te rs tw a  O św iaty, 
ja k  i  wśród tychże szkół należących do in n ych  resortów , is tn ie ­
ją  oprócz szkół wyższych szkoły następujących stopni: licea za­
wodowe, g im nazja  zawodowe, średnie szkoły zawodowe dla za­
wodowo czynnych (dokształcające) i  szkoły niższe zawodowe.

Abso lw enci liceów  zawodowych na ró w n i z absolwentam i 
liceów  ogólnokształcących m ają  p raw o wstępu na studia do 
uczeln i wyższych.

Dodać należy, że ta k  w  szko ln ic tw ie  zawodowym  M in is te r­
stwa O św iaty, ja k  i  w  szko ln ic tw ie  zawodowym  in n ych  resor­
tów, is tn ie je  w ie lk ie  zróżnicowanie branżowe, spowodowane 
potrzebam i życia gospodarczego i  różnorodnością pracy zawo­
dowej. D la  p rzyk ładu  w spom nim y, że m am y w  Polsce licea 
elektromechaniczne, technologiczno-chemiczne, te lerad io tech- 
niczne, ceramiczne, przem ysłu cementowego, p rzem ysłu  pap ie r­
niczego, przem ysłu cukrowniczego, p rzem ysłu  spożywczego, 
jedwabnicze, techn icum  na ftow e i  w ie le  innych.

Specjalną troską rządu P o lsk i dem okratycznej otoczone 
jes t zakładane od podstaw na Z iem iach Odzyskanych szkoln ic­
tw o  zawodowe.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę ty lk o  szko ln ic tw o zawodowe 
M in is te rs tw a ' O św iaty, M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e form  R ol­
nych i  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i  H and lu  to na 3 127*) szkół za­
wodowych, prowadzonych przez te trz y  resorty  w  Polsce, na 
Z iem ie  Odzyskane przypada ją  703 szkoły*), czy li 22,4% ogól­
ne j liczby  szkół zawodowych w  Polsce.

Z ogólnej liczby  361 444 m łodzieży*), kształcącej się w  
szkołach ty ch  trzech resortów  w  Polsce, na Z iem ie  Odzyskane 
przypada 68 747 m łodzieży*), czy li 19%.

Dążąc do podniesienia w  szkołach zawodowych liczb y  m ło ­
dzieży zę środow iska robotniczego i  chłopskiego, w ładze szkol­
ne pop iera ją  akcję  tw orzen ia  p rzy  tych  szkołach in te rna tów  
i  burs.

O in tensyw ne j a k c ji M in is te rs tw a  O św ia ty  w  ty m  k ie ru n ku  
świadczą następujące liczby :

m ieszkało w  bursach i  in te rna tach  w  ro ku  szkolnym  
1945/46 1946/47 1947/48
4 943 10 363*) 12 851*)

*) Dane p row izoryczne .
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W  roku  szkolnym  1946/47 p rzy  szkołach zawodowych M i­
n is terstw a O św ia ty is tn ia ło  213 burs i  in te rna tów *), w  roku  
szko lnym  1947/48 liczba ich  pow iększyła się i  w ynosi 282*).

P rzy szkołach in n ych  resortów  rów nież is tn ie ją  bursy i  in ­
te rn a ty  dla uczącej się w  n ich  m łodzieży. D otyczy to zwłaszcza 
in te rn a tó w  i  burs, należących do szkół M in is te rs tw a  Przem ysłu 
i  H and lu  i  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R eform  Rolnych.

■ W edług p lanu  trzy le tn iego  w  bieżącym ro ku  szkolnym  m a­
m y osiągnąć we w szystk ich  resortach ogólną liczbę 4 650 szkół 
i  ku rsów  zawodowych i  460 000 m łodzieży, z czego na szkoły 
i ku rsy  M in is te rs tw a  O św ia ty przypada 2 530 z 300 000 m łodzie­
ży. W  roku  szkolnym  1949/50 ogólna liczba szkół i  ku rsów  za­
wodowych w  Polsce ma zostać powiększona do 5 500, a liczba 
m łodzieży do 630 000, p rzy  czym liczba tych  szkół i  ku rsów  p ro ­
wadzonych przez M in is te rs tw o  O św ia ty  ma wzrosnąć do 3 000, 
liczba zaś m łodzieży w  n ich  do 400 000** ***)).

T rz y le tn i p lan rozw o ju  szkoln ictw a zawodowego p rze w i­
du je  w  la tach 1948 i  1949 wyszkolen ie  zawodowe następujących 
liczb m łodzieży**).

1948 1949
1. w  szkołach i  na kursach przem y­

słow ych i  rzem ieśln iczych . . .
2. w  szkołach i  na kursach hand lo­

277 000 296 000

wych, adm in is tracy jnych , gospo­
darczych i  h a n d lo w y c h ..................... 24 000 25 000

3. W  szkołach na kursach ro ln iczych 70 000 110 000
Zagadnienie kształcenia zawodowego n ie w ą tp liw ie  należy 

w  Polsce dem okratycznej do na jbardz ie j popu la rnych  w spół­
czesnych problem ów  ośw iatowych, za jm u jących  w  sferze zain­
teresowań rządu i  społeczeństwa polskiego jedno z czołowych 
m iejsc.

*) Dane p row izoryczne .
**) K w ia tk o w s k i S tan is ław  —  D ro g i ro z w o ju  szko ln ic tw a  zawodo­

wego w  Polsce L u do w e j. M ies ięczn ik  „N o w a  S zko ła“ , 1947, N r  2 —  3, 
str. 93.

***) K w ia tk o w s k i S tan is ław  —  loco cit., str. 93.
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C Z Ę Ś Ć  P I A T A

JE R Z Y  BO G USZ

O FIC JA LN A  P O L IT Y K A  PRZEDWOJENNEGO PZZ 
W  ŚW IETLE F A K T Ó W  I  D O KU M EN TÓ W

Polski Zw iązek Zachodni jes t organizacją, k tó ra  ma swoje 
tradyc je  przedwojenne. Nazwę swą o trzym a ł Zw iązek na zjeź- 
dzie o rgan izacji w  19.34 r. Pisma, k tó re  obecnie w yda je  PZZ, 
„S trażn ica Zachodnia“  i  „Po lska Zachodnia“ , w ychodz iły  pod 
ty m i sam ym i ty tu ła m i przed wojną.

Do w spom nień z przedw ojennej pracy w  PZZ naw iązu ją  
nieraz poszczególni obecni działacze.

Na ostatn im  zjeździe w  Poznaniu prow adziłem  rozmowę 
z grupą przedw ojennych działaczy z Łodzi, k tó rzy  p rzypom i­
n a li sobie ową pracę w  PZZ  do 1939 r „  k iedy  to N iem cy łódz­
cy ro z w ija li n iekrępowaną przez władze, w rogą działalność 
w różnych „M annergesangvereinach“ , kó łkach gim nastycznych 
i sportowych, k iedy  n iem ieckie  g im nazjum  w  Łodzi by ło  sied­
lisk ie m  wrogości do Po lsk i i  Polaków, w  „K irc h e “  na u l. S ien­
kiew icza by ła  radiostacja nadawcza. Pezetzetowcy łódzcy a la r­
m ow a li w ładze o ty m  stanie rzeczy. In te rw enc je  pozostawały 
bez sku tku , a jednem u z moich rozm ówców, delegatow i z Łodzi 
kol. Przesm yckiem u zagrożono Berezą, je ś li zby t w ie le  będzie 
ro b ił hałasu w okó ł tych  spraw.

Te wspom nienia łódzk ich  pezetzetowców n ie  są zresztą 
czymś oderwanym . Z n a jd u ją  one potw ierdzen ie  we wspom nie­
n iach pezetzetowców z innych  oko lic  naszego k ra ju . Pezetze­
tow cy w  masie swej zdaw a li sobie sprawę z nadciągającego n ie ­
bezpieczeństwa agresji h itle ro w sk ich  N iem iec. Do Zw iązku  
w s tą p ili w idząc w  n im  organizację, k tó ra  m obilizow ać będzie, 
społeczeństwo przeciw  w sze lk im  nróbom  agresji n iem ieckie j.

A b y  mieć jednak w łaśc iw y pogląd na przedw ojenny PZZ 
nie w ysta rczy oprzeć się na wspom nieniach poszczególnych 
członków, a należy p rzy jrzeć  się organ izacji jako  całości. Dopie­
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ro w tedy można będzie uznać sąd o o rgan izac ji za pełen i  do j­
rzały. Jest to ty m  konieczniejsze, że n iew łaśc iw ym  by łoby po­
w o ływ an ie  się na 25-le tn ie  tradyc je  bez sprawdzenia całości 
25-le tn ie j działalności. T radyc je  to dobra rzecz, jeś li są one 
dobre.

Ponieważ n ie  chcia łbym  być gołosłownym , n ie  będę zagad­
n ień uogóln ia ł. Przytaczane przeze m nie cy ta ty  w ypow iedzi k ie ­
row n ic tw a  przedwojennego P ZZ dadzą w praw dzie  obraz fra g ­
m entaryczny, ale n ie  do zakwestionowania, pokażą w łaściwe 
oblicze przedwojennego PZZ  jako  organizacji, pokażą PZZ —  
tak im , ja k im  go uczyn iło  jego sanacyjne k ie row n ic tw o .

W  a rty ku le  w stępnym  do sprawozdania Zw iązku  O brony 
K resów  Zachodnich za okres od 1 lipca 1931 roku  do 30 w rze ­
śnia 1934 r. zna jdu jem y ocenę stosunków polsko-n iem ieckich 
i  szereg wskazań dla działalności PZZ  na przyszłość.

Z uw agi na fa k t, że m yś li zaw arte  w  sprawozdaniu nie są 
in d yw id u a ln ym  sądem przygodnego autora a rty ku łu , a o f i-  
c ja lną enuncjacją Zw iązku  jako  organizacji, w arto  przytoczyć 
'z niego w y ją tk i. Jak w y n ik a  ju ż  z samego ty tu łu  a rty ku łu  
wstępnego do sprawozdania „U  progu now ych zadań“. —  przed 
organizacją sta ją w  1934 ro ku  nowe zadania. Z jazd m ia ł być 
„zam knięciem  pewnego okresu h is to r ii“ . Można by przypusz­
czać, że przy jśc ie  do w ładzy H itle ra  i  w zrost niebezpieczeń­
stwa agresji n iem ieck ie j jes t ty m  słupem granicznym ; że przed 
Z w iązk iem  stanie zadanie wzmożenia czujności wobec odrodze­
nia im pe ria lizm u  niem ieckiego. M yś li sprawozdawców idą je d ­
nak w  in n ym  k ie runku :

„Nasze dążenie do u trzym an ia  stosunków poko­
jowego współżycia mogą i  muszą znajdować inny, w ła ­
ściwszy w yraz an iże li ten, k tó ry  p łyn ie  z systematycz­
nego podkreślan ia przez nas stanu agresywności n ie ­
m ieckie j.

Stąd też jednym  z zasadniczych zadań Z jazdu bę­
dzie dokonanie zm iany dotychczasowej nazw v“ , (Str. 
16).

Uznano, że nazwa organ izacji: „Z w iązek  O brony Kresów  
Zachodnich“  jes t ju ż  n ieaktua lna. S tosunki z N iem cam i zdaniem 
ustępującego k ie row n ic tw a  ZO K Z  u leg ły  po dojściu H itle ra  do 
w ładzy ta k ie j popraw ie, że zaistn ia ła potrzeba zm iany nazwy 
zw iązku  na P o lsk i Zw iązek Zachodni. P rawdziwość popraw y 
tych  stosunków starano się w m ów ić społeczeństwu:
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„Podobnie ja k  ca ły Naród Polski, z pełną życz li­
wością m ogliśm y się ustosunkować do te j popraw y 
w za jem nych stosunków, ja k i p rzyn iós ł rok  ub ieg ły  
i  p ierwsze miesiące roku  bieżącego“ . „Popraw ę tych  
stosunków p rzy jm u je m y  z zadowoleniem “ . (Str. 19 
tamże).

Wstęp do sprawozdania PZZ  za czas od 1.X.34 r. do 30.X. 
37 r. (wydano w  W arszawie w  1938 r. nakładem  PZZ), jeszcze 
dob itn ie j w ykazu je  ja k  starano się w  na jba rdz ie j różowych ba r­
wach przedstaw ić stosunki polsko-niem ieckie :

„S ytuac ja  uległa poważnej zm ianie. Po d rug ie j 
s tron ie  g ran icy  pohamowano w  znacznej m ierze ja ­
skrawość ostrych w yskoków  an typo lsk ie j n ienaw iści...“  
(Str. 5).

Ponieważ jednak raz po raz roz lega ły się po stron ie  n ie ­
m ieck ie j rew iz jon istyczne głosy, ponieważ odgłosy napaści na 
Polaków  w  Niemczech, na Gdańsk itd . dociera ły do społeczeń­
stwa polskiego, trzeba się by ło  w  tych  sprawach wypow iedzieć, 
n ie sposób by ło  ich  przem ilczeć. Stąd też na łamach „S trażn icy  
Zachodnie j“  i  „P o lsk i Zachodn ie j“  ukazu ją  się n o ta tk i o „n iepo ­
rozum ien iach“ , k rzyw dach w yrządzonych przez n iem ieckie 
w ładze lokalne, cy ta ty  z n iek tó rych  n iep rzychy lnych  nam  w y ­
powiedzi. Za każdym  jednak razem, k iedy  n o ta tk i tak ie  za­
mieszczano, łagodzono je  om ów ieniam i, zestawiano z in n ym i 
»Przy ja z n y m i“  no ta tkam i, aby osłabić wrażenie. C ha rak te ry ­
styczny p rzyk ład  tego s ty lu  fa łsze rk i rzeczywistości zna jdu je ­
m y w  „S trażn icy  Zachodnie j“  (r. 1937, str. 60):

„Jednakże ' czasem naw et na szpaltach organów 
o fic ja ln ych  (n iem ieckich —  przyp. m ój) przem knęło 
się westchnien ie  do zm iany istniejącego stanu rzeczy“ . 
„A le  te ciągłe westchnien ia b y ły  bez istotnego znacze­
n ia  wobec ofic ja lnego oświadczenia kanclerza H it le ra “ .

Lak ie row an ie  stosunków po lsko-n iem ieckich  trw a  w  
„S trażn icy  Zachodnie j“  do tragicznego września 1939 roku. 
W  numerze z marca 1939, str. 117 zna jdu jem y:

„...rządy obu państw  zachowały w  stosunkach 
w zajem nych w ie lką  poprawność i  tra k to w a ły  in te re ­
sujące je  w zajem nie sprawy... w  sposób rzeczowy, w o l­
ny  od owej p rzyk re j an im ozji, jaka  jeszcze przed pa­
rom a la ty  za truw a ła  stosunki polsko-niem ieckie , un ie­
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m ożliw ia jąc  porozum ienie w  kwestiach naw et n a j­
błahszych“ . („S trażn ica  Zachodnia“  n r  1, r. 1939, s tr 
117).

Tak pisano w  pub likacjach, k tó re  m ia ły  służyć, jako  w y ­
tyczna dla pracy PZZ w  terenie. C y ta ty  n ie  w ym agają  kom en­
tarzy. Z „s ie la n k i“  is tn ie jące j w  stosunkach n iem iecko-po l­
skich w yn ika ło  dla PZZ  ty lk o  jedno wskazanie:

„D latego, jako  naczelne zadanie następnego, dziś 
otw ierającego się przed Zw iązk iem  okresu, chc ie liby­
śmy w idzieć i  wskazać przysz łym  k ie row n ikom  Zw iąz­
ku  tę  przede w szystk im  dziedzinę prac i  dokonań, k tó ­
re j w yrazem  by łoby najwszechstronniejsze podniesie­
n ie  in tensyw ności życia całego zachodniego i  północ­
nego przygran icza“ . (Sprawozdanie 1937 r., str. 8).

A  w ięc jako  naczelne zadanie PZZ wysuwano n ie  m o b ili­
zację społeczeństwa wobec narastającego niebezpieczeństwa już  
n ieda lek ie j agresji h itle ro w sk ie j, n ie  w a lkę  z 5 ko lum ną h it le ­
rowską w  Polsce, n ie  opiekę nad Polakam i w  Niemczech i  oczy­
w iście n ie  wskazywanie na na tu ra lnych  sojuszników, z k tó ry ­
m i współpraca m ogłaby poskrom ić agresywność Niem iec, 
a u in tensyw n ien ie  życia na przygran iczu  tzn. rozbudowę życia 
ku ltu ra lnego , społecznego. Takie  b y ły  wskazania PZZ  w  
1938 r.

Zresztą i  u in tensyw n ien ie  życia ku ltu ra lnego  wyobrażano 
sobie w  sposób szczególny.

Przez u in tensyw n ien ie  naszego życia rozum iano uroczystoś­
ci w ręczania dyp lom ów  honoris causa un iw e rsy te tów  n iem iec­
k ich  po lsk im  uczonym  („S trażn ica Zachodnia“  r. 1937, str. 330), 
umowę film o w ą  polsko-niem iecką, na mocy k tó re j w  ro ku  1938 
N iem cy o trzym a li możność w yśw ie tlan ia  w  Polsce 50—60 f i l ­
mów, a Polska 5 —  8 f ilm ó w  („S trażnica Zachodnia“  r. 1937, str. 
512) i  spotkanie zaw odników  sportow ych po lsk ich  i  n iem ieckich, 
k tó re  „w y w o łu ją  bardzo żyw y  rezonans w  prasie“  i  stanowią 
„bardzo pożyteczny dla Po laków  ko n ta k t sportowy z N iem cam i“  
(„S trażn ica Zachodnia“  r. 1937, str. 331).

W  ten sposób pomyślane u in tensyw n ien ie  naszego życia 
m ia ło  prow adzić do tego, co by ło  najgorętszym  pragnien iem  
tych  p o lity k ó w  —  do faszyzacji życia w  Polsce. Sanacyjnym  
k ie ro w n iko m  PZZ  ś n iły  się faszystowskie rządy, z h it le ro w ­
skich metod czerpali natchnienie. D latego też z pz-zychylną
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oceną „S trażn icy  Zachodnie j“  spotyka się H itle r-Jugend  (r. 1939 
str. 237).

„P ie rw szy ten rok  wykazał, że pom ysł powołania 
do życia ta k ie j w łaśnie in s ty tu c ji b y ł szczęśliwy“ .

Dziś trudno  w prost uw ierzyć, że ta k  określano w  marcu 
1939 r. H itle r-Jugend , k tó ra  w  parę m iesięcy później stąpała 
po po lsk ie j ziem i, pozostawiając za sobą zgliszcza, k re w  i  łzy.

O m aw iając h itle row sk ie  pub likac je  rasistowskie, w  k tó ­
rych  zawarta jes t cała „teore tyczna“  podbudowa późniejszych 
m ordów  masowych w  Ośw ięcim iu, T reb lince  i  M ajdanku, 
w  k tó rych  m ieści się „naukow e“  uzasadnienie konieczności 
w yrżn ięc ia  w szystkich Polaków, pisze p. A . C. w  „S trażn icy  
Zachodnie j“  (str. 239, n r  1, 1939 r.).

„P u b lika c ja  powyższa... (mowa tu  o książce Ro­
berta  Deissa: Das Recht der Rasse —  przyp. m ój) sta­
now i doskonałe kom pedium  z tego zakresu zarówno 
dla p raw n ika , ja k  też i  d la przeciętnego obywatela ...“

W  ta k ich  superla tyw ach wyrażano się o na jba rdz ie j zbrod­
n iczych bredniach, ja k ie  k ie d yko lw ie k  wydano druk iem . Tak 
p rzychy ln ie  oceniano „dz ie ła “  teo re tyków  rasizmu, cytu jąc 
z n ich  duże ustępy, w  k tó rych  uzasadnia się konieczność zacho­
wania czystej k rw i narodu niem ieckiego. A  przecież w p row a ­
dzenie te j te o r ii w  życie oznaczało w ym ordow an ie  6 m ilionów  
Polaków, w ym ordow anie  przemyślane, przygotowane i  zapla­
nowane. Jeszcze na długo przed w o jną  H it le r  zapowiedział:

„W  tym  momencie, k iedy  do huraganu przyszłe j 
w o jn y  rzucę k w ia t narodu niem ieckiego n ie  odczuwa­
jąc najm niejszego żalu z powodu drogocennej k rw i, 
k tó ra  pop łyn ie  rzeką —  któż może zwalczyć m oje 
prawo do niszczenia ca łym i m ilio n a m i lu d z i rasy n iż ­
szej, k tó rzy  rozm nażają się ja k  ow ady“ . „M u s im y  
zniszczyć narody słow iańskie: Polaków, Czechów, Ro­
sjan, S łowaków, Bu łgarów , U kra ińców  i  B ia ło ru s i­
nów “ .

Tych  cyta tów  m ow y H itle ra  w  „S trażn icy  Zachodnie j“  n ie 
zamieszczono. Żeru jąc na na jn iższych ins tynk tach  starała się 
w m ów ić sanacja, że rasistowska teoria  dotyczy ty lk o  Żydów, 
że h itle ryzm  zagraża ty lk o  Żydom. Uzasadniano nawet, że 
i  pod ty m  względem jest ścisła zbieżność, wspólnota poglądów 
niem iecko-po lskich . M im o, że z h itle row skiego  credo „M e in
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K a m p f“  w yn ika ło  jasno, iż antysem ickie hece faszyzmu to tra ­
g iczny wstęp do lik w id a c ji ca łych narodów, w  pierwszej k o le j­
ności Polaków, usypiano czujność społeczeństwa.

„...narodow y socja lizm  n ie  pragnie żadnego roz­
w iązania przemocą“ . („S trażn ica Zachodnia“  r. 1937, 
str. 308, cy ta t za „V ö lk isch e r Beobachter“ ).

„Faszyzm  i  narodow y socja lizm  n ie  zagrażają n i­
komu. Są one skierowane jedyn ie  przeciw ko kom un iz­
m ow i jako  sile des trukcy jne j. N ie są skierowane prze­
c iw  dem okracji, z k tó rą  mogą współpracować poko­
jo w o “ . („S trażn ica Zachodnia“  1939 r., s tr. 132, cy ta t 
za V irg in io  Gayda).

Cytowane w ypow iedz i ze „S trażn icy  Zachodn ie j“  należy 
ocenić jako  zbrodniczą chęć uk ryc ia  p raw dy przed narodem 
polskim ,  ̂ jako  chęć w ykorzystan ia  antysem ickich nastro jów  
społeczeństwa polskiego. To by ła  zbrodnicza gra sanacji, k tó ra  
w  konszachtach z H itle re m  m ia ła  k lasow y interes. PZZ odgórnie 
n ie  by ło  n iczym  innym , ja k  narzędziem w  ręku  sanacji. PZZ  po­
trzebne by ło  sanacji, aby zgrupować w  szeregach te j organizacji 
na jak tyw n ie jszą  i  na jczu jn ie jszą część nieuświadom ionego po­
lityczn ie  społeczeństwa polskiego, k tó re  zdawało sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa agresji n iem ieck ie j, ale w  większości by ło  
zby t mało uśw iadom ione po lityczn ie , by walczyć o swe postu la­
ty  w  lew icow ych organizacjach po litycznych . Chodziło sanacji 
o to, aby zgrupować w  PZZ tę część społeczeństwa, pokierować 
n ią  i  uśpić. Chodziło o to, aby n a tu ra ln ym  biegiem  lo g ik i społe­
czeństwo nasze n ie  szukało oparcia w  naszym n a tu ra ln ym  so­
juszn iku , rów n ie  ja k  m y  zagrożonym im peria lizm em  h it le ro w ­
skim , w  Zw iązku  Radzieckim .

Tego natura lnego sojusznika przedstaw iało PZZ jako  ra -  
szego wroga. „S trażn ica Zachodnia“  cytow ała z lubością w y ją t­
k i z każdego przem ów ienia H itle ra , w  k tó ry m  ten p ie n ił się 
m ówiąc o ZSRR. W  walce h itle ryzm u  z Rosją Radziecką 
stała „S trażn ica Zachodnia“  po stron ie  H itle ra .

„Poza ty m  ro k  1935 p rzyn iós ł uśw iadom ienie so­
bie przez narodow y socja lizm  swego historycznego 
zadania: przezwyciężenia bolszew izm u“ . (Rok 1937, 
str. 58).

A  k iedy  w  odpow iedzi na mowę H itle ra  „P raw da “  pisała 
prorocze słowa:
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„P o lity k a  niem ieckiego faszyzmu jest obecnie w ię ­
cej n iż  k ie d yko lw ie k  nastaw iona na nowe agresje 
i  zabory ko lon ia lne, na rozpętanie w o jn y  św ia tow ej, na 
dalsze w ch łan ian ie  i  podb ijan ie  m nie jszych i  słabszych 
państw, na dalsze podsycanie reakc ji, sk ra jne j ciem­
n o ty  i  n ienaw iśc i“ .

„S trażn ica “  okreś liła  tę  w ypow iedź:
„W  sposób niepoham owany, ja k  się tego spodzie­

wać należało, zareagowała na mowę prasa sow iecka“  
(n r 1, ro k  1939, str. 116).

Tak ja k  ca ły obóz sanacyjny, stało przedwojenne k ie ro w ­
n ic tw o  PZZ  po stron ie  faszyzmu. Z zadowoleniem  w itano  w iz y ty  
i rozm ow y Becków w  B e rlin ie  i  R ibbentropów  w  Warszawie, 
z zadowoleniem  powtarzano w ym yś lan ia  H it le ra  na ZSRR. Sa- 
natorom  w  PZZ  odpowiadała faszystowska fo rm a rządów N ie­
miec.

„N iem cy p o tra f iły  w  im ię  św iatopoglądu narodo- 
wo-socjalistycznego zm obilizować energię narodową 
do pozytyw ne j pracy, k tó re j namacalne s k u tk i ju ż  dziś 
da ły  się s tw ie rd z ić “ . („S trażn ica Zachodnia“  n r  1, 1937 
rok, str. 165).

♦
P rzytoczyłem  tu  garść w y ją tk ó w  z w yd a w n ic tw  PZZ  z okre­

su przedwojennego, z  okresu od 1934 r . do m arca 1939 r. G dyby 
cy ta ty  te zestawić w  chronolog icznym  porządku ich  p u b likow a ­
nia, to  okazałoby się, że ton  p ro h itle ro w sk i w  n ich  w  m iarę 
zbliżania się do tragicznego września 1939 ro ku  n ie  słabnie, 
lecz wzmaga się.

P isałem  zaś. te  uw ag i n ie  ty lk o  po to, by  stało się zadość 
praw dzie h is toryczne j, ale także i  w  p ie rw szym  rzędzie po to, 
by ostatecznie sprostować i  zadać k łam  tym , k tó rzy  p róbu ją  
w m ów ić sobie i  innym , że reak tyw ow any w  1944 ro ku  PZZ w y ­
wodzi się w  proste j l in i i  z 25-le tn ich  tra d y c ji. C i sami, na szczę­
ście n ie liczn i, p róbu ją  dowieść, że P ZZ  przedw o jenny na jw yże j 
b łądz ił, gdy budz ił czujność narodu polskiego wobec niebezpie­
czeństwa agresji n iem ieck ie j, n ie  wskazując ty lk o  na isto tę  tego 
niebezpieczeństwa, tkw iąca  w  okresie przedw o jennym  w  h it le ­
ryzm ie  oraz że w skazując na niebezpieczeństwo agresji n iem iec­
k ie j n ie  w skazyw a ł na naszego natura lnego sojusznika ZSRR, 
z k tó ry m  współpraca gw arantow a ła  nam  naszą niepodległość.

W  św ie tle  przytoczonych cy ta t w idać jasno, że p rzedw ojen­
ny  PZZ  pom yślany b y ł w  założeniu swoim  przez napraw iacką
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grupę sanacyjną, k tó ra  PZZ  odgórnie k ierow ała , jako  organ i­
zacja, k tó ra  ¿analizowałaby a n tyh itle row sk ie  nastro je  społeczeń­
stwa. Zdrowe, słuszne i  uzasadnione nastro je  społeczeństwa, 
znajdu jące uzew nętrzn ien ie  w  poszczególnych a n tyh itle ro w ­
skich  dem onstracjach terenow ych pezetzetowców, b y ły  urzą­
dzane w b re w  in tenc jom  i  sugestiom k ie row n ic tw a .

Do ja k ie j tra d y c ji pow inno naw iązyw ać nowe PZZ w  P o l­
sce Ludowej^ —  wskazała p rzy ję ta  przez w a ln y  zjazd o lb rzy ­
m ią  większością głosów rezo luc ja  polityczna.



w. z.

J A K  ZW O ŁYW AĆ  I  PRZYGOTOW YW AĆ ZE B R A N IA
\

Zebrania są bardzo ważną fo rm ą pracy dla każdego p ra ­
cow nika społecznego. Poprzez zebrania można oddziaływać 
na członków organizacji, na zebraniach można om awiać ważne 
spraw y aktualne, zebrania w zm acnia ją  w ięź organizacyjną 
i  w ięź społeczną pom iędzy ludźm i.

Zebranie zw o łu je  się albo co pew ien czas w  oznaczonych 
term inach  (ma to m iejsce np. w  organizacjach społecznych, po­
lityczn ych  itp .), albo w tedy  gdy m ieszkańców danej w ioski, 
domu czy też p racow n ików  ja k ie jś  fa b ry k i lu b  in s ty tu c ji chce 
się po in form ow ać o czemś ważnym , godnym  wspólnego nara­
dzenia się.

Zależnie od charakte ru  zebrania rozm aicie pow inno być 
ono przygotowane i  różnym i sposobami rów n ież można je  zwo­
ływać.

Rozróżniam y dwa zasadnicze rodzaje zebrań. Zebrania 
zw oływ ane przez pewną organizację dla je j członków  (zebra­
n ie  zamknięte), np. zebranie o rgan izacji p a rty jn ych , członków 
spółdzie ln i i  zebranie ogólne, np. w iec, zebranie m ieszkańców 
całej w iosk i, całego domu lu b  całej dz ie ln icy  (zebranie otwarte).

Zebranie zam knięte zw o łu je  zarząd danej organizacji, ze­
bran ie  o tw a rte  może zw oływ ać każdy o trzym u jący  odpowied­
n ie  zezwolenie.

Zebranie typ u  pierwszego zw o łu je  się w  zasadzie w  prze­
w idz ianych  sta tutem  danej o rgan izacji te rm inach, ew entua ln ie  
w  nag łych wypadkach, gdy zachodzą nieprzew idziane zdarzenia 
(zebrania nadzwyczajne).
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Zebranie drugiego typ u  zw o łu je  bądź organizacja społecz­
na czy polityczna, bądź też kom ite t o rgan izacyjny, w y łon iony  
przez in ic ja to ró w  pewnej akc ji. Zebrania tego typ u  mogą być 
in fo rm acy jne , tzn. mające na celu po in fo rm ow an ie  ludności 
o pew nych zdarzeniach lu b  faktach, albo dem onstracyjne, tzn. 
mające na celu w yrażenie o p in ii danej g rupy w  ważnych k w e ­
stiach, dotyczących ogółu (np. zebranie protestu jące przeciw ko 
w ystąp ien iom  Bym esa czy C hu rch illa  przeciw ko naszym gra­
nicom), potępienie zbrodn i band te rro rystycznych , bądź też 
poświęcone przeprowadzeniu określonej a kc ji (np. w yb ó r ko­
m ite tu  domowego, zorganizowanie pomocy sąsiedzkiej).

Is tn ie je  k ilk a  sposobów zw o ływ an ia  zebrań. Jeśli chodzi 
o zebranie zamknięte, stosuje się najczęściej zaw iadom ienie p i­
semne. Zaw iadom ienie pisemne może mieć fo rm ę ku rendy  (tzn. 
lis tu  obiegowego, k tó ry  w in n i podpisać wszyscy m ający wziąć 
udzia ł w  zebraniu) albo fo rm ę d ru ku  rozsyłanego pocztą 
oddzieln ie d la  każdego uczestnika.

K urendę stosuje się tam , gdzie pozwala na to  n iezbyt w ie l­
ka ilość członków  i  n iezby t w ie lk ie  ich  oddalenie od siebie. 
Form ę d ru ku  stosuje się w  w iększych ośrodkach.

Zebranie o tw arte  zw o łu je  się bądź za pomocą p laka tów  
rozlep ionych na w idocznych miejscach, in fo rm u jących  o dniu, 
godzinie, m ie jscu i  celu zebrania, z podpisem ko m ite tu  orga­
nizacyjnego, bądź za pomocą zaw iadom ień ustnych na uprzed­
n ich  m nie jszych zebraniach, w  m iejscu pracy, stołówkach, 
św ietlicach itd .

Bardzo w ażnym  m om entem  będzie przygotow anie odpo­
w iedniego m iejsca na zebranie.

P rzy  zebraniach zam knię tych należy przew idzieć liczbę 
uczestn ików  i  postarać się o pomieszczenie zapewniające wszy­
s tk im  możliwość wygodnego uczestniczenia w  zabraniu, oraz 
przygotować odpow iednią ilość ław ek czy krzeseł. Należy pa­
m iętać, by wszyscy uczestnicy zebrania b y li zaw iadom ieni 
o ile  możności k ilk a  d n i przed term inem , aby n ie  za­
skoczyć ich  w  ostatn ie j c h w ili i  n ie  zm niejszyć przez to fre k ­
w e n c ji na zebraniu.

Zebrania o tw arte  urządzać trzeba w  pomieszczeniach moż­
l iw ie  dużych (szkoła, sala w  domu ludow ym , ewentualn ie, je ­
ś li pogoda to um oż liw ia  —  na św ieżym  pow ietrzu).

Do zebrań urządzanych w  salach zam knię tych należy p rzy ­
gotować stół dla prezydium , do zebrań organizowanych na
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św ieżym  pow ie trzu  należy przygotować tryb u n ę  (podwyższe­
nie) dla mówcy.

M iejsce przeznaczone na zebrania ogólne należy udekoro­
wać i  zaopatrzyć w  hasła związane z tem atem  zebrania. Na­
leży zabezpieczyć porządek na zebraniu przez wyznaczenie od­
pow iedn ie j ilości porządkowych.

Przed zebraniem  należy opracować porządek dzienny i  w y ­
znaczyć osobę, k tó ra  zebranie o tw o rzy  i  po in fo rm u je  o propo­
now anym  porządku dziennym .

O sposobie uk ładan ia  porządku dziennego, w yb ie ran iu  
p rezyd ium  i  prowadzen iu zebrania —  następnym  razem.
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C Z Ę s ć S Z Ó S T A

©

PR ZEM Ó W IEN IE  PREZYDENTA RP 
BO LESŁAW A B IER U TA

N A  IN A U G U R A C Y JN Y M  PO SIEDZENIU N ACZELNEJ 
R A D Y  DO SPRAW M ŁO D ZIE Ż Y  I  K U LT U R Y  

FIZYC ZN EJ

O byw ate le !

W ita ją c  uko ns ty tuow an ie  się N aczelnej R ady do S praw  M łodzieży, 
p ra g n ą łb ym  po dkre ś lić  w  k ilk u  s łowach znaczenie, ja k ie  chc ie libyśm y 
nadać dz ia ła lności te j in s ty tu c ji,  w ystępu jące j p o pu la rn ie  pod p iękn ą  na­
zwą „S łużba  Polsce“ .

Chodzi tu  o spraw ę na jw ażn ie jszą  —  o w ychow an ie  nowego cz ło­
w ieka, k tó ry  ksz ta łtow ać będzie na jb liższą  przyszłość nowe j\  P o lski.

M y, ludz ie  stars i, czyn iliśm y  w szystko, co leżało w  naszych siłach, 
aby w y rw a ć  na ród  nasz z n ied o li, k tó re j tra g iczn ym  ep ilog iem  sta ł się 
na jazd i okupac ja  h itle ro w ska . Z daw a liśm y  sobie sprawę, że p rzyczyną 
tych  nieszczęść b y ł da w n y  u s tró j w yzysku , k tó ry  w  Polsce łą czy ł się śc i­
śle z fo rm a m i g rab ieży po lskiego lu d u  przez obcy k a p ita ł, sp rzym ierzony 
z będącym i na jego usługach k a p ita lis ta m i i obszarn ikam i. W a lczy liśm y 
w ięc o no w y u s tró j społeczny.

Z chw ilą , gdy na ród  zrzuca ł z siebie ja rzm o n ie w o li —  w raz  z m o­
zolną odbudow ą k ra ju  ze zniszczeń w o jennych , k ładzione b y ły  jednocześ­
n ie  fun d a m e n ty  pod budow ę no w e j P o lsk i, op a rte j o now e fo rm y  u s tro ju  
społecznego ■ u s tro ju  D e m o kra c ji Lu do w e j. Nasz trz y le tn i p lan  odbu­
dow y jes t rów nocześnie p lan em  w zm acn ian ia  fu n dam e n tów  nowego de­
m okra tycznego u s tro ju  społecznego.

Na tych  trw a ły c h  i  po tężnych fundam en tach  m łode, dorasta jące dziś 
poko len ie  wzniesie w sp a n ia ły  gm ach now e j P o lsk i —  s iln e j, szczęśliwej 
1 sp ra w ie d liw e j, d la  w szys tk ich  sw ych  ob yw a te li. Chodzi w ięc  o spraw ę 
w ych ow a n ia  budow n iczych  now e j P o lsk i, k tó re j gmach oprze się na fu n ­
dam entach nowego, sp raw ied liw ego  u s tro ju .

Jest to  spraw a na jw ażn ie jsza , bo w ie m  ta ka  będzie now a Polska, ja ­
k im i okażą się je j budow niczow ie . A b y  okazać się godną sw ych w ie lk ic h  
zadań, ja k ie  s taw ia  przed n ią  epoka odrodzenia narodowego, m łodzież 
po lska m usi sama przeobrazić  się społecznie, um ysłow o, psych iczn ie  i  m o­
ra ln ie . Pomoże je j w  ty m  n ie w ą tp liw ie  organ izac ja  „S łużba  Polsce“ . Po­
w o łan ie m  bow iem  te j o rg an izac ji jes t przede w szys tk im  u ła tw ie n ie  m ło ­
dzieży w a ru n k ó w  p racy  społecznej i na uk i, podnoszenie je j rozw o ju  
um ysłowego i je j spraw ności fizyczne j.
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N a jba rdz ie j is to tn ym  w a ru n k ie m  w ychow an ia  społecznego m łodzie­
ży i  p rzygo tow an ia  je j do w ie lk ie j r o l i  budow n iczych  nowego u s tro ju  P o l­
sk i L u d o w e j —  jest ksz ta łto w an ie  w  n ie j od na jm łodszych la t ide i służby 
Polsce.

Cóż to  znaczy —  służba. Polsce?
Jest to  przede w szys tk im  najg łębsze poczucie spó jn i ze sw ym  na ro ­

dem, z jego losam i, jego s tru k tu rą  w ew nę trzną , z jego do rob k iem  m ate­
r ia ln y m  f*  duchow ym , z jego s iłą  tw órczą . Jest to  gotowość oddania 
w szys tk ich  sw ych  s ił i  uzdo ln ień, aby pow iększyć bogactw a ogólnonaro­
dowe i  energ ię tw ó rczą  P o lsk i. Jest to  najg łębsze u m iło w a n ie  swego, k ra ­
ju  ojczystego i  gorące p ragn ien ie  wzbogacenia w ła sn ym  czynem  jego p ię k ­
na, jego zasobów, jego znaczenia w  ogó lnym  tw ó rczym  w y s iłk u  lu dzk im , 
jest to wreszcie poczucie w łasne j odpow iedzia lności za bieg, za cha rak te r 
społeczny i  k ie ru n e k  dz ie jó w  ogólnonarodow ych.

W ychow an ie  m łodzieży p o lsk ie j w  s łużbie -Polsce —  to w łaśn ie  w y ­
chow anie je j w  duchu tych  zasad. J a k k o lw ie k  są to zadania u ję te  n a jb a r­
dz ie j ogo ln ie  —  ich  słuszność, ich  tw ó rczy , postępow y i  m o ra ln y  cha ra k ­
te r  n ie  może budzić żadnych w ą tp liw ośc i.

O czyw iście w ew nę trzna  s tru k tu ra  społeczna żadnego na rodu n ie  jest 
dziś je d n o lita . S ta ry 'u s tró j społeczny, o p a rty  na w yzysku  cz łow ieka  przez 
cz łow ieka, ro z b ija ł na rod y  w ew nę trzn ie , s tw a rza ł podz ia ł społeczeństwa 
na p rzec iw s taw ne  sobie w a rs tw y  i  c zyn ił n ie u n ikn io n ą  w a lkę  w za jem ną 
jednych  w a rs tw  p rzec iw ko  d ru g im . Z zasady w yzysku  cz łow ieka  w y ro s ły  
następnie dążenia im p eria lis tyczne , podbó j i  grab ież słabszych na rodów  
przez siln ie jsze. W  ten  sposób została ro zb ita  i  podzie lona ludzkość d z i­
siejsza, a ja k  w ie lk ie  szkody i  zniszczenia rozb ic ie  to p rzynos i narodom , 
w ie m y  to  z ponurego dośw iadczenia os ta tn ie j w o jny .

D em okrac ja  lu do w a  w  Polsce usunę ła z naszego życia społecznego 
g łów ne źród ła  w yzysku  mas lu do w ych , lik w id u ją c  obszarn ic tw o, p rzepro ­
w adza jąc unarodow ien ie  g łów n ych  gałęzi p rzem ysłu , tra n sp o rtu , banków  
i w ym ia n y , po de jm u jąc  w  coraz szerszym zasięgu gospodarkę p lanową. 
D z ięk i ty m  w ie lk im  re fo rm o m  społecznym  wzniesione zosta ły  fun dam e n­
ty  pod przebudow ę u s tro ju  społecznego P o lsk i w  duchu  spraw ied liw ośc i, 
w o lności cz łow ieka  i  poko ju . Zadan iem  m łodego poko len ia  jes t zakończe­
nie te j p rzebudow y u s tro ju  społecznego, pe łne zjednoczenie narodu, oży­
w ien ie  jego je dyn ą  w o lą  tw ó rczą  w  k ie ru n k u  uczyn ien ia  z O jczyzny  na­
szej osto i postępu twórczego, w o lności, sp ra w ie d liw o śc i i  p rzy jazn e j 
w spó łp racy  m iędzynarodow ej.

Jednym  z w a ru n k ó w  w łaściw ego w ych ow a n ia  m ilio n o w y c h  szere­
gów  m łodych  bu dow n iczych  now e j P o lsk i jes t u rzeczyw is tn ien ie  jedności 
ca łe j po lsk ie j m łodzieży. T y lk o  z jedności czerpie na ród  siłę w ie lk ą , n ie ­
zm ierzoną. Jedność m łodzieży zaś jes t n ie w ą tp liw ie  fundam en tem  jedno­
ści całego narodu, k tó re m u  tow a rzyszy  bu jne , w ie lo b a rw n e  życie ideowe. 
P ow o łan ie  do życ ia  N aczelne j R ady do S p ra w  M łodz ieży je s t n ie zw yk le  
w ażnym  u rze czyw is tn ien iem  hasła jedności ca łe j m łodzieży po lsk ie j. Już 
to samo nada je dz ia ła lnośc i Naczelnej R ady w y ją tk o w e  znaczenie i  wagę.

Z jednoczona ideowo i  o rg an izacy jn ie  m łodzież po lska zdobędzie so­
bie  w  narodzie  ten  w ie lk i a u to ry te t ideow y, w ychow aw czy  i  m o ra lny , 
k tó ry  po zw o li je j ksz ta łtow ać m łode c h a ra k te ry  na dz ie lnych  i  o fia rn ych  
b o jo w n ik ó w  o now ą Polskę i  o Je j przyszłość, bu du jących  tę now ą Polskę 
zarów no w  codziennej, w y trw a łe j p ra cy  ja k  i we w łasnych  sercach 
i um ysłach.

94



Naileży zdawać sobie sprawę, że na życ iu  społecznym  dzisiejszego po­
ko len ia  ciąży jeszcze i  d ługo będzie ciążyć ba last zacofania ku ltu ra lneg o , 
z łych  na łogów , przesądów, og łup ia jących  um ys ł lu d zk i, d z ik ich  in s ty n k ­
tó w  chciw ości i  egoizmu, k tó re  pozosta ły w  spuściźnie po s ta rym  u s tro ju  
e lita rn y m  i  po dop iero  co m in io n e j w o jn ie . N a ty m  balaście lu d zk ich  in -  
ą jyn k tó w , na łogów  i  przesądów  żeru je  w łaśn ie  im p e ria lizm  oraz jego 
agen tu ry , s tara jące się p rzen ikać  w łaśn ie  do serc m łodzieży pod m aską 
s ta rych  tra d y c ji,  fa łszyw ie  ko n s tru ow anych  ideo log ii. U m acn ian ie  now ych  
podstaw  ideow ych  i_ m o ra lnych  rugow ać będzie ba last zacofania. N ie  w y ­
starcza ty lk o  m arzyć i  pragnąć, aby O jczyzna nasza s taw a ła  się siln ie jsza, 
bogatsza, wspanialsza. M arzen ia  i  p ragn ien ia  są p łodne ty lk o  o ty le , o ile  
budzą w o lę  do czynu, do p ra cy  tw a rd e j, do w a lk i o rea lizac ję  naszych 
zam ierzeń. M u s im y  zdawać sobie sprawę, że zam ierzen ia te zdo łam y 
u rzeczyw is tn ić  ty lk o  w  w y trw a łe j i  zacię te j w a lce  z ty m i, k tó rz y  zagra­
żają p o k o jo w i i  naszemu bezpieczeństwu, k tó rz y  n ie  w yobraża ją  sobie ży­
cia bez w o jen , bez grab ieży, bez podz ia łu  św ia ta  na ba łw o cnw a lcó w  do la ra  
i  jego n ie w o ln ikó w . Chcem y um ocnić swe p rzym ie rze  z ty m i, k tó rz y  nie 
w  fe tyszu  pien iądza, ale w  sercu i rozum ie  lu d z k im  szuka ją  podstaw  w ię ­
zi społecznej.

S tw orzyć nowe w a ru n k i życia i  w y tyczyć  nową jaśn ie jszą drogę 
p rzysz łym  dz ie jom  P o lsk i m ożna ty lk o , op ie ra jąc się na zasobnym  do­
św iadczeniu żm udne j p racy  i  w a lk i m in io n ych  pokoleń, na na jnow szych 
zdobyczach w iedzy  i  tw ó rcze j postępow ej m y ś li lu d z k ie j, na doświadcze­
n iu  i  p rzyk ład z ie  n a jo fia rn ie js z y c h  b o jo w n ik ó w , k tó rz y  życie swe pośw ię­
c i l i  w a lce  o lepszy i  sp ra w ie d liw szy  u s tró j społeczny. T rzeba poznawać 
to doświadczenie, p rzysw a jać  sobie nowoczesną wiedzę, kszta łtow ać sw ój 
um ys ł i  c h a ra k te r w e d łu g  najlepszego w zoru , ale ucząc się i  czerpiąc 
z bogatego dośw iadczenia sw ych poprzedn ików , m usic ie  czynić wszystko, 
aby now a Polska, k tó rą  budu jem y, s taw a ła  się w y n ik ie m  w łasne j Waszej 
m yś li, W aszej p racy, Waszego tw órczego w y s iłk u . W inn iśc ie  bow iem  nie 
ty lk o  uczyć się sam i, ale stawać się rów nocześnie nauczyc ie lam i i  w ycho­
w aw cam i jeszcze m łodszych od Was, k tó rz y  z Was będą czerpać w zó r 
uzdoln ień, pośw ięcenia i  m ocy cha rak te ru , p rz y k ła d  gotowości oddania 
w szys tk ich  sw ych s ił na rzecz dobra  ogólnego.

Życzę N aczelne j Radzie do S praw  M łodz ieży i  ca łe j o rgan izac ji 
„S łużba Polsce“ , aby ja k  na jp o m yś ln ie j w y p e łn ia ła  swe n ie zw yk le  do­
niosłe i  odpow iedzia lne zadania o rgan izacy jne  i  wychowawcze.

M am y w span ia łą , o fia rną , u ta len tow aną  m łodzież, m łodzież, k tó ra  
dow iod ła , że um ie  w ydobyć z siebie n iew yczerpane zasoby boha te rs tw a 
w  w a lce  i  w  pracy.

Nauczm y się jeszcze w y trw a ło ś c i. P ostaw m y te nieocenione za le ty  
naszej m łodzieży w  służbie narodu, jego przyszłości, jego w ie lkośc i O ży­
w io n y  go rącym  en tuz jazm em  Waszego zapału m łodzieńczego i  Waszego 
rozm achu w  p racy  —  na ród  p o ls k i w znosić będzie coraz radośn ie j wspa­
n ia ły  gm ach sw e j o jczyzny —  p rz e n ik n ię ty  je d n ym  na jw yższym  celem 
i  jedną  n iez łom ną w o lą , „b y  Ją dźw ignąć, uszczęśliw ić, b y  N ią  ca ły  św ia t 
zadz iw ić “ .

«
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PR ZEM Ó W IEN IE  W ICEPR EM IER A I  M IN IS T R A  
Z IE M  O D ZYSKAN YC H  W Ł. G O M U ŁK I Z  O K A Z JI 

TY G O D N IA  Z IE M  O D ZYSKANYC H

Dobiega trz y  la ta  od c h w ili,  k ie d y  zachodnie z iem ie po lsk ie  po O drę 
i Nysę Łużycką  p o w ró c iły  w  g ran ice  państw a polskiego. Spoglądając 
dz is ia j wstecz na drogę przez ten  czas przebytą , w id z im y  w span ia łe  re ­
z u lta ty  heroicznego w y s iłk u  na rodu  polskiego. S ta r liś m y  z ty c h  z iem  po­
kost n iem czyzny, w y d o b y liś m y  je  z upad ku  gospodarczego, spow odow a­
nego w o jn ą  i ucieczką N iem ców , zespo liliśm y je  gospodarczo, po lityczn ie , 
k u ltu ra ln ie  i a d m in is tra c y jn ie  z pozosta łym i z ie m iam i p o ls k im i w  zw a rtą  
całosc państw ow ą. K ro k  za k ro k ie m , dz ień po d n iu  posuw a liśm y się na­
przód, m ozo lnym  w y s iłk ie m  ła m a liśm y  przeszkody, bu du jąc  od podstaw  
nowe życie na p rzyw rócon ych  Polsce terenach.

Naszej p racy  i  naszym  w y s iłk o m  tow a rzyszy ł z ło w ro g i jazgo t re w i­
z jon is tyczne j p ropagandy anglosaskich k ó ł im p e ria lis ty c z n y c h  i  ich  n ie ­
m ieck ich  wasali. S ekundow a ła  im  re a kc ja  po lska, w ys tępu jąc  bądź 
o tw a rc ie  p rze c iw ko  naszym  zachodn im  granicom , bądź też godząc w  ich 
całość w  sposób pośredn i przez organ izow an ie  d y w e rs ji i  bandy tyzm u , 
przez szerzenie w y ra fin o w a n e j, a n ty rzą do w e j i  an tydem o kra tyczne j p ro ­
pagandy, ob liczone j na spa ra liżow an ie  s ił na rodu, na pode rw an ie  jego 
zau fan ia  do w ła d zy  lu d o w e j, na obezw ładn ien ie  mas lu d o w ych  w  m o­
m encie, k ie d y  h is to r ia  w ym aga ła  od n ich  na jw ię ksze j ak tyw nośc i, n a j­
w iększego w y s iłk u  i pośw ięcenia.

Propaganda ta  n ie  p rzyn io s ła  re a k c ji po lsk ie j i m iędzynarodow e j 
spodziewanych owoców. Na p rzy k ła d z ie  naszych trze ch le tn ich  osiągnięć 
w  ca łe j Polsce, a szczególnie na je j z iem iach zachodnich udow odn iono 
niezb ic ie , że na ród  n ie  poszedł za reakc ją , n ie  u le g ł je j propagandzie, nie 
da ł się zastraszyć im p e ria lis to m . Na re w iz jo n is tyczn e  zakusy, na a n ty ­
po lską agresyw ną kam pan ię  różnych  k o n ty n u a to ró w  h itle ry z m u , na 
zbrodn iczą an tyna rodow ą  dzia ła lność re a k c ji p o ls k ie j w  k ra ju  i  zagra­
nicą, od po w ie dz ie liśm y m asową akc ją  osiedleńczą na Z iem iach  O dzyska­
nych, odbudow ą i  u ru cho m ien ie m  fa b ry k , ko p a ln i i  w a rsz ta tów , tra n s ­
p o rtu  i  ko m u n ik a c ji, u p ra w ą  p ó l i  lik w id a c ją  odłogów , pracą w  b iurach, 
urzędach i  la bo ra to ria ch , u ru cho m ien ie m  szkó ł i  w yższych ucze ln i. O d­
po w ie dz ie liśm y zdecydowaną w o lą  kroczen ia  po drodze, w y tk n ię te j przez
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M an ifes t L ip c o w y  Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  Narodowego, w zm o­
żen iem  w a lk i z obcym i a g en tu ram i i  gn iazdam i szp iegow sk im i w  Polsce, 
zacieśn ien iem  w ięzów  p rzy ja źn i, łączących nas ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
i k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.

• a K ażda tona w ydobytego  węgla, każda w yp ro d u ko w a n a  w ęg la rka , 
każdy  m e tr p łó tna , każdy h e k ta r zasianej z iem i, każdy  p ro d u k t p racy 
po lsk iego ro b o tn ik a  i chłopa za trudn ionego na ty c h  z iem iach dow odz ił 
miszego zw yc ięstw a, um acn ia ł pods taw y te j P o lsk i, k tó rą  budu jem y.

H is to r ii n ie  tw o rzą  słowa, lecz czyny, n ie  chęci i  zam iary , lecz ko n ­
k re tn e  fa k ty  N ie  tw o rzą  je j je dn os tk i, po jedyńczy  lu dz ie  —  lecz je s t ona 
zb io ro w ym  dz ie łem  narodu. F a k tó w  h is to rycznych , s tw orzonych  w a lk ą  
i  pracą na rodu  po lskiego, k tó ry , dz ia ła jąc  w  sojuszu ze Z w ią z k ie m  R a­
dz ieck im , w  im ię  sp ra w ie d liw o śc i d z ie jo w e j p rz y w ró c ił Polsce ziem ie nad 
Odrą, Nysą i  B a łty k ie m  —  n ie  zm ien ią  żadne enunc jac je  rew iz jon is tyczne  
N ik t  na sw iecie n ie  może łu d z ić  się, że na ród  P o lsk i zrzekn ie  się k ie d y ­
k o lw ie k  sw o je j p raw ieczne j, o jczyste j ziem i. N ie  po to  p ra cu je  i  podnosi 
do ro z k w itu , aby k toś in n y  zb ie ra ł owoce jego tru d u .

Z apew n ien ie  bezpieczeństwa naszych g ra n ic  zachodnich je s t osią 
p o lity k i rządu polskiego. T y m  sam ym  s łu żym y n a jle p ie j sp raw ie  u trw a le ­
n ia  p o ko ju  w  Europ ie . Te dążenia leżą u  podstaw  w szys tk ich  naszych 
sojuszów  z in n y m i państw am i. Pod ty m  ką te m  p a trz y m y  na p o lity k ę  
pa ńs tw  zachodnich, z tego p u n k tu  w idzen ia  ocen iam y to  wszystko, co 
zachodzi w  Niemczech. R ozw iązan ie p ro b lem u  pow o jennych  N iem iec 
w iąże się w sz y s tk im i n ić m i z zagadnien iem  p o ko ju  w  E urop ie  i  bezpie- 
czenstwa P o lsk i.

A gresyw ne N iem cy są d la  nas czymś in n y m  n iż  d la  A n g lik ó w  A m e ­
ry k a n ó w  czy in n y c h  narodów . S tanow ią  one d la  nas specyficzny prob lem . 
N iem cy p ro w a d z iły  w ie le  w o je n  z ró ż n y m i państw am i, lecz n iko m u  na 
sw iecie  me w y rz ą d z iły  ty le  k rz y w d , co nam , Polakom . Przez całe w ie k i 
od la t  tys iąca N iem cy za g ra b ili nasze ziem ie, n iszczyli, p a li l i  i  ra b o w a li

kA rJ’ m o rd o w a li ,nasz na ród. R achunku  krzyw d ', w yrządzonych  nam  
przez N iem ców , m c me p o tra f i w yrów nać.

k n w ost atn ieA w o jn ie  N iem cy p ra gn ę ły  złam ać, zw yciężyć i  podporząd­
kow ać sobie rożne narody. C h c ia ły  zdobyć panow an ie  nad św ia tem  
W  stosunku do na rodu  po lsk iego p o s ta w iły  sobie ce l in n y  —  zam ierza ły  
zniszczyć do cna, zetrzeć z p o w ie rzchn i z iem i im ię  po lskie . Na zachodzie 
rn 7 , T ^ ZCZ*  W S a n a c h  Z jednoczonych i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii ludz ie  n ie  

h it le ro w s k ie jT k u p a S i8 P°'ląĆ g e h e M y  n a r° du  P° lskiei?0 w  okresie

unraim^1 i™6 w id z ie lł w ie lk ic h  obszarów  kapusty , pod
k t 0I7 ch u ż y ty  został sztuczny nawóz, sporządzony z kości lu d z - 

k ic h  O św ięcim  M a jdanek, T re b lin k a  i se tk i in n ych  nazw  obozów śm ie rc i 
d ,a n ich  pu s tym  słowem . O m  n ie  w iedzą i  n ie  chcą w iedzieć o tym , że

. Polska uśw ięcona została m ęczeństwem  śm ie rc i m ilio n ó w  lu d z i 
^  kazda je j g ruda  p rzes iąkn ię ta  jes t k rw ią  i  łza m i na rodu  p o ls k ie g o ’ 
K a p ita liś c i am erykańscy u m ie ją  doskonale liczyć  do la ry , m il ia rd y  do la ­
rów , zarob ionych  na w o jn ie , ale obca im  jes t ca łkow ic ie  s trasz liw a  w v -  

in n y c h  c y fr , w ym o w a  tak iego  fa k tu : na każdych stu o b yw a te li 
po lsk ich  2ż zostało uśm ierconych  w  h itle ro w s k ic h  obozach, gestapow ­
sk ich  lochach, lu b  pad ło  na po lach b itew . N a tom iast s tra ty  w o jenne  S ta­
nó w  Z jednoczonych wynoszą 2 lu d z i na tys iąc  m ieszkańców. ‘ To nasza 
k re w  s top iła  się w  ich  złoto, to  w o jna , w  k tó re j zg inę ło  dz ie s ią tk i m il io ­
nów  lu dz i, p rzyn ios ła  am e rykań sk im  k a p ita lis to m  dz ies ią tk i m ilia rd ó w
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do la rów . M enta lność am e rykańsk ich  i ang ie lsk ich  k a p ita lis tó w  upodab­
n ia  się coraz ba rd z ie j do  m en ta lnośc i k a p ita lis tó w  n iem ieck ich . P rzypo ­
m in a  nam  się l is t  f i r m y  „T o p f i  S ynow ie “  w  E rfu rc ie , k tó ra  w  o fe rc ie  na 
budowę k o m ó r gazowych i  k re m a to r ió w  w  O św ię c im iu  p isa ła  co nastę­
pu je :

„Nasze p rzeds ięb io rs tw o dostarczy ło  ju ż  cz te ry  piece k re -  
m a to ry jn e  do Dachau, p ięć do in n y c h  obozów. Zawsze w y w ią z y ­
w a liś m y  się z pow ie rzonych  o b s ta lu nkó w  znakom ic ie  i  n igdzie  
n ie  by ło  pow odu do re k la m a c ji. Za łączam y p la n  o fe row anych  
p ieców  i pozw a lam y sobie zw róc ić  uw agę na naszą p ra k tyczn ą  
inow ację . U rządzenie to  pozw a la  na au tom atyczne podnoszenie 
c ia ł do w n ę trza  pieca“ .

H and la rzom  śm ie rc i je s t obojętne, ja k im  tow a rem  ha n d lu ją , co w y ­
tw arza ją , czy piece z au tom atycznym  podnoszeniem  i  w rzucan iem  t r u ­
pów  do w nę trza , czy też bom by atom owe. Jeden w yn a la zek  uzupe łn ia  
d ru g i. N a jw ażn ie jsze d la  n ic h  to  wysokość zysków , ja k ie  mogą zagarnąć.

P rob le m  n ie m ie ck i za łam u je  się u  nas pod ką tem  niebezpieczeństwa 
p ieców  k re m a to ry jn y c h , k tó re  jeszcze dz is ia j są d la  P o la kó w  sym bolem  
N iem iec. N ie  s ta w ia m y te j sp ra w y  na płaszczyźnie n ienaw iśc i, n ie  pa ła­
m y  żądzą zemsty. N ienaw iść i  m ściw ość je s t nam  obca. N am  idz ie  o n a j­
ważnie jszą spraw ę —  o bezpieczeństwo naszego k ra ju , naszego narodu, 
naszych gran ic , o b io log iczne is tn ien ie  na rod u  polskiego. R ozum u jem y 
p rzy  ty m  k a te g o ria m i h is to r ii,  op ie ram y się na dośw iadczeniach stu leci. 
N ic  n ie  p o tra f i w y rw a ć  z naszej św iadom ości ogrom u zb ro dn i h it le ro w ­
skich , dokonanych na naszym  narodzie.

Jeś li dom agam y się d e n a z y fik a c ji N iem iśc  i u n ie szkod liw ien ia  
w szys tk ich  zb ro dn ia rzy  h itle ro w s k ic h , to  n ie  d la  zemsty, n ie  z n ienaw iśc i 
do N iem iec, lecz d la tego że p ra gn iem y zabezpieczyć na ród  p o ls k i i  inne 
na rody  przed p iecam i k re m a to ry jn y m i, przed puszczeniem  z dym em  
m ilio n ó w  is to t lu dzk ich , przed grozą now e j w o jn y .

N ie oszukają nas żadne słow a i żadne a rg um e n ty  a n g lo -a m e ryka ń - 
sk ie j p ropagandy o kon ieczności odbudow y N iem iec rzekom o w  im ię  od­
bu dow y E uropy, o „do b ro dz ie js tw a ch “  p łyną cych  z p la n u  M arsha lla , k tp -  
ry m  ob ję ta  została ró w n ie ż  zachodnia część N iem iec. Duszy na rodu  p o l­
skiego nie  odurzą żadne kad z id ła  w a tykańsk iego  uznan ia  d la  p o lity k i 
S tanów  Z jednoczonych, gdyż każd y  P o la k  może n a jle p ie j ocenić tę p o li­
ty k ę  na p rzyk ła d z ie  n iem ieck im .

M y  w ią rz y m y  ty lk o  fak tom . A  fa k ty  m ów ią , że w  am e rykańsko - 
ang ie lsk ie j s tre fie  oku pa cy jne j . N iem iec w y b itn i esesmani, h itle ro w c y  
i zb rodn ia rze  w o je n n i z a jm u ją  naczelne stanow iska  w  a d m in is tra c ji, 
w  koncernach, w  p rzedsięb iorstw ach, samorządach, szkołach itp .

A m e ry k a ń s k i t ry b u n a ł w o jsko w y  w  N orym berdze u w a ln ia  od w in y  
A lfre d a  K ru p p a , jednego z h itle ro w s k ic h  o rg an iza to ró w  w o jn y , re k in a  
ciężkiego p rzem ys łu  n iem ieckiego, a rów nocześnie ten  sam try b u n a ł s ta je  
na s tanow isku, że rozs trze liw a n ie  za k ła d n ik ó w  —- m asowo p ra k tyko w a n e  
przez N iem ców  w  czasie os ta tn ie j w o jn y  —  samo przez się n ie  jes t ak tem  
bezpraw nym . A ng ie lsk ie  w ładze okupacy jne  o d m ó w iły  nam  w yd an ia  
h itle ro w sk ie go  zbrodn ia rza  K op fa , k tó ry  zna jd ow a ł się na liśc ie  przestęp­
ców  w o jennych , a po w o jn ie  został w y s u n ię ty  na s tanow isko p rem ie ra  
rządu saskiego. W  zachodnie j części N iem iec w czo ra js i h it le ro w c y  ro z w i­
ja ją  rozw ydrzoną  an typo lską  propagandę rew iz jo n is tyczn ą . Za zgodą 
w ładz o ku pa cy jnych  pow sta ją  tam  różne organ izacje  w  rod za ju  „T o w a ­
rzys tw a  o b yw a te li m iasta G dańska“ , „Zrzeszenie w ła śc ic ie li p rzedsię-
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b io rs tw , zna jd u ją cych  się te ry to r iu m  P o ls k i“ , itp ., k tó re  prow adzą p ro ­
pagandę, w ym ie rzoną  w  całość naszych granic.
u u . S e tk i i  tysiące in nych  fa k tó w  dowodzi, że chociaż H it le r  zg iną ł lecz 
h it le ro w c y  pozostali. W  N iem czech zachodnich, pod ró żn ym i szy ldam i 
zyte nada l gad h it le ro w s k i otoczony czułą opieką ang lo -am erykańsk ich  
w ładz  okupacy jnych .

Ten fa k t  okreś la  zdecydowanie lin ię  po lityczn ą  rządu polskiego
G łó w n ym  w a ru n k ie m  po ko ju  w  E urop ie  je s t oparcie  N iem iec na 

p ra w d z iw ie  dem okra tycznych  podstawach. N iem cy rea kcy jn e  stanow ić 
będą zawsze groźbę d la  bezpieczeństwa na rodu  i  P aństw a Polskiego ja k  
tez d la  pokojow ego w spó łżyc ia  i  ro z w o ju  in n ych  na rodów  europe jsk ich . 
Na ksz ta łto w an ie  się ob licza po litycznego pow o jennych  N iem iec w y w ie -  

Państwa -  W ie lka  B ry ta n ia , S tany Z jednoczone, 
Z w iązek R adziecki i F ranc ja . Od p o lity k i ty c h  pa ńs tw  zależy, czy N iem - 
^  . f® ną SIę, dem okra tyczne, czy też znów  pó jdą na z is tow sk im  szlakiem .

J uz Jest oczyw iste  d la  każdego, że ty lk o  Z w iązek R adziecki sp rzy ja  
G d o w i e  N iem iec ja ko  państw a dem okratycznego, na tom iast pozostałe 
trz y  państw a zm ie rza ją  do odbudow y N iem iec rea kcy jnych .

Bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  te cz te ry  państw a z a w a rły  m ie - 
SZere5 P °rozum io ij . i  zobow iąza ły się W spólnie do prow adzen ia 

je d n o lite j i  uzgodnione j p o lity k i w  stosunku do N iem iec. Na podstaw ie 
jednego z ty c h  porozum ień u tw o rzona  została w  B e r lin ie  Sojusznicza 

ada K o n tro li,  k tó ra  m ia ła  zapew nić zgodne dzia łan ie  tych  pańs tw  
w  spraw ach „w o jsko w ych , po lityczn ych , ekonom icznych i  w  in nych  k w e ­
stiach w spó lnych  d la  ca łych N iem iec“ .

. . .  . Na, Podstaw ie po rozum ien ia  poczdam skiego została u tw orzona  Rada 
M in is tró w  S praw  Zagran icznych, k tó ra  —  w  sk ładzie  p rze ds taw ic ie li 
ty c h  czterech pa ńs tw  —  m ia ła  u regu low ać sp ra w y  n iem ieck ie , a zw łasz­
cza p rzygo tow ać u k ła d  p o ko jo w y  d la  N iem iec. P orozum ien ia  te zm ie rza ły  
do zapew nien ia  trw a łeg o  po ko ju  i  bezpieczeństwa na rodom  E u ro py  do 
d e m ilita ry z a c ji, d e n a z y fik a c ji i  zdem okra tyzow an ia  N iem iec, do p rze c iw ­
dz ia łan ia  m ożliw ośc iom  odbudow y _ agresywnego państw a niem ieckiego.

P a trząc dz is ia j na p ra k ty k ę  m in ionego okresu w id z im y , że te dobre 
i słuszne po rozum ien ia  oraz u k ła d y  s ta ją  się coraz w y ra ź n ie j m a rtw ą  
lite rą , są coraz ba rdz ie j bezcerem onia ln ie  naruszane i łam ane przez pań­
stwa zachodnie. ^  •

• o. N ie  bacząc na podpisane przez siebie zobow iązania W ie lka  B ry ta n ia  
i S tany Z jednoczone ju ż  w  ro k u  1946 za w a rły  m iędzy sobą separa tystycz­
ne porozum ien ie  i, o m ija ją c  Radę K o n tro li,  s ca liły  sw oje s tre fy  okupa - 
cy jn e , tw orząc tzw . B izonię. B y ł to p ie rw szy  w y ra źn y  dowód, że pa ń - 
s tw a  te z ry w a ją  z zasadą je d n o lite j p o lity k i w  stosunku do N iem iec i  idą 
po drodze s tw orzen ia  oddzielnego państw a zachodnio -  ń iem ieck fago. Za 
ty m  p ie rw szym  k ro k ie m  n a s tą p iły  dalsze.

A ng lia , A rpe ryka , a taKże F ranc ja , p o m ija ją c  Z w iązek R adziecki 
w k ro c z y ły  na drogę o rgan izow an ia  separa tystycznych k o n fe re n c ji po­
św ięconych kw e s tiom  n iem ieck im , niwecząc w  ten  sposób ro lę  iw nacze - 
me R ady K o n tro li oraz podw ażając in s ty tu c ję  Rady M in is tró w  S praw  
Zagranicznych.

Po naradzie  an g lo -am e rykań sk ie j od by te j w  s tyczn iu  br. we F ra n k ­
fu rc ie  nad M enem , na k tó re j fa k tyczn ie  pow o łano rząd n iem ie ck i d la  B i-  
zon ii, po lo nd yń sk ie j k o n fe re n c ji a n g lo -am e rykań sko -francu sk ie j, odby­
te j w  lu ty m  br., po w łączen iu  B iz o n ii do tzw . p lanu  M arsha lla , stało się 
jasne d la  każdego, że S tany Z jednoczone, W ie lka  B ry ta n ia  i F ranc ja  igno -
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ru ją  ju ż  zupełn ie  o tw a rc ie  um o w y i zobow iązania dotyczące N iem iec, 
k tó re  p rz y ję li i  po dp isa li w  1945 roku .

J a k i je s t sens, ja k ie  są cele te j separa tystyczne j p o lity k i rządów  an­
g ie lsk iego i  am erykańskiego, za k tó ry m i w lecze się rów n ież  rząd f ra n ­
cuski? Celę te  m ożna ju ż  dz is ia j zobaczyć go łym  okiem . A m eryka ńsko - 
angie lska rea kc ja  im p e ria lis tyczn a  uważa,, że po pe łn iła  b łąd, w yra ża ją c  
zgodę bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  na dem okra tyzac ję  i  d e m ilita -  
ryzac ję  N iem iec. P rze k re ś liła  ona ca łkow ic ie  p o lity k ę  okresu rooseve ltow - 
skiego. Z  ca łoksz ta łtu  obecnej p o lity k i S tanów  Z jednoczonych i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w y n ik a , że państw om  ty m  odpow iada ją  ty lk o  rea kcy jn e  N iem cy. 
Doszły one do w n iosku , że n ie  leży w  ich  in teresach d e m ilita ry z a c ja  i  de­
m okra tyza c ja  N iem iec, że cele ich  p o lity k i w ym aga ją  odbudow y m il i ta r -  
no-ekonom icznego po tenc ja łu  N iem iec i  oparc ia  ich  na e lem entach w stecz­
nych, p rze s ią kn ię tych  duchem  h itle ry z m u .

Pon iew aż czterostronne u m o w y  i  po rozum ien ia  sojusznicze n ie  ze­
zw a la ją  na odbudow ę ta k ic h  N iem iec, a Z w iązek  R adziecki dom agał i  do­
maga się stale uszanowania i  w yp e łn ie n ia  w spó ln ie  p rz y ję ty c h  zobow ią­
zań, państw a zachodnie, m ając na w zględżie sw oje cele, sprzeczne z d u ­
chem i  li te rą  ty c h  zobow iązań, sprzeczne też z p o k o jo w y m  rozw o je m  na­
ro d ó w  eu rope jsk ich  zdecydow ały się na ich  z łam an ie w  te j części, k tó ra  
im  nie  dogadza. Łam an ie  um ó w  i  zobow iązań należy do typ o w y c h  m etod 
h it le ro w s k ie j p o lity k i.  H it le r  z łam a ł 67 um ó w  i  t ra k ta tó w  m iędzynarodo­
w ych , zan im  sam zosta ł z łam any. S iła  b y ła  je d y n y m  p ra w e m  h itle ry z m u . 
Bezpośrednio przed napadem  na Polskę, bo w  dn iu  22 s ie rpn ia  1939 ro ku  
H it le r  pouczał sw o ich  po dw ład nych  ty m i s łow am i:

„...Już ja  dam  propagandow e p rzyczyny rozpoczęcia w o jny . 
Z w yc ięzcy  n ik t  n ie  będzie późn ie j py ta ł, czy m ó w iliś m y  p raw dę 
czy nie. W  rozpoczęciu i  p row adzen iu  w o jn y  n ie  p ra w o  jes t de­
cydujące, lecz zw ycięstw o. N ie zna jc ie  lito śc i, bądźcie b ru ta ln i.  
S iln ie jszy  mai ra c ję !“

R eakcy jna  propaganda „uzasadn ia“  przed ca łym  św ia tem  przyczyny  
ła m an ia  um ów  i zobow iązań podp isanych przez S tany Z jednoczone, W ie l­
ką  B ry ta n ię  i  F ranc ję . Uzasadnia je  k ła m liw ie  i  fa łszyw ie  ta k  samo, ja k  
propaganda h itle ro w s k a  uzasadnia ła  postępowanie H itle ra . A m erykańscy  
m ilia rd e rz y  uw aża ją, że „p ra w o “  do ła m an ia  um ó w  da je  im  s iła  do lara, 
że dźw ięk iem  z ło ta  zagłuszyć m ożna każdą praw dę. M y lą  się głęboko. N a­
ro d y  św ia ta  p o tra f ią  ju ż  dz is ia j od różn ić p raw dę od k ła m stw a , a sile 
p ra w d y  n ie  sprosta żadna przemoc.

Rządy zachodnie łam iąc  um ow y i zobow iązania poszły po drodze 
podzia łu  N iem iec i  o rgan izow an ia  zachodn io -n iem ieckiego państwa, po­
zostającego pod k o n tro lą  S tanów  Z jednoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii.  Z a - 
chodn io -n iem ieck ie  państw o potrzebne jes t k a p ita ło w i m onopo lis tyczne­
m u ty c h  k ra jó w . Zachodn ia część N iem iec w yo drę bn ion a  w  w asalne pań­
stw o n iem ieck ie  s tanow ić  m a część sk ładow ą an tyradz ieck iego  i  an tyde ­
m okra tycznego b lo k u  zachodniego, służyć m a za narzędzie w o je n n o -irn - 
peria lią jtycznej p o lity k i,  p row adzone j przez w p ły w o w e  ko ła  an g lo -a m e ry - 
kańskie .

O to dlaczego jesteśm y za N iem cam i je d n o lity m i, za c e n tra ln y m  de­
m okra tyczn ym  rządem  n iem ieck im , ko n tro lo w a n y m  przez cz te ry  m ocar­
stwa. O to dlaczego zw a lczam y ang lo -am e rykań sko -francu ską  p o lity k ę  
w  Niemczech, a pop ie ram y p o lity k ę  Z w ią z k u  Radzieckiego.

M im o  zachm urzenia h o ryzon tu  m iędzynarodow ego, ła m an ia  um ów  
i zobow iązań, m im o u p ra w ia riia  przez różne ko ła  im p e ria lis tyczn e  p o li­
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t y k i szantażu, groźby i  w ym uszenia, m im o  rozhuśtane j do na jw yższych 
g ra n ic  w o jn y  n e rw ó w  —  podżegacze w o je n n i są zby t s łabi, aby m o g li się 
ważyć na zerw an ie  poko ju .

W szystkie  na rody  św ia ta , wszyscy ludz ie  p ra cy  p rze c iw s ta w ia ją  się 
w o jn ie , n ie  chcą w o jn y . W  oparc iu  o potężną tw ie rdzę  poko ju , ja ką  sta­
no w i Z w ią zek  R adziecki, n ieustann ie  rosną s iły  św iatow ego fro n tu  po­
ko ju , w  szeregach k tó rego  sto i rów n ie ż  zw arc ie  ca ły  naród po lsk i. Rosną 
s iły  dem okra tyczne w e w szys tk ich  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych . Pod sztan­
da rem  św iatow ego p o ko ju  zgrom adz iły  się ta k  potężne s iły  ludow e, że 
m ożem y patrzeć w  przyszłość ze spokojem , z pe łną w ia rą  w  zw ycięstw o 
s ił po ko jow ych , dem okra tycznych  nad im p e ria lis tyczn ą , aw an tu rn iczą  re ­
akc ją  św iatow ą.

Rząd p o lsk i ta k  w  p o lityce  zew nę trzne j, ja k  i w e w nę trzne j będzie 
i  na przyszłość k ro c z y ł tą  samą drogą, co dotychczas. Ta w ypróbow ana 
ju ż  w  trz y le tn im  dośw iadczeniu droga okazała się słuszna i  je dyn a  dla  
na rodu polskiego. Jak  g łó w n y m  celem  naszej zew nę trzne j p o lity k i jest 
u trw a le n ie  p o ko ju  i  w zm ocn ien ie  bezpieczeństwa naszych g ra n ic  zachod­
nich, ta k  naczelne m ie jsce w  naszej p o lityce  w e w nę trzne j za jm u je  spra ­
w a re a liz a c ji trzy le tn ie g o  p la n u  gospodarczego. P okó j, bezpieczeństwo 
i  podn iesien ie  stopy życ iow e j mas p ra cu jących  —  oto p rzew odn ia  lin ia  
po lityczn a  dz ia ła lnośc i rządu.

D la  te j p rzyczyn y  im p e ria liś c i an g lo -am erykariscy n ie  chcą rozb ro ­
je n ia  N iem iec i  z lik w id o w a n ia  ich  po tenc ja łu  w o jenno-przem ysłow ego, 
nie chcą się zgodzić na ob jęcie ca łych  N iem iec czterostronną, a w ięc i ra ­
dziecką, kon tro lą . Zachodnie państw o n iem ieck ie  jes t im  potrzebne dla  
zachow ania k u ź n i w o jen ne j w  zag łęb iu  R u h ry . W łącza jąc tę  kuźn ię  do 
p lan u  M arsh a lla  S tany Z jednoczone pragną podnieść p o tenc ja ł w o jen no - 
p rzem ys łow y N iem iec, a n ie  dopomóc E urop ie  w  odbudow ie. R u h ra  w  rę ­
kach m onopo li am erykań sk ich  i  n iem ie ck ich  k a p ita lis tó w , to  pięść pan­
cerna, w isząca nad Europą, pięść w ygraża jąca  w szys tk im  narodom , k tó re  
n ie  chcą sprzedać sw o je j suw erenności i  sw ych p ra w  dem okra tycznych  
za do la row ą  m iskę  soczewicy.

P odzia ł N iem iec p ro w a dz i do w łączen ia ich  zachodnie j części do tzw . 
..u n ii zachodn ie j“ , ro z b ija  Europę na dw ie  p rzec iw staw ne części, zm ierza 
do pow aśn ien ia  na rodów  eu rope jsk ich , s tw arza niegasnące zarzew ie ko n ­
f l ik tó w  i  w o jen . W iedzą o ty m  doskonale tw ó rc y  B izo n ii. A le  o to im  
w łaśn ie  chodzi.

T y lk o  po lityczn ie  n a iw n y m  lu dz io m  może się w ydaw ać, że podzie­
lone N iem cy są m n ie j groźne, a n iże li je dn o lite . N iem cy je dn o lite , N iem cy 
w  m yś l u c h w a ł poczdam skich —  to  N iem cy zdem ilita ryzow ane , pozba­
w ione  baz p rze m ys łow o-w o jennych , tęp iące h itle ry z m , kroczące po drodze 
de m okra tyza c ji. N iem cy podzie lone na w schodn ie  i  zachodnie —  to  n iczym  
n ieogran iczona w ładza  am erykańskiego k a p ita łu  m onopolistycznego w  za­
chodn ie j części N iem iec, to  hodow an ie  bakcy la  now e j ag res ji n iem ieck ie j, 
to groźba d la  d e m o k ra c ji eu rope jsk ie j.

Podniesienie eko no m ik i naszego k ra ju  na w yższy poziom  w ym aga 
o lb rzym ich  n a k ła dów  in w es tycy jn ych . .U chw alony przez sejm , pa ńs tw ow y 
p lan  in w e s ty c y jn y  na ro k  bieżący, p rze w id u je  n a k ła d y  w  w ysokości p rze­
szło 193 m ilia rd ó w  z ło tych , z czego na Z iem iach  O dzyskanych zostanie za­
inw estow ane 65 m ilia rd ó w  z ło tych . S um y te da ją  nam  obraz w y s iłk u , ja ­
k i  m u s i z siebie w ydobyć  na ród  p o lsk i d la  re a liz a c ji 2. ro k u  p la n u  go­
spodarczego. Ten w y s iłe k  m usi w ydobyć z siebie ro b o tn ik , ch łop i  p ra ­
c o w n ik  um ys łow y. Do re a liz a c ji p lan u  m usi się p rzyczyn ić  rzem ieś ln ik ,
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kup iec i  ca ły  sekto r in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. W ydatkow ane sum y na in w e ­
s tyc je  s tw a rza ją  nowe dobro, z k tórego ko rzys ta  ca ły  naród, w ra ca ją  w ięc 
z p o w ro te m  do narodu.

P os ta w iliśm y  sobie zadanie zbudow an ia  P o lsk i s ilne j, bogate j i  szczę­
ś liw e j. Zadanie to  w yko n u je m y . W yko n u je  je  z pośw ięceniem  i  o f ia r ­
nością k lasa robotn icza, k tó ra , pragnąc pom nożyć swoje s iły , postanow iła  
z lik w id o w a ć  podz ia ł p o lity c z n y  w  sw oich szeregach, w y k o n u ją  je  masy 
ludow e w  m ieście i  na w si, k tó re  w spó ln ie  z ro b o tn ik a m i z jednoczy ły  się 
w e fro n c ie  dem okra tycznym , obe jm u jącym  ca ły  naród.

W y s iłk ie m  i  o fia rnośc ią  m ilio n o w y c h  mas lu d u  pracującego, n ie ­
ug iętą w o lą  całego na rodu Polskę taką  zbudu jem y.

N iech ży je  i ro z k w ita  W olna i N iepodleg ła  Polska Lu dow a  w  g ra n i­
cach po Odrę, Nysę Łużycką  i B a łty k !
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R EZO LU CJA K IER O W N IC TW A ZW M , OM TUR, ZM D  
I  ZM W  „W IC I“  Z DN. 9.IV . 1948 R.

O rgan izacja  m łodzieży T U B , Z w ią zek  M łodz ieży W ie js k ie j R P  „W i­
c i" , Z w iązek  W a lk i M ło dych  i  Z w iązek  M łodz ieży D em okra tyczne j — 
czte ry  ideow o-w ychow aw cze  dem okra tyczne organ izacje  m łodzieży p o l­
sk ie j, zw iązane n ie ro ze rw a ln ie  w sp ó ln ym  celem budow an ia  P o lsk i L u ­
dow e j i św iadom e sw ej odpow iedzia lności za w ychow an ie  m łodego poko­
le n ia  w_ duchu postępu i  d e m o kra c ji —• p rz y jm u ją  n in ie jszą  dek la rac ję  
o jedności m łodzieży, ja ko  podstaw ę d la  naszej w spó lne j p racy, zm ie rza­
jące j do zjednoczenia 4 naszych o rg an izac ji w  ram ach w spó lne j jedno ­
li te j,  lu do w o-d em o kra tyczne j o rg an izac ji m łodzieży po lsk ie j.

C ztery nasze organ izac je  s tw ie rdza ją :
Obóz de m okra tyczny  bu du je  Polskę, w  k tó re j ca łe j m łodzieży, n ie ­

zależnie od je j pochodzenia społecznego, zapew niony będzie ró w n y  s tart. 
D em okrac ja  lu do w a  o tw ie ra  przed m łodzieżą po lską pe rsp e k tyw y  wszech­
stronnego ro z w o ju  i  zdobycia aw ansu społecznego. P o lska Lu do w a  re a li­
zu je  podstaw ow e p ra w a  m łodzieży do na uk i, do pracy, do zdrow ia , do 
odpoczynku, do ko rzys tan ia  z dó b r k u ltu ra ln y c h , tw o rz y  korzystne  w a ­
ru n k i do w spó łu dz ia łu  ca łe j m łodzieży w  b u do w an iu  nowego ła d u  spo­
łecznego. W  ten  sposób nie  ma w  m ło d ym  po ko len iu  p o lsk im  rozbieżności 
in teresów .

Jesteśmy m ło d ym  poko len iem  P o lsk i Lu do w e j.
Chcem y być w  p ie rw szych  szeregach budow n iczych !
Będziem y budow ać nowoczesną, zam ożną^ bogatą w ieś polską.
Chcem y połączyć nasze m iasta  i  osiedla gęstą siecią dróg. P rzep ro­

w adzić regu lac ję  rzek, rozbudow ać nasze p o r ty  na B a łty k u  i  zbudować 
w ie lk ą  f lo tę  m orską, k tó ra  po łączy nas z n a jd a lszym i k ra ja m i św ia ta  
w  po ko jo w e j w spó łp racy  i  w y m ia n ie  gospodarczej.

P ragn iem y, aby każde dziecko po lsk ie  m ia ło  pe łn y  dostęp do ośw ia ­
ty , aby każdy m óg ł pom nażać swą wiedzę, podnosić swe k w a lif ik a c je  
zawodowe, aby każdy m óg ł kszta łc ić  się w  m ia rę  sw ych p ragn ień  i  zdo l­
ności.

Przez n ieus tanny  m arsz na drodze postępu gospodarczego i k u l tu ­
ra lnego —  będziem y budow ać Polskę sp ra w ie d liw o śc i społecznej, będzie­
m y  budow ać Polskę, w  k tó re j z n ikn ie  raz na zawsze w yzysk  cz łow ieka 
przez człow ieka.
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W spólne i  przeogrom ne są nasze zadania, w ym aga jące skup ien ia  
w szystk ich  naszych s ił i  w ytężone j, p iln e j p ra cy  i  n a u k i, aby zam ierze­
n ia  nasze w c ie lić  w  rzeczyw istość.

Z  jedności naszych dążeń i  celów , z jedności naszej w a lk i i  p racy  
d la  P o lsk i L u d o w e j —  pow sta je  jedność ideow a m łodego poko len ia  — 
pow sta je  potrzeba zbudow an ia  jedności o rgan izacy jne j.

Dotychczasowa nasza w spó łp raca dop row adz iła  do zb liżen ia  m ło ­
dzieży czterech naszych organ izac ji.

D z ię k i w spó lnem u w y k o n a n iu  um o w y o w sp ó łp racy  —  w  serca 
i  u m y s ły  m łodzieży om tu ro w e j, w ic io w e j, ze tw uem ow ej i  Z M D  g łęboko 
p rze n iknę ła  g łów n a  idea naszej um ow y:

„P o lska  Lu dow a  to  nasz w sp ó ln y  cel, budow an ie  je j po tęg i i  do b ro ­
b y tu  —  to nasza w spó lna d roga“ .

Obecnie w chodz im y w  n o w y  etap naszej dzia ła lności.
N a po rządku  dz iennym  p ra cy  w szys tk ich  naszych o rg an izac ji sto i 

zagadnienie ideowego i  organ izacyjnego zjednoczenia m łodz ieży po lsk ie j 
w  jedne j, lu do w o-d em o kra tyczne j, postępowej o rg an izac ji m łodzieży.

Z jednoczona organ izac ja  m łodz ieży p o ls k ie j będzie naszym  w sp ó l­
n ym  dziełem , będzie naszym  w sp ó ln ym  zw ycięstw em .

Z jednoczona organ izacja  m łodzieży doprow adzi do pom nożenia w y ­
s iłk u  m łodzieży w  odbudow ie  k ra ju ,  w  w a lce  o podn iesien ie w yd a jn ośc i 
p racy  i  pow iększen ia p ro d u k c ji w  przem yśle i  na ro li,  oraz zw iększy 
znacznie m łodzieży i  je j ud z ia ł w e  w szys tk ich  dziedzinach życ ia  pa ń ­
stwowego i  społecznego.

W  celu poprow adzen ia  a k c ji d la  zjednoczenia naszych o rg an izac ji 
i. n rzygo tow an ia  kongresu zjednoczeniowego —• Zarzad G łó w n y  Z w ią zku  
W a lk i M łodych , Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży W ie js k ie j RP „W ic i“ , 
Rada Naczelna O rgan iza c ji M łodz ieży T U R  i  Rada Z w iązkow a  Z w ią zku  
M łodz ieży D em okra tyczne j postanaw ia ją :

W ybrać  spośród siebie C e n tra ln y  K o m ite t Jedności m łodzieży, po­
lecić w ładzom  w o je w ó d zk im  i  po w ia tow ym , dz ie ln icow ym , g m in n y m  i  te ­
ren ow ym  naszych 4 o rg an izac ji pow o łan ie  odpow iedn ich  K o m ite tó w  Jed­
ności na sw o im  teren ie .

W ezwać w szys tk ich  cz łonków  naszych o rg an izac ji do ia k  n a jczyn - 
niejszego u d z ia łu  w  budow ie  jedne j w spó lne j o rg an izac ji m łodzieży 
po lsk ie j.

W chodz im y w  now y etap ro zw o ju  dem okra tycznego ruch u  m łodz ie ­
ży w  Polsce. P rzys tęp u je m y do b u do w y  jedne j, w spó lne j, w ie lk ie j,  lu d o ­
w o -de m o kra tyczne j o rg an izac ji m łodego pokolen ia .

W zyw am y całą m łodzież po lską do poparc ia  tego w ie lk ie g o  w spa­
niałego zadania w  im ię  po trzeb P o lsk i L u d o w e j i  p o ls k ie j m łodzieży.

Rada Z w ią zkow a  ZM D ,
Rada Naczelna O M  TUR.
ZG  ZW M ,
ZG  Z M W  RP „W ic i“ .
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k. a.

NARO DO W Y P LA N  GOSPODARCZY W  W Y K O N A N IU

Zakładyprzemysłu hutniczego, zgrupowane w  CZPH w y ­
kona ły  w edług tym czasowych danych p lan p ro d u kcy jn y  za 
p ie rw szy k w a rta ł rb. w  następujących g łów nych działach: 
w  koksie —  105 %, w  surówce —  104%, w  s ta li surowej — 107 %, 
w  w yrobach walcow anych i  ru rach  bez szwu —  111,5%, w  w y ­
robach ku tych  —  111%.

P lan p ro d u kcy jn y  na marzec rb . został przez po lsk i prze­
mysł naftowy w ykonany na w szystk ich  odcinkach. W  dziale 
p roduk tów  kopa ln ianych  p lan  wykonano: w ydobycie  ropy — 
105,2% gaz ziem ny —  101,7%, gazolina surowa 116,5%. W  dzia­
le  w ierceń w ykonano p lan w  105,7%.

Przemysł garbarski w ykona ł w  m arcu rb. p lan przerobu 
skór surow ych w  109%. W  dziale skór podeszwowych wykonano 
122% planu, ju c h to w ych —  109%, b lankow ych —  134%, św iń ­
skich 94%, technicznych —  92%, w ie rzchn ich  —  108% i  ręka- 
w iczniczych —  115%. P rodukc ja  obuw ia w yn ios ła  107%, ręka­
w iczek skórzanych —  114%, a rty ku łó w  technicznych —  132%, 
pomocniczych chem ika lii garbarskich —  124%.

W  ciągu trzech p ierw szych m iesięcy br. elektrownie podle­
głe Centra lnem u Zarządow i E ne rge tyk i w yp rodukow a ły  łącznie 
—  1 050 359 000 kW h  (kilow atogodzin) wobec zaplanowanych 
1 001 532 000 kW h. T ym  samym plan p ro d u kcy jn y  energetyk i 
za p ierw szy k w a rta ł 1948 ro ku  w ykonany został w  105%.

W  m arcu bież. ro ku  zakłady podległe C entra lnem u Zarzą­
dow i E ne rge tyk i w yp rodukow a ły  345 130 000 kW h, wobec za­
p lanowanych 330 982 000 kW h, w ykonu jąc  p lan w  104,1%.
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Przemysł włókienniczy w yko n a ł p lan w artościow y w p ie rw ­
szym kw a rta le  ro ku  bieżącego w  114% w edług cen bieżących 
a w  108,3% w ed ług  cen z 1937 r.

W ykonanie p lanu w  poszczególnych miesiącach przedsta­
w ia ło  się następująco:

w  styczniu 107,1% w g cen z 1937 r., w g  cen obecnych—
116%,

w  lu ty m  —  112,4% wg cen z 1937 r., wg cen obecnych —  
117 %,

w  m arcu —  105,9% w g cen z 1937 r „  
110% .

wg cen obecnych —

Przemysł bawełniany, jedyna branża przem ysłu w łó k ie n n i­
czego, k tó ra  w  roku  ub ieg łym  n ie  zdołała w ykonać w  100% 
swego p lanu produkcyjnego, w  p ierw szym  kw a rta le  rb. poszczy­
cić się może w ie lk im i osiągnięciam i p ro d u kcy jn ym i, przew yż- 
szającym i w  znacznym stopniu liczby planowane. Poszczególne 
dzia ły  p ro d u kc ji osiągnęły następujące w y n ik i:  przędzalnie 
cienkoprzędne w yko n a ły  k w a rta ln y  p lan p ro d u kc ji w  103,7%, 
przędzalnie średnioprzędne w  104,7%, a odpadkowe w  106,4%, 
tka ln ie  dostarczyły w  tym  samym kw a rta le  ponad 81 m ilionów  
tkan in , w ykonu jąc  p lan w  105%. P rzem ysł baw e łn iany dostar­
czy ł w  ciągu pierwszego k w a rta łu  na ryn e k  w ew nę trzny  i  na 
eksport —  3 875 000 m etrów  tka n in  ponad plan.

Tak wspaniałe w y n ik i p rodukcy jne  osiągnięte zostały dzię­
k i trw a jącem u w spółzaw odnictw u p racy i  rozszerzającemu się 
ruchow i w ie lowarsztatowców .

Na przekroczenie kw arta lnego p lanu  p ro d u kc ji w  przemy­
śle mineralnym w p łynę ła  m. in. łagodna zima, k tó ra  u ła tw iła  
produkc ję  m a te ria łów  sezonowych, ja k  cegła, wapno, ceram ika 
czerwona i  kam ień. Również trw a ją cy  bez p rze rw y  ruch  budo­
w lany  p rzyczyn ił się do zwiększenia p ro d u kc ji n iek tó rych  ma­
te ria łó w  budow lanych, ja k  np. wapno budowlane, którego pro­
dukcja  w  p ierw szym  kw a rta le  rb. osiągnęła 106 000 ton, t j.  
164% zaplanowanej ilości.

Przemysł cementowy w yprodukow a ł w  p ierw szym  kw a rta ­
le 338 000 ton w ykonu jąc  p lan w  133%. Również z nadwyżką 
w ykonana została p rodukc ja  cegły 20,5 m in  sztuk zam iast p la ­
nowanych 16 m in  (127% planu), dachów ki i  kam ieni.

W  branżach niesezonowych p rodukc ja  przedstaw ia się ja k  
następuje: szkło okienne 2,6 m in  m 2 (118%, b a lo n ik i żarów ko­
we —  5,7 m in  sztuk (132%), zbrojone —  133 000 m 2, porcelana 
(105%).
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Ogółem plan produkcji przemysłu mineralnego w pierwszym 
kwartale rb. wykonany został w  127%.

Rekordowo przedstaw ia sią przeładunek portów  polskich 
w  I kw a rta le  br.: łącznie przeładowano 3 171 629 ton tow arów ,

w  ty m  w  styczniu 1 033 472 ton 
„  w  lu ty m  954 674 „
„  w  m arcu 1 184 901 „

W  r. 1946 w  tym  samym okresie przeładowano 1 262 224 
ton, a w  1947 r. —  687 722 ton (zamarznięcie portów ).

N a jw iększy przeładunek z po rtów  polskich posiada Gdynia 
—  Gdańsk —  2 682 842 tony.

W  p ierw szym  kw a rta le  1948 r. w ykonano 107% p lanu prze­
ładunków  portow ych.

i

Przeładunek portów polskich za I  kwartał.

3. /  72. 03 O ton

F a b ryk i podległe Państwowem u Zjednoczeniu Przemysłu 
Cukierniczego w yko n a ły  p lan p ro d u kc ji w  p ierw szym  kw arta le  
rb. w  135%. Fabryka  W edla w ykona ła  p lan w  145%, „S uchard“  
—  121%, „G op lana“  —  157%, „P iaseck i“  —  131%. - .

P lanu je  się stworzenie jeszcze w  rb. w ie lk ie j fa b ry k i dla 
przem ysłu cukierniczego w  Szczecinie, p rzy  budow ie k tó re j w y ­
korzystane zostaną urządzenia fa b ry k  poniem ieckich.

W  roku  bieżącym ju ż  w  ciągu pierwszego k w a rta łu  w yeks­
portow a liśm y 10 ton słodyczy do Paryża. P rzew idu je  się eks­
po rt cuk ie rków  do A n g lii i  F ra n c ji oraz sucharów d ie tetycznych 
do A m eryk i.

Ogólna zdolność p rodukcy jna  w szystkich a rty ku łó w  prze­
m ysłu cukierniczego sięga 15 000 ton dziennie.
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C Z Ę Ś Ć  S I Ó D M A * )

K R O N IK A  P O LITY C ZN A

POLSKA

Posiedzenie Naczelnej Rady do Spraw Młodzieży

W  dn. 10 k w ie tn ia  odbyło  się p ierw sze posiedzenie N aczelnej Rady 
do S praw  M łodz ieży i  K u l tu r y  F izyczne j. N a posiedzeniu obecni b y li:  
p rezyden t Rzeczypospolite j ob. B ie ru t, p re m ie r C yra nk ie w icz , m arszałek 
Ż y m ie rs k i, w icep re m ie rzy  G om u łka  i  K o rz y c k i oraz cz łonkow ie  Rządu. 

W  czasie ob rad  R ady w y g ło s ił p rzem ów ien ie  p rezyden t B ie ru t**).

Nota Rządu Polskiego do Rządu W. Brytanii

W  d n iu  1 k w ie tn ia  A m basadorow i W ie lk ie j B ry ta n ii G e in e ro w i w rę ­
czona została nota Rządu Polskiego w  spraw ie  Polskiego K o rp usu  P rz y ­
sposobienia i  Rozmieszczenia.

N o ta  stw ie rdza , że przebieg w y p a d k ó w  w  ciągu os ta tn ich  dwóch 
la t p o tw ie rd z ił ca łkow ic ie  słuszność p rze w id y w a ń  i  zastrzeżeń Rządu P o l­
skiego, iż zarów no P K P R  ja k  i  oddz ia ły  w o jskow e  zostaną w yko rzys tane  
w  ce lu  u p ra w ia n ia  a g ita c ji w o jen ne j, ro z w ija n ia  op a rte j na oszczerstwach 
p ropagandy p rze c iw  p o w ro to w i do k ra ju  oraz d la  p row adzen ia  a k c ji d y ­
w e rs y jn e j, w y w ro to w e j i  szpiegowskie j p rze c iw  R ządow i RP.

Z  p re lim in a rz a  budże tu  A rm ii Lą do w e j W. B ry ta n ii ( lu ty  1948) w y ­
n ika , że Rząd A n g ie ls k i p rze w id u je  k re d y ty  w  w ysokości 4 295 000 fu n ­
tó w  na dalsze u trzym a n ie  „W o js k  P o lsk ich “  ( t j. d la  P K P R  i  „p o ls k ic h  s ił 
lą d o w ych “ ). Na ro k  1948-49 „W o jska  P o lsk ie “  będą lic z y ły  30 000 osób, 
w  ty m  10 000 o fice rów .

P re lim in a rz  ten  św iadczy o pod jęc iu  przez Rząd B ry ty js k i decyz ji 
p rzed łużen ia  is tn ie n ia  P K P R  poza te rm in  d w u le tn i, p rze w id z ia ny  do­
tychczasową ustaw ą oraz u trz y m a n ia  pod kom endą b ry ty js k ą  niezdem o- 
b ilizo w a n ych  jednostek po lsk ich  w  la tach  budże tow ych 1948-49.

Rząd P o lsk i fo rm u łu ją c  ja k  n a jb a rd z ie j ka tegoryczne zastrzeżenia 
wobec decyz ji, u ja w n io n y c h  w  p re lim in a rz u , zw raca się do Rządu B ry ­
ty jsk ie g o  o ponow ne rozw ażenie całego zagadnien ia  i  o przeprow adzen ie  
w  na jb liższym  czasie pe łne j i  e fe k ty w n e j de m o b iliza c ji by łych  P o lsk ich  
S ił Z b ro jn y c h  pod dow ództw em  b ry ty js k im  oraz ja k  na jszybszej l i k w i ­
d a c ji Polskiego K o rp u su  P rzysposobien ia i  Rozmieszczenia.

*) K ro n ik i  o b e jm u ją  okres do dn ia  20 k w ie tn ia .
**) T ekst p rzem ów ien ia  d ru k u je m y  na s tr. 93.
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P ro k u ra tu ra  W arszaw ska p ro w a dz i dochodzenie w  spraw ie  W acława 
K os te k -B ie rn ack ie go  oskarżonego z a rt. 5 d e k re tu  z dn ia  22.1.1946 r. o od­
pow iedz ia lnośc i za k lęskę w rześn iow ą i faszyzację życia państwowego.

K o s te k -B ie rn a c k i b y ł w  sw o im  czasie kom endantem  tw ie rd z y  
w  Brześciu, w  k tó re j osadzono 21 w ię źn ió w  po lityczn ych , m. in . posłów  
Dubois, B a rlick iego , W itosa, P u tka , K ie rn ik a  i  szereg innych . K o s te k - 
B ie rn a c k i w y ró ż n ił się w y ją tk o w ą  bezwzględnością i  b ru ta ln ośc ią  w  t r a k ­
to w a n iu  tych  w ięźn iów .

W  1934 ro k u  K o s te k -B ie rn a c k i ponow nie  zdoby ł sm utną sławę ja k o  
jeden z tw ó rc ó w  bezpośrednio m u  podległego obozu koncen tracy jnego  
w  Berezie K a rtu s k ie j,  w  k tó ry m  osadzono licznych  dz ia łaczy lew icow ych .

Przemówienie delegata Polski w komisji ONZ

W  czasie debaty w  K o m is ji N a rodów  Z jednoczonych do S praw  
Z b ro d n i W o jennych  w  Londyn ie , w  zw iązku  z decyzją l ik w id a c ji dalszej 
dz ia ła lnośc i K o m is ji,  s ta ły  de legat p o lsk i d r  M a ria n  M uszka t w yg ło s ił 
przem ów ien ie , w  k tó ry m  ośw iadczy ł m. in . że m im o l ik w id a c ji d z ia ła l­
ności K o m is ji N a rod ów  Z jednoczonych do S praw  Z b ro d n i W o jennych  —  
P olska i  inne n a rod y  m iłu ją ce  po kó j zdw o ją  swe w y s iłk i w  dz iedzin ie  
ścigania przestępców  w o jeńnych .

Młodzież na drodze do jedności

D n ia  9 k w ie tn ia  odbyło  się zebranie centra lnego a k ty w u  o rg a n i­
zacji m łodzieżow ych Z W M , O M  TUR, Z M W  „W ic i“  i  Z  M D.

Po w ys łu ch a n iu  re fe ra tó w  na tem a t jedności m łodego poko len ia  
i ożyw ion e j dysku s ji, k ie ro w n ic tw a  czterech w ym ie n io n ych  o rgan izac ji 
m łodzieżow ych p rz y ję ły  rezo luc ję*), k tó ra  po w o łu je  C e n tra ln y  K o m ite t 
Jedności M łodz ieży w  celu poprow adzen ia a k c ji do zjednoczenia i  p rz y ­
go tow ania  kongresu zjednoczeniowego.

Obrady Rady Naczelnej Stronnictwa Pracy

W  dn iach  10 i 11 k w ie tn ia  b r. ob radow a ła  w  W arszaw ie Rada N a­
czelna S tro n n ic tw a  P racy. R e fe ra ty  po lityczne  o s y tu a c ji m iędzynarodo­
w e j i  w e w nę trzne j w y g ło s ił prezes SP poseł S te fan  B rzez ińsk i i  w ice ­
prezes Zarządu G łów nego SP w ic e m in is te r d r  F. W id y -W irs k i.  Po dysku ­
s ji Rada Naczelna dokona ła  w y b o ru  now ych  w ładz S tro n n ic tw a  i  uchw a­
l i ła  szereg re zo lu c ji, w  k tó ry c h  m. in . czytam y:

„W  in te res ie  po ko ju  i  P o lsk i leży u trzym an ie  system u bezpieczeń­
stwa, opartego .na um ow ie  poczdam skie j. W szelkie p ró by  podważenia 
tego system u godzą w  pods taw y poko ju , w  bezpieczeństwo i  n a jż y w o t­
n iejsze in te resy  N arodu  i  P aństw a Polskiego. S tąd nasz zdecydow any 
i ne g a tyw n y  stosunek do p o lity k i re w iz jo n is tyczn e j im p e ria liz m u  ang lo - 
am erykańskiego, do p ró by  m on tow an ia  b lo k u  zachodniego i  państw a za- 
chodn io-n iem ieck iego , do dążenia do odbudow y po tęg i n iem ie ck ie j p rzy  
pom ocy tzw . p la n u  M arsha lla .

„T y lk o  w  sojuszu i  rze te lne j w spó łp racy  z na rodam i Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, .z b ra tn im i na rodam i s ło w ia ń sk im i, N a ród  P o lsk i zapew ni 
sobie trw a łe  bezpieczeństwo i u t rw a li sw o ją n iepodleg łość“ .

Kostek-B iernacki stanie przed sądem w  W arszawie

• )  T e ks t re z o lu c ji p o da jem y na s tr. 103.
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Prezesem R ady N aczelnej w y b ra n y  -został ponow nie  m in is te r d r 
Tadeusz M iche jda . Prezesem Żarzadu G łów nego został ponow nie poseł 
S te fan B rzezińsk i.

Konferencja władz naczelnych PPR i Stronnictwa Demokratycznego

W  W arszaw ie odby ła  się kon fe ren c ja  p rze d s ta w ic ie li w ładz  naczel­
nych  P o lsk ie j P a r t i i R obo tn icze j i S tro n n ic tw a  D em okratycznego dla  
om ów ien ia  a k tu a ln ych  zagadnień, in te resu jących  obie pa rtie , ja k  ró w ­
nież d la  u re gu low an ia  fo rm  w spó łp racy  ta k  na szczeblu ce n tra ln ym  ja k  
i w  teren ie.

Uroczystości ku czci gen. Świerczewskiego.

W d n iu  17 k w ie tn ia  w  ca łym  k ra ju  od b y ły  się obchody poświęcone 
pam ięci generała b ro n i K a ro la  Św ierczew skiego, boha te ra  O drodzonej 
P o lsk i, k tó ry  28 m arca  1947 ro k u  p a d ł od skry tobó jczych  k u l u k ra iń sk ich  
faszystów .

W  W arszaw ie nas tąp iło  o tw a rc ie  w y s ta w y  w  M uzeum  W ojska P o l­
skiego, pośw ięconej pam ięci Zm arłego.

N a uroczystą akadem ię, ja k a  m ia ła  m ie jsce w  sa li „R om a“  w  W ar­
szawie, p rz y b y ł p rezyden t RP B ie ru t, cz łonkow ie  Rządu z p rem ierem  
C yrank iew iczem  na czele, p rzedstaw ic ie le  ko rpusu  dyp lom atycznego oraz 
liczne delegacje o rg an izac ji po lityczn ych , społecznych i  zawodowych.

Z eb ra n i w y s łu c h a li p rzem ów ień  m arsza łka  Ż ym iersk iego  i  w ice m i­
n is tra  Szyra, ob razu jących  życie i  o fia rn ą  dzia ła lność generała Ś w ie r­
czewskiego.

M arsza łek Ż y m ie rs k i w  sw o im  p rzem ów ien iu  pow iedz ia ł m. in.:
„ Im ię  Św ierczew skiego zw iązało się na zawsze w  naszej h is to r ii 

z w yzw o le n iem  ziem  zachodnich. To O n sym bo lizu je  żo łn ie rza-osw obo- 
dz ic ie la  te j ziem i. I  za to s taną ł w  rzędzie w ie lk ic h  lu d z i nńszego narodu, 
w  szeregu naszych boha te rów  narodow ych .

G enera ł Ś w ie rczew sk i u m a rł tak , ja k  żył. Ż y ł w  w a lce  i  u m a rł 
w  walce. U m a rł śm ie rc ią  żołn ierza, stojącego na poste runku  bo jo w ym  
i broniącego in te resów  i  dobra R zeczypospolite j.

G enera ł Ś w ie rczew sk i odda ł swe życie, aby m ilio n y  P o laków , m i­
lio n y  dzieci po lsk ich  m og ły  swobodnie żyć, uczyć się i  pracować.

D n ia  18 k w ie tn ia  nastąp iło  pośw ięcenie pom n ika -g robow ca  gen. 
Św ierczew skiego na cm enta rzu w o jskow ym .

Zgodnie z rozkazem  m in is tra  ob rony  na rodow e j —  m arsza łka M i­
chała Ż ym ie rsk iego  A kadem ia  Sztabu G eneralnego nazwana została 
im ien iem  gen. b ro n i K a ro la  Św ierczewskiego.

Zjazd księży b. więźniów Dachau
,ą

W  K a liszu  od b y ł się z jazd ponad 500 księży b y ły c h  w ięźn iów  D a­
chau i  in n ych  obozów, k tó rz y  o d b y li p ie lg rzym kę  do obrazu św. Józefa, 
w yp e łn ia ją c  ś lub złożony w  la ta ch  okupac ji.

N a zjazd p rz y b y li też p rzedstaw ic ie le  w ładz  pańs tw ow ych  i  samo­
rządow ych. Obecny b y ł rów n ież, goszczący w  Polsce członek R ady P o lon ii 
A m e ryka ń sk ie j i  d y re k to r L ig i K a to lic k ie j w  A m eryce —  ksiądz P iw o ­
w ar.

W  niedzie lę  dn ia  18 k w ie tn ia  uroczystości rozpoczęły się dekoracją  
duchow ieństw a w y s o k im i odznaczeniam i p a ńs tw o w ym i p rzyznanym i 
uchw a łą  Rady Państwa.
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D ekorac ja  duchow ieństw a ka to lick ie go  w y s o k im i odznaczeniam i 
p a ńs tw o w ym i jes t w yrazem  uznan ia na jw yższych  w ładz  państw a za 
o fia rność d la  P aństw a i  na rodu  w  okresie  o ku p a c ji i  za pozy tyw ną  pracę 
po w yzw o le n iu  O jczyzny, za um acn ian ie  zdobyczy P o lsk i odrodzonej 
i u trw a le n ie  po lskości na Z iem iach  Odzyskanych.

K u  czci po leg łych

W p ią tą  rocznicę pow stan ia  w  getcie w arszaw sk im  odbyła  się w  sali 
„R om a uroczysta akadem ia poświęcona pam ięci b o jo w n ik ó w  żydow ­
skich, po leg łych  w  w a lce  z h itle ryzm em .

N a akadem ię p rz y b y li:  w icem arsza łek se jm u B a rc iko w sk i, p rzed­
s taw ic ie le  Rządu R. P. z p rem ie rem  J. C yrank iew iczem  na czele, W ojska 
z w ice m in is tre m  ob rony na rodow e j gen. S pycha lsk im , w ładz  stołecznych 
z prezydenterh T o łw iń s k im , p rzedstaw ic ie le  s tro n n ic tw  po litycznych , 
o rg an izac ji społecznych i  m łodzieżow ych oraz delegacje ludnośc i żydow ­
sk ie j z całego k ra ju .

W  d n iu  19 k w ie tn ia  na te ren ie  ge tta  nastąp iło  o tw a rc ie  pom nika 
k u  czci po leg łych powstańców .

ZAGRANICA

Wyniki wyborów we Włoszech

W łoskie  m n is te rs tw o  sp raw  w ew nę trznych  op ub liko w a ło  w y n ik i 
w y b o ró w  do Iz b y  D epu tow anych  i Senatu.

Izba Deputowanych:

U d z ia ł poszczególnych p a r t i i w  Izb ie  D eputow anych przedstaw ia  
się następująco:

Chrześcijańska dem okrac ja  —  12 616 527 głosów  (48,7%).
F ro n t Lu d o w o -D e m o kra tyczn y  —  7 995 601 (30,7%)
S aragatow cy —  1 848 826 (7,1%).
B lo k  na rod ow y  —  999 166 (3,8%).
R e pu b likan ie  — '650  017 (2,8%).
M onarch iśc i —  729 283 (2,5%).
Faszyści —  542 297 (2,0%).
Inn e  ug rup ow a n ia  —  2,4%.

Senat:

W y n ik i w yb o ró w  do Senatu p rzeds taw ia ją  się następująco:
C hrześcijańska dem okrac ja  —  10 740 131 głosów  (47,9%).
F ro n t Lu do w o-D em o kra tyczny  —  6 955 229 (31%),
Saraga tow cy —  1 580 722 (7%).
B lo k  na rod ow y  N itt ie g o  —  1 364 741 (6.1%).
R e pu b likan ie  —  637 433 (2,9%).
M onarch iśc i —  436 597 (2%).
W łosk i ru c h  społeczny (faszyści) —  244 646 (1,1%).
N a inne  ug rup ow a n ia  pad ło  łącznie 467 684 głosy (2%).

L iczb y  powyższe w skazu ją , że F ro n t D e m okra tyczn o -Lu do w y  u trz y ­
m a ł sw oje pozycje pom im o p o lity k i te r ro ru  i  nacisku m ora lnego ze s tro ­
ny  chrześc ijańsk ie j de m okra c ji na w łoskiego w yborcę. Jeżeli od liczby
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głosów, k tó re  p a rtia  kom un is tyczna  i  soc ja lis tyczna o trz y m a ły  w  w y b o ­
rach  do Zgrom adzenia N arodow ego 2 czerwca 1946 od jąć g łosy roz ła ­
m ow ców  z g ru py  Saragata okaże się, że le w ica  w zm ocn iła  naw e t swoje 
stanow isko

W y n ik i w yb o ró w  pozw a la ją  da le j s tw ie rdz ić , że tzw . „ trze c ia  s iła “  
reprezentow ana przede w szys tk im  przez Saragata, k tó ry  p ró bo w a ł ode­
grać ro lę  języczka u w a g i pom iędzy le w icą  a p raw icą , z redukow ana zo­
stała do m in im u m .

K om p le tn ą  porażkę pon iós ł b lo k  na rodow y, złożony z cz łonków  
daw ne j p ro faszys tow sk ie j p a r t i i  „ L ‘Uom o Q ua lunque“  (tzw. p a rtia  sza­
rego człow ieka). W  poprzedn ich  w yb o ra ch  ru c h  zdoby ł 3,5 m ilio n a  gło­
sów. obecnie zaś ty lk o  oko ło 1 m ilion a .

W reszcie po dkre ś lić  na leży c a łk o w itą  porażkę ja w n ie  faszystow ­
skiego W łoskiego R uchu Społecznego, k tó ry  osiągnął za ledw ie  2°/o g ło ­
sów.

Wykonanie planu gospodarczego ZSRR w I  kwartale 1948 r.

P aństw ow a K o m is ja  P lanow an ia  ZSRR o p u b liko w a ła  k o m u n ik a t 
o w y k o n a n iu  państw ow ego p la n u  odbudow y i  ro z w o ju  gospodark i na ro ­
dow e j w  I  k w a rta le  ro k u  1948.

C a ły p rzem ysł rad z ie ck i w y k o n a ł p la n  I  k w a r ta łu  pod w zględem  
p ro d u k c ji g lob a ln e j w  102%.

O gółem  w  c iągu I  k w a r ta łu  ro k u  1948 p ro d u kc ja  g loba lna  całego 
p rzem ysłu  radzieck iego zw iększy ła  się w  p o rów nan iu  z I  k w a rta łe m  
ro k u  1947 o 32%.

Z naczny w zros t w y k a z u ją  ró w n ie ż  in w es tyc je  w  gospodarkę n a ro ­
dową, k tó re  zw iększy ły  się o 19% w  po ró w n a n iu  z I  k w a rta łe m  1947 r. 
W  poszczególnych dziedzinach p rzem ys łu  in w es tyc je  w z ro s ły  w  stopn iu  
następu jącym : p rzem ysł w ę g lo w y  —  o 21%, p rzem ys ł h u tn ic z y  —  o 16%, 
p rzem ysł m e ta li ko lo ro w y c h  —  o 16%, p rzem ysł le k k i —  o 16%, prze­
m ys ł spożywczy —  o 16%, tra n s p o rt —  o 27%, bu d o w n ic tw o  m ieszka­
n iow e  —  o 40%.

R e fo rm a pien iężna i  zniesienie system u ka rtkow eg o  spow odow ały 
w yd a tną  obniżkę cen na ry n k u  ko łchozow ym  i  spółdzie lczym . Ceny na 
ry n k u  ko łchozow ym  w  I  k w a rta le  b r. s ta n o w iły  ju ż  31% w  s tosunku do 
odpow iedn ich  cen w  I  k w a rta le  ub. r., to  znaczy zm n ie jszy ły  się prze- 
przeszło trz y k ro tn ie . Ceny na ry n k u  spó łdz ie lczym  w y n o s iły  ju ż  45% cen 
z ubiegłego roku , tzn. u le g ły  przeszło d w u k ro tn e j obniżce. W  ten spo­
sób ceny w  obu ty c h  dziedzinach ha nd lu  z b liż y ły  się do cen de ta licznych 
w  h a n d lu  państw ow ym .

Znaczne sukcesy osiągnięto rów n ie ż  w  dziedzin ie  odbudow y gospo­
d a rk i w  re jonach, k tó re  zn a jd ow a ły  się pod okupac ją  n iem iecką. P ro ­
d u k c ja  g loba lna  p rzem ys łu  w  ty c h  re jon ach  w  I  k w a rta le  b r. zw iększy­
ła  się o 59%, w  te j lic zb ią  p ro d u k c ja  s u ró w k i w zros ła  o 75%, s ta li o 97%, 
w y ro b ó w  w a lcow anych  o 103%, en e rg ii e lek tryczn e j o 33%, cem entu 
o 67%. W  re jonach  ty c h  dokonano rów n ie ż  w ie lk ic h  in w e s ty c ji w  gospo­
da rkę  i  przem ysł, sięga jących trzech  m il ia rd ó w  ru b li.  O dbudow ano i  zbu­
dowano 350 tys ięcy  m e tró w  kw a d ra to w y c h  po w ie rzch n i m ieszkan iow e j 
w  m iastach i  9 000 dom ów  m ieszka lnych  w  m ie jscow ościach w ie jsk ich .
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A gencja  Tass og łos iła  ko m u n ik a t rząd u  radzieckiego, k tó ry  s tw ie r­
dza, że 20 m arca br. ambasada ZSRR w  Lo n d yn ie  o trzym a ła  notę rządu 
angie lskiego z p ropozyc ją  rozpoczęcia przez rząd ra d z ie ck i z przedsta­
w ic ie la m i S tanów  Z jednoczonych, F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii p e r tra k ­
ta c ji w  sp ra w ie  re w iz ji t ra k ta tu  pokojow ego z W łocham i i  przekazania 
w o lnego te ry to r iu m  T rie s tu  W łochom .

A na log iczne n o ty  przesłane zosta ły  ambasadom rad z ie ck im  w  W a­
szyngtonie i  w  Paryżu.

9 k w ie tn ia  b r. am basador ZSRR w  Lo n d yn ie  Z a ru b in  o trzym a ł 
d rugą  notę b ry ty js k ie g o  m in is te rs tw a  sp ra w  zagran icznych w  te j samej 
spraw ie . N o ta  k o m u n iku je , że rząd  w ło s k i w y ra z ił zgodę na wzięcie 

,ud z ia łu  w  ty c h  p e rtra k ta c ja ch . Poza ty m  no ta  proponu je , by  p e r tra k ­
tac je  rozpoczę ły się m o ż liw ie  ja k  na jszybc ie j.

W  zw iązku  z ty m  ambasada ZSR R  w  L o n d yn ie  na polecenie rządu 
radzieck iego zakom un ikow a ła  b ry ty js k ie m u  m in is te rs tw u  sp raw  zagra­
n icznych  co następu je :

„A m basada radz iecka  w  zw iązku  z notą z 9 k w ie tn ia  zaznacza, że 
w  poprzedn ie j nócie z 20 m arca n ie  m a żadnej w z m ia n k i o tym , by  
spraw a b y ła  p ilna . /

Jednocześnie rząd  ra d z ie ck i zw raca uwagę, że t ra k ta t  p o ko jo w y  
z W łocham i zarów no ja k  z in n y m i państw am i, k tó re  b ra ły  ud z ia ł w  w o j­
nie, opracow any zosta ł przez Radę M in is tró w  sp ra w  zagran icznych 
i  zosta ł p rze dysku to w an y na k o n fe re n c ji p a rysk ie j, w  k tó re j "b ra li udz ia ł 
p rzedstaw ic ie le  21 państw . T ra k ta t zosta ł następn ie podp isany oraz ra ty ­
f ik o w a n y  i w szedł w  życie za ledw ie  k i lk a  m iesięcy tem u.

Wobec tego je s t rzeczą zrozum ia łą , że rząd  rad z ie ck i uważa p ropo­
zycję  re w iz ji t ra k ta tu  poko jow ego z W łocham i w  ja k ie jk o lw ie k  jego 
części w  drodze w y m ia n y  korespondenc ji lu b  w  drodze ro ko w a ń  p ry w a t­
nych  —  za n ie  do p rzy jęc ia , gdyż s tan ow iłob y  to  naruszenie e lem enta r­
nych zasad d e m o k ra c ji“ .

A na log iczne n o ty  przesłane zosta ły  do D epa rtam en tu  S tanu U SA 
i do m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych R e p u b lik i F rancu sk ie j.

ZSRR przeciwny rew izji trakta tu  z W łochami

Związek Radziecki opublikował dokumenty hitlerowskie.

U kaza ł się w  d ru k u  p ie rw szy  tom  „d o ku m e n tó w  i  m a te ria łó w  
z okresu poprzedzającego drugą w o jn ę  św ia to w ą “ , op racow any na pod­
s taw ie  danych a rch iw a ln y c h  n iem ieckiego m in is te rs tw a  sp raw  zagra­
nicznych.

Tom  ten ob e jm u je  do kum en ty  dotyczące okresu od lis topada 1937 
ro k u  do g ru d n ia  1938 ro ku , zaw ie ra  s tenogram y k o n fe re n c ji H it le ra , 
R ibbe n trop a  i  in n ych  cz łonków  rządu  n iem ieck iego  z p rze ds taw ic ie lam i 
pa ńs tw  obcych.

P onadto do zb io ru  w esz ły  poszczególne do kum en ty  in n y c h  rządów , 
m ające bezpośredni zw iązek z zam ieszczonym i w  ty m  tom ie  m a te ria ­
ła m i a rc h iw u m  n iem ieck iego  m in is te rs tw a  sp ra w  zagran icznych, m. in. 
s tenogram  p rzem ów ien ia  C ham berla ina  na lo n d y ń s k ie j k o n fe re n c ji m i­
n is tró w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  1938 ro k u  oraz s łyn na  no ta tka  
C h u rc h illa  o rozm ow ie  z p rzyw ódcą faszystów  gdańskich  Forsterem .
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W  d n iu  13 k w ie tn ia  b r. W ie lk ie  Zgrom adzenie N arodow e R u m uń­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j u c h w a liło  401 głosam i p ro je k t now e j kon s ty ­
tu c ji,  op racow anej przez F ro n t D e m o kra c ji Lu do w e j. W ym agana w ię k ­
szość w yn o s iła  267 głosów.

N ow a k o n s ty tu c ja  głosi, że „R um uńska  R e pu b lika  Lu d o w a  jes t n ie ­
zależnym  i  suw erennym  państw em  lu d o w y m “ .

W szystkie  bogactw a n a tu ra ln e  k ra ju  oraz transp o rt, prasa, te le ­
g ra f, te le fon  i ra d io  należą do państwa.

W  raz ie  konieczności ś ro d k i p ro d u k c ji, bank i, tow a rzys tw a  ubez­
pieczeniowe i  inne in s ty tu c je  stanow iące w łasność p ryw a tn ą , mogą 
być  rów n ie ż  przekazane pańs tw u  na zasadach p rze w id z ia nych  przez 
kons ty tuc ję .

13 k w ie tn ia  b r. na p o po łud n iow ym  posiedzeniu pa rla m e n tu  r u ­
m uńskiego w yb ra n o  nowe p re zyd ium  i  n o w y  rząd L u d o w e j R e p u b lik i 
R um uńsk ie j.

N a czele P rezyd ium , k tó re  jes t nacze lnym  organem  P aństwa, stoi 
p ro f. P arhon, dotychczasowy p rzew odniczący p row izorycznego P rezy­
d iu m  L u d o w e j R e p u b lik i R um uńsk ie j.

N ow y rząd sk łada się z p rem iera , 3 w icep re m ie rów  i  17 m in is tró w .

P rem ie rem  pozostał d r  P e tru  Groza, p ie rw szym  w icep re m ie rem  jest 
G heorgh iu -D e j, do tychczasowy m in . przem . i  hand lu , k tó ry  obecnie jest 
przew odniczącym  N a jw yższe j R ady Gospodarczej. D ru g im  w icep re m ie ­
re m  zosta ł dotychczasow y m in . ro ln ic tw a  Savulescu. T rzec im  w icep re ­
m ie rem  został dotychczasowy członek p re zyd ium  Voitec.

M in is tre m  spraw  zagran icznych pozostała A nn a  P arke r.

Przed połączeniem partii robotniczych Czechosłowacji

K o m ite ty  w ykonaw cze  czechosłowackie j p a r t i i kom un is tyczne j 
i  soc ja ldem okra tyczne j og ło s iły  w spó lny  k o m u n ik a t w  sp raw ie  mającego 
nastąp ić  po łączenia obu s tronn ic tw .

P rzedstaw ic ie le  ,p a r t i i  kom un is tyczne j i  soc ja ldem okra tyczne j po 
p rzeprow adzen iu  ro ko w a ń  p o s tano w ili, że połączenie obu p a r ty j nastąp i 
w  na jb liższym  czasie. U tw o rzo n y  został spec ja lny  k o m ite t c e n tra ln y  z ło ­
żony z trzech p rze d s ta w ic ie li p a r t i i  kom u n is tyczn e j i  trzech  p rze ds taw i­
c ie li p a r t i i  soc ja ldem okra tyczne j d la  p rzyg o tow an ia  zjednoczenia obu 
p a r ty j robo tn iczych . A na log iczne k o m ite ty  zosta ły u tw orzone  na posz­
czególnych szczeblach o rgan izacy jnych .

Fuzja partii robotniczych w Słowacji

D z ie n n ik  „N o v y  H la s “  organ s łow ack ie j p a r t i i  soc ja ldem okra tycz­
ne j o p u b lik o w a ł odezwę do w szys tk ich  soc ja ldem okra tów  S ło w a c ji, w z y ­
w a jącą  ich  do zb iorow ego połączenia się z p a rtią  kom unis tyczną. Odezwę 
podp isa li cz łonkow ie  k o m ite tu  a k c ji p a r t i i  soc ja ldem okra tyczne j S ło­
w a c ji, oraz cz łonkow ie  re jonow ego i  b ra tys ław sk ieg o  k o m ite tu  p a r t i i,  
k tó rz y  s tw ie rd z il i jednocześnie, że organ izac ja  p a r t i i  soc ja ldem okra­
tyczne j w  S ło w a c ji została rozw iązana  i  po łączyła  się z kom un is tam i.

Uchwalenie konstytucji i utworzenie nowego rządu w  Rumunii.
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M in is te r sp raw  w e w nę trznych  S forza pos tano w ił —  ja k  podano 
urzędow o do w iadom ości —  „n iezw łoczn ie  odw o łać '1 p ro f. A m b ro g lio  
D o n n in i ze stanow iska am basadora W łoch z W arszaw y. M in is te r Sforza 
uzasadnia ł swą decyzję tym , że p ro f. D o n n in i zn a jd u je  się obecnie we 
W łoszech „m im o  wydanego k ie ro w n ik o m  p laców ek dyp lom atycznych  za­
kazu uczestniczenia w  ka m p a n ii w yborcze j i  opuszczania sw ych urzę­
dów “ . v

W  zw iązku  z ty m  sekre ta rz genera lny w ło sk ie j p a r t i i,  kom u n is tycz ­
ne j P a lm iro  T o g lia tt i sk ie row a ł do m in is tra  S fo rzy in te rpe lac ję , w  k tó re j 
zapytu je , czy p ra w d ą  jes t, żę sankcje  wobec pro fesora  D o n n in i są w y n i­
k ie m  nacisku rządu  b ry ty jsk ie g o , k tó ry  n ie  może w ybaczyć D onn in iem u, 
że ten  p o tra f i uzyskać poparcie, rządu  polskiego d ló  ..p ro jek tu  pozosta­
w ien ia  b. k o lo n ii w ło sk ie j pod ad m in is tra c ją  w łoską.

„C h c ia łb y m  w iedzieć —  zap y tu je  da le j T o g lia tt i w  swej in te rp e la - 
C1i  _  CZy jes t pan zdania, że postępowanie rządu  w łoskiego, zezwalające 
obyw a te lom  am e rykań sk im  na, stałą i  bezw stydną inge renc ję  w  spraw y 
naszej ka m p a n ii w yborcze j p rz y  jednoczesnym  u n ie m o ż liw ie n iu  wzjęcia  
ud z ia łu  w  k a m p a n ii w yborcze j am basadorow i w łosk iem u, k tó ry  ka n d y ­
du je  do senatu, jes t skandaliczne ty m  ba rdz ie j, że do tyczy osoby am ba­
sadora, k tó ry  p o tra f i ł ta k  skutecznie reprezentow ać i  b ron ie  in te resów  
w łosk ich  w  W arszaw ie“ .

Za co Sforza odwołał ambasadora Włoch w Warszawie?

Tajna organizacja wykryta na Węgrzech

P o lic ja  w ęg ie rska aresztow ała 22 cz łonków  ta jn e j o rgan izac ji, k tó ­
ra  p rzyg o tow a ła  spisek faszys tow sk i p rzec iw ko  rzą d o w i dem okra tycz­
nem u na W ęgrzech.

A resztow an ie  nastąp iło  na g ra n icy  w  momencie, gdy sp iskow cy p ró ­
b o w a li p rzekraść się do b ry ty js k ie j s tre fy  oku pa cy jne j w  A u s tr ii,  by  na­
w iązać tam  k o n ta k t z cz łonkam i faszystow sk ie j o rg an izac ji w ę g ie rsk ie j 
S trza ła  i  K rz y ż “ . P o lic ja  w ęg ie rska  znalazła p rzy  aresztow anych k u te r 

na pe łn iony  sztabam i z ło ta  i  cenną b iżu te rię  oraz m a te r ia ły  szpiegowskie, 
przeznaczone d la  w y w ia d u  angielskiego.

W obronie praw Francuzów

' W  czasie obrad K o m ite tu  C entra lnego fra n cu sk ie j _ p a r t i i ro b o t­
n icze j sekre tarz gene ra lny p a r t i i  M au rice  Thorez w y g ło s ił p rzem ów ie­
n ie  w  k tó ry m  podkreśla  w zros t s ił dem okra tycznych  w e  F ra n c ji i  na 
św iecie i  p rzypom ina , że w  ruch u , fran cu sk ich  mas robo tn iczych  »cho­
dzi w  p ie rw szym  dzędzie o w a lkę , zm ierza jącą do uw zg lędn ien ia  ządan 
F rancuzów , k tó rz y  b ro n ią  sw oich p ra w  do życia i  swojego Chleba .

*

O db y ły  się w e F ra n c ji obrady. K ra jo w e j K o n fe re n c ji Rad Z a k ła ­
dow ych 36 ga łęzi przem ysłu , na k tó ry c h  sekre ta rz genera lny C G T -F ra - 
ehon po tę p ił p o lity k ę  rządu, broniącego interesów, kap ita łu .

P odkreślano na obradach, że pod p res ją  rządu am erykańskiego 
rząd ogranicza p ro d u kc ję  przem ysłow ą, co pow odu je  bezrobocie.
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W strzym an ie  k re d y tó w  na odbudowę k o le i g roz i bezrobociem  
40 000' ro b o tn ik ó w  francusk ich .

P rzem ys ł m e ta lo w y  lic z y  obecnie 25 000 bezrobotnych. W ie le  fa ­
b ry k  m e ta low ych  op ie ra swą p ro d u kc ję  w y łączn ie  na surow cach ame­
ryka ń sk ich , 99% k a p ita łó w  spó łk i te le fon iczne j w  B ou logne na leży do 
tru s tu  am erykańsk iego „ In te rn a t io n a l E le c tr ic  C o rpo ra tion “ .

'  *

N a dorocznej k o n fe re n c ji G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy  (CGT), 
w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł przeszło 8 000 ro b o tn ik ó w  francu sk ich , uchw a lo ­
no jednog łośn ie  rezo luc ję , w zyw a ją cą  do ob rony  p rze m ys łu  fra n cu sk ie ­
go przed n iebezpieczeństwem  grożącym  m u ze s tro n y  ekspansji gospo­
darczej m on op o li am erykańsk ich .

R ezo luc ja  w yp ow iad a  się p rze c iw ko  p la n o w i M a rsh a lla  i  w zyw a  
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  cz ło nkó w  ra d  zak ładow ych  w  ca łym  k ra ju  do 
tw o rze n ia  k o m ite tó w  ob rony  p rzem ys łu  francuskiego.

W  zakończeniu ob rad  kon fe ren c ja  u c h w a liła  • rezo luc ję , w  k tó re j 
domaga się p o d w y ż k i p łac  ro b o tn ik ó w  w e F ra n c ji o 20% w  celu w y ró w ­
nan ia  w zro s tu  kosztów  u trzym an ia .

Z terenu walk w Grecji

D ow ództw o a rm ii dem okra tyczne j rozpoczęło w  d n iu  4 k w ie tn ia  
serię skutecznych a ta kó w  na , ga rn izony  w  różńych  częściach k ra ju . Z a­
ję to  częściowo lu b  ca łkow ic ie  m iasta  K a l ifo n i na po łu dn ie  od K a rd itsa , 
Farsalos w  p o łu d n io w e j części d o lin y  Tessalskie j i  K a la v r ita  na p ó ł­
nocnym  Peloponezie.

W  operacjach tych  oddz ia ły  ateńskie pon ios ły  c iężkie s tra ty  w  lu ­
dziach, b ro n i i  m a te ria le . W  ty m  sam ym  okresie w o jska  a rm ii dem o­
k ra tyczn e j w y k o n a ły  szereg uw ieńczonych pow odzen iem  dz ia łań  za­
czepnych p rze c iw ko  rozs ianym  po k ra ju  oddzia łom  n iep rzy jac ie lsk im .

Międzynarodowa konferencja w sprawie Grecji

W  P aryżu  ob radow a ła  m iędzynarodow a ko n fe re n c ja  w  spraw ie  
pom ocy d la  dem okra tyczne j G re c ji pod p rze w o dn ic tw em  delegata ame­
rykańsk iego  Connoly.

De legat p o lsk i red. D łu s k i w  w yg łoszonym  re fe ra c ie  n a ś w ie tlił 
w szechstronnie p ro b lem a tykę  w a lk i p row adzone j przez dem okra tyczną 
Grecję.

i N a zakończenie k o n fe re n c ji uchw a lono p ięć rezo lu c ji. G łów na  re ­
zo luc ja  s tw ie rdza  m. in .:

„M ię dzyna rod ow a  ko n fe re n c ja  pom ocy G re c ji dem okra tyczne j, 
św iadom a tego co św ia t c y w iliz o w a n y  w in ie n  G re c ji —  p ro te s tu je  
w  sposób ja k  na jene rg iczn ie jszy  p rze c iw ko  pom ocy, ja k ie j rząd  w aszyn­
g to ńsk i udz ie la  m onarchofaszystom  a teńskim , p ro te s tu je  p rze c iw ko  
obecności b ry ty js k ic h  w o js k  o ku pa cy jnych  i  p rze c iw  in te rw e n c ji in ­
nych  cudzoziem skich s ił zb ro jn ych  w  G rec ji. Z apew n ia  ona na ród  g re ck i 
i rzą d  genera ła  M arkosa o sw e j c a łk o w ite j so lida rnośc i i  w zyw a  oby­
w a te li w szys tk ich  k ra jó w , aby tę  so lidarność w y ra z ili w  fo rm ie  porno-
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c y  m a te ria ln e j i  m o ra lne j, k tó ra  pomoże na rod ow i g reck iem u oca lić po­
k ó j św ia ta  przez zapew nienie n iepodleg łości, swej o jczyźn ie “ .

Przekazanie administracji Triestu cywilnym władzom włoskim

W  d n iu  12 k w ie tn ia  sojuszniczy zarząd w o js k o w y  T rie s tu  p rzeka­
zał ad m in is tra c ję  tego m iasta  w ładzom  c y w iln y m . W ładzom  o ku p a cy j­
n ym  podlega ją je d yn ie  spraw y, zw iązane z bezpieczeństwem  pub licznym .

Prasa w łoska  n ie  u k ry w a , iż zarządzenie anglosaskich w ładz  oku ­
pa cy jn ych  w ydane zostało w  ty m  celu, aby w yw o ła ć  n ieporozum ien ia  
m iędzy Jugos ław ią  a W łocham i.

Organizacja Współpracy Gospodarczej została utworzona w Paryżu.

Na k o n fe re n c ji p a ry s k ie j p rzedstaw ic ie le  k ra jó w  m arsh a llow sk ich  
podp isa li konw encję , p rze w id u jącą  u tw o rzen ie  s ta łe j „o rg a n iz a c ji w sp ó ł­
p ra cy  gospodarczej“ . N a k o n fe re n c ji zaaprobow ano p ropozycję  ob jęcia 
N iem iec zachodnich p lanem  M arsha lla . N iem cy zachodnie będą re p re ­
zentowane w  k ie ro w n ic tw ie  „o rg a n iz a c ji w sp ó łp racy  gospodarczej“ .

„O rgan iza c ja  ta  o trzym a ła  rozm a ite  pe łnom ocn ictw a, up ow ażn ia ją ­
ce ją  do k o n tro lo w a n ia  życ ia  gospodarczego k ra jó w  ob ję tych  p lanem  
M a rsh a lla “ . O rgan izac ja  ta  będzie rów n ie ż  u trz y m y w a ła  ścis ły k o n ta k t 
z p rze ds taw ic ie lam i rządu  am erykańskiego, k tó rz y  będą regu low ać do­
s taw y, p łynące podczas re a lizo w a n ia  p lan u  M arsha lla .

K o n w e n c ja  n ie  zaw ie ra  żadnych k la uzu l, k tó re  b y  k rę p o w a ły  ame­
rykańsk iego  a d m in is tra to ra  p la n u  M a rsh a lla  w  jego dzia ła lności, ob liczo­
ne j na  regu low an ie  gospodark i k ra jó w  m arsh a llow sk ich  w  m yś l zaleceń 
W aszyngton«

P rzew odniczącym  R ady ną w n iosek B ev ina  w y b ra n y  zosta ł p re ­
m ie r Spaak. 2 w ice p re zyd e n tu ry  p rzyp a d ły  D a n ii i G rec ji.

Nadzwyczajne Zgromadzenie ONZ w sprawie Palestyny

W  F lu sh in g  M eadows o tw a rta  została sesja nadzw ycza jna  G enera l­
nego Zgrom adzenia O NZ, poświęcona spraw ie  dalszej a k c ji w  Palestynie.

Rewolta w stolicy Kolumbii, Bogocie

W  s to licy  K o lu m b ii,  Bogocie, gdzie 30 m arca  rozpoczęły się na­
ra d y  9 k o n fe re n c ji pa na m erykańsk ie j, w y b u c h ły  roz ru ch y  skierow ane 
p rzec iw ko  kon se rw a tyw ne m u  rząd ow i prezydenta  Ospina.

K on fe re n c ja  p rze rw a ła  swe obrady. Całe m iasto  stanęło w  p ło ­
m ien iach , ko m u n ik a c ja  te le g ra ficzna  i  te le fon iczna  została opanowana 
przez powstańców . i ,

R ozruchy w y b u c h ły  w  zw iązku  z zastrzelen iem  p rzyw ód cy  lewego 
sk rzyd ła  lib e ra łó w  k o lu m b ijs k ic h  G aitana, bardzo popu larnego w  k ra ju .

P rezyden t Perez, u s iłu ją c  za w sze lką cenę odzyskać zau fan ie  k ó ł 
rządzących S tanów  Z jednoczonych oraz ich  poparcie, s ta ra ł się p rze rzu­
cić  odpow iedzia lność za w yd arze n ia  w  K o lu m b ii na kom un is tów .

Radio k o lu m b ijs k ie  rozpoczęło dzikąv nagonkę an tykom un is tyczną , 
k tó ra  osiągnęła sw ó j p u n k t k u lm in a c y jn y  w  kom un ikac ie , w  k tó ry m  rząd 
k o lu m b ijs k i doniósł, że ze rw a ł s tosunk i dyp lom atyczne ze Z w ią zk ie m  Ra­
dzieckim .
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W iadomość ta  została po pa ru  dn iach odwołana.
P rezyden t K o lu m b ii Perez zgodził się na u tw o rzen ie  koa licy jne go  

rządu, w  sk ład k tó rego  w esz li p rzedstaw ic ie le  p a r t i i ko n se rw a tyw n e j 
i lib e ra ln e j.

D elegaci p rz y b y li na kon fe renc ję  panam erykańską uw aża ją, że re ­
w o lu c ja  w  Bogocie poderw a ła  p res tiż  u n ii panam erykańsk ie j i  ośm ieszy­
ła  o rg an iza to rów  k o n fe re n c ji wobec o p in ii pub liczne j.

Zwycięstwo górników w USA

Przew odniczący zw iązku  g ó rn ik ó w  am erykańsk ich  John L e w is  ob­
w ieśc ił 400 000 s tra jk u ją c y m  od m iesiąca gó rn ikom , że o trzym a ją  on i 
żądane e m e ry tu ry  z Funduszu E m eryta lnego  zw iązku  g ó rn ik ó w  am ery­
kańskich , wobec czego s tra jk  zakończył się. S przeciw  w ła ś c ic ie li ko p a ln i 
w ęg la  p rze c iw ko  użyc iu  Funduszu E m eryta lnego  ha w yp łacen ie  em ery­
tu r  b y ł przyczyną w yb uch u  s tra jk u  15 m arca  br.

Krupp... nie jest winny zbrodni wojennej

Po czterom iesięcznym  procesie A lfre d a  K ru p p a  i  11 d y re k to ró w  za­
k ła d ó w  K rup pa , a m e rykań sk i t ry b u n a ł w o jskow o  m im o ja w n y c h  dow o­
dów  w in y  oskarżonych u n ie w in n ił ich  z „za rzu tu  p rzyg o to w yw a n ia  p la ­
nów  w o jn y  napastn icze j, ja k  rów n ie ż  z za rzu tu o p ra c o w a n ia  spiąku celem 
pope łn ien ia  przestępstw  w o je n n ych “ .

Sprawa granic Austrii na posiedzeniu zastępców ministrów

Na posiedzeniu zastępców m in is tró w  sp ra w  zagran icznych w  L o n ­
dyn ie  pod ję to  dyskusje  na tem at g ra n ic  aus triack ich .

De legat rad z ie ck i po d k re ś lił, że g ra n ic e ,A u s t r i i  z 1938 ro k u  p o w in n y  
u lec .pe w nym  zm ianom  w  K a ry n t i i  i  S ty r ii,  gdzie zam ieszkuje duży p ro ­
cent ludnośc i s łow eńskie j. Ludność ta  domaga się obecnie p rzy łącze ­
n ia  do Jugos ław ii. * *

Ż ądan iu  tem u s p rz e c iw ili się p rzedstaw ic ie le  pa ńs tw  zachodnich 
Delegat am e rykań sk i p o dk re ś lił, że jego rząd  nie  p rze w id u je  żadnych 
zm ian  w  g ran icach A u s tr ii.

Wobec tego ośw iadczenia delegat rad z ie ck i zażądał bezw arunkow o 
dopuszczenia de legatów  ju go s łow iań sk ich  do złożenia ustn ie  swych 
roszczeń te ry to r ia ln y c h .

Akcja polityczna Watykanu za niemieckim państwem zachodnim,

Po p rzyb yc iu  M yron a  T ay lo ra , osobistego w y s ła n n ik a  T rum ana 
do W a tyka n u  z je cha li się tu  w ysocy p rzedstaw ic ie le  h ie ra rc h ii kośc ie l­
ne j z N iem iec.

R ozm owy, ja k ie  przedstaw ic ie le  K ościo ła  K a to lick ie g o  N iem iec 
przeprow adza ją  obecnie w  W a tykan ie , pozostają n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku  
z ta jn ą  um ow ą zaw artą  m iędzy  W atykanem  a D epartam entem  Stanu 
w  spraw ie  „w za je m n e j pom ocy na te ren ie  E u ro py  i  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j“ . 
W  ko łach  po lityczn ych  pa nu je  przekonanie, że papież uży je  sw ych w p ły -  

■ w ów , aby < przyśpieszyć u tw o rzeń ie  państw a zachodnio -  n iem ieckiego.
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K le r  k a to lic k i w  N iem czech o trzym a in s tru k c ję  w  spraw ie   ̂zwa lczan ia 
ru c h u  jednościowego i  o rg an izac ji postępowych. Równocześnie papież, 
p ragnąc okazać sw ó j p rz y c h y ln y  stosunek do N iem ców , z w ró c ił się do 
n ich  z spec ja lnym  orędziem.

Powstanie chłopów w Hurmie

W  okręgach, po łożonych nad rzeką Irra w a d d a  w  B u rm ie , w yb uch ło  
pow stan ie  chłopów . Pow stańcy u tw o rz y li a rm ię, k tó rą  na zw a li w o jsk ie m  
lu do w ym . P ow stan ie  rozszerza się na dalsze o k rę g i i  ob ję ło  rów n ie ż  m ia ­
sto Sim a, gdzie zn a jd u ją  się arsena ły w o jskow e.

O ddz ia ły  powstańcze p rz y s tą p iły  do o fensyw y p rze c iw ko  w o jskom  
rządow ym . K o m u n ik a t rząd ow y donosi o w a lka ch  toczących się w  od le­
g łości 50 m il na pó łnoc od Rangunu.

Rozruchy w Iraku.

W  p ięc iu  g łów n ych  m iastach I ra k u  w y b u c h ł s tra jk , oga rn ia jący  
k ilka d z ie s ią t tys ięcy  rob o tn ików . Bagdad, Barsa, E rb il,  K ir k u k  i  R a n i- 
k u in  ogarnęła fa la  roz ru chó w  i  dem onstrac ji, k tó ra  roz la ła  się na ca ły  
k ra j.  S tra jk u ją  ro b o tn ic y  p rzem ys łow i, p ra cow n icy  e le k tro w n i i  gazow­
n i, dom agający się po d w yżk i p łac  w  ob liczu o lb rzym iego  w zro s tu  kosz­
tó w  u trzym a n ia .

S ytuac ja  żyw nościow a Ira k u  je s t is to tn ie  k ry tyczn a , a płace ro b o t­
n ik ó w , szczególnie w  okręgach n a fto w ych  K irk u k u , n ie  mogą zaspokoić 
m in im u m  potrzeb.

K R O N IK A  GOSPODARCZA

PRZEMYSŁ I GÓRNICTWO 

Wydobycie węgla w 1 dekadzie kwietnia

W p ie rw sze j dekadzie k w ie tn ia  br. w  ciągu dz iew ięc iu  d n i roboczych 
p rzem ysł w ę g lo w y  w y d o b y ł 1 923 449 to n  w ęg la  kam iennego.

P od w zg lędem  procentow ego w yko n a n ia  p lan u  na p ie rw szym  m ie j­
scu znalazło się D ąbrow sk ie  Z jednoczenie PW , k tó re  w  ty m  okresie osiąg­
nęło 102,7% p lanu, w yd ob yw a jąc  230 980 ton. Na d ru g im  m ie jscu  zna laz ły  
się kopa ln ie  Rudzkiego Z jednoczenia z 241 516 ton  w ydobyc ia  i  101,8% 
p lanu.

W  okresie  ty m  nas tąp ił znaczny w zros t w yd a jn ośc i na głow ę g ó rn i­
ka  P rzodujące pod wzg lędem  w yd a jn ośc i kop a ln ie  Chorzowskiego Z je d ­
noczenia osiągnę ły 1412 kg  na jednego rob o tn ika , w yka zu ją c  w  stosunku 
do ub m iesiąca w zrost o 5 kg. Z jednoczenie to  pod wzg lędem  w yd a jn ośc i 
p rzodu je  rów n ie ż  i  w  p ie rw sze j dekadzie b. m. Na d ru g im  m ie jscu  pod 
w zg lęde in  w yd a jn ośc i znalazło się Z jednoczenie R udzk ie  1 332 kg.

P rzecię tna w yda jność d la  całego przem ysłu  węglowego w ynos i 
1 191 kg

W  p ie rw sze j dekadzie k w ie tn ia  br. załadowano 1 429 497 to n  w ęgla.
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P ań stw ow y p rzem ys ł m e ta low y  w y k o n a ł p la n  w  m arcu  w  105%.
N ajpow ażn ie jsze w y n ik i os iąg n ię to ' w  dzia le ob rab ia re k  do drzewa, 

osiągając ponad 206% oraz w  dzia le  s z lifie re k  —  oko ło 194°/o p lanu. P rze­
m ys ł o b ra b ia rk o w y  w y k o n a ł m. in . 104,2% to k a re k  i 100% to ka re k  k o le ­
jo w y c h  oraz 109,6% p i ł  do m e ta li i  ob rzyna rek.

W  dzia le  p ro d u k c ji ś rod ków  tra n sp o rto w ych  najlepsze w y n ik i dała 
p ro d u k c ja  w ęg la rek, k tó ra  (oprócz p ro d u k c ji Z a k ła d ó w  O strow ieck ich ) 
w yn io s ła  oko ło 108°/o. T end rów  k o le jo w ych  w ykonano  110%, a p lan  p ro ­
d u k c ji parow ozów , w agonów  osobowych i  c ią g n ikó w  —  w  100°/o. P lan  
p ro d u k c ji m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych  w yko na no  w  101%.

Spośród tzw . „w y ro b ó w  m asow ych“  na p ierw sze m ie jsce w ysunę ła  
się p ro d u kc ja  s ia tek do szkła zbro jonego (około 133%). n itó w  (119%). 
w k rę tó w  k o le jo w y c h  (118%), w y ro b ó w  śrubow ych  (117%), oraz l in  (106%). 
O gółem  w  dzia le  ty m  w ykonano  przeszło 118% p lanu.

W ażnym  d la  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  je s t w yko n a n ie  w  200% p la ­
nu  zespołów zgrzeblnych, 128% części m aszyn w łók ie n n iczych  i  110% k ro ­
sien. P ro d u kc ja  s iln ik ó w  w yko na na  została w  156%, a tzw . g łow ic  E ick ­
h o ff a do „w rę b ó w e k “  d la  p rzem ys łu  górniczego w  150%.

W walce o postęp techniczny

C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  W łókienn iczego p rze p ro w a d z ił 9 i 10 
k w ie tn ia  n a ra d y  p rzo d o w n ikó w  p ra cy  i  te c h n ik ó w  nad sposobami u lep ­
szenia dotychczasow ych m etod p racy  bez w y m ia n y  p racu jących  obecnie 
w  przem yśle m aszyn *na nowocześniejsze. A k c ja  ta  zwana „m a łą  ra c jo n a ­
liz a c ją “  pozw o li w y tw a rz a ć  w ięce j, le p ie j i  tan ie j.

Na o s ta tn im  zjeździe w sp ó łza w o dn ików  p ra cy  szereg m ów ców  ro ­
bo tn iczych  poruszało p ro b lem  ra c jo n a liza c ji. W  różnych  fa b ry k a c h  za 
p rzyk ład em  p rzo d o w n ikó w  p racy  czyniono pewne udogodn ien ia  i  po­
p ra w k i w  d z ia ła n iu  m aszyny i  je j obsłudze, k tó re  ro d z iły  się po p ro s tu  , 
z po trzeb  po rządkow ych . A le  oprócz tych  k o re k tu r  w  p ra cy  fab ryczn e j 
w ie lu  te c h n ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  rzuca ło  ju ż  wówczas p ro je k ty , noszące 
cechy pew nych  udoskonaleń, a naw et w yna lazków . W ie le  z ty c h  pom y­
s łó w  dało się rea lizow ać kosztem  m a łych  n a k ła d ó w  k a p ita ło w ych . W łaś­
n ie  te n  w y s iłe k  zam ierza C Z P W ł w prząc w  ra m y  tw ó rcze j p racy  dla 
dobra  p rzem ysłu . D z ię k i ty m  w łaśn ie  z b io ro w ym  udoskona len iom , dz ięk i 
te j p ra cy  po lsk ich  ra c jo n a liz a to ró w  będzie m ożna na naszych często p rze ­
s ta rza łych  m aszynach pracow ać w yg o d n ie j i  tan ie j.

Ze spraw ozdań przew odniczących k o m is ji b ranżow ych  w y n ik a ło , że 
zdołano dotychczasow y dorobek spontanicznego ru c h u  rac jona lizacy jnego  
u ją ć  w  k a rb y  p lanów . W  n ie k tó ry c h  w ypadkach  zdecydowano się na 
przyśpieszenie re a liz a c ji p la n ó w  rac jon a liza to rsk ich . Na p rz y k ła d  zakłady 
p rzem ys łu  baw e łn ianego w  R udzie P a b ia n ick ie j i  P ab ian icach rozpoczną 
z dn iem  1 czerwca 1948 r. prace na ta k ic h  ob ro tach  maszyn, k tó re  zgod­
n ie  z p lanem  m ia ły  obow iązyw ać dopiero od 1949 r. Równocześnie p rze­
m y s ł b a w e łn ia n y  p rze jdz ie  z dn ie m  1 m a ja  1948 r. na  obsługę dziesięcio- 
W arsztatową. Będzie to  poda runek p ie rw szo m a jow y  o fia rn y c h  ro b o tn ik ó w  
przem ys łu  w łók ienn iczego.

W  przem yśle w e łn ia n y m  poszczególne zak łady  p rzys tąp ią  n iezw łocz­
nie  do m iędzyfabrycznego w spó łzaw odn ic tw a  w  dziedzin ie  ra c jo n a liz a c ji, 
JCorzystąjąc z obecności na zjeździe d y re k to ra  jugos łow iańsk iego  prze -

Przemysł m etalowy wykonał plan w marcu
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m y s łu  w łók ienn iczego, P Z P W ł n r  3 w  Łodz i w e zw a ły  do w spó łzaw odn ic­
tw a  w  pom ysłach ra c jo n a liza to rsk ich  fa b ry k ę  „V a rte k s “  w  V arażd in ie .

Postanow iono d a le j zw o ływ ać na rady  techniczne ra c jo n a liza to ró w  
oraz pod jąć k ro k i m ające na celu obniżenie kosztów  w łasnych p ro d u k c ji 
przez w prow adzen ie  in n o w a c ji technicznych.

• *

W  początkach k w ie tn ia  ob rad ow a ł Z jazd  Stowarzyszenia In ż y n ie ró w  
i T echn ikó w  K o m u n ik a c ji RP, k tó ry  w y b ra ł nowe w ładze, o m ó w ił zam ie­
rzen ia  organ izacy jne  na 1948 r . W  uchw a lone j re z o lu c ji Z jazd  s tw ie rd z ił 
m, in. konieczność w spó łp racy  S tow arzyszen ia na od c inku  współzawod-: 
n ic tw a  przez ścisłe w spó łdz ia łan ie  ze zw iązkam i zaw odow ym i i  w spom ar 
ganię ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a przez w iedzę techniczną i organ izację  
naukow ą.

Przemysł prywatny

P rzem ysł p ry w a tn y  reprezentuje , 19 000 zak ładów  p racy z a tru d n ia ją ­
cych  200 000 p ra cow n ikó w . W  dążeniu do osiągnięcia poziom u określonego 
p lanem  gospodarczym  przed przem ysłem  p ry w a tn y m  sto i zadanie dalszej 
a k ty w iz a c ji p ro d u k c ji drogą m. in . zacieśn ien ia w spó łp racy  z przem ysłem  
państw ow ym .

ROLNICTWO

Siew wiosenny

Do dn ia  20 k w ie tn ia  obsiano 2 429 696 ha, co w ynos i 29,4% ogóln ie 
p lanow anego obsiew u wiosennego. Zbożam i ja ry m i obsiano 1 664 636 ‘ha, 
co s tanow i 54,9% zasiewu zbóż ja rych . O bsiew y powyższe dotyczą przede 
w szys tk im  owsa i  pszenicy, w ym aga jących  wczesnych siewów.

W  n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach  zasiew  zbóż .jest ju ż  na ukończeniu , 
,a m. in . w  w o jew ód z tw ie  łó dzk im , o lsz tyń sk im  i  poznańskim .

Jeże li chodzi o z ie m n ia k i, to  sadzenie ich  rozpoczęto w e w szys tk ich  
w o jew ództw ach . W  końcu d ru g ie j dekady bm . zasadzono z ie m n ia k i na 
obszarze 226 909 ha. Rozpoczęte zosta ły rów n ie ż  s iew y b u ra k ó w  c u k ro ­
w ych , ln u  i  rzepaku.

Państwowy Instytut Weterynaryjny w Puławach

P aństw ow y In s ty tu t  W e te ry n a ry jn y  w  P u ław ach  pow sta ł ja ko  sa­
m oczynny zakład naukow o-badaw czy. Jest to  je d y n y  tego rod za ju  zakład 
w  Polsce, k tó ry  za jm u je  się p ro d u k c ją  su ro w ic  i  szczepionek do zwalcza­
n ia  za ra ź liw ych  chorób zw ie rzą t dom ow ych, d ro b iu  i  ryb , rozpoznaw a­
n iem  ty c h  chorób w  te ren ie  oraz pracą naukow ą dotyczącą ogólnych za­
gadn ień m edycyny w e te ry n a ry jn e j. In s ty tu t  k ie ru je  p racam i 16 placów ek, 
rozm ieszczonych na te ren ie  całe j P o lsk i.

W  ro k u  1947 w  P ań s tw ow ym  In s ty tu c ie  W e te ry n a ry jn y m  w y p ro d u ­
kow ano ogółem  ponad 50 000 l i t r ó w  su ro w ić  i  szczepionek, co stanow i 
ponad 150% p lanu , oraz w ykonano 235 000 badań rozpoznawczych i  ponad 
70 p rac naukow ych . P IW  p ro d u k u je  m iędzy in n y m i szczepionki dla 
och rony św iń  przed rozpowszechnioną u nas różycą, k tó ry m i zaszczepiono 
dotychczas ponad 1,5 m in  św iń , surow icę i  szczepionki p rze c iw  po m oro w i 
św iń , szczepionkę am erykańską  p rze c iw  zakaźnem u ro n ie n iu  k ró w , szcze­
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p ionkę n iem iecką i  in d y js k ą  p rzec iw  w śc iek liźn ie . Ponadto produkow ane 
są p re p a ra ty  a lerg iczne do rozpoznaw ania ta k ic h  chorób, ja k  nosacizna 
u  k o n i i  g ru ź lica  byd ła , oraz ś rod k i lecznicze p rze c iw  ro z m a ity m  in n y m  
chorobom  zw ierząt.

HANDEL I  WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA Z ZAGRANICĄ 

Polsko-jugosłowiańska umowa handlowa

Na podstaw ie 5 - le tn ie j u m o w y  o w y m ia n ie  to w a ro w e j m iędzy Rzecz­
pospo litą  Polską a F ederacy jną  L u do w ą  R e pu b liką  Jug os ław ii z d n ia  24 
m a ja  1947 r. i  w  rezu ltac ie  ro ko w a ń  prow adzonych  przez delegację ha n ­
d low ą  rządu Jug os ław ii z delegacją hand low ą  rządu  P o lsk i w  d n iu  12 
k w ie tn ia  1948 ro k u  została podpisana- um ow a hand low a w raz  z uk ładem  
p ła tn iczym , reg u lu ją ca  w źa jem ne o b ro ty  tow a row e  i  w y n ika ją ce  z n ic h  
p ła tnośc i na okres do 31 g ru d n ia  1948 r. i

U m ow a ta  p rze w id u je  w za jem ne o b ro ty  na sumę 22 min dolarów 
po obu stronach, przekracza jące w  ten sposób w  znacznej m ierze p la fon  
ob ro tów  zakreślonych na te n  okres czasu w  um o w ie  5 - le tn le j.

W  ram ach powyższej u m o w y  P olska 'o trzym a  z Jug os ław ii szereg 
surow ców , ja k  ru d y  o ło w iu  i  cynku , m iedź, o łów , skóry, e k s tra k ty  ga r­
barskie,' drzewo, konopie, soje, chm ie l, ty to ń , w in o , o liw ę  o liw k o w ą  i  inne, 
dostarczając w  zam ian Ju g o s ła w ii w y ro b ó w  hu tn iczych , k a b li i  m a te ria ­
łó w  e lektro techn icznych , lo k o m o ty w  w ąsko to row ych , m aszyn teks ty ln ych , 
te k s ty lii,  węgla, koksu  i  innych .

F ina liza c ja  u k ła d ó w  tych  przeprow adzonych w  duchu  najserdecz­
n ie jsze j p rzy ja źn i, łączącej obydw a narody, rozszerzy i w zm ocn i w za jem ­
ne stosunki.

Polsko-czechpslowacka konferencja żeglugowa

We W ro c ła w iu  b a w iła  de legacja czechosłowacka d la  rokow ań 
w  spraw ie  żeg lug i na Odrze. W  sk ład k o m is ji ze s trony  czechosłowackie j 
w c h o d z ili p rzedstaw ic ie le  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji, M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  i  M in is te rs tw a  T echn ik i, ekspert do sp raw  żeglugi oraz d y re k to r 
naczelny czechosłowackie j żeg lug i na Odrze. »

Delegacja p rzep row adz iła  kon fe ren c ję  z p rze ds taw ic ie lam i M in is te r­
s tw a K o m u n ik a c ji, M in is te rs tw a  Ż eg lug i i  D y re k c ji P o lsk ie j Ż eg lug i na 
Odrze. O siągnięto po rozum ien ie  co do w spó lne j dyspozyc ji tabo rem  od­
rzańsk im , o tw a rc ia  czechosłowackich ekspozy tu r na sz laku O dry, k o rz y ­
stan ia  przez ta b o r czechosłowacki ze-stoczni po lsk ich  oraz u regu low ano 
dalsze w yko rzys ta n ie  przez Czechosłowację p o rtó w  i  m oż liw ośc i tra n s p o r­
tow ych  m orsk ich . O kreślono rów n ie ż  zasady przerzucen ia  czechosłowac­
k iego ta b o ru  z rz e k i Ł a b y  na Odrę.

O gólnie tonaż czeskosłowacki będzie w ynosić początkow o 23 000 to n  
i w zrośn ie  do końca ro k u  do 30 000 ton.

Podpisanie polsko-włoskiego porozumienia handlowego

W  Rzym ie podpisane zostało porozum ien ie  w y k o n a w c z e g o  uk ład u  
hand low ego po lsko -w łosk iego . U m ow a p rze w id u je  dostarczanie W łochom  
750 000 to n  w ęg la  polskiego, w  zam ian za k tó re  Polska o trzym a m aszyny 
i p ro d u k ty  przem ysłow e w łoskie .
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W  w yk o n a n iu  u k ła d u  p o lsko -b ry ty jsk ie g o  z czerwca r  1947'w 'c i ą ­
gu 7 m iesięcy od c h w ili zaw arc ia  u m o w y  Polska eksportow a ła  do W ie lk ie j 
B ry ta n ii to w a ró w  za 2 360 000 fu n tó w  szte rlingów , o trzym u ją c  W zam ian 
ze Zjednoczonego K ró le s tw a  to w a ró w  za 3 276 000 fu n t. szt. T ym  sam ym  
w ykonano w  ciągu 7 m iesięcy 42% p lan u  rocznego eksportu  po lskiego 
i  50% eksportu  b ry ty jsk ie g o . O gółem  u k ła d  p rz e w id y w a ł dostarczę 
W. B ry ta n ii przez Polskę w  ciągu 3 la t  to w a ro w  w a rto śc i 23 m in  fu n t. 
sz te rl Z  tego to w a ry  w a rto śc i 6 i pó ł m ilio n a  fu n t. szterl. m ia ły  byc do-

SlarCp ” r,”  p *  w S fp o ^ ln ie  M * .  * ™ ° -
ś c io w y d i S Ł  - W .  »we t r .d y c y ln e m lO « «
dostawcy na ry n e k  Zjednoczonego K ró les tw a , co podkreślono w  k o m u n y  
kacie ogłoszonym  po rokow an iach . Zgodnie z um ow ą czerw cową Polska 
zobow iązała się im p ortow a ć z W. B ry ta n ii w  ciągu la t  3, t j .  do czerwca 
ro k u  1950, to w a ró w  za sumę 35 m ilio n ó w  fu n tó w  szterl., w  te j liczb ie  
15 m ilio n ó w  dó b r in w es tycy jn ych . Rząd b ry ty js k i p rz y rz e k ł zwłaszcza 
u ła tw ić  nabycie w  A n g li i w e łny , gum y, fa rb , opon. P lanow any im p o rt 
w  r  1948 w yn ieść m a 10 m ilio n ó w  fu n tó w . .. ,,

O ile  idzie  o w a ru n k i dostaw  dóbr in w e s ty c y jn y c h  z W. B ry ta m i d la  
P o lsk i um ow a p rze w id yw a ła  zapłatę za te to w a ry  w  20% w  gotowce, 
40% p rzy  dostaw ie, resztę w  ciągu 3 la t od d n ia  dostaw y w  ra tach  rocz­
nych. P rzem ysłow cy b ry ty js c y  n ie  chc ie li początkow o zaakceptować tych

w arunkoW ainy  system  konsorc j u m  bankowego finansow ać będzie k re ­
d y ty  udzie lone p o ls k im  f irm o m  przez przem ysłow ców  b ry ty js k ic h . Z w ro t 
przez stronę po lską sum  w y łożonych  przez bank  nastąp i w  te rm in ie  p rze­
w id z ia n y m  w  Umowie. Polska o trzym a ła  doda tkow o p o łto ra  m ilio n a  fu n ­
tó w  sz te rling ów  k re d y tu  na zakup w e łny . Stocznie b ry ty js k ie  p o d ję ły  się 
w yko n a n ia  zam ów ien ia  d la  P o lsk i, obejm ującego 2  s ta tk i-c y s te rn y  o w y ­
porności po 10 000 to n  b ru tto  k a ż d y .' . j

W ysun ię ta  przez stronę b ry ty js k ą  spraw a po lsk ich  d łu g ó w  Przed­
w o jen nych  będzie za ła tw iona  w  to k u  rozm ów , k tó re  m a ją  byc podjęte 
na ten  tem a t w  ciągu 3 m iesięcy po zaw arc iu  tzw . „p ro p e rty  agreem ent 
(um ow y w łasnościow ej).

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 

Spółdzielczość na nowych drogach

D n ia  8 k w ie tn ia  odbyło  się w  W arszaw ie w spólne zebranie przed­
s ta w ic ie li trzech  ra d  ce n tra l spółdzielczych, t j .  Z w iązek R e w iz y jn y  Spó ł­
dz ie ln i R P  ZGS „S po łem “  i  BGS, k tó rego  celem  by ło  powzięcie ostatecz­
nych u c h w a ł w  spraw ie  zm iany s tru k tu ry  spółdzielczości żeb ran ie  uko •- 
S u o w a t o  się ja ko  drugi w  Odrodzonej Polsce Scjnuk Polskiej Społ-

dZ1ClN aS w stęp ie złożono sprawozdan ie z w yko na n ia  u ch w a ł I I  Z jazdu
Społem “  w  spraw ie  zm ian s tru k tu ry  spółdzielczości. .

„S po łem  w je  zakończona została przebudow a spółdzielczości na
szczeblu gm in y  i  p o w ia tu  w  sensie tw o rzen ia  gm innych  spó łdz ie ln i Samo­
pom ocy C h łopsk ie j i p o w ia tow ych  zw iązków  gm innych  spó łdz ie ln i Sa­
m opom ocy C h łopskie j.

Perspektywy wym iany handlowej z Anglią
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Dokonano zm ian  o rgan izacy jnych  w  Z w ią z k u  R e w iz y jn y m  S pó łdz ie l­
n i R. P.; prace w y d z ia łu  ro lnego i  p rzem ysłow o-ro lnego  „S po łem “  p ro w a ­
dzone są pod k ą te m  w idzen ia  p rzysz łe j C e n tra li R o ln icze j S pó łdz ie ln i 
C h łop sk ie j; w y d z ia ł og rodn iczy „S po łem “  przekazany zosta ł C e n tra li 
S pó łdz ie ln i O grodn iczych; s tw orzono organ izac ję  pod nazwą „P o lsk ie  Z a­
k ła d y  Zbożowe“ , k tó ra  z d n ie m  1 m a ja  1948 r. rozpocznie zgodnie z w y ­
tyc z n y m i państw a dzia ła lność zw iązaną ze skupem , p rze tw órs tw em , oraz 
im p o rte m  i  eksportem  zboża; zorgan izow ano „Z w ią z e k  S pó łdz ie ln i W y­
tw ó rczych  i  P ra cy “ , k tó ry  od ,1.1V b r. skup iać będzie 9 b ranż d ro bn e j w y ­
tw órczości; w  to k u  o rg an izac ji jes t C e n tra la  S pó łdz ie ln i Spożywców 
i  C en tra la  S pó łd z ie ln i M leczarsk ich .

N a jm n ie j zaawansowane są prace nad u tw o rzen iem  ce n tra l spó ł- 
dz ie lczo -państw ow ych  (np. m ięsnej, ry b a c k ie j i  w łók ie nn icze j). K ońcow ą 
d a ją  p rzebudow y jes t 30.IV.1948.

G łów ne tru d n o śc i s tanow ią  obok zagadnien ia  m a te ria łu  ludzk iego 
p ro b le m y  fina nso w an ia  no w e j spółdzielczości.

W ygłoszono dłuższy re fe ra t na tem at p ro je k tu  d e k re tu  o C e n tra ln ym  
Z w ią z k u  S pó łdz ie lczym  i  cen tra lach  S pó łdz ie ln i. P ods taw ow ym  zadaniem  
now ych  d e k re tó w  jes t w  m yś l u ch w a ł I I  Z jazdu  „S po łem “  dostosowanie 
s tru k tu ry  spółdzielczości do no w e j s tru k tu ry  gospodarczej P aństw a L u do ­
wego przez zw iększenie r o l i  spółdzielczości na  w s i, usp raw n ien ie  apara tu  
spółdzielczego i  pow iązan ie  p rac spółdzielczości z p lanow ą dzia ła lnością  
gospodarczą państwa.

Zadanie to  będzie m ogło być w ykonane  d z ię k i w łaśc iw em u podzia­
ło w i r ó l m iędzy C e n tra ln y m  Z w ią z k ie m  Spó łdz ie lczym  a ce n tra la m i spół­
dz ie lczym i.

Po zam kn ięc iu  d y s k u s ji nad re fe ra te m  p rzystąp iono  do głosowania 
i  p rz y ję to  p ro je k t dekre tu . S ę jm ik  spó łdz ie lczy p rzed łoży rząd ow i p ro ­
je k t  dekre tu , na podstaw ie  k tó rego  u tw o rz y  się C e n tra ln y  Z w iązek  Spó ł­
dzielczy, ja ko  in s ty tu c ja  p ra w a  publicznego. .

Z w iązek  je s t naczelną organ izac ją  spółdzielczości w  Polsce, w  k tó ­
rego zakres dz ia łan ia  w chodz i rep rezentow anie  po lsk iego ru c h u  spó łdz ie l­
czego, p lanow anie , koo rdynow an ie  oraz re w iz ja  poszczególnych cen tra l 
i inne. , •

C z łonkam i Z w ią zku  są w szystk ie  cen tra le  spółdzielcze i  spó łdzie lczo- 
państwowe. W ładzam i Z w ią z k u  są: K ra jo w y  Kongres Spó łdzie lczy i  N a ­
czelna Rada Spółdzielcza.

P ierw szą Naczelną Radę Spółdzielczą pow o ła  Rada M in is tró w  i z tą 
c h w ilą  rozw iązany zostanie Z w ią zek  R e w izy jn y . W  sk ład je j wchodzą 
w y b ra n i przez K ra jo w y  Kongres Spó łdzie lczy p rzedstaw ic ie le  S pó łdz ie ln i, 
de legaci ce n tra l spó łdzie lczych i  spó łdz ie lczo-państw ow ych, p rze ds taw i­
c ie le  K C  ZZ  i  Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j oraz ja k o  cz łonkow ie  
z głosem  doradczym  przedstaw ic ie le  m in is te rs tw  i  CUP. Rada M in is tró w  
może u c h y lić  u c h w a ły  N aczelnej R ady Spółdzie lczej.

N astępnie s e jm ik  u c h w a lił rezo luc ję , w  k tó re j w y ra ża  zadowolenie 
z zakończenia p ierwszego e tapu p rac nad przebudow ą s tru k tu ry  spó łdz ie l­
czości.

S e jn jik  s tw ie rdza , że na leżyte  pow iązan ie  spółdzielczości z p lanow ą 
gospodarką państw ow ą s tw arza nowe m oż liw ośc i wszechstronnego roz­
w o ju  ru ch u  spółdzielczego;

Po w p row adzen iu  zm ian  s tru k tu ra ln y c h , k tó re  stanow ią  podstawę 
do re a liz a c ji na jw ażn ie jszych  zadań ru ch u  spółdzielczego — i spółdzielczość 
stan ie  się d la  szerokich mas szkołą społecznego gospodarowania. W  za­
kończen iu  re z o lu c ji s e jm ik  ape lu je  do przysz łych  o rg an izac ji cen tra lnych ,
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by re a lizo w a ły  p ro g ra m  dz ia ła lnośc i społeczno-gospodarczej w  m yś l w y ­
sun ię tych  przezeń haseł.

W  os ta tn ie j części ob rad  s e jm ik  p rz y ją ł jednom yś ln ie  lis tę  30 k a n d y ­
da tów  na cz łonków  Tym czasow ej R ady N aczelnej CZS, k tó ra  zostanie 
przedstaw iona Radzie M in is tró w .

W ybrano  też cz łonków  k o m is ji o rg an izacy jnych  C e n tra l: Spożyw­
czej, R o ln icze j i  M lecza rsko -Ja jcza rsk ie j.

Do czasu za tw ie rdzen ia  przez Radę M in is tró w  —  w y b ra n i cz łonko­
w ie  będą p e łn il i fu n k c ję  R ady Naczelnej.

Po zakończeniu obrad zebra ła  się now oobrana Rada Naczelna, k tó ra  
uko ns tynu ow a ła  się m ia nu jąc  p rzew odniczącym  —  w icem arsza łka  S zw a l- 
bego i w iceprzew odnicząęym i m in is tró w  G rubeckiego i  D rożn iaka.

Nowy zarząd Centrali'Rolniczej

Na m ocy u ch w a ły  ostatn iego s e jm ik u  spółdzielczego u k o n s ty tu o w a ł 
Się tym czasow y Zarząd C e n tra li R o ln icze j, k tó ry  o b ją ł swe urzędow anie 
w  d n iu  12 ub. m. w  składzie następu jącym : prezes —  Pszczó łkow ski E d­
m und, cz łonkow ie  zarządu: Gałęza Bo les ław , Szum ow ski P io tr, C h rom ik  
S tan is ław , Janczyk .Tadeusz, W a ro w n y  B ron is ła w .

C entra la  R o ln icza m a swą siedzibę w  d a w n ym  lo k a lu  w y d z ia łu  ro l-  
ro ln iczego i  p rzem ysłow o-ro lnego  „S po łem “  w  W arszaw ie, p rzy  u l. G ra ­
żyny 13.

K R O N IK A  K U LTU R A LN O  - OŚW IATO W A

Federacja Polskich Organizacji Studenckich 
rozpoczyna swoją działalność

Pow ołana do życia na zjeździe de legatów  stowarzyszeń akadem i­
ck ich  w  K ra k o w ie  w  d n iu  21 m arca b r. F ederacja  P o lsk ich  O rgan iza c ji 
S tudenck ich  p rzys tą p iła  ju ż  do rea lizo w a n ia  u ch w a ł z jazdu i organ izo­
w a n ia  sw ych kom ó rek  te renow ych  w  postaci k o m ite tó w  środow iskow ych 
i k o m ite tó w  ucze ln ianych.

Federacja  organ izow ać będzie wczasy w a kacy jn e  s tudentów . Z ap ro ­
je k to w a no  w ys łan ie  trzech  tys ięcy  s tuden tów  do dom ów  w ypoczynko­
w ych  na trz y ty g o d n io w y  pobyt. Z  lic z b y  te j dw a tysiące s tuden tów  k o ­
rzys tać  będzie ca łko w ic ie  z bezpłatnego u trzym a n ia , a jeden tys iąc  ze 
zn iżek 50°/o. N a obozy śpo łeczno-w ypoczynkow e, organ izow ane w  te~enić 
w ie js k im  Z iem  O dzyskanych i  na te renach  p rzyczó łkow ych , p rze w id u je  
się re k ru ta c ję , czterech tys ięcy  studentów . Obozy te będą w yko nyw a ć  
kon k re tn e  prace społeczne.

P ragnąc u m o ż liw ić  słuchaczom  szkół wyższych uzupe łn ien ie  swego 
fachowego w yksz ta łcen ia  za gran icą, Federacja  o rgan izu je  w  okresie  w a ­
k a c ji w ym ianę  p ra k ty k  zagran icznych z 13 państw am i. W  zw iązku  z ty m  
ponad 500 s tud en tów  w y je d z ie  w  b r. na p ra k ty k ę  za granicę, takąż ilość 
s tud en tów  z zag ran icy p rz y ją ć  m a Federacja, rozm ieszczając ich  na p ra k ­
tyk a c h  w  poszczególnych zakładach i  fa b ryka ch  w  k ra ju  oraz w  obozach 
i  s tudenck ich  dom ach w ypoczynkow ych .
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Akcja rekrutacyjna na pierwszy rok studiów
•' ' . ■ 4 • ' . \
N ow y system  re k ru ta c ji kan d yd a tó w  na I  ro k  s tud iów  w  roku  

1947/48 p rzyn ió s ł po zytyw ne w y n ik i.
Na p ie rw szy  ro k  s tu d ió w  w  ro k u  aka de m ick im  1947/48 p rzy ję to  ogó­

łem  30 000 studentów , w  ty m  21 296 s tuden tów  na ucze ln ie  państwowe, 
a 8 714 —  na inne szkoły wyższe.

W śród p rz y ję ty c h  zn a jd u je  się 2 657 abso lw en tów  wstępnego ro ku  
s tud iów . P rzy jm o w an ie  k a n d yd a tó w  na p ie rw szy  ro k  s tud iów  odbyw ało  
się pod ką te m  se lekc ji lu d z i na jzdo ln ie jszych  oraz planowego uw zg lę dn ia ­
n ia  zapotrzebow ania na fachow ców  z w yższym  w ykszta łcen iem . T rzec im  
wreszcie zadaniem  b y ła  zm iana s tru k tu ry  społecznej na I  ro k u  stud iów . 
D la  odpow iedn iego w y b o ru  kan d yd a tó w  pow o łano 138 k o m is ji, w  k tó ry c h  
sk ład w esz li p rzedstaw ic ie le  ucze ln i, M in is te rs tw a  O św ia ty, zaintereso­
w anych  in n ych  m in is te rs tw , zw iązków  zaw odow ych oraz Z w ią zku  Samo­
pom ocy C h łopsk ie j. Każda kom is ja  m ogła zw o ln ić  od egzam inu 20°/o ogól­
ne j liczby  kandyda tów .

W  w y n ik u  przeprow adzonej se lekc ji uzyskano w yraźną  zm ianę 
w  s tru k tu rz e  społecznej m łodzieży na I  ro k u  stud iów . W  ro k u  akade­
m ic k im  1946/47 b y ło  około 10°/o m łodzieży ch łopsk ie j, oko ło  62% m łodzieży 
ze. ś rodow isk in te lig e n c k ic h  i  19°/o— innych .

W  ro k u  aka de m ick im  1947/48 sk ład m łodzieży p rz y ję te j na I  ro k  
s tu d ió w  przedstaw ia  się następująco:

1. W  szkołach pańs tw ow ych : ro b o tn ik ó w  22°/», ch łopów  19,7%, p ra ­
c o w n ikó w  um ys łow ych  —  45,6°/o, in n ych  12,7%. (M ianem  chłopów  
określono w szys tk ich  ch łopów  bez w zg lędu na ilość posiadanej ziem i).

2. W  p ry w a tn y c h  szkołach wyższych: ro b o tn ik ó w  —  18,4°/o, ch ło ­
pów  —  17,4%, p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  —  44°/o, in n y c h  —  20,2°/o.

W y n ik i a k c ji re k ru ta c y jn e j, k tó ra  m ia ła  za zadanie p lanow e p rz y j­
m ow an ie  kan d yd a tó w  na p ie rw szy  ro k  stud iów , k ie ru ją c  się zarówno 
fa k ty c z n y m i uzd o ln ie n ia m i m łodzieży, zapotrzebow aniem  na fachow ców , 
ja k  też konieczności^ zm iany  sk ładu  społecznego, staną się podstaw ą do 
zap lanow an ia  podobnej a k c ji w  bieżącym  ro k u  akadem ick im .

Otwarcie wystawy „Ziemia i jej dzieje“

D nia  7 k w ie tn ia  odby ło  się o tw a rc ie  w y s ta w y  geologicznej, zo rgan i­
zow anej przez M uzeum  Z ie m i w  W arszaw ie pn. „Z ie m ia  i  je j dz ie je “ . 
P ie rw sza i  jedyna  dziś w  W arszaw ie w ys ta w a  tego rod za ju  m a na celu 
rozpow szechnianie w iedzy  o ziem i, a nadto  p rzy jśc ia  z pomocą naucza ją­
cym  i  uczącym  się geologii, k tó ra , ja k  w iadom o, s tan ow i obecnie przed­
m io t .nauczania w  szko ln ic tw ie . W ystaw a m ieści się tym czasow o w , gm a­
chu  Państw ow ego In s ty tu tu  Geologicznego p rz y  u l. R akow ieck ie j 4.

Poważne osiągnięcia w radiofonii przewodowej

O siągnięcia, ja k ie  m a za sobą po lska ra d io fo n ia  przew odow a, są b. 
poważne. W  ro k u  u b ie g łym  za insta low ano ra d io w ę z ły  w  1 650 wsiach 
z ogólną ilośc ią  91 000 g łośn ików . G dyb y  odbudow u jące  się dopiero fa ­
b ry k i m og ły  nadążyć z p ro du kc ją , ilość za ins ta low anych  g ło śn ikó w  b y ła ­
b y  jeszcze w iększa. P lan  in w e s ty c y jn y  P. R. w  zakresie in s ta la c ji g łośn i­
k ó w  został w yk o n a n y  w  139°/», w  dziedzin ie  bu dów y l in i i  w  137%, 
w  dziedzin ie  zb io row ych  urządzeń rad io w ych  w  125°/«.
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W c h w ili obecnej akc ja  ra d io fo n ii przew odow ej obe jm u je  ju z  2 641 
wsi, rozporządzających ilośc ią  210 000 g łośn ików . Z a in s ta lo w an y sprzęt —- 
g łośn ik i, wzm acniacze, m a te ria ły  do b u do w y  l i n i i  p rzew odow ych  jest 
w  95°/o pochodzenia kra jow ego .

Is tn ie jące  rad io w ęz ły  są je dn ak  w  w iększości w yp a d kó w  przeciążone 
pracą. W  zw iązku  z ty m  w  la ta ch  1948— 1949 p rzew idziane jes t d w ukro tn e  
zw iększenie ich  liczby. P onieważ w  c h w ili obecnej w g  danych zebranych 
p rze z ' Polskie'. R adio ko rzys ta  z ra d ia  7°/o ludnośc i m ie js k ie j i  za ledw ie 
1% ludnośc i w ie js k ie j,  prze to g łó w n y  w y s iłe k  ra d io fo n iz a c ji sk ie row any 
będzie w  da lszym  ciągu na wieś.

P la n  a k c ji ra d io fo n iz a c ji p rzew odow e j k ra ju  p rze w id u je  za insta lo ­
w an ie  w  ty m  ro k u  125 000 g łośn ików , urządzeń zb io row ych  oraz zrad io - 
fon izow an ie  1 000 w si, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  z iem  zachodnich.

Na szczególną uwagę zasługuje fa k t  w sp ó łp racy  m łodzieży zrzeszo­
ne j w  organ izacjach ZHP, O M  T U R  i  Z W M , k tó ra  w spó łp racu je  bezpo­
średnio z P o lsk im  Radiem , w e rb u ją c  noW ych abonentów  i  b io rąc ud z ia ł 
w  bezpośrednich pracach m ontażow ych. H a rcersk ie  e k ip y  m ontażow e pod 
k ie ru n k ie m  in s tru k to ró w  rad io w ych  p rze p ro w ad z iły  osta tn io  prace m on - 

v tażowe w  rad iow ęźle  s ta rog a rd zk im  i  łoW ick im . W  ta k  zw ane j „a k c j i le t-  
n ie j“ , w  m iesiącach lip c u  i  s ie rpn iu  p rze w id z ia ny  jes t m asow y ud z ia ł 
m łodzieży ha rce rsk ie j w  pracach rozbudow y ra d io fo n ii p rzew odow ej.

Trzylecie Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych w y d a ły  w  okresie  3- 

le tn im  36 051 198 egzem plarzy książek, c z y li 339 978 428 a rkuszy  d ru ku , 
w  ty m  liczba  sam ych ty lk o  podręczn ików  sięga 33,5 m ilio n ó w  egzem pla­
rzy. L iczba  p e rio d ykó w  w ynos i 1954 355 egz., d ru k ó w  46 451 110.

Podczas, gdy w  la tach  p rzedw o jennych  1928— 1937, w szystk ie  f irm y  
w ydaw n icze  w  Polsce p ro d u k o w a ły  p rzec ię tn ie  roczn ie 4 m ilio n y  egz. 
ks iążek szkolnych, przecię tna roczna p ro d u k c ja  PZW S w  okresie osta t­
niego trzech lec ia  w yn os i 12 m ilio n ó w  egz. książek szkolnych.

K s ią ż k i w yp rod ukow an e  przez PZW S doc ie ra ją  do każdej szkoły. 
Rozdzie la je  sieć 13 oddz ia łów  PZW S oraz 3 księgarn ie . O rozw o ju  PZW S 
św iadczą c y fry  o b ro tó w .' Podczas gdy w  1945 r. w y n io s ły  one 45 370 tys. 
zł, w  1948 r. s ięgają 855 200 tys. zł.

PZW S prow adzą akc ję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  przez rozdaw n ic tw o  
książek, dostarczając przede w szys tk im  podręczn ików  m łodzieży, k tó re j 
zdolność nabyw cza jes t ograniczona. Z as ila ją  rów n ież  b ib lio te k i szkolne 
oraz b ib lio te k i pedagogiczne. W  okresie -3 -le tn im  1945- -1948 PZW S roz­
d a ły  bezp ła tn ie  na z iem iach zachodnich i  na M azurach oraz w  Polsce cen­
tra ln e j i  p rzekaza ły  P o lo n ii Zagran iczne j 199 733 egz. ks iążek szkolnycn.

P ragnąc p rzy jść  ,z pomocą m łodzieży kszta łcącej się w  szkołach ty p u  
akadem ickiego, graficznego, księgarsko-b ib lio tecznego, PZW S us ta n o w iły  
s typend ia  w  wysokości od 1— 5 tys. z ł m iesięcznie. W  nadchodzącym  ok re ­
sie p racy P ZW S  dążyć będą do pog łęb ien ia  sw ej dotychczasowej d z ia ła l­
ności przez podn iesien ie  poziom u w y d a w n ic tw  oraz rozbudowę poszcze­
gó lnych  dz ia łó w  w ydaw n iczych .

Monumentalne wydawnictwo „W stulecie Wiosny Ludów“

N akładem  P aństwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego ukaże się pod re ­
dakc ją  p ro f. N. G ąs io row sk ie j 5-tom ow e dzie ło zb iorow e pt. „W  stu lecie 
W iosny L u d ó w  (1848— 1948)“ , k tórego celem  będzie m oż liw ie  w szechstron­
na i szeroka re k a p itu la c ja  naszej w iedzy  o r. 1848 w  Polsce i świecie.
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Tom  I  p t. „W iosna L u d ó w  na Z iem iach  P o lsk ich “ * k tó ry  ukaże się 

ju ż  w  m a ju  rb . zaw ierać będzie następujące pozycje : „S to su n k i społeczno- 
gospodarcze w  la tach  1846— 1848“ , „Ś lą sk  w  la tach  1845— 1848“  —  „G a li­
c ja  w  la tach  1846— 1848“ , „K ró le s tw o  Po lsk ie  w  la ta ch  1844— 1848“  —  
„Z w ią z e k  N arodu  P olsk iego“ .

W  tom ie  I I  pn. „W iosna L u d ó w  w  E u ro p ie “ , k tó ry  ukaże się w  czerw ­
cu rb . zna jdą się prace: „S to s u n k i społeczno-gospodarcze w  E urop ie  w  la ­
tach 1830— 1850“  —  „F ra n c ja  w  ro k u  1848“  —  „W ło c h y  w  la ta ch  1846 — 
1849“ , „N iem cy , P rusy, A u s tr ia  (W ęgry) w  la ta ch  1846— 1849“  —  „S p ra w y  
u s tro jow e  w  k ra ja c h  n iem ieck ich  w  dobie W iosny L u d ó w “ .

Dalsze to m y  obejm ow ać będą dz ia ły : „S p ra w a  po lska w  E u rop ie “  
— „P o lska  w  d y p lo m a c ji e u rop e jsk ie j w  la ta ch  1831— 1848“  —  „S y lw e tk i 
dz ia łaczy em ig ra cy jn ych  i  k ra jo w y c h  w  la ta ch  1831— 1850“  oraz an to lo ­
gię m a te ria łó w  h is to rycznych , pub licys tycznych  etc., do tyczących W iosny 
Ludów .

Akcja badania czytelnictwa na wsi

S pó łdz ie ln ia  w ydaw n icza  „C z y te ln ik “  p rzys tąp iła  p rzy  w spó łudz ia le  
Z w ią zku  Zawodowego L ite ra tó w  do badania stanu czy te ln ic tw a  na wsi.

W  m iesiącu m arcu  b r. w y je ch a ło  w  te ren  26 p isa rzy  po lsk ich , aby 
drogą spotkań zb io ro w ych  w  czasie w ieczo rów  a u to rsk ich  oraz k o n ta k ­
tó w  i w y w ia d ó w  in d y w id u a ln y c h , zebrać ja k  n a jw ięce j m a te ria łu  ilu s t ru ­
jącego życie i po trzeby  k u ltu ra ln e  naszej w s i, zę spec ja lnym  uw zg lędn ie ­
n iem  czy te ln ic tw a . Zebrane tą  drogą m a te r ia ły  będą stanow ić  pow ażny 
p rzyczynek do a k c ji upow szechn ienia czy te ln ic tw a  w  Polsce.

Muzea w Polsce

W edle danych ogłoszonych w  os ta tn im  num erze (6).,,W iadom ości sta­
tys tyczn ych “  w  dn. 1 stycznia b r. is tn ia ło  w  ca łym  k ra ju  108 muzeów, 
z k tó ry c h  66 o tw a rty c h  d la  pub liczności. Z  ogó lne j lic z b y  10‘8 m uzeów  25 
jes t państw ow ych . Z  lic zb y  66 o tw a rty c h  m uzeów  ziem ie daw ne posiadają 
49 m uzeów, ziem ie odzyskane 17. N a jw ię ce j m uzeów  posiada ją  w o jew . 
lu be lsk ie  —  po 5, W arszawa, w o jew . k ie leck ie  i  szczecińskie —  po 4, 
m. Łódź i w o jew . w ro c ła w sk ie  —  po 3, w o jew . w arszaw sk ie  i  ok r. m a­
z u rs k i —• po 2, w o jew . gdańskie  i  w o jew . łódzk ie  —  po 1.

Naznaczyć na leży, iż  w  c iągu b r. o tw a r ty  zostanie szereg now ych  
muzeów, m. in. Państw . M uzeum  w e W roc ła w iu , M uzeum  Sam orządowe 
w  Szczecinie, M uzeum  K o p e rn iko w sk ie  we F rom bergu  i  in .

• ' \
Wystawy objazdowe Muzeum Narodowego

M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie ko n ty n u u je  rozpoczętą w  ub ieg­
ły m  ro k u  akc ję  ob jazdow ych w y s ta w  dz ie ł m a la rs tw a  polskiego, m ającą 
na celu udostępnien ie  zb io ró w  m uzea lnych najszerszych m asom ludności 
w  ca łym  k ra ju .

C y k l obrazów  M a te jk i p t. „D z ie je  c y w iliz a c ji w  Polsce“ , przezna­
czony początkow o na Z iem ie  Odzyskane, pozostanie w  Polsce C e n tra ln e j 
i odpow iedzi m. in . następujące m iasta : G dyn ię, Gniezno, Łęczycę, K a lisz . 
W ie luń , Radom sko, Radom, Sandom ierz, T a rnów , Jasło, Sanok, Łańcu t, 
Zamość i  P u ław y.

Na Z iem ie  Odzyskane w y ru szy  na tom ias t w ystaw a, zorgan izow ana 
w  s ta tuc ie  W iosny L u d ó w  pt. „M a la rze  po lscy p o ło w y  X IX  stu lec ia “ .
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G órn icy  W ałb rzysk iego  Zagłęb ia  W ęglowego o fia ro w a li sw ó j jedno­
d n io w y  zarobek o łączne j w ysokości 3 m ilio n ó w  z ł na zakup pom ocy nau­
k o w ych  d la  szkół. Z sum y te j zakupiono 14 000 podręczn ików  szkolnych,
20 ap a ra tó w  ra d io w ych  i  32 m apy, k tó re  rozdzie lono pom iędzy 42 szkoły 
powszechne i średnie w  w o jew ód z tw ie  w ro c ła w sk im . Pozostałe 100 000 zł 
przekazano. U n iw e rs y te to w i i  P o litechn ice  W roc ła w sk ie j.

Opera Robotnicza
O pera Robotn icza we W roc ła w iu , k tó re j zespół lic zy  obecnie ok. 300 

osób, sta ła  się na te ren ie  m iasta  ogn isk iem  szerzenia k u l tu r y  m uzycznej 
w śród m łodzieży robo tn icze j. Pod k ie ro w n ic tw e m  d y re k to ra  O pery R obot­
n icze j D ra b ik a  codziennie w  godzinach popo łudn iow ych , po skończeniu 
zajęć w  w arsz ta tach  i  fa b ry k a c h  g ru p y  m łodzieży rob o tn icze j odbyw a ją  
p ró by  śpiewu, m u z y k i i ba le tu . Dotychczas urządzono k ilk a  w ystępów  
i  ko n ce rtó w  rad io w ych . W  c h w ili obecnej t rw a ją  p rzygo tow an ia  do w y ­
s taw ien ia  „F lis a “  M on iuszk i. D ekoracje  i  ko s tiu m y  w ykonane będą przez 
uzdo ln ioną  w  ty m  k ie ru n k u  m łodzież robotn iczą, pod k ie ro w n ic tw e m  a r­
tys tyczn ym  w yk ła d o w có w  W yższej S zko ły S ztuk P ięknych . P rem iera  
„F lis a “ , połączona z u roczys tym  o tw a rc ie m  O pery R obotn icze j, nastąp i 
w  h a li lu d o w e j we W ro c ła w iu  w  czasie W ys ta w y  Z iem  O dzyskanych.

Prace przygotowawcze do Festiwalu Artystycznego 
Związków Zawodowych

N iep rze rw an ie  trw a ją  prace przygotow aw cze do F e s tiw a lu  A r ty ­
stycznego Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

Jednym  z g łów n ych  p u n k tó w  F e s tiw a lu  A rtys tycznego będzie w id o ­
w isko  „P ieśń  o ludz ie  naszym “ . O pracow any ju ż  został przez Leona 
S ch ille ra  i  St. R. D obrow o lsk iego  teks t li te ra c k i w idow iska . W  ponad 20 
obrazach scenicznych przedstaw ione będą po lsk ie  obyczaje ludow e oraz 
dz ie je  w a lk  o w yzw o le n ie  z n ie w o li p o lityczn e j i  społecznej. O pracowana 
rów n ie ż  została część m uzyczna w idow iska .

Specja lna ko m is ja  a rtys tyczna  dokona ła  ju ż  przeg lądu  oko ło 150 
zw iązkow ych  zespołów artys tycznych . K o m is ja  po łoży ła  spec ja lny  nacisk 
na w yszukan ie  ta k ic h  zespołów, k tó re  łączą uzdo ln ien ia  ak to rsk ie  ze śpie­
w aczym i i  tanecznym i. . . .  , -

W  s tad ium  p rzygo tow aw czym  je s t rów n ie ż  ^wchodzący w  sk ład ie -  
s t iw a lu  popis zespołów śpiewaczych i  tanecznych. Poszczególne zarządy 
g łów ne zw iązków  zaw odow ych w  po rozum ien iu  z K C Z Z  p rzep row adz iły  
e lim in a c ję  w śród  sw o ich zespołów. . .

N iezależnie od dw óch poprzedn ich  im p rez  trw a ją  nada l e lim in ac je  
w  ram ach ogólnopolskiego k o n k u rs u  tea tra lno -inscen izacy jnego  zw iązko ­
w ych  zespołów a rtys tycznych .

Pierwsze w Polsce Studium Wychowania Artystycznego dla młodzieży
P rzy  Zarządzie G łó w n ym  Z w ią zku  W a lk i M ło dych  zostało zorgan i­

zowane pierw sze w  Polsce S tu d iu m  W ychow an ia  A rtystycznego. Celem 
S tu d iu m  jes t zarów no pogłęb ien ie  k u l tu r y  a rtys tyczne j m łodzieży, ja k  
i  p rzygo tow an ie  je j do p ra cy  w  te ren ie  w  zakresie o św ia to w o -a rtys tycz - 
nym . Oprócz spe c ja liza c ji i p rzyg o tow an ia  m łodzieży do p ra cy  w  teren ie ,

Piękny dar górników wałbrzyskich
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zadaniem  ucze ln i jes t: stw orzen ie  po u p ły w ie  ro k u  p racy  s ta łych  ze tw ue- 
m ow ych zespołów artys tycznych , ja k : ośw ia tow y te a tr  m łodzieży, te a tr 
k u k ie łk o w y , o rk ies tra , chór i  zespół ba le tow y, opracow anie m a te ria łó w  
św ie tlico w ych , stw orzen ie  w zo rów  prac św ie tlico w ych  oraz po pu la ryzo ­
w an ie  ich  na te ren ie  ca łe j P olski.

S tud ium  pom yślane jes t ja ko  ucze ln ia  d w u le tn ia , kształcąca teore­
tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  w  następu jących sekcjach podstaw ow ych : te a tra l­
ne j, m uzycznej, ba le tow e j i  p lastyczne j. Prace sekc ji w iążą się i  uzupe ł­
n ia ją  wza jem nie . P rog ram  w y k ła d ó w  teo re tycznych  ob e jm u je  m. in. za­
gadn ien ia  z dz iedz iny w ych ow a n ia  społecznego i po litycznego, zagadnie­
n ia  lite ra ck ie , h is to rię  sz tuk i, h is to rię  tańca, zagadnienia tea tra lne  itd . 
P rog ram  zajęć p ra k tyczn ych  sekc ji te a tra ln e j ' ob e jm u je  naukę d y k c ji, 

.gestu, ch a rak te ryza c ji, g ry 'a k to rs k ie j,  w iadom ości z zakresu p racy  reży­
sera, dekora to ra , re k w iz y to ra  itd . W  sekc ji p las tyczne j słuczacze zapo­
zna ją się z w iadom ośc iam i z zakresu rzeźby, m a la rs tw a , g ra fik i,  rysu n ku  
itd . Sekcja m uzyczna będzie m ia ła  na celu p rzygo tow an ie  k ie ro w n ik ó w  
zespołów chó ra lnych  i  m uzycznych. Sekcja ba le tow a zapoznaje słuchaczy 
z podstaw am i ba le tu  klasycznego, tańcam i lu d o w ym i, tańcam i narodów  
s ło w ia ńsk ich  itd . ,»

K a n dyd ac i do S tu d iu m  W ychow an ia  A rtys tycznego p rz y jm o w a n i są 
n iezależnie od sw ej p rzynależności o rgan izacy jne j. M uszą on i posiadać 
w yszta łcen ie  w  zakresie szko ły  powszechnej oraz specja lne zdolności a r ­
tys tyczne w  k ie ru n k u  je dn e j z w ym ie n io n ych  dz iedzin  sz tuk i. W yksz ta ł­
cenie swe mogą kan dyd ac i uzupe łn iać w  m ia rę  postępu s tud iów  drogą 
specja ln ie  zorgan izow anych kursów , korespondency jnych  w  zakresie m a­
łe j m a tu ry . K andyd ac i p rz y jm o w a n i są zarów no z te renu  W arszaw y, ja k  
i o ko lic  W arszawy.

Rok chopinowski

Uroczystości zw iązane z ro k ie m  cho p inow sk im  zakro jone są na skalę 
m iędzynarodow ą. A k c ja  ta  w ym aga w ie lk ic h  w y s iłk ó w  nie  ty lk o  ze s tro ­
ny  św ia ta  muzycznego, a le  rów n ież  zrozum ien ia  i  popa rc ia  ze s trony  ca­
łego społeczeństwa.’ W  ro k u  cho p inow sk im  p rze w id u je  się udostępnien ie  
na rod ow i po lsk iem u tw órczości C hopina w  ja k  na jszerszym  zakresie.

W ypracow ane przez In s ty tu t  C hop ina i  D epa rtam ent M u z y k i p lan y  
w ykonane zostaną w  la tach  1948/49.

G łów ne uroczystości rozpoczną się w  d n iu  22 lu ty m  1949 r. i trw a ć  
będą do 17 paźdz ie rn ika  tegoż roku .

Jednym  z cen tra ln ych  zadań ko m ite tu  w ykonawczego jest w ydan ie  
ca łokszta łtu  dz ie ł Chopina. W ydaw n ic tw o  to obejm ow ać będzie 16 zeszy­
tó w  poprzedzonych w s tęp nym i ob jaśn ien iam i w  4 językach : po lsk im , ro - 
sy isk im , fra n c u s k im  i  ang ie lsk im . P ierwsze tego rod za ju  w ydan ie  w  p o l­
sk ie j lite ra tu rz e  m uzycznej będzie n a jtrw a ls z y m  p o m n ik ie m  ro k u  cho­
pinow skiego. R edakcją  tych  dz ie ł opartą  o prace rozpoczęte przez I. P a­
derew skiego —  za jm u ją  się p ro f. L. B ro n a rsk i i p ro f. J. T u rczyńsk i.

W  da lszym  ciągu p ro je k tu je  się w ydan ie  p u b lik a c ji p t. „A n a liz y  
, i ob jaśn ien ia  dz ie ł F r. C hop ina“  w  op racow an iu  po lsk ich  m uzyko logów . 

Cztero tom ow e to  dzieło będzie obszerniejsze i  ba rdz ie j w ycze rpu jące  n iż 
tego ro d z a ju  w yd an ia  zagraniczne.

D la  szkół powszechnych w  nak ładzie  10 000 egzem plarzy ukazało się 
ju ż  w znow ione w y d a w n ic tw o  ks ią żk i pt. „C h o p in “ , T. M ayzpera. P ro je k ­
tu je  się rów n ie ż  w ydan ie :

1. k ró tk ie j b io g ra f ii o C hop in ie  p ió ra  d ra  Z. Lissa, przeznaczonej
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d la  św ia ta  pracy, opatrzone j w ykazem  dz-ieł C hopina i w skazów kam i 
d la  o rg an izac ji w y s ta w  chop inow sk ich , 2. w y d a w n ic tw o  „W arszaw a 
—  m iasto C hop ina“  zaw iera jące sztychy i  ilu s tra c je  z epok i chop i- 

' no w sk ie j, 3. analogiczne w yd an ie  „W arszaw a z epok i C hop ina“  
w  op racow an iu  d ra  Z. Jachim eckiego, 4. zb ió r k ró tk ic h  p re le k c ji
0 C hop in ie  d la  szkół, 5. a n to lo g ii w ie rszy  o Chop inie, 6. lis ty  Cho­
p ina  w  op racow an iu  p ro f. Sydowy, 7. w znow ien ie  skrócone j m ono­
g ra f i i o C hop in ie  F. Hoesicka, 8. v ie  rom anse p ió ra  J. Iw aszk iew icza
1 W yszom irskiego.
Do m a ja  b r. z rea lizow ane będzie w y d a w n ic tw o  k a r t  pocztowych 

z fo to g ra fia m i Chopina, Żelazow ej W o li —  m ie jsca urodzen ia  C hop ina —  
N itp .

C en tra lną  uroczystością ro k u  chopinow skiego będzie m iędzynarodor 
w y  kon ku rs  chop inow sk i, na w ią zu jący  do t ra d y c ji analog icznych ko n ­
ku rsó w  przedw o jennych . W  ju ry~zasiądą n a jw y b itn ie js i chop in iśc i św ia ­
ta, a w  szczególności k ra jó w  s łow iańsk ich . K o n k u rs , ten  poprzedzony 
zostanie e lim in a c y jn y m  konku rsem  k ra jo w y m , rozpoczyna jącym  się 
w  czerw cu br.

Dziesięciu m łodych  p ia n is tó w  o trzym a stypend ia  w  wysokości 25 000 
z ł m iesięcznie celem  p rzygo tow an ia  się do e lim in a c ji m iędzynarodow ych.

D zia ła lność koncertow a w  ty m  okresie ro z w ija ć  się będzie w  k i lk u  
k ie run kach .

K o n c e rty  i  rec ita le  chop inow sk ie  odbyw ać się będą na te ren ie  ca­
łego k ra ju . W  każdym  w iększym  m ieście p rzew idyw ane  są lo ka ln e  fe s ti­
wale,. obe jm ujące w yko na n ie  w szys tk ich  dz ie ł Chopina. K o n c e rty  ek ip  
ob jazdow ych  odbyw ać się będą rów n ie ż  pod znak iem  tw órczości Chopina. 
P o lsk ie  Radio w  ty m  okresie nada k ilk a k ro tn e  cyk le  w szys tk ich  u tw o ­
ró w  C hopina przeznaczone specja ln ie  d la  św ia ta  pracy.

Zostan ie nagranych  10 p ły t  u tw b ró w  C hop ina przez n a jw y b itn ie j­
szych chop in is tów .

W  ciągu ęałego ro k u  g łów n y  nacisk po łożony będzie na m uzykę p o l­
ską i  m uzykę  in n ych  na rodów  s ło w iańsk ich  przed i  pochop inow sk ie j 
epoki.

Z in ic ja ty w y  Z w ią zku  K orp po zy to rów  P o lsk ich  zorgan izow any zo­
stan ie  kon ku rs  na u tw ó r  pośw ięcony pam ięc i Chopina.

P ro je k tu je  się rów n ież  rozp isanie 'k o n k u rs u  na sztukę te a tra ln ą  
o C hop in ie  przeznaczoną d la  św ie tlic .

W  zakresie te a tra ln y m  w  ro k u  1949 w znow iona  zostanie sztuką 
J. Iw aszk ieew icza pt. „L a to  w  N ohan t“ .

Szczegółowy p ro je k t na p o m n ik  C hop ina został ju ż  opracowany.
Żelazow a W ola zniszczona d z ia ła n iam i w o je n n y m i będzie odrestau­

row ana i  doprowadzona do p ie rw o tnego  stanu.

Z FRONTU WYMIANY KULTURALNEJ

Teatr Ziemi Pomorskiej wystawił sztuki Puszkina i Jesienina

W  Teatrze Z ie m i P om orsk ie j w  T o ru n iu  odby ła  się uroczysta p re ­
m ie ra  w ystaw ionego po raz p ie rw szy  w  Polsce 1 -aktow ego d ra m a tu  Pusz­
k in a  pt. „P ugaczow “  w  tłum aczen iu  B ron iew skiego . W ieczór pośw ięcony 

' w ie lk ie j poezji ro s y js k ie j zg rom adził licznych  p rze ds taw ic ie li św ia ta  k u l­
tu ra lne go  Pomorza. .

D ra m a t Jesjen ina ob razu je  w a lkę  lu d u  rosy jsk iego o wolnósc, o w y ­
zwolen ie spod przem ocy despotycznego caratu.
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Czasopismo czechosłowackie „K s ią żka  i  C z y te ln ik “  ( „K n ih a  a C te- 
n a r“ ) w ydaw ane przez C e n tra lną  B ib lio te k ę  P raską pośw ięc iło  os ta tn i 
sw ó j nu m er k u ltu rz e  p o lsk ie j. '

Wystawa książki i ilustracji polskiej w Jugosławii

W  ciągu trzech  tyg o d n i w  B e lgradz ie  b y ła  o tw a rta  W ystaw a P o lsk ie j - 
K s ią ż k i i  I lu s tra c ji,  zaw iera jąca oprócz ks iążek 250 eksponatów  z zakresu 
ilu s tra c ji ks iążkow e j. W ystaw a cieszyła się dużą fre k w e n c ją  zw iedza ją ­
cych oraz nader p rzych y ln ą  oceną fachow ców . M . in . ty g o d n ik  ilu s tro w a ­
n y  „D y g a “  zam ieścił szereg re p ro d u k c ji i lu s tra c ji ks iążkow e j w  Polsce, 
s tw ie rdza jąc  w  a r ty k u le  pośw ięconym  w ystaw ie , że s tan ow i ona n a jle p ­
sze św iadectw o godnych uw a g i osiągnięć g ra f ik i po lsk ie j.

Komisja przekładowa przy Ministerstwie Kultury i Sztuki
W  zw iązku  z coraz lic z n ie j n a p ły w a ją c y m i zgłoszeniam i z zag ran icy  

o podanie lis ty  u tw o ró w  po lsk ich  p isa rzy  godnych zalecenia do p rze k ła ­
dów, D epa rtam en t L ite ra tu ry  i K s ią żk i —  M in .K u ltu ry  i  S z tu k i p rzys tą ­
p i ł  do u tw o rze n ia  K o m is ji P rzek ładow e j, k tó ra  u s ta li i  op racu je  w ycze r­
pu ją cy  m a te ria ł, ob e jm u ją cy  n a jw y b itn ie js z e  pozycje  współczesnej l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j, zarów no pod ką te m  osiągnięcia artystycznego, ja k  i  pod 
ką tem  ew entualnego rezonansu poszczególnych u tw o ró w  w  k ra ju , na k tó ­
rego ję z y k  m a ją  być przełożone. U sta lona  lis ta  będzie co pew ien  czas 
poddawana d y s k u s ji i  uzupe łn iana  no w ym  m ateria łem .

W  pracach K o m is ji,  poza p rzedstaw ic ie lem  D epa rtam en tu  L ite ra ­
tu ry  i  K s ią żk i, wezm ą u d z ia ł delegaci Z w ią z k u  Zawodowego L ite ra tó w  
P o lsk ich  oraz p rzedstaw ic ie le  B iu ra  W spó łp racy z Z agran icą  i  D e pa rta ­
m en tu  P rasy i  In fo rm a c ji M in is te rs tw a  S p ra w  Zagranicznych.

Nowe wydania Orzeszkowej, Prusa i Sienkiewicza w języku rosyjskim

W  ro k u  b ieżącym  liczb a  p rze k ła dów  na ję zyk  ro s y js k i czo łow ych 
dz ie ł li te ra tu r  s łow iańsk ich  w zrośn ie  k ilk a k ro tn ie . M ię dzy  in . ukończoną 
ju ż  p rze k ła d  i p rzygo tow ano do d ru k u  dzie ła  w yb ran e  E liz y  O rzeszkowej, 
k tó re  obejm ą pow ieści „N a d  N iem nem “ , „M ę ir  E zo fow icz“ , „C h a m ” , a ta k ­
że liczne opow iadan ia  i  nowele. R ów nież w  b ieżącym  ro k u  ukaże się 
p rze k ła d  jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  dz ie ł l i te ra tu ry  po lsk ie j —  po w ie ­
ści B oles ław a P rusa „L a lk a “ . W  m asow ym  nak ładzie  ukaże się też z b ió r 
opow iadań i  now e l H e n ry k a  S ienkiew icza. W  zw iązku  ze zb liża jącą  się 
150 rocznicę u ro dz in  Adam a M ick iew icza  w y d a w n ic tw o  p rzyg o tow u je  
5 -tom ow e w yd an ie  dz ie ł w y b ra n y c h  na jw iększego poety po lskiego 
w  przek ładz ie  czo łow ych poe tów  radzieck ich .

Uwaga, plastycy!

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tuk i poszuku je  p las tyków , posiadających 
w ystarcza jące k w a lif ik a c je  do ob jęcia  następu jących posad:

1. D y re k to ra  L ice u m  T e ch n ik  P lastycznych  w  Szczecinie,
2. D y re k to ra  L ice u m  T e ch n ik  P lastycznych  w  B ia łym s to ku ,
3. A rt.-m e ta lo p la s ty k a  do L ice u m  T e ch n ik  P lastycznych w  Sędzi­

szowie M ałopolskim ..
Zgłoszenia k ie row a ć  na leży do D epa rtam en tu  P la s ty k i M in is te rs tw a  

K u ltu r y  i  S z tuk i, W arszawa, u l. R akow iecka  4a.

Numer pisma czeskiego poświęcony kulturze polskiej
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K R O N IK A  Z W IĄ Z K Ó W  ZAW ODOW YCH 
I  O R G AN IZAC JI SPOŁECZNYCH

Masowe zebrania w zakładach pracy

Na te ren ie  zak ładów  p racy  w  c a łym  k ra ju  od byw a ją  się obecnie 
masowe zebran ia PPR i  PPS. C harakte rystyczne  jest, ze w  zebran iach 
ty c h  b io rą  ud z ia ł lic z n i zw iązkow cy —  be zpa rty jn i- Jest to  zupełn ie  zro­
zum ia łe . D la  w szys tk ich  bow iem  p ra w d z iw y c h  zw iązkow ców  zjednoczenie 
organiczne obu p a r ty i robo tn iczych  oznacza zw yc ięstw o kon cep c ji jedno­
ści ru c h u  robotniczego i  jest gw a ra nc ją  dalszego szybkiego m arszu na 
drodze do pe łne j sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

Związki zawodowe przystępują do walki z alkoholizmem

Podczas ob rad  p re zyd ium  K C  ZZ  zapadła decyzja  w łączen ia ruch u  
zawodowego do w a lk i z a lkoho lizm em . W  spraw ie  te j p rzy ję to  następującą
rezolucję! ' . .

„J e d n ym  z groźnych  z ja w isk , obserw ow anych po każde j w o jn ie  jest 
w zrost a lkoh o lizm u  w śród  szerokich mas narodu. Z ja w is k o  to w ys tą p iło  
szczególnie s iln ie  podczas os ta tn ie j w o jn y  —  przede w szys tk im  ja k o  w y ­
n ik  św iadom ej p o lity k i okupanta , k tó ry  dąży ł do ro z p ija n ia  narodu, de­
p ra w o w a n ia  go i  os łab ian ia  jego tężyzny fizyczne j i  duchow ej. A lk o h o ­
liz m  szerzy się zarów no w śród  starszych ja k  i  w śród  m łodzieży, czyniąc 
w  je j szeregach w ie lk ie  spustoszenie i  stanow iąc ty m  sam ym  poważną 
groźbę d la  całego narodu.

W  ty m  stan ie rzeczy p re zyd iu m  K C  Z Z  uw aża za konieczne u tw o ­
rzen ie k o m ite tu  społecznego do w a lk i z a lkoho lizm em . Do k o m ite tu  w in n i 
w e jść p rzedstaw ic ie le  K C  ZZ, Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j, ZNP, 
L ig i K o b ie t, O M  TU R , Z M W  „W ic i“ , ZH P , Z M D , A Z W M  „Z y c ie “ , T U R  
i  T U L “ .

Przygotowania do zjazdu ZNP

P rzygo tow an ia  do ogó lnokra jow ego z jazdu Z N P  są na ukończeniu. 
Delegaci na z jazd zosta li ju ż  w  w iększości w y b ra n i przez oddz ia ły  Z w ią z ­
ku . Poza ty m  nauczyc ie li rep rezentow ać będą p fzew odniczący Okręgów 
i  k ie ro w n ic y  w y d z ia łó w  okręgow ych. W yb ó r ich  od b y ł się ju ż  w  jedenastu 
okręgach.

Nowa umowa zbiorowa dla robotników i pracowników rolnych

O sta tn io  podp isany został now y u k ła d  zb io ro w y  d la  cz łonków  
Z w ią zku  Zawodowego R o b o tn ikó w  i  P ra co w n ikó w  R o lnych . N o w y  uk ła d  
zm ien ia  przede w szys tk im  system  w ynagrodzen ia  za pracę. Dotychczas 
s ta w k i p łac uzależnione b y ły  od przynależności ro b o tn ik a  do pew ne j k a ­
te g o r ii —  bez w zg lędu na ilość i  jakość w yk o n y w a n e j przez mego pracy. 
N o w y  u k ła d  n o rm u je  w ynagrodzen ie  na podstaw ie w yko na nych  jedno­
s tek w yd a jn ośc i p racy  i  w p row adza  rów no leg le  szereg doda tkow ych  
p u n k tó w  pośw ięconych w a ru n k o m  soc ja lnym  i  św iadczeniom  o trz y m y w a - 
n ym  przez pracow n ika .
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Wczasy w Czechosłowacji

W K a ro lo w ych  V arach  baw ią  p rzedstaw ic ie le  po lsk ich  zw iązków  za­
w odow ych. Delegacja nasza przeprow adza rozm ow y w  spraw ie  w y ja zd u  
ro b o tn ik ó w  po lsk ich  na wczasy do tego pięknego uzdrow iska.

Cenny dar marynarzy

Sekcja M a ry n a rz y  Z w ią zku  Zawodowego T ransp o rtow ców  przeka­
zała do dyspozyc ji K C  ZZ  i  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  le k i i  ś ro d k i o p a tru n ­
kow e w a rto śc i oko ło  czterech m ilio n ó w  z ło tych. L e k i te zosta ły zebrane 
W A n g li i przez za łog i s ta tk ó w  p o ls k ie j m a ry n a rk i hand low e j. Zgodnie 
z in te n c ją  o fia rod aw có w  cenne m edykam en ty  będą rozdzie lone pom iędzy 
zw ią zk i zawodowe gó rn ików , m e ta low ców  i  w łó k n ia rz y .

Szkolenie aktywistów ruchu zawodowego

K om is ja  C en tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych podała p lan  szkolen ia 
w  Szkole C e n tra lne j i  szkołach w o jew ód zk ich  od 1 m a ja  do 31 g ru dn ia  
rb. W  13 szkołach w o jew ód zk ich  przeszkolonych zostanie łącznie 9 000 
osób. Szkolen ie obe jm ie  radców  zaw odowych, a k ty w  m łodzieżow y, a k ty -  
w is tk i kobiece, cz łonków  k o m ite tó w  fo lw a rczn ych  oraz dz ia łaczy k u ltu ­
ra lno -o św ia tow ych .

P la n  szkolen ia w  szkole ce n tra ln e j Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  p rz e w i­
d u je  zorgan izow anie 5 ku rsów , k tó re  obejm ą 450 osób. P rzeszko len i zo­
staną przew odniczący i  sekretarze n ie k tó ry c h  oddz ia łów  Z Z , ' re fe re nc i - 
ekonom iczn i p rzy  zarządach oddz ia łów  i O K  ZZ  oraz k ie ro w n ic y  w yd z ia ­
łó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  p rzy  zarządach g łów nych  i O K  ZZ.

Szkolenie aktywistek kobiecych

W ydz ia ł K ob ie cy  K o m is ji C e n tra lne j Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  zorga­
n izow a ł w  lu ty m , m arcu  i  k w ie tn iu  dziew ięć ku rs ó w  d la  re fe re n te k  do 
sp ra w  kob iecych w  w o jew ód zk ich  szkołach zw iązkow ych . Przeszkolono 
łącznie 585 kob ie t, k tó re  p o d ję ły  ju ż  a k ty w n ą  pracę zw iązkow ą.

K C  ZZ  p row adz ić  będzie da le j akc ję  szkolen iow ą w śród kob ie t. 
Obecna bow iem  liczba kob ie t, zrzeszonych w  ru ch u  zaw odow ym , prze­
kracza jąca 665 000, w ym aga w iększe j ilośc i a k tyw is te k . W y k ła d y  d la  k o ­
b ie t ob e jm u ją  zagadnienia us taw odaw stw a pracy, u lg i należne p ra c u ją ­
cej kobiecie, ogólne zagadnienia gospodarcze i  po lityczne. K u rs y  p rzygo ­
to w u ją  rów n ież  k o b ie ty  do p racy  w  radach zakładow ych.

Trzy lata działalności Ligi Morskiej

L ig a  M orska  obe jm u je  swą dzia ła lnością  15 okręgów , 171 obwodów .
1 016 oddz ia łów  i  370 k ó ł szkolnych. O gólna liczba  cz łonków  w yn os iła  
369 716, z tego m łodzieży 59 596.

W edług danych na dzień 1 stycznia 1948 r. liczba  okręgów  w zrosła  
do 16, obw odów  do 203, oddz ia łów  do 1 476, kól, szko lnych do 1 017. Ilość 
cz łonków  w yn os iła  417 606, w  ty m  m łodzieży 85 740. N a jw ię kszy  w zrost 
w y k a z a ły  ok rę g i p rzem ysłow e, G ó rn y  Ś ląsk i  Łódź.

L ig a  M orska  w  ciągu 3 -le tn ie j dz ia ła lnośc i s tw o rzy ła  liczne ośrodk i ' 
szko len ia  i  w ych ow a n ia  m orskiego i  wodnego, wyposażone we f lo ty lle  
i  sprzęt w ioś la rsko -że g la rsk i, w zn o w iła  dzia ła lność w ydaw n iczą , w yszko -
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•
l i ła  zastępy in s tru k to ró w , prze ję ła  i odbudow ała stocznie jachtow e, za­
bezpieczyła sprzęt i ta b o r w odny. D z ięk i poparc iu  w ładz  i p racy człon­
k ó w  L M  posiada f lo ty llę  śród lądow ą i  m orską trz y k ro tn ie  w iększą n iż  
posiadała przed w o jną . U m o ż liw iło  to ob jęcie zasięgiem  p racy  L ig i szero­
k ic h  rzesz m łodzieży p racu jące j i  uczącej się i po zw o liło  na zapoznanie 
m łodzieży z pracą na m orzu  i sportem  w odnym .

W  p lan ie  p ra cy  na ro k  1948 Zarząd G łów ny  k ładz ie  szczególny na­
c isk  na u a k ty w n ie n ie  w szys tk ich  og n iw  o rgan izacy jnych  oraz ud z ia ł L ig i 
w  p racy nad rea lizac ją  odbudow y p o rtó w  w  ram ach p rog ram u m orskiego 
W 3 - le tn im  p lan ie  gospodarczym . P ro jek tow ane  jest ob jęcie przez L M  
pa tro n a tó w  nad dom am i m a ryn a rzy  i  ry b a k ó w  na W ybrzeżu oraz św ie t­
lic a m i i  b ib lio te k a m i d la  p ra co w n ikó w  morza. 'L ig a  weźm ie rów n ież  
ud z ia ł w  p o p u la ryza c ji w spó łzaw odn ic tw a p racy  w śród  p racu jących  na 
W ybrzeżu i  za trud n ionych  w  żegludze oraz w  a k c ji osiedleńczej w  osied­
lach ryb a ck ich  na Pom órzu Z achodn im  przez propagandę zawodu ryba c ­
kiego.

KONKURS LIGI MORSKIEJ

O kręg w arszaw sk i i  s to łe czn y -L ig i M o rsk ie j, pragnąc w zbudzić ja k  
na jw iększe zain teresow anie w ybrzeżem  m o rs k im  w śród lig o w e j m łodzieży 
szko lne j ca łe j P o lsk i, og łos ił ko n ku rs  na w ykonan ie  m apy Polskiego W y ­
brzeża M orskiego.

W  kon ku rs ie  mogą w ziąć ud z ia ł cz łonkow ie  k ó ł szko lnych L ig i M o r­
sk ie j p rzy  szkołach średnich w szelkiego typu , k tó rz y  n ie  p rze k ro czy li 20 
ro ku  życia i uzyska li zezwolenie rodz iców  na ud z ia ł w  konkurs ie .

M apa w  s k a li 1 : 500 000 pow in na  obejm ow ać pas w ybrzeża na 10 
k m  w g łąb  lądu  z zaznaczeniem gran ic  obecnych i  w  ro k u  1939, p o rtó w  
ha nd low ych  i ryba ck ich , stoczni, la ta rn i,  w yn ios łośc i te renow ych  i  g łębo­
kości morza, u zd ro w isk  oraz zalesienia i  w ód lądow ych.

T e rm in  sk ładan ia  w ykonanych  prac u p ły w a  dn ia  1 paźdz ie rn ika  br.
Sąd kon ku rsow y, sk łada jący  się z p rze ds taw ic ie li M in is te rs tw : 

O św ia ty  i  Żeglug i, W ojskowego In s ty tu tu  G eograficznego i  Zarządu L ig i 
M o rsk ie j O kręgu W arszawskiego, k w a lif ik o w a ć  będzie nadesłane prace.

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody w  w ysokości 5, 4, 3, 2 
i  jednego -tysiąca z ło tych  oraz m apy W ojskowego In s ty tu tu  Geogra­
ficznego.

Z działalności PCK

Zarząd G łów ny  P C K  p o s tapo w ił przeznaczyć 12 s typend iów  po 4 t y ­
siące zł d la  s tuden tów  w y d z ia łu  lekarsk iego  w  Polsce. P ierw szeństw o 
w  ub iegan iu  się o stypend ia  m a ją  studenci ze środow isk robo tn iczych  
i w ie jsk ich .

*
Zarząd G łó w n y  P C K  przeznaęzył t rz y  nagrody d la  zw ycięzców  IV  

etapu m łodzieżow ego w spó łzaw odn ic tw a pracy, zorganizowanego przez 
sekcję m łodzieżow ą zw iązków  zaw odowych i "ofganizacje m łodzieżow e na 
te ren ie  całe j P olski.

N agroda  p ien iężna w ynos i 15 000 zł, dw ie  pozostałe usta lono w  fo r ­
m ie  dw utygodn iow ego p o b y tu ,w  dom u w yp oczyn kow ym  PCK.
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4 000 dzieci bojowników o wolność spędzi lato w górach i nad morzem
i

■ ■ ZaE f G ł ó w n y  Z w ią z k u  U czes tn ików  W a lk i Z b ro jn e j o N iepod le - 
ł1 I?em okració o rgan izu je  d la  dzieci cz łonków  Z w ią z k u  i  s ie ro t po 

po leg łych  uczestn ikach w a lk  o w o lność ko lpn ie  le tn ie  w  14 p u nk tach  po­
łożonych w  m ie jscow ościach nadm orsk ich , ja k  U stka  i  P uck i w  terenach 
gó rzystych  Dolnego Śląska.

K o lon ie  ob ję te  będą na leżytą  op ieką lekarską  
chow y personel w ychow aw czy.

k ie row ane  przez fa -

,.S łużba Polsce“  rozszerza szkolen ie m łodzieży

»Służba Polsce“  p rzys tą p iła  do szkolen ia zawodowego m łodzieży. 
M łodzież szko lić  się będzie na k ie ro w c ó w  sam ochodowych, tra k to rzys tó w , 
m echan ików  i  personel obs ług i m o to ryza c ji. O rgan izu je  się 14 ośrodków  
w yszko len ia  k ie ro w có w  sam ochodowych na te ren ie  całego k ra ju . K u rs y  
szkolen iow e trw a ć  będą po 5 m iesięcy, p rz y  czym  każdy ośrodek szkole­
n io w y  zabow iązany jest przeprow adzić  w  ciągu ro k u  dw a tu rn u s y  szkole- 
ma*. W  ten sposób przeszkolonych będzie w  ciągu .iednego ro k u  k ilk a  ty -  
sięcy k ie row có w . Celem n ieo d ryw a n ia  m łodzieży od je j no rm a ln ych  zajęć 
zaw odow ych lu b  szkolnych, k u rs y  odbyw ać się będą w  godzinach popo­
łu d n io w ych . N auka na kursach  d la  ju n a k ó w  SP bezpłatna.

P rzy  w o jew ód zk ich  kom endach SP w  W arszaw ie, K ra k o w ie , B y d - ■ 
goszczy, Poznaniu, Ło dz i i  w e W ro c ła w iu  rozpoczę ły się ju ż  k u rs y  d la  ra ­
d io te leg ra fis tó w . K ażd y  k u rs  ob e jm u je  120 ju n a k ó w  i  trw a ć  będzie przez 
9 m iesięcy. Od 15 k w ie tn ia  rozpoczną się p rzy  kom endach w o jew ód zk ich  
SP k u rs y  szkolen iow e d la  dziewcząt, p rzygo tow u jące  do p racy  p rz y  da le - 
kopisach. K u rs y  te trw a ć  będą do końca br. Z a jęc ia  p ra k tyczn e  odbyw ać 
się będą p rzy  użyc iu  sprzętu dostarczonego przez M in is te rs tw o  Poczt i  Te­
legra fów .

, .  'K om enda G łów na  SP w p ro w a d z iła  ja k o  czyn n ik  nagradzan ia w y ­
różn ia jących  się ju n a kó w , stopnie organ izacyjne . W  ty m  celu w p ro w a ­
dzono stopnie ju n a ck ie  i  podo ficersk ie . In s tru k c ja  K om endy G łów ne j SP 
p rze w id u je  dw a stopnie ju n a ck ie : ju n a ka  lu b  ju n a c z k i i  starszego ju n a ka  
lu b  starszej ju na czk i. S topn i po do fice rsk ich  będzie 4: p a tro lo w y , p o d h u f- 
cow y , h u fc o w y  i  starszy hu fcow y . D la  uzyskan ia  stopn ia  starszego ju n a ka  
i pa tro low ego, w ym agany będzie okres p rz y n a jm n ie j 3-m iesięczne j s łużby 
w  hu fcach SP, p rzyk ład ne  zachowanie się w  o rg an izac ji i  poza n ią  oraz 
dobre w y n ik i nauk i. D la  uzyskan ia  pozostałych s topn i kon ieczny jest 
okres pó łroczne j s łużby oraz poza w zo ro w ym  zachow aniem  się i  d o b rym i 
postępam i w  p ra cy  i  naukach, rów n ież  a k ty w n a  dzia ła lność społeczna. /  
S ta rs i h u fc o w i SP obow iązan i są rów n ież  do p rze jśc ia  przez obóz w y ­
szko len iow y lu b  ukończenia ku rsu  przysposobienia specjalnego.

*

W  celach w ychow aw czych  K om enda G łów na  SP op racow ała  d la  po­
szczególnych jednostek o rg an izacy jnych  odpow iedn ie  s ta tu ty , w  m yś l k tó ­
ry c h  tw orzone  będą koleżeńskie sądy junack ie . Sądy ko leżeńskie  w  liczb ie  
5 osób w yb ie ra ne  'będą na ogólnych zebran iach przez m łodzież poszcze­
gó lnych  jednostek SP.
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Kom enda G łów na opracow ała  rów n ież  p ro je k t fo rm  udz ie lan ia  po­
chw a ł i  nagród d la  w yró żn ia ją cych  się w  p racy  i  nauce, ja k  row m ez prze­
p isy  dyscyp lin a rn e  d la  n iespe łn ia jących  na leżycie sw oich obow iązków .

P och w a ły  i  nagrody udzie lane będą za w yró żn ie n ie  się w  nauce, 
p racy k u ltu ra ln o -w y c h o w a w c z e j i  w  w yszko len iu  PW  i  W F. P ochw a ły  
i  nagrody są następujące: pochw ała  ustna, pochw ała  ustna przed fro n te m  
oddzia łu , ogłoszenie pochw a ły  w  rozkazie , nagroda, odznaczenie lu b  
awans o jeden stop ień o rgan izacy jny.

Kom enda G łów na „S łu żb y  Polsce“  opracow ała ju z  p la n  pracy d la  
b ryg ad  pierwszego tu rnu su , k tó ry  trw a ć  będzie od 1 m a ja  do 6 lip ca  ro .
6 b ryg ad  „S łu żby  Polsce“  pracow ać będzie p rzy  odbudow ie  W arszaw y 
i w o jew ód z tw a  warszawskiego. M łodzież za trudn iona  będzie p rz y  odbu­
dow ie  tra sy  W — Z, p rzy  a k c ji ro zb ió rko w e j na p l. B an ko w ym  i  na Pradze 
oraz p rzy  p rzebudow ie  w arszaw skiego w ęzła ko le jow ego. P onadto jedna 
b rygada „S łu żby  Polsce“  pracow ać będzie p rzy  robo tach  w o d n o -m e lio ra ­
c y jn y c h  nad W isłą .

C ztery b ryg ad y  m łodzieżow e SP za trudn ione  będćj p rzy  budow ie  
k o le i p ia sko w e j“  w  re jonach : N ow y B ytom , Zabrze, D ą b rp w ka  M ała, 

S łupna, Janów  i  B rzezinka , jedna brygada SP p rzy  budow ie  os ied li m iesz- 
kan tow ych  d la  g ó rn ik ó w  i ro b o tn ik ó w  z ko p a ln i „Z ie m o w it“ . B ryg a d y  SP 
za trudn ione  będą rów n ież  p rzy  od g ru zow yw an iu  G liw ic . P la n  K om endy 
G łó w n e j „S łu żby  Polsce“  p rze w id u je  ponadto za trud n ien ie  b ryg ad  m ło ­
dzieżow ych p rzy  odbudow ie  P aństw ow ych  Z ak ła dó w  Synte tycznych 
w  D w orkach  ko ło  O św ięcim ia.

Na te ren ie  G órnego Śląska pracow ać będzie łącznie ponad 7 brygad  
SP. Na te ren ie  w o jew ód z tw a  gdańskiego pracow ać będą dw ie  b rygady  
„S łu żb y  Polsce“ , p rzy  budow ie  l in i i  ko le jo w e j w  O rło w ie  oraz p rzy  p ra ­
cach w o d n o -m e lio ra cy jn ych  w  oko licach Tczewa i  M a lbo rka . B rygada SP 
weźm ie rów n ie ż  ud z ia ł w  budow ie  wzorowego ośrodka ro lnego w  m ie j­
scowości L isew o. . ,

B ryg a d y  „S łużba  Polsce“  p rzys tąp ią  ju z  w  m a ju  rb . do p racy  p rzy  
odbudow ie  m iasta  Szczecina. Na te ren ie  W ro c ła w ia  i  w o jew ód z tw a  w ro ­
c ław sk iego  pracow ać będą dw ie  b ryg ad y  SP p rzy  budow ie  jazu na Odrze. 
B ry g a d y  SP pracow ać będą rów n ież  p rzy  ob w a łow an iu  W a rty  w  oko licy
P oznsiiiB  • •1

P la n  p racy  b rygad  SP pom yślany jes t w  te n  sposób, aby jo d z ie *  
za trud n iona  p rzy  odbudow ie  zniszczonych m iast na te ren ie  całego j 
m ia ła  możność poznania poszczególnych re jo n ó w  P o lsk i.

W  zw iązku  z ty m  nasza m łodzież z p o łu dn iow ych  te ren ów  k ra ju  za­
tru d n io n a  będzie na Z iem iach  O dzyskanych, w  W arszaw ie i  na Ś ląsku. 
G rupow an ie  m łodzieży w  poszczególnych brygadach prowadzone będzie 
w  ty m  k ie ru n k u , aby m łodzież pochodząca z jednego te renu, gm in y  czy 
p o w ia tu  zna lazła  się w  je dn e j brygadzie.

Bilans osiągnięć Polskiego Związku Zachodniego

W  p ie rw szym  okresie po re a k tyw o w a n iu , w  lis topadz ie  1944 r. w y ­
s iłk i P Z Z  s k u p ia ły  się przede w szys tk im  dooko ła o rgan izow an ia  i  odbu­
d o w y  okręgów  zw iązków  w  ca łe j Polsce w  m ia rę  oswobadzam a k ra ju  
przez W ojsko P o lsk ie  i A rm ię  Radziecką. P Z Z  szybko s ta ł się organ izacją
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o ty le  silną, że m óg ł p rze jąć na siebie zadanie techniczne pom ocy na od­
c in k u  osadnictwa. Np. od 1 . I I I .  1945 r. do M II.1946  r. P ZZ  w y s ła ł na ZO 
w y łączn ie  przez sw ó j apara t 235 425 osadników , co s tanow i 11,5% ogólne j 
liczby  osob przesied lonych na początku ro k u  1946.

Jeś li chodzi o prace spo łeczno-polityczne P ZZ  w spó łp racow a ł z ad­
m in is t ra c ją  państw ow ą w  dziedzin ie  a k c ji w e ry fik a c y jn e j i  re h a b ilita c y j-  
ne j i  w  zb ie ra n iu  do kum en tów  dotyczących zb ro dn i n iem ieck ich , ja k  ró w ­
nież w  dziedzin ie  usuw ania  śladów  n iem czyzny na Z iem iach  Odzyskanych.

Na odc inku  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  dzia ła lność Z w ią zku  koncen­
tru je  się w  o rgan izow an iu  dom ów  społecznych P Z Z  i  k u rs ó w  repo łon iza - 
c y jn y c h  d la  m łodzieży i do rosłych spośród po lsk ie j ludnośc i rod z im e j na 
ziem iach zachodnich. W  te j c h w ili czynnych jes t 21 dom ów  społecznych 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego, a 7 zna jd u je  się w  s tad ium  organ izac ji, 
o społecznych P ZZ  w y p ła c ił w  la tach  1946-47 na te dom y
3 190 000 zł, na s typend ia  d la  uczącej się m łodz ieży Z iem  O dzyskanych 
w yp łacono 1 200 000 zł, na pod ręczn ik i szkolne 600 000 zł, na k u rs y  d la  
m ^ d^ k ^ lane^  Z ] ^ a rm ii- M azu r i  Ś ląska —  400 000 .zł, w ys łano  w  la tach 
1945-46 do zak ładów  szko lnych na Z iem iach  O dzyskanych —  21763
K S IĄ Ż K I. »

N ależy zw róc ić  uwagę na w ażny  szczegół, k tó ry  obrazu je w y n ik i 
p racy w  dom ach społecznych. W  g ru d n iu  ub. ro k u  o d b yw a ły  się w  tych  
dom ach 32 k u rs y  języka  ojczystego, p isan ia  na m aszynie, szycia, robó t 
kob iecych tańców  i  r y tm ik i oraz zespołów czyte ln iczych , ponadto p raco­
w a ło  tam  46 ś w ie tlic  powszechnych, k ó ł l i te ra c k ic h  i  d ram atycznych  te ­
a tró w  ku k ie łk o w y c h , zespołów m uzyczno-chóra lnych . W  dom ach społecz­
nych spo tyka się P o lak m ie jscow y i  re p a tr ia n t, ree m ig ra n t i przesied le­
niec z P o lsk i ce n tra ln e j; pow sta je  ta m  łącząca ich  w za jem n ie  w ięź  gpo-

P ZZ  p ro w a dz i szeroką akc ję  w ydaw n iczą , ko rzysta  z rad ia  i  f i lm u  
orgam zu je  im p rezy  specjalne. P Z Z  zb iera też i  rozpowszechnia in fo rm a c je  
o Z iem iach  O dzyskanych, zagadnieniach n iem ieck ich  itp .

Dotychczas wyszło  140 nu m eró w  tyg o d n ika  „P o lska  Z achodn ia “  
w  łącznym  nak ładz ie  przeszło 1.5 m ilio n a  egzem plarzy, 25 nu m eró w  m ie ­
sięcznika „S trażn ica  Z achodn ia“  o nak ładzie  przeszło 7Ó 000 egzem plarzy
Knn nnYle 80 n ^ m eró w  .-N ow in O po lsk ich “  w  łącznym  nak ładz ie  ponad 
600 000 egzem plarzy. -

•ico la tach  1945-47 P ZZ w y d a ł też szereg ks iążek i b roszur o nak ładz ie  
o66 000 egzem plarzy oraz w  ram ach w y d a w n ic tw a  zachodniego w spó ln ie  

>z Zachodn ią A gencją  Prasową 28 książek w  nak ładz ie  95 000 egzem plarzy.
Na o d c in ku  P o lo n ii zagran iczne j P Z Z  p o d ją ł prace ju ż  w  r. 1946. 

Zasadniczym  jego celem  jeat w ciągan ie  tw ó rczych  s ił P o lo n ii zagra­
n iczne j do p racy nad odbudową odzyskanych ziem  zachodnich, w p ły w a n ie  

rogą uśw iad am ian ia  na szybszą reem ig rac ję  i  co na jw ażn ie jsze in fo rm o ­
w an ie  o ro zw o ju  życia po lskiego i  postępu jącej odbudow ie  ziem  zachod­
n ich  i całego .kra ju . I  ta k  np. to, że zaczynają w racać Izw . W estfa lacy jest 
m. m. n iem a łą  zasługą PZZ. Duże znaczenie d la  P o lo n ii zagran iczne j bę­
dzie m ia ł o rgan izow any obecnie po raz d ru g i w  ośrodkach po lsk ich  na 
obczyźnie „T y d z ie ń  Z iem  O dzyskanych“ . W  ro k u  ub ie g łym  P ZZ  w ys ła ł 
na „T y d z ie ń “  zagranicę 10 000 b roszur i  książek, a w  ro k u  bieżącym  w y ­
da ł specja ln ie  d la  P o lakó w  rozsianych po św iecie p iękną  broszurę fo to ­
m ontażow ą przynoszącą liczne i  c iekaw ie  dobrane zdjęcia, obrazu jące od­
zyskanie i odbudow ę ziem  zachodnich.
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ODPOW IEDZI N A  P Y T A N IA  C ZY TE LN IK Ó W

Ob. S. T. D. — Góra Grabowiec, pow. Hrubieszów.
1. py ta n ie : Co to jest nauka i filozofia? '

P rzec iw staw ien ie  f i lo z o f ii nauce w  ogóle i  poszuk iw an ie  zasadni­
czych rożn ie m iędzy n im i n ie  jes t słuszne, bo f ilo z o fia  jes t nauką, choc 
za jm u je  swoiste m ie jsce w śród  nauk.

W  okresie swego pow staw an ia  (w  E urop ie  odbyw a ło  się to w  V I I  w. 
przed Chr. w  G rec ji), f ilo z o fia  b y ła  nauką „u n iw e rs a ln ą “  —  b y ła  ró w n o ­
znaczna z m ądrością i  wsze lką w iedzą o świecie. O be jm ow a ła  ten  zakres 
zagadnień, ja k im  za jm u ją  się dziś na uk i, lecz ponadto i  to, co byśm y dziś 
na zw a li m ądrością  życiow ą czy m ora lnością . Z czasem zasób w iedzy  
lu d z k ie j w z ró s ł znacznie, u ja w n iły  się też cha rakte rystyczne  rozmee m e­
to d  poszuk iw an ia  p ra w d y  w  różnych  dz iedzinach —  bo m ne są m etody 
badania np. w  m atem atyce, inne w  naukach p rzyrodn iczych , inne jeszcze 
w  naukach społecznych. R ozleg ły  obszar w iedzy, zagądmen, różnorod­
ności m etod p ra cy  dom agały się usystem atyzow ania , podz ia łu  na uk i, a po­
tem  i  sp e c ja liza c ji uczonego, k tó ry  da w n ie j b y ł u n iw e rs a ln y m  filo zo fem , 
teraz zaś m us ia ł się pośw ięcić badan iu  ja k ie jś  jedne j, lecz bardzo roz­
ro s łe j dziedziny. . ' _

Proces w yo d rę bn ian ia  się i  usam odzie ln ian ia  n a uk  trw a  po dzień 
dz is ie jszy: np. lo g ika  i  psychologia s ta ły  się od bardzo n iedaw na od ręb­
n y m i na uka m i: k ilk a  poko leń  tem u uw aża ło je, zgodnie z tra d yc ją , je d y ­
nie za dz ia ły  f ilo z o fii.

A le  to  w yo drę bn ian ie  się n a u k  z f i lo z o f ii n ie  oznacza je j zam iera ­
nia. Są zagadnienia, k tó ry c h  żadna nauka  szczegółowa ob jąć n ie  może. 
W ym aga ją  one bo w iem  pow iązan ia , z in te rp re to w a n ia  w y n ik ó w  w szyst­
k ic h  nauk. Każda nauka  szczegółowa w n ik a  n a jg łę b ie j w  pew ien  f ra g ­
m en t rzeczyw istości, w  pew ien  -rodzaj z ja w isk , ja k ie  spo tkam y w  św ię­
cie —  ale ty lk o  taka  nauka, k tó ra  op ie ra się ną w szys tk ich  innych , może 
s tw orzyć z m a te ria łu  dostarczonego przez w szystk ie  n a u k i ogo lny obraz 
rzeczyw istości. Nauką, k tó ra  ma na celu przedstaw ien ie  tak iego  ogolnego 
obrazu św iata, w yc iągn ięc ie  ostatecznych w n io skó w  z w y n ik ó w  w szyst­
k ic h  in n ych  n a uk  —  jest w łaśn ie  filo zo fia .

Czy św ia t je s t ’ z łudzeniem , tw o re m  m o je j w łasne j św iadom ości, czy 
też is tn ie je  napraw dę, n ieza leżnie ode m nie, czy u lega zm ianom , czy tez 
jes t w  istocie n iezm ienny? Czy rządzą n im  jak ieś  n iezłom ne Ogólne p  -  
w a  k tó ry c h  p rze ja w a m i są p ra w id ło w o śc i badane przez n a u k i szczego 
łowe? Czy może w szystko  w  n im  jest dz ie łem  p rzyp a d ku . Czy z jaw iska , 
k tó re  obserw uję , każą m i przypuścić , że k ry je  się poza n im i jakaś 
wszechmocna w o la , narzuca jąca św ia tu  cel? Czy mogę ogolę poznać 
św iat? I  co to  znaczy poznać? Jak  odróżn ić poznanie od złudzenia, p ra w ­
dę od fałszu? I  jeśli- poznanie jes t m oż liw e  —  to  w  ja k i sposob. Za po­
średn ic tw em  zm ysłów , czy rozum u, czy w ia ry  w  p raw dę  ob ja w io ną  _ 
oto p rz y k ła d y  zagadnień filo zo ficzn ych , k tó re  n ig d y  m e mogą się stać 
przedm io tem  żadnej n a u k i szczegółowej, za jm u ją ce j się p e w n ym  ty lk o  
type m  z ja w isk . F ilo zo fia  jest w ięc  nauką, k tó ra  bada św ia t ja k o  całosc 
i  p ra w a  rządzące św ia tem  ja ko  całością, a także -  samą naukę, samo* 
poznanie N auka ta  s tanow i w ięc uw ieńczen ie gm achu n a uk  szczegóło­
w ych  ale też pewne je j tezy stanow ić muszą jego podstaw ę Zęby np. 
up ra w ia ć  na ukę ,'trzeba  w iedzieć, czym  ro ż n i się p raw da  od fa łszu  i w  ja -
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k i  sposob można p ra w d ę  w  pew ne j p rz y n a jm n ie j dz iedzin ie  osiągnąć. 
K to  poświęca się nauce z pewnością je s t p rzekonany, że w  św iecie panu je  
pew na p raw id łow ość , pew na "konieczność, d z ię k i czemu dzisiejsze w y n ik i 
jego badań będą m ia ły  znaczenie ju tro  i  mogą być przez in n y c h  sp ra w ­
dzone. A  to  jes t tezą filo zo ficzną . T a k  w ięc  w y ja ś n iliś m y  sobie swoiste 
położenie f i lo z o f ii wśród n a uk  szczegółowych.

S potykane n ie k ie d y  dążenie do p rze c iw s ta w ie n ia  f i lo z o f ii nauce 
i n ie w ła śc iw y  stosunek do n ie j może w y n ik a ć  z d w u  źródeł.

Po p ierw sze: są lu dz ie  —  a często i  na uko w cy —  oddan i sw e j dzie­
dz in ie  badań, k tó rz y  n ie  w ie rzą  w  m ożliw ość zbudow an ia  na podstaw ie 
n a u k i je dn o lite go  obrazu św ia ta , us ta len ia  p ra w  rządzących św ia tem  ja ko  
całością. A le  tw ie rdzen ie , że ta k ic h  p ra w  nie  ma, bądź też że um ys ł lu d z ­
k i  me może niczego się dow iedzieć o św iecie ja k o  całości —  jes t też tezą 
filo zo ficzną , jest też pewną filo z o fią , k tó re j nie m am y p rzyczyn y  p rz y j­
m ow ać bez dowodu. Często za tą  n iechęcią do w iązan ia  w  całość w y n ik ó w  
poszczególnych n a uk  k ry je  się może obawa, że w y n ik i podobnych u s iło ­
w ań  będą z ja k ich ś  w zg lędów  n ie m iłe  tym , k tó rz y  się im  sprzec iw ia ją  
(np. będą sprzeczne z re lig ią  itd ).

Po d rug ie : f ilo z o fia  je s t nauką  ty lk o  w tedy, gdy się ją  up ra w ia  
w  sposob naukow y. To znaczy, gdy się ją  u p ra w ia  w  opa rc iu  o n a u k i 
szczegółowe i  zgodnie z w ym a ga n ia m i m yś len ia  naukowego. Is tn ie ją  
pewne powszechnie p rzy ję te  w ym agan ia  badania naukowego. Ic h  us ta le ­
nie jes t w łaśc iw ie  zadaniem  filo z o f ii,  ale uzna ją  słuszność i  powszechność 
ty c h  ^w ym agań na te ren ie  n a u k i i c i naukow cy, k tó rz y  „w sze lką  f i lo ­
zo fię “  negują. T a k  np. n ik t  z n ich  n ie  dopuści na te ren ie  sw e j n a u k i do­
wodu, polegającego je d yn ie  na po w o łan iu  się na czyjś a u to ry te t czy ob­
ja w ie n ie . Pow ie , że to jes t sprzeczne z ty m i w ym a ga n ia m i badania nau­
kowego. N ie  p rz y jm ie  też dowodu, polegającego na p o w o łan iu  się na 
w łasną in tu ic ję . Zażąda też, aby żadna nauka  nie  przeczyła  fa k to m  w  in ­
nych naukach usta lonym . Tym czasem  w  f i lo z o f ii w  przeciągu d z ie jó w  nie 
raz m ie liś m y  do czyn ien ia  z pogw ałcen iem  przez poszczególnych f ilo z o ­
fó w  ty c h  w ym agań naukow ego m yślen ia . P rzy jm o w a n o  w ięc  np. bez 
dow odu p ra w d y  „o b ja w io n e “ , bądź podaw ano ja k o  p e w n ik  w y tw o ry  
w łasne j fa n ta z ji,  dyk to w an o  p ra w a  św ia tu , m ia s t się ich  za pośredn ic­
tw e m  in nych  nauk  uczyć. W tedy  f ilo z o fia  przestaw a ła  być nauką, nie 
d la tego że ob e jm u je  zagadnienia n ienaukow e, lecz d la tego że by ła  n ie - 
nauków o trak tow a na .

2. py ta n ie : Co nazywamy światopoglądem?

Ś w iatopog lądem  p o w in n iśm y  nazyw ać w ła śc iw ie  ty lk o  pogląd na 
św ia t ja ko  całość, ty lk o  uzyskany  przez kogoś je d n o lity  obraz św ia ta  —  
w ięc św ia topog ląd m usi być filo zo ficzn y . P rzec iw s taw ian ie  św iatopoglądu 
filozo ficznego naukow em u w  św ie tle  tego, co by ło  pow iedz iane w yże j, n ie  
ma sensu: św ia topog ląd filo z o fic z n y  m o ż e 'i p o w in ie n  op ierać się na pod­
staw ach nauko w ych  i  być zbudow any zgodnie z ■wymaganiami na uk i.

Często nazyw a się św ia topog lądem  ju ż  n ie  pogląd na ś w ia t ja ko  
całość —  ale na pewną dość obszerną dziedzinę zagadnień, np. na za­
gadn ien ie  spo łeczno-polityczne, je ś li dana osoba m a na te sp ra w y  na ­
p raw dę  ja k iś  je d n o lity  m pogląd, a n ie  w yp ow iad a  je d yn ie  pew ne j ilośc i 
n iepow iązanych  ze sobą log iczn ie  sądów. W tedy m ó w im y  o św ia topog lą ­
dzie po lityczno-spo łecznym . Może to  być fra g m e n t ogólnego, f ilo z o fic z ­
nego św ia topog lądu  —  może się je dn ak  zdarzyć, że k to ś  m a dość o k re -
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ś lony „św ia top og ląd “  po lityczn y , a n ie  m a filozoficznego. P ojęc ia  „ś w ia ­
topog ląd  gospodarczy“  n ie  używ a się, żadna szczegółowa nauka  n ie  jest 
w  stan ie s tw orzyć  św iatopoglądu.

3. py ta n ie : Co to jest humanistyka, a co humanizm?
H u m a n is tyką  nazyw a się u nas pew na g rupa  nauk  —  są to m ia n o w i­

cie na uk i, k tó re  bada ją  człow ieka, (nie ja ko  ,o rgan izm  zw ierzęcy —  bo to 
dziedzina nauk  p rzyrodn iczych , m edycyny  i  b io lo g ii, lecz ja k o  w y tw ó r  
i  uczestn ika życia społecznego), społeczeństwo, k u ltu rę  je dn ym  słow em  
to, co jes t swoiście i  typo w o  „ lu d z k ie “ , zw iązane z is tn ie n ie m  cz łow ieka  
na z iem i —  bo też i hum an is  znaczy po ła c in ie  lu d zk i. N auka o p raw ach  
ro zw o ju  społecznego i  współzależności rozm a itych  dz iedzin  życ ia  społecz­
nego; h is to ria , nauka  o lite ra tu rz e , o sztuce, o ję z y k u  (i znajom ość po­
szczególnych języków ) —  o to  p rz y k ła d y  n a uk  hu m an is tycznych , n ie  w y ­
czerpujące ich  zakresu.

H u m an izm  ( i to słowo zw iązane jes t z „h u m a n is “ ) to  nazwa p rądu  
um ysłowego, ja k i ogarną ł Europę w  X V  i  X V I  w . Po okresie  ś red n iow ie ­
cza, w  k tó ry m  u m y s ły  uczonych zajęte, b y ły  zagadn ien iam i re l ig i jn y m i,  
hu m an izm  b y ł przebudzen iem  zain teresow ania  się cz ło w ie k ie m  i  jego 
doczesnym  życiem . N aw iązano w te d y  w  znacznym  s topn iu  zagub iony 
w  średn iow ieczu —  k o n ta k t z k u ltu rą  starożytną, odnow iono i  poczęto 
up ra w ia ć  n a u k i hum an is tyczne (pa trz  w yże j), choć n ie  ty lk o  te —  bo 
za in teresow anie doczesnością oznaczało też za in teresow anie „ ty m  św ia ­
tem “ , przyrodą .

N ie k tó rz y 7 pisarze, filo zo fo w ie , p o lity c y , u ż yw a ją  s łow a hum am zri) 
w  in n y m  znaczeniu —  „uw spó łcześn ia ją “  je, okreś la jąc  ty m  słowem, w ła j 
sną postawę wobec życia, w łasne teo rie  społeczne. S łpfyo to  m a oznaczać 
szczególną dbałość o n iczym  n ieskrępow any rozw ó j osobowości lu d z k ie j 
i  k u ltu ry .  W  ty m  „uw spó łcześn ionym “ ' znaczeniu słowo to byw a  często 
nadużywane. To rzekom e poszanowanie p ra w  je d n o s tk i do n ieskrępow a­
nego ro z w o ju  jes t częstokroć frazesem , os łan ia jącym  dążenie do zacho­
w a n ia  fo rm  społeczeństwa kap ita lis tycznego, k tó re  rzekom o ; p ra w  j e d ­
n o s tk i n ie  k rępu je .

Ideo logow ie  soc ja lizm u są ńos ic ie lam i socja listycznego hum an izm u, 
re a lizu ją c  pe łn y  ro zw ó j je d n o s tk i op ie ra jących  się na soc ja lis tyczne j fo r ­
m ie  życia społecznego.

Browar Parowy — Przemyśl.
K siążka W ito ld a  Skalskiego pt. „Zasady in w e n ta ryzo w a n ia  i b ila n - 

w a n ia  w  przeds ięb io rs tw ach  h a nd low ych  i p rżerhysłow ych, państw ow ych,, 
spó łdzie lczych i  p ry w a tn y c h “  została w ydana nak ładem  ks ię ga rn i W ł. 
W ila k a  w  Poznaniu, u l. K a n ta k a  10 i  na te n  adres na leży k ie row a ć  zam ó­
w ien ia .

Stały Czytelnik „Poradnika Społecznego“ — Katowice.
O ile  m ie jscow e R K U  n ie  może ud z ie lić  w ycze rpu jące j odpow iedzi, 

na ieży z zapytan iem  w  spraw ach szkół w o jsko w ych  zw róc ić  się do W y ­
dz ia łu  Szkolen iow ego G łów nego Zarządu P o lityczno  -  W  y c h  o w  a w  c z c g o 
W ojska Polskiego W arszawa, u l. K ró le w ska  2.

Ob. J. Pietkiewicz — Szczecin.
1. P y tan ie : Czy przysługuje prawo do urlopu na okres przygotowa­

nia się do egzaminów osobom studiującym?

< 141



W zw iązku  z W aszym  zapy tan ie jn  w y jaśn iam y, że pism o okólne 
prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  10.9.1946 r. zaleca, ażeby u rzędy  i  in s ty ­
tu c je  państw ow e u ła tw ia ły  osobom s tu d iu ją cym  p rzyg o tow yw an ie  się do 
egzam inów  i  je ś li zajdzie potrzeba u d z ie la ły  im  p ła tn y c h  u r lo p ó w  oko­
licznośc iow ych  (naw et do 2 m iesięcy). P ism o to je dn ak  n ie  ma cha ra k te ru  
obow iązu jące j us taw y, toteż w  w yp ad ku  negatyw nego ustosunkow ania  
się k ie ro w n ic tw a  do Waszej p rośby możecie je dyn ie  zw róc ić  się o in te r ­
w enc ję  do Waszego zw iązku.

2. W  Polsce nie  ma wyższych ucze ln i, szko lących fachow ców  dla  
p rzem ys łu  spożywczego oraz rybnego. Są na tom iast szko ły  tego ty p u  na 
poziom ie g im n a z ja ln ym  i  licea lnym , podlegające M in is te rs tw u  P rzem y­
słu  i  H and lu , ja k  np.: L iceu m  P rzem ysłu  Spożywczego w  Zabrzu, ul. 
1 M aja , w o j. ś ląsko-dąbrow sk ie  i  G im n a z ju m  P rzem ysłow e P rz e tw ó r­
stw a Rybnego w  G dańsku-Sopocie w o j. gdańskie.

3. W  Polsce m am y obecnie dostateczną ilość szkół różnego rodza ju  
zarow no na poziom ie średnim , ja k  i  wyższym . Za gran icę  w y jeżdża ją  
studenci przew ażnie na specja lizac ję  w  sw o im  zawodzie, a n ie  na pełne 
studia.

Czytelnik z Wałcza.
P rzy  zakładach p rzem ys łow ych  zn a jd u ją  się licea techniczne róż­

nego typu , ja k :
L icea P rzem ysłu  Chemicznego,

„  Energetyczne,
P rzem ysłu  Hutn iczego,

» „  M etalow ego,
» „  Cementowego,
>>_ „  K am ien ia rsk iego .

Bliższe, adresy podam y W am  po o trzym a n iu  in fo rm a c ji,  ja k i typ
liceum  Was in te resu je .

Ob. P. S. — Walcz.
Nauczycie le z cenzusem liceum  ogólnokształcącego, p ra cu jący  w  za­

w odzie nauczycie lsk im , o ile  n ie  posiadają ukończonych wyższych s tu ­
d ió w  w  ty m  k ie ru n k u , mogą uzyskać z b ieg iem  czasu stop ień nauczycie la 
kw a lifiko w a n e g o .

S top ień ta k i można osiągnąć drogą ' sam oksta łcenia poprzez uczest­
n ic tw o  w  spec ja ln ie -o rgan izow anych  d la  nauczycie ls tw a kursach  oraz po 
z łożeniu egzam inów  z w y n ik ie m  dodatn im .

Ob. Edmund Szopka — Poznań.
P ytan ie : Jakie będą warunki przyjęcia do wyższych uczelni?
W  przysz łym  ro k u  aka de m ick im  w a ru n k i p rzy ję c ia  do w yższych 

ucze ln i będą nieco zm ienione w  stosunku do ro k u  ubiegłego. Obecnie 
M in is te rs tw o  O św ia ty  op racow u je  szczegóły tych  now ych  zasad re k ru ­
ta c ji. Bezpośrednio po ich  u s ta len iu  —  n a jp e w n ie j ju ż  w  następnym  n u ­
m erze „P o ra d n ika  Społecznego“  —  podam y dokładne in fp rm a c je  w  te j 
sp raw ie  i  zam ieścim y odpow iedn i a r ty k u ł. O m ów i on m iędzy in n y m i 
spraw ę k u rs ó w  p rzygo tow aw czych  i  wstępnego ro k u  stud iów .

W  sp ra w ie  T ow a rzys tw a  B urs  i  S type nd iów  ra d z im y  n ie  w ie rzyć  
bezkry tyczn ie , w  to  co „m ó w ią “ . N ies te ty  nasze społeczeństwo n ieraz 
chę tn ie  s taw ia  za rzu ty  ca łko w ic ie  bezppdstawne, ja k  to m ó w ią  „w y s ­
sane z pa lca“ . Od każdego zdrow o m yślącego obyw a te la  P o lsk i L u d o ­
w e j, a W p ie rw szym  rzędzie od' dz ia łaczy społecznych i p o lityczn ych
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dom agam y się zarów no k ry ty c z n e j oceny tego co „m ó w ią “ , ja k  i  zwa lcza­
n ia  u jem yn ych  a rzeczowo n ie  um o tyw ow anych  osądów w szystkiego tego 
co nowe. K ry ty k a  zdrow a pomaga w  budow ie  now e j P olski. K ry ty k a  
bezm yślna, b iado len ie  na w szystko  co nowe —  to  ham ulec postępu, to 
w y ra z  reakcy jnego  nastaw ien ia  do naszej rzeczyw istości. T ow arzys tw o 
B u rs  i  S typend iów  i  naszym  zdaniem  w in n o  w  p ie rw szym  rzędzie po­
magać zdo lne j, n iezam ożnej robo tn icze j i  ch łopsk ie j uczącej się m ło ­
dzieży, a k ty w is to m  społecznym.

Ob. Irena Stankiewicz — Katowice.
Wasz lis t  w  spraw ie  da lszych s tud iów  przekaza liśm y W ydz ia łów . 

O św ia ty  p a r t i i  p o lityczn e j, do k tó re j należycie.

Ob. Stanisław Chrabąszcz — Łąka Żabiecka.
L is t  p rzes ła liśm y do M in is te rs tw a  O św ia ty. „P o ra d n ik  Społeczny“ 

od 1 paźdz ie rn ika  1946 r. jes t p ła tn y . Cena jego jes t bardzo niska. 
P rzesyłam y egzem plarz i w a ru n k i p renum era ty .

Ob R. P. — Góra — Grabowiec.
1. B ro s z u rk i (cena ich  w aha się w  g ran icach od zł 20 —  do z ł 150) 

na tem aty , o k tó re  pytac ie  w  W aszym  liście , w ydaw ane śą m. in . przez 
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  Szkolnych, W arszawa, p i. D ą b row sk ie ­
go 8. Są to  opracow an ia  popu la rno -naukow e , k tó re  w  sposób przystępny 
i  jednocześnie w ycze rpu jący  om aw ia ją  zagadnienia z dz iedz iny geogra fii, 
h is to r ii,  p rzy ro d y , f iz y k i,  as tronom i itp .

2. R edakcja  „G łosu  W o ln ych “  m ieści się w  W arszaw ie, u l. K ra s iń ­
skiego 18 m. 139; red akc ja  „M y ś li W spółczesnej“  —  w  Łodz i, u l. P io tr ­
kow ska  86. W a ru n k i p re nu m era ty  podadzą W am  a d m in is tra c je  tych
czasopism. ,

3. O us tro jach  społecznych p isa liśm y w  poprzedn im  8— 9 (b l— bZ)
num erze „P o ra d n ika  Społecznego“ .

Ob. Lech Żak — Hajnówka.
1 W  pow o łane j ustaw ą S ejm u Powszechnej O rgan iza c ji „S łużba 

Polsce“  (pa trz  a rt. w  „P o radn iku* n r  6 (52) jes t rów n ież  uw zględn ione 
przysposobienie w o jskow e  lo tn icze , k tó re  m a za zadanie szkolenie m ło - 
dych  k a d r p ilo tó w . Do przysposobien ia  tego p rzy jm o w a n a  jes t m łodzież 
zarów no z poboru, ja k  i  z zaciągu ochotniczego. O ile  w ięc in te resu je  
Was lo tn ic tw o , możecie p róbow ać tą  drogą zdobycie o n im  ^p czą tkow ych  
w iadom ości. ■-

2. N ak ładem  P aństw ow ych  Z ak ła dó w  W y d a w n ic tw  Szkolnych 
ukaże się w  n ie d łu g im  czasie książka d la  szkół o Polsce współczesnej. 
O be jm ie  ona na jw ażn ie jsze  zagadnienia z n a u k i o Polsce i  pomoże m ło ­
dzieży szkolne j uzupe łn ić  b ra k i w  w iedzy  o przem ianach, ja ..ie  zaszły 
w  naszym  k ra ju  po w o jn ie  i  naszych osiągnięciach na rożnych  odcinkach 
życ ia  państwowego. R adz im y W am  rów n ie ż  czy tac p ism a m łodzieżowe 
ja k  „Ś w ia t M ło d ych “ , „M ło d z i idą * itp ., z k tó ry c h  możecie się dużo do­
w iedzieć o zadaniach i  zdobyczach P o lsk i O drodzonej.

Ob. Władysław Wilczek — Siedlecin.
R ow ery  po lsk ie j p ro d u k c ji (C entra la  P rzem ysłu  M etalow ego) będą 

sprzedawane pfzez sk łady „M o to z b y tu “ , W arszawa, u l. M azow iecka i 3 
oraz p la có w k i spółdzielcze i sk lepy p ryw a tne . N iezależnie od tego. C entra ia
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P rzem ys łu  M etalow ego, chcąc up rzystępn ić  nabycie  ro w e ró w  przez św ia t 
p racy, da je m ożliw ość ich  nabyc ia  przez zw ią zk i i  organ izacje  na dogod­
nych  w a runkach . , ' '

Jeś li chodzi o m otocyk le , to na raz ie  w yp rod ukow an o  zn ikom ą ich 
ilość, ta k  że p ierw sza p a rtia  m o to c y k li zostanie rozdzie lona m iędzy k lu b y  
m o tocyk lis tów . D op ie ro  następna seria będzie m og ła być rozp row adzo­
na w śród  p ra c o w n ik ó w  pa ńs tw ow ych  (in fo rm ow a ć  się o te rm in ie  następ­
ne j sprzedaży m ożna bezpośrednio w  „M o tozb yc ie “  —  pa trz  adres w yże j).

Sekcja Dyskusyjna ZWM Ośrodka Szkolenia Zawodowego — 
Wrocław.

C y k l a r ty k u łó w  „P rz y c z y n k i h is to ryczne do zagadnienia zd ra dy  na ­
rodow e j re a k c ji“  w  op racow an iu  B. D arczyńskiego (pa trz  „P o ra d n ik  Spo­
łeczny“  n ry : 17 (49), 18— 19 (50— 51), 20— 21 (52— 53, 1 (54), 2— 3 (55— 56) 
i 4— 5 (57— 58), będzie zakończony i  obe jm ie  ró w n ie  okres m iędzyw o jenny .

Ob. Jerzy Ejnik — Lidzbark Warmiński.
K o m p le t „P o ra d n ik a “  za 1947 i  częściowo za 1946 r. w ys ła liśm y.

Ob. R. P.—  Kraków.
W szelkie zapytan ia  w  sp raw ie  p rzy jęć  na wyższe s tud ia  w  ram ach 

ko m p a n ii akadem ick ie j W ojska P olskiego na leży k ie row a ć  na adres: M i­
n is te rs tw o  O b ron y  N a rodow e j. D epa rtam ent P ersona lny —  W arszawa, 
al. I  A rm ii W P. n r  14.

Kierownictwo Publicznej Szkoły Powszechnej — Stawce.
W  spraw ie  nabycia  b ib lio te c z k i d la  ś w ie tlic y  szkolne j na leży z w ró ­

cić się do k u ra to r iu m  Waszego okręgu.
Fotogazetkę „Z  k ra ju  i  ze św ia ta “  przesła liśm y.


